NADCHODZI KONIEC ŚWIATA ©) KUP BILET I WEŹ UDZIAŁ 





STYCZEŃ (01) 2009 CENA 
(wtym 


JERZY , 
PŁAŻEWSKI / 


ILONA 
OSTROWSKA 


SEAN PENN 






Tylko u nas 










ILM OSĄDZA dla mojej 
AFI A da 


czyny 
|VNAAWZNZINIA 


KV (ear [j-(0/K0]€) 


DIC 


W yf 
NA TITANICU 





UDANA CYA AAU JAK OLJIILUL(U 


VW ZZEGOOT WI WTECYZŚCY TH) 


AKADEMII FILMOWEJ 2008 


Fer | ża | sasz | adm || masa 
FILM REŻYSERIA | SCENARIUSZ | ZDJĘCIA | ROLAMĘSKA 


NULLA 
"uko" CANNES 2008 


| NAGRÓD EUROPEJSKIEJ 








= Z 
TOW SERLLO GIANEEL CEJNPNAATO, ARUANAZIOMAE SĘLYATORE CANTALUPĆ, 
GB MARA EALTORE GRUZ MACA HALO CAO PETACHE 
PATEWOSTEA 

2 APMOKGO rodne obo ih RAGNEMA. 

00 PORETO SAMO szary AWIZO BRACZ UGO GAT 

goi GDN MUSBN GALONOSO ATE GACIE ROBERIOSAINKO 


Ses 
Tecofi 
U „Bad oai 
WYROBTOŚRIAO puka aj 
Ź dode Eee 
wagi 
FILMS 


MW FM $ 





mon styczeń 09 
w numerze 01 


7 EKO-LEO 
Od czasu „Titanica” 





zmężniał 


naturalnego 


BYŁAM PIPPI LANGSTRUMP 
„Jeśli już mam jakąś popularność, to także po to, 

by czasem odezwać się głosem moich rówieśników 
czy znajomych. Ani się tego nie wstydzę, ani nie boję. 
Może dlatego, że od dziecka byłam taką Pippi 
Langstrump, stałam zawsze na czele jakiej 

»bandyc. I stąd nauczyłam się raczej nie owijać 

w bawełnę. Choć wiem, że czasem trzeba. 





















BOHATEROWIE ROKU 2009 e 
O nasze względy będą walczyć: z a 

Coco Chanel, Włatcy Móch, Bracia 
Karamazow, Generał Nil, Harry 
Potter, Terminator, Walkiria 

1 prezydent Nixon. Czyli przegląd 
39 najciekawszych premier 





KOLEJNA GOMORRA 
Słynna już włoska 
„Gomorra” analizuje 

1 demistyfikuje kamorrę. 
A my analizujemy 

i demistyfikujemy aż: 
„Gomorrę”. Na zlecenie 
mafii, oczywiście... 





ROZKŁAD JAZDY 


EMEDTNYJ SOYWECYJ TYN OMOESTZ 
CZWZADT NE BEIEWEÓ EMIENEE AE 26 RECENZJI FILMOWYCH 
PREZENTUJE EZ ZYWEZNNCWA CEEWEWNZNOWA 

10 FILM AKCJA NA2009 ROK 62 FELIETON BARTOSZA 

14 AKCJATV 42 PRZED PREMIERĄ: POYYJESTEe) FCZESTAKATKSWĄ 
„GOMORRA” CZEMWYCYJ „MEDIUM” 

EOEWUWIEEOJNNJ ŻAKOWSKIEGO 104 RECENZJE MUZYKA 
KOCHA KATASTROFY CCETT 

54 ZABIĆ GEJA? ZROZUMIEĆ „IDEALNY FACET 106 20 RECENZJI DVD 

20 LEONARDO DICAPRIO GEJA? PREMIERA DLA MOJEJ DZIEWCZYNY” | 112 FILMOWISKO, STOPKA 

za KURSORA = KOWWZUWNYJINYY KOEWUSGZANCYA EASY 

ENNY) '74 GŁUCHA POLSKA : 

ENEA TRZYCZĘŚCIOWEGO DONS (WĘŻE 

ESYANI GARNITURU JERZEGO PŁAŻEWSKIEGO_ | 114 12 GNIEWNYCH 


E CZZGWIE 


CZYTA eZ 
EPYEZYWYWZCYJ 
18 NASZE DVD 


NA OKŁADCE: LEONARDO DICAPRIO . FOTO: PETER YOUNGBLOOD HILLSJJBCPHOTO.COM/BLLLS; A. BENDETTUCORBIS, PAT, OR. 
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64. 


IDEALNY FILM DLA POLAKA? 
„Testosteron” miał 14 miliona 
widzów, „Lejdis” - 2,5 mln. 

A „Idealny facet dla mojej 
dziewczyny”? Zanim się 
przekonamy, zobaczcie nowy 
hit Koneckiego-Saramonowicza 
na zdjęciach 









STRONA 


56 


POLITYKA, MOJA MIŁOŚĆ 
„Mam dość modnych rozpraw, 
h które przedstawiają polityków jako 
p - „m drani. Bez polityki żylibyśmy jak 
CZAS APOKALIPSY na Dzikim Zachodzie!” - mówi 
W końcu Świata musi być coś bardzo podniecającego, skoro na samą 4d ZWIASTOWANIE 'Agnżs Jaoui, której „Opowiedz 
myśl o nim ostro podkręcali się nawet Święci. Całe hollywoodzkie jądro z Wśród 10 miliardów mi o deszczu” 2 stycznia wchodzi 
zniszczenia to nic w porównaniu z ostateczną rozpierduchą, opisaną Ę plików wideo odtwa- do polskich kin 
| 
E 
n 








wBibli. Św. Jan w „Apokalipsie” opisuje coś, jakby pierwszą scenę s rzanych corocznie 
„Czasu Apokalipsy” F. F. Coppoli („Szarańcze, które miały pancerze w Internecie, zapo- 
żelazne, a łoskot ich skrzydeł, jak odgłos wozów pędzących do boju”) wiedzi fimów zajme STRONA. Napisz TO 


ją trzecie miejsce, po 
newsach i materia- JĘZCZERAZ, 

7 == łach amatorskich. SAM 
PENN JAKO GEJ W środowisku 


Lexi Feinberg, amery- 
frekwencja w Pol- Aska krytjnzka z. filmowym jest taka anegdota: 
c knewymj :g 
kańska krytyczka ze M Ę 
sc a Obywntku stowazyszna Al. fm jest doły zawsze eko 
iku” Gusa Van San- lance of Women Flm . autora sukcesu wymienia się 
ta (premiera: 23 stycz- Journalists, podsu- reżysera, gdy zły nagle 
nia) okaże się papier- -mownje to krótko: _, pdnajduje się w napisach 
kiem lakmusowym "ralery sprzedają _. końcowych scenarzystę. 
na homofobię i tole- : Fakt. Gdyby przeprowadzono 
doświadczenie, rekla- a 
rancję? Może gdy go w Polsce ankietę na najbardziej 


my - produkt. Do- AB a 
obejrzymy, łatwiej bę- Świadrzenie zawsze _ "ielubiany zawód, scenarzysta 
dzie nam dyskutować przebije produkt” (polskiego filmu, oczywiście) 


na argumenty, a nie 
obelgi i kamienie? 


byłby pewnie gdzieś obok 
polityka w ścisłej czołówce 





FOTO: MEDIUM, FORUM, GAMMA/BEW, ROBERT PAŁKAJFOTOS-ARTVAN WORDE, DR, ARCHIWUM 





NASI AUTORZY 


Jerzy Płażewski KamilMinkner 


Miliony widzów na świe- 
CESLA 
ekranowe triumfy Milo- 
Formana. Niewielu 
natomiast potrafiłoby 
odpowiedzieć na pyta- 


Legentia polskiej Eni politolog z zacięciem 
krytyk filmowej 2 


filmowym 


nie, gdzie ikiedy zrodziła 
EW EWW 
kinematografii, od jakiego 

filmu to wszystko się zaczęło. 

A zaczęło się w 1965 roku od 
„Miłości blondynki” — skromnego, 






„Autor_ niezliczonych - *% Z wykształcenia W styczniu na 





tekstów | wielu k itolog, z wyboru Uniwersytecie War- 

SE, BEM ERN, czarno-białego, obyczajowego komediodramat z życia czeskiej prow 
ODRA EL AAŁAŃAG GRIREOGICI gi. Film stał się sztandarowym dziełem czechosłowackiej Nowej Fal. 
nie trafia nawet 0% ny” i „Aktiista”. Dla kina politycznego. 

wybitnych filmów nas pisze o „Gomorze” _ Współautor tekstu więcej na: www/film.com.pl 

z całego świata i włoskiej mafi o „Gomorze” 
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DZIEN Ń i 
LOGG DZIENNIK 


SiA4741 (Plojo:) 








5 stycznia — budzimy się po wy- 
śmienitej zabawie noworocznej 
z (lekkim) kacem i nowym nu- 
merem „Filmu” w dłoni. Szczę- 
Śliwi, przeglądamy listę nowo- 
rocznych postanowień. W tym 
roku na pewno się uda! Więcej: 
wwwina-kaca.pl 










Boy George, słynny popo- 
wy przebieraniec, lider ze- 
społu Culture Club i autor 
wielu solowych przebojów, 
w tym piosenki tytułowej 
do filmu Neila Jordana 
„The Crying Game" („Gra 
pozorów”), wystąpi po raz 
pierwszy w Polsce, jako 
DJ podczas imprezy 

w teatrze Capitol, Patcz 
www.boygeorgelive.com 





Przez dwa miesiące, do 28 lutego, można w 
gdańskiej galerii Wyspa (na terenie stoczni) 
oglądać wystawę „Chosen' (Wybrańcy). Kura- 
torki - Aneta Szyłak i Galit Eilat - pokazują, jak 
artyści z Polski i Izraela odnoszą się do tematu 
mesjanizmu religijnego oraz ideologii Świeckich. 
Interesuje je, jak sztuki wizualne odnoszą się do 
kancepcji zbawienia narodu oraz postaci mę. 
częmnika, proroka i polityka. Wśród artystów 
grupa Twożywo, Joanna Rajkowska i Grzegorz 





TZ. Finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. W tym 


Pramiea książki dy Fink Kiaman. Szukaj: wwwwyspaartpl roku zbieramy na aparaturę ułatwiającą wczesne wy 
adfcena DATOWANEJ krywanie nowotworów u dzieci. Jak zwykle puszczamy 
Na motywach opowiadań światełko do nieba i ramy do końca Świaa jeden 
autorki powstał scena- Zam dzień dlużej. jesteśmy kojni Patrz też 


riusz filmu Uri Barbasha 
„Wiosna 961", który 
wkrótce pojawi się 

w kinach. W skład tomu 
wchodzą wydane wcze- 
niej opowiadania ze 
zbiorów „Skrawek czasu” 
©, Fink ukazuje 


pazia c LILL 
aa WA ZCej| 


EOZAŁUDZŻĄ | ba We Virclawiu odbędzie się 


zapamięta ; Czotmskegą, w bnega re 


żysera teatralnego, zmarłego 
14 stycznia 1999. W ramach 
imprezy konferencja nauko- 
wa, wystawa fotograficzna, 
filmy a Teatrze Laboratorium 
oraz spotkanie z Peterem 
Brockiem, reżyserem | auto- 
rem książki „Teatr jest tylko 
formą. O Jerzym Gratow- 
skim”. Więcej: 
www.rokgrotowskiego.pl 


www.wosp.arg.pl 















UA 


24. Targi Książki Edukacyjnej EDUKA- 
CJA XXI odbędą się w Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie. Na targach poza 
książkami także wyposażenie szkół 

i komputery, Zobacz: 
www.arspolona.com.pl 


Premiera śpiewanej adaptacji „Dziejów 
grzechu” Stefana Żeromskiego w Teatrze 
Muzycznym Capitol we Wrocławiu 
Muzykę napisał Krzesimir Dębski, słowa 
— Michał Zabłocki, poeta, autor tekstów 
do piosenek Grzegorza Turnaua. Po- 
wieść Żeromskiego z 1908 roku (oskar. 
żaną o pomnogralię) dotychczas ekrani- 
zowana trzykrotnie: w 19 Geż. Antoni 
Bednarczyk), 1933 (Henryk Szaro) 11975 
roku (Walerian Borowczyk). Więcej: 
www.teatr-capitol.pl 


Krzysztof Zanussi znów w te- 
atrzel W warszawskiej Polonii 
wyreżyserował słynną sztukę 
Friedricha Drrenmatta „Ro- 
mulus Wielki”. W rolach głów- 
mych: Janusz Gajos, Ewa Wi- 
śniewska i Magdalena Walach, 
Premiera: 16 stycznia. Zobacz: 
www.teatrpolonia.pl 





DOŁĄCZ DO KLUBU FILMOWEGO. 


www b 


Bilety do Kinoteki<«  » Płyty CD z muzyką filmową 
Zaproszenia na pokazy 44  » Atrakcyjna prenumerata dla Klubowiczów 
Bilety do wirtualnego kina iplex.pl<<  » Filmy DVD 


FOTO: FORUM, BULLS, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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JUŻ W SPRZEDAŻY MAGAZYN 


„PARIS HILTON „COCO CHANEL-.- 





GWIAZDY, MIEJSCA, TRENDY 








MACHINA MODNE MIASTA 


WODASAUDYZIE 


z iS KANU] gelejByĘ 3 





IA YA G0):470-018.7(0)0)4 


www.machina.pl 








MALKOVICH 
ŚPIEWA 
I MORDUJE 


będzie seryjnym 
mordercą w eksperymentalnym 
spektaklu muzycznym w Wiedniu. 
Aktor zagra Jacka Unterwege- 
ra, który mordował prostytutki 
wAustrili w USA, a następnie po- 
pelnił samobójstwo w więzieniu. 
W przedstawieniu „The Infernal 
Comedy” Unterweger wspomina 
swoje życie, podczas gdy Jego 
ofiary śpiewają arie z klasycznych 
oper. Malkovich już raz zagrał tę 
rolę - w amerykańskiej wersji 
spektaklu. 









WEISZ 
W ' TRAMWAJU 


zagra Blanche 
DuBois w inscenizacji „Tram- 
waju zwanego pożądaniem” 
Tennessee Williamsa. Sztuka 
będzie wystawiana w Londy- 
nie. Welsz, która popularność 
zdobyła w dwóch częściach 
„Mumii” Stephena Sommer- 
Sa, jest także cenioną aktorką 
teatralną. Ma już na swoim 
koncle występ w innej sztuce 
Williamsa - „Nagle, ostatniego 
lata”, Także w niej zagrała 
główną rolę kobiecą. 


wiadomości przyjemne i. pożyteczne 


Z EKRANU 
NA ESTRADĘ 


postanowi! zrobić karierę muzyczną. Ten po- 
mysł podsunęła mu rola Johnny'ego Casha w „Spacerze po linie” 
Jamesa Mangolda. Phoenix musiał w filmie zaśpiewać kilka 
największych prze- 
bojów Casha I tak mu 
się to spodobało, że 
postanowił zostać 
muzykiem. Nagrywa 
swoją pierwszą płytę. 
Jednocześnie kręci 
dokument, który ma 
ukazać jego meta- 
morfozę z aktora 
w piosenkarza. 


FOTO: BULLS, FORUM, BEGW, EAST NEWS, FP, ARCHIWUM 








KRAKOWSKA SZKOŁA 





wwu.scenariusz.edu.pl 


Krakowska Szkoła Scenariuszowa 


ostateczny termin zgłoszeń: 31 październiku 2008 


[5] 








NOWY JORK LUBI MILKA 


Gusa Van Santa zgarnął najważniejsze nagrody 
nowojorskich krytyków filmowych. Dostał nagrodę dla najlepsze- 
gofilmu roku. Sean Penn za tytułową rolę zdobył wyróżnienie dla 
najlepszego aktora, a Josh Brolin jako zabójca Milka okazał się naj- 
lepszym aktorem drugoplanowym. 








STONE 
U CHAVEZA 


zapowiedział, że 
Jego następnym filmem bę-dzie 
pelnometrażowy dokument 
O prezydencie Wenezueli, 

. Reżyser już zaczął nad 
nim prace. Spędził u Chóveza pół 
roku (był nawet świadkiem akcji 
odbijania zakładników przetrzy- 
mywanych przez FARC) i jest 
podobno pod wrażeniem jego 
rewolucyjnej polityki. Zdaniem 
branżowego pisma „Varlety” 
Stone chce także nakręcić do- 


kument o irańskim prezydencie Mahmoudzie Ahmadinejaczie, Re- 
żyser jednak stanowczo zaprzecza tym doniesieniom. 


HERMIONA 
MOŻE SIĘ 
ROZEBRAĆ 


„czyli Her- 
miona Granger z „Har- 
ry'ego Pottera", gotowa 
Jest rozebrać się przed 
kamerą. Jedyny warunek, 
jaki wysuwa - po drugiej 
stronie kamery musi 
stanąć Bernardo Berto- 
luccl. Watson marzy się 
główna rola w filmie 
w stylu „Ukrytych pra- 
gnleń”, które rozpoczęły 
aktorską karierę Liv Tyler. 











ŁOWCA NAJLEPSZY 


Ridleya Scotta wygrał 
w Internetowym plebiscycie na najlepszy film 
science fiction wszech czasów. W pierwszej 
piątce znalazły się także „Imperium kontrata- 
kuje” Irvina Kershnera, „Obcy - decydujące 
starcie” Jamesa Camerona, „Gwiezdne woj- 
ny. Nowa nadzieja” George'a Lucasa i „Dzień, 
w którym stanęła Ziemia” Roberta Wise'a. 

















Rocznica ślubu, sylwestrowy wieczór czy też spotkanie z przyjaciółmi. 


Nie tak nie uświetni tych chwil, jak orzeźwiająca moc bąbelków, jednego 
z win musujących marki Henkell 





Henkell to klasyczne wina musujące o doskonałym, pełnym harmonii 
winnym bukiecie. 


Ich smak sprawia, iż są one nie tylko idealne jako aperitif, ale również 
stanowią wyśmienite uzupełnienie dań głównych 
Wyważony smak oraz subtelny bukiet tych trunków przypadnie do gustu 





zarówno 





torom jak i wytrawnym smakoszom win. 


Wina musujące Henkell Trocken, Henkell Blancs de Blancs, Henkell 
Rosć, Henkell Halbtrocken to lekkość, finezja i orzeźwienie 


Najlepiej smakują lekko schłodzone. 





FILM 


wiadomości. pożyteczne. 

















POZA 
ak: KADREM 
ZAGINIONY GWIAZDA DLA BLANCHETT 
BOND 
została 


Prawie 70 tysięcy dolarów zapłacono naau- 
kcji za scenariusz „Warhead”, którego 
współautorem jest sir Sean Connery. 
Tekst nigdy nie został sfilmowany. Miał 
to być kolejny odcinek przygód Jame- 
sa Bonda. Tym razem 007 musiałby 
walczyć z mechanicznymi rekinami, 
by nie dopuścić do nuklearnej zagłady 
Nowego Jorku. „Warhead” nigdy nie 
powstał z powodu sporów prawnych. 


PITT 
NA TROPIE 
ZAGINIONEJ 
CYWILIZACJI 


zagra angielskiego szpiega, który 

nad Amazonką szuka zaginionej cywilizacji. 
„The Lost City Of Z” to historia 

Percy'ego Fawcetta, 007 
wiktoriańskiej Anglii, któ- 
ry jest przekonany, że 
w” amazońskiej dżungli 
ukrywa się wysoko rozwi- 
nięta cywilizacja - Z. Na 
czele ekspedycji wyrusza na 
jej poszukiwanie i ślad się po 
nim urywa. „The Lost City OF Z” 
wyreżyseruje John Gray („Ślepy tor”). Pitt 
1jego firma Plan B będą producentami filmu. 


MUZYCZNE 
WOJNY 


NIEDOBRANA 
PARA 


planują wspólny 


„Gwiezdne wojny” zostaną przerobione na 

widowisko muzyczne. „Star Wars: A Musical 

Journey” składać się będzie z fragmentów 1 
muzyki z wszystkich sześciu częścigwiezdnej film. Niewiarygodne, ale podobno prawdzi 
sagi w wykonaniu muzyków z Royal Philhar- we. Nieznane są jeszcze szczegóły Ich wspól- 
monic Orchestra. W przedstawieniu udział nego występu. Wiadomo natomiast, że film 
wezmą także narratorzy, którzy będąwpro- wyreżyseruje Gus Van Sant, który po sukce- 
wadzać publiczność w akcję. Premiera odbę- sie „Obywatela Milka" jest w Hollywood roz- 
dzie się w Londynie. Potem spektaki ruszy  chwytywany. 

w trasę po Europie. 


[ROZZEKENE] 


Po ciężkiej chorobie, w wieku 8 latzmart 

„Jeden z czołowych twórców polskiego dokumentu 
lat 50.160. „Wśród ludzi”, „Płyną tratwy”, „Zanim opad- 
nąliście...", „Rodzina człowiecza” oraz nakręcony wspó|- 
nie z Kazimierzem Karabaszem „Gdzie diabeł mówi 
dobranoc”). Byłtakże reżyserem i scenarzystą fabularnym. 
Jego najgłośniejsze filmy to debiutanckie „Ruchome pia- 
ski” (1969) I ekranizacja „W pustyni i w puszczy” (1973), 
którą obejrzało ponad 30 min widzów. 
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cą 


uhonorowana gwiazdą 
na słynnej Walk of 
Fame w Hollywood. 
Tojuż 2376 gwiaz- 
da wmurowana w chodnik w tej 
dzielnicy Los Angeles. 


LABEOUF STUDIUJE 
PRAWO 
zagra 
główną rolę w ekranizacji 22 


najnowszej powieści Joh- 
na Grishama - „The As- 
sociate”. Jego bohater, 
świeżo upieczony absolwent wydzialu 
prawa w Yale, zdobywa informację, któ- 
ra może przesądzić o wyroku w ważnym 
procesie sądowym. 


BUTLER 
ŚCIGA ANISTON 


będzie ści-- 
gał h 
W komedii romantycznej 
(leszcze bez tytulu) Bu- 
tler zagra łowcę głów, 
który dostaje kontrakt na 
swoją eks-żonę (Anls- 
ton). Film wyreżyseruje 
Andy Tennant. 





MIESZKANIOWE 
PROBLEMY SWANK 


zagra 

główną rolę w horrorze 

Ź „The Resident”. Jej bo- 

haterka po wprowadze- 

nlu się do nowojorskiego 

loftu odkrywa, że nie jest 

Jego jedyną lokatorką. „The Resident" bę- 

dzie fabularnym debiutem fińskiego re- 
żysera Anttlego Jokinena. 


TAJEMNICE OCEANU 


W odmętach oceanu kryje się zaginione 
królestwo Atlantydy. Jego mieszkańcy 
nie żywią przyjaznych uczuć względem 
reszty populacji Ziemi. Superprodukcja 

to adaptacja komik- 
su. Reżyseruje Len Wiseman, który ma 
także w planach thriller „Motorcade” 
0 ataku terrorystycznym na limuzynę 
prezydenta USA. 








FOTO: FORUM. FP ARCHIWUM 


SOMETHING BIG IS COMING TO DUBLIN. % 
YOU COULD BE THERE TOO. 


THE JAMESON 
DUBLIN INTERNATIONAL 
FILM FESTIVAL 


Cannes, Karlowe Wary, Kair, Buenos Aires, 
Berlin. Oto czołówka najbardziej znanych ft 
stiwali filmowych na świecie. Dziś prezentu- 
jemy Dublin i Jameson Dublin International 
Film Festival 


Już od 7 lat w sercu Irlandii — w Dublinie 
— odbywa się międzynarodowy Jameson In- 
ternational Film Festival, który skupia na 

lepsze produkcje filmowe z Irlandii i innych 
krajów europejskich. Festiwal udowadnia, że 
Irlandia to nie tylko zielona, wietrzna kraina, 
ale także wysoka kultura i najlepsza whiskey 


Ideą Festiwalu jest prezentacja najwyżs 
jakości warsztatu filmowego, stanowiąc jet 


nak prawdziwą gratkę dla kinomaniaków. 


Charlize Theron i Stuart Townsend 


Podczas ostatniego festiwalu, na początku 
2008 roku, do Dublina przyjechali m.in.: U2, 
Charlize Theron, Daniel Day-Lewis or: 
Colin Farrell. Goście festiwalowi mieli jedy 
ną okazję uczestniczyć w zamkniętych pro- 
jekcjach z wyżej wymienionymi gw 

zanim filmy z ich udziałem weszły na ekrany 
europejskich kin. Największą popularnością 
cieszyła się nominowana do O: 

cja „Aż się poleje krew” ze zdobyw 
go Złotego Globu, Danielem Day- 
w roli głównej alny francuski film 
„Klasa”, który niedawno pokazywany był 
w polskich kinach. 


awisem 


W tym roku Festiwal odbywać się będzie od 
12 do 22 lutego 2009. Zapraszamy na str 
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zaprezentuje swoim czytelnikom relację z te- 
go wydarzenia! 


Najpopularniejsza irland: 
międzynarodowym świeć 
wielu lat. Obok festi 
marka jest partnerem nowojors 


edycje popularnych wśród w 


hiskey obecna 
e filmowym 
alu dubli 

iego Tribeca 


wal; w Polsce Jameson wspieral 


trawnych ki- 


nomaniaków: Festiwal Filmów Fabularnych 


w Gdyni, Złote Orły o: 
śnie festiwal Plus Camerimag 


zony wła- 


A wszystko po to, by magia dużego ekranu 


niezmienni 


kina 


GB mieso | 





inspirowała r 


e miłośników 


Zespół U2 





ni do 


Nowin 








wiadomości przyjemne i pożyteczne 


MELEZTAERIDZAWAA 
Najlepszy serial Najlepsza aktorka 
= drernst w serialu dramatycznym 
„Dexter” (2006) Sally Field, „Bracia 
„Dr House" (2004) IE aj 
„In Treatment" (2008) Mariska Hargitay, „Prawo 
„Mad Men” (2007) Lporzce kj 
„True Blood" (2007) January Jones, 
„Mad Men" (2007) 
Najlepszy serial Anna Paquin, „True 
- komedia Blood" (2007) 
„Californication” (2007) Kyra Sedgwick, 
„Eklpa" (2006) „The Closer (2005) 
„Biuro” (2005) ę 
„Rockefeller Najlepszy aktor 
Plaza 30" (2005) w miniserialu 
„Trawka! (2005) lub filmie 
telewizyjnym 
x ZA Ralph Fiennes, 
Najlepszy aż. „Bernardi Doris" 
miniserial lub Ę — K 0 
film telewizyjny = Paul Giamatti, 
„Bernard „John Adams" 
i Doris" (2007) (2008) 
„Cranford” Kevin Spacey, 
(2007) „Decydujący głos” 
„John Adams" (2008) 
(2008) Kiefer Sutheriand, 
„ARaisininthe „24: Redemption" 
Sun" (2008) (2008) 
„Decydujący Tom Wilkinson, 
głos” (2008) „Decydujący 
głos" (2008) 
A 
Najlepszy Najlepsza aktorka 
aktor w serialu w miniserialu lub filmie 
dramatycznym telewizyjnym 
Gabriel Byrne, Judi Dench, 
„In Treatment" (2008) „Cranford" (2007) 
Michael C. Hall, Catherine Keener, „An 
„Dexter” (2006) American Crime" (2007) 
Jon Hamm, Laura Linney, 
„Mad Men" (2007) „John Adams" (2008) 
Hugh Laurie, Shirley MacLaine, 
„Dr House" (2004) „Coco Chanel" (2008) 
Jonathan Rhys Meyers, Susan Sarandon, 


„Dynastia Tudorów” (2007) 


(0/V/GH 


Pełna lista nominowanych na stronie 
elacja z przyznania Złotych Globów: 


„Bernard and Doris" (2007) 


» 





ktt//wwmw.flmcom.pl 





Drugi sezon serialu „Gdzie pachną 

stokrotki” będzie ostatnim. Dla 

szefów ABC oglądalność na pozia- 
OLLCELOZTACJJNN 


kować. Niewielka oglądalność jest także po- 
wodem zawieszenia realizacji kolejnych se- 


zonów seriali: „Szminka w wielkim mieście”, 
według powieści Candace Bushnell, oraz 
„My Own Worst Enemy" z Christianem Sla- 
OWY WZEZZE O WALONZNZE 
cji kolejnych serii „Herosów”. 
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NOWE 
„ULICE SAN 
FRANCISCO” 






Telewizja CBS planu- 

Je remake popular- 

nego w latach 70. 

serialu „Ulice San 

Francisco”. Jeszcze 

niewiadomo, ktoza- 
gra policjantów! 

i w których 

w oryginalnej wersji wcielali się M|- 

chael Douglas Karl Malden. Pilota se- 
rilwyreżyseruje Simon West. 





W TELE 5 SERIAL 
BEZ LEKTORA 
I NAPISÓW 


Doramówki Tele 5 wróciw styczniu brytyj- 
skiserial „Seks na przedmieściach” („Bon- 
kers”). Stacja zdecydowała, że nada 
produkcję jeszcze raz, ale w oryginalnej 
wersji - bez lektora I napisów. „Aktorzy 
w tej produkcji mówią współczesnym an- 
gielskim, z pięknym brytyjskim akcentem. 
Bylem przekonany, że w Polsce znajdzie się 
wlelu widzów, którzy zechcą tego posłu- 
chać w sposób niezakłócony przez lektora 
- argumentuje Piotr Borys, dyrektor pro- 
gramowy stacji. - Nie wykluczam też emisji 
innych seriali w takiej wersji”. 





GDZIE PACHNĄ STOKROTKI" 











MAX VON SYDOW 
WŚRÓD TUDORÓW 


W trzecim sezonie „Dynastii Tudorów” 
zobaczymy .. 80-letni 
aktor zagra kardynala von Waldburga, uro- 
dzonego w Niemczech duchownego, który 
próbuje zorganizować spisek przeciwko 
Henrykowi VIII Jonathan Rhys Meyers). 
W serialu zoba- 
czymy teżbrytyj- 
ską piosenkarkę 
Joss Stone - za- 
gra ona czwartą 
żonę Henryka VIII, 
Annę zKleve. 





„CALIFORNICATION" 
PO RAZ 
TRZECI 


Szefowie telewizji Showtime zadecydo- 
walio realizacji trzeciego sezonu serialu 
„Californication” z 

w roli głównej. Kolejne 13 odcinków 
przygód sfrustrowanego pisarza Hanka 
Moody'ego będzie miało premierę wio- 
sną tego roku. Duchovny za swoją rolę 
dostal już Złoty Glob (w tym roku jestzno- 
wu nominowany). 





CENZURA 
„BROKEBACK 
MOUNTAIN" 


Stowarzyszenia włoskich homo- 
seksualistów zaprotestowały prze- 
ciwko wycięciu niektórych scen 
z wyemitowanego przez telewizję 
publiczną RA! głośnego filmu 

Anga 
Lee. Film, który wygrał festiwal 
w Wenecji I otrzymał trzy Oscary, 
opowiada o miłości dwóch kowbo- 
Jów. Przewodniczący stowarzyszenia 
Arcigay, Aurelio Mancuso, zażądał od 
kierownictwa RAI wyjaśnienia, kto 
podjął decyzję o emisji filmu w wersji 
z „cięciami niczym za cenzury w la- 
tach50!". Pytał także: „Czy sądzicie, że 
dorośli widzowie nie znieśliby poca- 
unków i czułości między dwoma 
mężczyznami?”. 





FOTO; DEFDIMEDIUM, REUTERS/FORUM, MAT. PRASOWE, ARCHIMUM 
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GWIAZDY 


CZERNI 


CZYLI JA 


powa ZROBIC I FILM 





Skomplikowane losy filmu 
„Gwiazdy w czerni” pokazują, że takie zi 
danie wymaga gigatycznej determinacji, 
skłonności do poświęceń i cierpliwości 
w szukaniu wsparcia. Na stronie interneto- 
wej poświęconej produkcji Stanislawa Mą- 
derka licznik pokazuje, że aby zakończyć re- 
alizację, potrzebuje jeszcze tylko 37 tys. zł 
W porównaniu z całym budżetem, czyli po- 
nad 1,5 miliona zł, które Mąderek wyłożył 
z wlasnej kieszeni, to już pestka. 














KTO ZROBIŁ TEN FAJNY FILMIK? 

Pomysl zrealizowania pełnometrażowego 
filmu „Gwiazdy w czerni” podsunęli Mą- 
derkowi internauci z całego świata, po tym 
jak w necie znalazta się jego krótkometra- 
ówka „Stars in Black”. Na różnych porta- 
lach obejrzało ją kilkaset tysięcy osób 
i część z nich podzieliła się z autorem swo- 
imi wrażeniami. 

Jak przyznaje reżyser, stworzenie „Stars 
in Black” — kilkuminutowej parodii kina 
sci-fi wynikło z jego potrzeb edukacyj- 
nych: „W pewnym momencie wpadłem na 
pomysł poszerzenia zakresu swoich usług 
o komputerowe efekty specjalne. Kupiłem 
więc program do animacji. Zacząłem ba- 
wić się tutorialami (filmy instruktażowe 
- przyp. red.), a gdy te mi się znudziły, 
wpadłem na pomysł podrobienia rozma- 
itych znanych ujęć z filmów sci-fi. Na 
pierwszy ogień poszły »Gwiezdne Wojny«. 
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Do dziś pamiętam ogromne wrażenie, 
kie zrobiło na mnie — kilkuletnim chłopei 
- kultowe dzieło Lucasa, Pamiętam też, 
już wtedy marzyłem, że kiedyś będę robił 
takie filmy” — przyznaje 

Pierwszą próbę — scenę lotu tunelem zakoń- 
czonego eksplozją — pokazał kolegom. Kiedy 
ci wyrazili uznanie, reżyser zabrał się za 
rozbudowaną autoprezentację, która poka- 
że jego możliwości techniczne. Tak właśnie 
powstał ponad czterominutowy żartobliwy 
film „Stars in Black” — wyraz fascyna- 
cji „Gwiezdnymi wojnami”, „Matrixem 

i „Facetami w czerni”, w którym można z0- 
baczyć walki na miecze świetlne, wykr: 
owane w komputerze istoty oraz sekwencję 
lotu zakończoną wybuchem. 

Kim jest człowiek realizujący efekty spe- 
cjalne, których nie powstydziłyby się zastę- 
py specjalistów zatrudnianych przez Geor- 
ge'a Lucasa? Stanislaw Mąderek jest reży- 
serem i scenarzystą (ukończył PWSFTViT 
w Łodzi). a z zamiłowania — kompozytorem 
i aktorem. Pierwsze doświadczenia filmo- 
we zdobywał w Ośrodku Telewizyjnym 
w Poznaniu, skąd pochodzi. Na zlecenie 
TVP realizował pierwsze programy, m.in. 
bajkę muzyczną „Co dzieci wiedzą o kra- 
snoludkach” (1992), „Bajkę o dobrym smo- 
ku” (1998) czy „Burzliwe dzieje pirata Ra- 
barbara” (1995). W końcu założył firmę 
zajmującą się produkcją filmowo-telewi- 
zyjną i reklamową — to właśnie jej sukces 























pozwolił mu w ogóle pomyśleć o samo- 
dzielnym przygotowaniu pełnometrażowe- 
go filmu, Nakręcił kilkadziesiąt teledysków 
i oczywiście, mnóstwo reklam. 


TERAZ POWAŻNE KINO 

W założeniu „Gwiazdy w czerni”, połąc: 
owanej komedii sensacyjnej i bra- 
wurowej fantastyki naukowej — to historia, 
która dzieje się współcześnie. 25-letni ope- 
rator kamery w niewielkiej, kablowej stacji 
telewizyjnej, spotyka na swej drodze Mis- 
trza — zagadkową postać odzianą w habit 
i mówiącą dziwnym, archaicznym językiem. 
Od tej chwili uporządkowany świat operato- 
ra staje na głowie: wypełniają go widowi- 
skowe walki, pościgi, strzelaniny oraz istoty 
z innych światów. Dzięki zaawansowanym 
efektom specjalnym i pirotechnicznym oraz 
animacji komputerowej wszystko toczy się 
w zawrotnym tempie. 

Od początku pracy nad filmem w 2001 roku 
Mąderek zdawał sobie sprawę z rozmiarów 
przedsięwzięcia, którego się podjął. „Ale już. 
zebrane fundusze i dobrze wówczas pro- 
sperująca firma reklamowa dawały mi po- 
czucie, że uda mi się doprowadzić produk- 
cję do końca" — mówi reżyser. 

Projektem, filmem i jednocześnie nakręco- 
nym serialem telewizyjnym zainteresowa- 
ła się TVP. Ale jak się okazało, w telewizji 
zainteresowanie to jeszcze nie wszystko. 
Decyzja o przyznaniu dofinansowania 





nie zw: 


















FOTO: ARCHIWUM STANISŁAWA MĄDERKA 





przeciągała się w nieskończoność, a kolej- 
ne zmiany personalne w Agencji Filmowej 
pozbawiły Mąderka nadziei na wspólfi- 
nansowanie filmu. 


JESZCZE 37 TYSIĘCY 

Mimo to postanowił zrealizować swoje pla- 
ny własnymi siłami. Zatrudnił poznańskich 
aktorów teatralnych m.in. Tadeusza Drze- 
wieckiego, Katarzynę Bujakiewicz, Mieczy- 
sława Hryniewicza i Michała Grudzińskie- 
go. Realizował kolejne zdjęcia, generował 
kolejne efekty specjalne. „I wtedy okazało 
się, że nie można na cały etat kręcić filmu 
i prowadzić działającej pełną parą agencji 
reklamowej. Fundusze szybko topniały 
i mimo że miałem już zrealizowane trzy 
czwarte filmu, mogłem utknąć w miejscu” 
- opowiada Mąderek. 

Podjął kolejną próbę uzyskania brakujących 
pieniędzy na produkcję. Tym razem w Pol- 
skim Instytucie Sztuki Filmowej. Tutaj ni 
kogo komercyjny projekt nie zainteresował, 
mimo że był już tak zaawansowany. Choć 
w kontekście przyznania 1,5 mln zł dotacji 
na thriller „Pora mroku” Grzegorza Kucze- 
riszki, wsparcie filmu wykorzystującego 
zaawansowane technologicznie efekty 
specjalne chyba nie byloby takim znowu 
grzechem. 

Mąderek przyznaje, że miał chwile zwąt- 
pienia. Brak pozornie niewielkiej sumy 
— 250 tys, zł — sprawił, że produkcja stanę- 
la. Wtedy postanowił szukać pomocy 
w mediach. Pierwsze materiały pokazujące 
lub opisujące jego film pojawiły się m.in. 
w poznańskim dodatku „Gazety Wybor- 
czej” i TVN24. I wszystko znowu ruszyło 
2 miejsca: odezwali się dawni klienci, zna- 
leźli się nowi. Trwają rozmowy z potencjal- 
nym dystrybutorem filmu. „Znowu uwie- 
rzylem, że dam radę — przyznaje Mąderek. 
— Specjalnie umieściłem na swojej stronie 
licznik pokazujący, ile pieniędzy nam jesz- 
cze brakuje, żeby wszyscy wiedzieli, jaka 
jest sytuacja. Mam wrażenie, że teraz wiele 
osób mi sekunduje”. 

Dziś (stan na 9.12) brakuje 37 tys. zł. To już 
niewiele i miejmy nadzieję, że niedługo zo- 
baczymy, czemu Stanisław Mąderek po- 
święcił ostatnie osiem lat życia. Ale pozo- 
staje pytanie, dlaczego mimo istnienia 
przynajmniej kilku instytucji zajmujących 
się wspieraniem polskiego kina, debiutują- 
cemu reżyserowi pozostaje jedynie organi- 
zować zbiórkę społeczną, by mieć szansę 
na dokończenie produkcji 














Anita Zuchora 





Od początku pracy 
nad filmem 

w 200] roku 
Mąderek zdawał 
sobie sprawę 
przedsięwzięcia, 
którego się pod. 
jt. „Ale już ze- 
brane fundusze 

1 dobrze wówczas 
prosperująca 
firma reklamowa 
dawały mi poczu- 
cie, że uda mi się 
doprowadzić pr 
dukcję do końca 
- mówi reżyser 





EM) 


stwie, na przykład na oglądaniu romantycz] 
nej komedii czy romansu historycznego. 

Milo jest wtedy przytulić się do czyjegoś cie- 
plego ramienia i delektować filmem oraz. 
mieszanką smakołyków firmy Bakalland, 
Dzięki zdrowym i smacznym przekąskom 
Bakalland miłośnicy filmu mogą poszerzyć) 
wachlarz doznań i zaspokoić także zmysł 
smaku. Delikatne morele, siodko-kwaśne 
żurawiny czy orzechy laskowe sprawdzają) 
się bowiem w każdej towarzyskiej sytuacji. 
Kiedy rosną emocje i zwiększa się częstodi- 
wość sięgania do miseczki z_naszymi baka: 
liami, nie ma się czym martwić — w przecie 
wieństwie do ciężko strawnych chipsów, 

są zdrowe i zawierają mnóstwo wartościo- 
wych witamin oraz mikroelementów. 
Morele to wyjątkowo korzystny zamiennik 
słodyczy dla niemal wszystkich lasuchów. 
Posiadają największe ilości podstawowych. 
witamin z grupy B i © oraz ogromną ilośc| 
betakarotenu zwalczającego rakotwórcze] 
wolne rodniki. $ą jedną z_najzdrowszych] 
przekąsek, podobnie jak orzechy laskowe |] 
- źródło wyjątkowo cennych witamin 
z grup AB oraz soli mineralnych] 
Żurawina natomiast ma wlaściwości 
wzmacniające naszą odporność, dzięki 
czemu nawet maraton filmowy w towarzy- 
stwie Bakalland będzie wyłącznie zdrową 

i smakowitą przyjemnością. 































Miloś Forman 
(ur.18.02.1932) 
czeski reżyser 
filmowy, obecnie 
mieszka 

i tworzy w USA. 
Współtwórca 
czechosłowackiej 
Nowej Fali 


"Trudno rozstrzygnąć, które- 
mu ze swych znakomitych dziet Miloś For- 
man zawdzięcza największą sławę. „Ama- 
deusz”, zrealizowany w 1984 roku, zbul- 
wersował publiczność i zdobył aż osiem 
statuetek Oscara. „Lot nad kukułczym 
gniazdem” z 1975 roku — ekranizacja po- 
wieści Kena Keseya — choć zdobył „tylko” 
pięć nagród Akademii, oczarował zarówno 
widzów, jak i krytyków, i do dziś zajmuje 
bardzo wysoką pozycję w rankingach naj- 
lepszych filmów w dziejach kina, a postacie 
i dialogi z tego obrazu urosły do rangi fil- 
mowych legend. 

„Hair” z kolei, nieco spóźniony manifest 
pokolenia hippisów (wyreżyserowana przez 
Formana adaptacja broadwayowskiego 
przeboju powstała dopiero w 1979 roku), 
wyznaczył nie tylko standardy nowocze- 
snego musicalu, ale i kina subkulturowego. 
Każdy z tych sukcesów artystycznych do- 
wodził, że Forman należy do ścisłej czołów- 
ki twórców amerykańskiego kina, a o po- 
zycji reżysera w kulturze współczesnej 
świadczyć może fakt, że jego nazwiskiem 
nazwano odkrytą właśnie asteroidę. Jego 
też pierwotnie wymieniano w amerykań- 
skim środowisku filmowym jako realizato- 
ra ekranizacji „Władcy Pierścieni”. 

Ale ta wspaniała kariera miała swoje po- 
czątki znacznie wcześniej i zupełnie gdzie 
indziej. W 1965 roku trzydziestokilkuletni 
czeski reżyser miał na swoim koncie jeden 
film pełnometrażowy i jedną znaczącą 
krótkometrażówkę. Na ekrany wchodziło 
właśnie jego kolejne dzieło — bardzo 
skromny, czarno-biały, obyczajowy kome- 
diodramat „Miłość blondynki”. Niewielu 
zapewne przewidywało, że przedstawione 
przez Formana sceny z życia czeskiej pro- 
wincji podbiją największe rynki filmowe 
na świecie. 
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MIŁOŚĆ 
BLONDYNKI. 


MILIONY WIDZÓW NA ŚWIECIE 
ZNAJĄ NAJWIĘKSZE EKRANOWE 
TRIUMFY MILOSA FORMANA. 
NIEWIELU NATOMIAST POTRAF|-- 
ŁOBY ODPOWIEDZIEĆ NA PYTANIE, 
GDZIE | KIEDY ZRODZIŁA SIĘ 

TA GWIAZDA ŚWIATOWEJ KINEMA- 
TOGRAFII, OD JAKIEGO FILMU 

TO WSZYSTKO SIĘ ZACZĘŁO 


Forman sięgnął po temat z pozoru banalny 
i nieatrakcyjny: emocjonalne rozterki na- 
iwnego dziewczęcia z prowincjonalnej 
miejscowości, skonfrontowane z egoistycz- 
nym hedonizmem i uczuciową powierz- 
chownością chłopca ze stolicy. Przyszły lu- 
minarz amerykańskiej kinematografii mo- 
tyw ten uczynił kanwą arcydzieła. 

Przede wszystkim zdobył się na dystans, 
który pozwolił mu zakpić z „jedynego 
słusznego” ustroju i zaściankowości wła- 
snych rodaków równocześnie, na tyle ła- 
godnie i taktownie jednak, by instytucje 
ustroju nie uznały filmu za antypaństwo- 
wy, a rodacy się nie obrazili. Obraz mia- 
steczka, w którym — w ramach realizacji 
iluśtamietniego planu budowy socjali- 
stycznej gospodarki — powstaje gigantycz- 
na fabryka obuwia, zatrudniająca niemal 
wyłącznie młode kobiety, skazane na sa- 
motność z powodu nielicznej tubylczej po- 
pulacji młodych mężczyzn, trafiał w poczu- 
cie humoru Czechów, a pozbawionych go 
cenzorów pozostawił bezpiecznie obojęt- 
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nymi. Rozpaczliwie szukająca prawdziwe- 
go uczucia, młodziutka pracownica Andula 
ijej równie niedoświadczony, przypadkowy 
kochanek — pianista z Pragi, w miasteczku 
goszczący służbowo, jako członek orkiestry 
przygrywającej na wieczorku zapoznaw- 
czym, wpisywali się we wzorce typów spo- 
łecznych, które czeska, a w zasadzie środ- 
kowoeuropejska publiczność, dobrze wszak 
znająca twórczość Haśka i Kafki, zidenty- 
fikowała bez trudu jako „tutejszych”. 
Ale Forman poszedł znacznie dalej. Zadarł 
2 ustrojem. Komunistycznej utopii pow- 
szechnej unifikacji przeciwstawił przytul- 
ną, choć satyryczną wizję lokalności. Tota- 
litarną wizję świata zaprogramowanego 
i poddanego całkowitej kontroli zderzył 
z żywiołem młodzieńczej seksualności 
— ujęcia „podglądające” intymne relacje 
Anduli i Mildy staną się potem znakiem 
rozpoznawczym filmu i swoistą ikoną no- 
wego nurtu w czeskim kinie. A czeskiemu 
drobnomieszczaństwu, które reprezentują 
rodzice Mildy, ukazał jego własne, karyka- 
turalne odbicie. 

Bezkompromisowość, odwaga, obyczajowy 
tupet i talent do wydobywania uniwersal- 
nego przesłania z przedstawienia małej oj- 
czyzny przyniosły efekt przerastający ocze- 
kiwania reżysera. Jego film zyskał miano 
najważniejszej wypowiedzi czechosłowac- 
kiej Nowej Fali, Zyskał jednoznaczną przy- 
chylność krytyków w tych krajach Europy, 
gdzie go pokazano. A potem powędrował 
za Ocean. By zwyciężać. Dave Kehr, krytyk 
filmowy współpracujący z „New York Ti- 
mesem”, pisał: „Gdy »Miłość blondynki« 
Milośa Formana miała swoją amerykańską 
premierę na Nowojorskim Festiwalu Filmo- 
wym w 1966 roku, natychmiast wzbudziła 
sensację. Nic tak świeżego i spontaniczne- 
go nie pojawiło się na ekranie od sukcesu 
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»400 batów« Frangoisa Truffauta siedem 
lat wcześniej”. 

Po zachwytach i aplauzach przyszedł czas 
na konkrety. Film zdobył najpierw nomina- 
cię do Złotych Globów, a wkrótce potem do 
Oscara w kategorii „najlepszy film obcoję- 
zyczny”. Tych najważniejszych nagród nie 
udało się zdobyć (film był już wcześniej 
uhonorowany wieloma prestiżowymi wy- 





różnieniami w Europie), ale dla młodego 
reżysera z małego, środkowoeuropejskie- 
go kraju, należącego w dodatku do ra- 
dzieckiej strefy wpływów, były to i tak 
osiągnięcia ogromne. 

Osiągnięcia, które przesądziły o dalszych 
losach twórcy. Po międzynarodowym suk- 
cesie „Miłości blondynki” i kolejnego, póź- 
niejszego 0 rok, filmu „Pali się, moja pan- 


no”, Forman został dostrzeżony przez po- 
tentatów zachodniego przemysłu filmo- 
wego. Swoje plany wobec niego mieli mię- 
dzy innymi Amerykanie. Gdy trwała Pra- 
ska Wiosna, reżyser prowadził właśnie 
z nimi negocjacje w Paryżu. Gdy upadła, 
zduszona gąsienicami także polskich czoł- 
gów, Forman wciąż był za granicą. Jego 
wyjazd został przez nowe władze uznany 
za nielegalny, powrót do kraju mógł więc 
mieć bardzo przykre konsekwencje. 
Twórca nie miał wyboru: osiadł w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie wkrótce nakręcił 
swój pierwszy amerykański film (raczej 
chłodno przyjęty „Odlot” z 1971 roku), 
a kilka lat później otrzymał obywatelstwo 
amerykańskie. „Pali się, moja panno” był 
jego ostatnim filmem nakręconym w oj- 
czyźnie. Czechosłowacja straciła wielkie- 
go człowieka kina, ale, paradoksalnie, zy- 
skał go cały wolny świat, bo chyba tylko 
Ameryka zapewniała wówczas warunki, 
w których powstać mogły najgłośniejsze 
filmy Formana. Ale wszystko to zaczęło się 
od rozpaczliwie poszukującej miłości wiel- 
kookiej Anduli, utrudzonej robotnicy 
z prowincjonalnego miasteczka... 
Marcin Niemojsuski 
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DAD ŁZACOAAZA 
OOOLEN NOAA LELENZ, 
będzie nas uwodził w „Drodze do 
szczęścia”. Ale w ciągu dekady 
dzielącej te produkcje słodki amant 
niać i doszlusował do szeregu największy 
Podobnie jak oni, poza graniem jest 
ekologiem I społecznikiem. Bo dzić 
Hollywood to wielki zbiorowy obowiązek 
ratowania środowiska naturalnego 


-Blebieta Ciapara 


| jj < 
| A 2- 


ARTYSTA POLITYCZNO-EKOLOGICZNY 


Kiedy Leonardo DiCaprio po raz pierwszy objął Kate Winslet, jego kariera 
dostała zawrotnego przyspieszenia. Z obiecującego młodego aktora prze- 
kształcił się w międzynarodową sławę. „Titanic” (1997) Jamesa Camerona 
z jego udziałem został bowiem obwołany melodramatem wszech czasów. 
Stał się też najbardziej kasowym filmem wszech czasów (blisko dwa miliar- 
dy dolarów wpływów, rekord, który jak na razie nie został pobity). 

DiCaprio nie był już „dodatkiem” do gwiazd — jak w „Chłopięcym świecie” 
(gdzie zagrał z Robertem De Niro), „Co gryzie Gilberta Grape'a?" (gdzie 
partnerował Johnny'emu Deppowi) czy „Szybkich i martwych” (gdzie 
pierwszoplanowe role należały do Sharon Stone i Gene'a Hackmana). Teraz 
to on był najważniejszy. U młodziutkich wielbicielek budził uwielbienie gra- 
niczące z histerią. Paparazzi nie dawali mu żyć. Przez chwilę groziło mu nie- 
bezpieczeństwo zaszufladkowania jako idola nastolatek, chłopaka z okładek. 
„Trafiłem do sypialni każdej nastolatki na świecie”, ironizował potem, mając 
na myśli swoje plakaty, które sprzedawały się w rekordowych nakładach 
DiCaprio zdał sobie w pełni sprawę z niebezpieczeństwa zaszufladkowania, 
kiedy na paryskim lotnisku DeGaulle'a nieznajoma nastolatka, płacząc, 
uczepiła się jego nogi i nie chciała za nic puścić. „Tłumaczyłem jej, że nie je- 
stem taki, jak Jack z »Titanica«, że jestem całkiem zwyczajnym chłopakiem, 
że możemy usiąść i spokojnie o tym porozmawiać, ale do niej nic nie docie- 
rało”. Przed podobnym problemem stoi dziś Robert Pattinson, który 
kochany jest jako romantyczny wampir ze „Zmierzchu”, i którego na- 
stolatki zaczepiają na ulicy, prosząc, by... ugryzł je w szyję. , 
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LEONARDODICAPRIO 





BULLS, MEDIUM 
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ULUBIENIEC SCORSESE 
DiCaprio nie zamierzał skoń- 
czyć jako „twarz z plakatu”. Zro- 
bił wszystko, żeby z pułapki 
uciec. Pomogły mu w tym ta- 
lent, upór i konsekwentne od- 
rzucanie ról, które przypomina- 
ły Jacka z „Titanica”. I choć nie 
obeszło się bez wpadek („Nie- 
biańska plaża” Danny'ego Boy- 
le'a), dziś DiCaprio jest nie tylko 
jednym z najpopularniejszych 
aktorów po 30-tce, ale także 
jednym z najwyżej cenionych. 
Ma szczęście, bo chcą z nim pra- 
cować najlepsi — Steven Spiel- 
berg, Ridley Scott, Sam Men- 
des, a przede wszystkim Martin 
Scorsese. 

To dzięki Scorsese DiCaprio za- 
czął być traktowany jak poważ- 
ny aktor dramatyczny. Bo to 
właśnie Scorsese pomógł mu 
porzucić role chłopców na rzecz 
ról mężczyzn — w „Gangach No- 
wego Jorku” (2003), „Aviato- 
rze” (2004) „Infiltracji” (2006). 
Wkrótce premiera ich kolejne- 
go wspólnego filmu, „Shutter 
Island". Znakomite role dojrza- 
tych facetów czekały na DiCa- 
prio także w „Krwawym dia- 
mencie” Edwarda Zwicka, 
„W sieci kłamstw” Ridleya Scot- 
ta, a ostatnio w „Drodze do 
szczęścia” Sama Mendesa, 
gdzie po raz drugi aktor stwo- 
rzył duet z Kate Winiset. 
Aktorstwo jednak mu nie wy- 
starcza. Powiedział przecież kie- 
dyś, że nie chce być zapamięta- 
ny jako twarz miesiąca, ale za 
to, co robil. Od kilku lat jego pa- 
sją jest także ekologia. DiCaprio 
mówi o sobie: „Obrońca środo- 
wiska naturalnego to mój drugi 
zawód”. 

Jego oficjalna strona interneto- 
wa. wwwileonardodicaprio.com 
dzieli się na dwio podstrony. Na 
pierwszej, graficznie skromniej- 
szej, można zapoznać się z bio- 
grafią aktora i jego filmowym 
dorobkiem. Na drugiej, wizual- 
nie ciekawszej, można poczytać 
o ekologicznych akcjach, które 
wspiera (także finansowo). Di- 
Caprio jest producentem ekolo- 
gicznego dokumentu „The 11th 
Hour", w którym naukowcy 





i politycy (w tym Michaił Gorba- 
czow) ostrzegają przed niebez- 
pieczeństwem m.in. efektu cie- 
plarnianego. 

Chętnie angażuje się także 
w politykę. To zresztą w Holly- 
wood żaden wyjątek. Współcze- 
sne sławy kina, i showbizne- 
su w ogóle, ochoczo zabierają 
głos w sprawach z pierwszych 
stron gazet. Poczucie obywatel- 
skiego obowiązku czy może ra- 
czej — jak uważają złośliwcy 
— nowa moda? 


EKOLOG W PRYWATNYM 
ODRZUTOWCU 
Odpowiedzialni, ekologicznie 
świadomi, politycznie 
zaangażowani. Nie- 
mal każda z ame- 
rykańskich — gwiazd 
chętnie sprzedaje taki 
swój. pozaekranowy 
wizerunek. Na ile jest 
on prawdziwy? An- 
gielski „The Guar- 
dian” przy okazji pre. 
miery „W sie 
kłamstw” Ridleya 
Scotta pytał, który 
Leonardo  DiCapi 
jest prawdziwy? Po- 
ważny aktor, szukają- 
cy filmów z przesła- 
niem, obrońca środo- 
wiska i działacz polityczny? 
Czy może raczej playboy o roz- 
rywkowej naturze, który w to- 
warzystwie kilku długonogich 
modelek odbywa całonocną 
rundę po najmodniejszych lon- 
dyńskich klubach, a potem pry- 
watnym samolotem („niezwy- 
kle przyjaznym dla środowiska 
środkiem transportu”, jak iro- 
nizowała gazeta) leci do Rzy- 
mu, gdzie kolejną noc spędza 
w podobny sposób? 

"Trudno dociec, co jest pozą, a co 
wynika z autentycznych potrzeb 
i przekonań, Nie ulega jednak 
wątpliwości, że ekologiczny styl 
życia stał się dziś normą w Hol- 
lywood. DiCaprio zajął co praw- 
da pierwsze miejsce na liście 
tzw. zielonych aktorów (a więc 
takich, którzy pamiętają o eko- 
logii), ale tuż za nim uplasowali 
się m.in. Robert Redford, Cate 














George Clooney, 
Angelina Jolie i Brad 
Pitt, Susan Sarandon 

i Tim Robbins, Sean 
Penn — uważają, że 
znają się nie tylko na 
kinie. Także na 
polityce 


Blanchett (ma dom wykorzystu- 
jący energię słoneczną) i Brad 
Pitt (propaguje budownictwo 
przyjazne dla środowiska). 
Gwiazdy kupują ekologiczną 
żywność, prowadzą przyjaz- 
ne dla środowiska samocho- 
dy, tzw. hybrydy, i mieszkają 
w ekologicznych  posiadło- 
ściach. Przy każdej nadarzają- 
cej się okazji agitują na rzecz 
ochrony środowiska. 

Meryl Streep w imieniu zatro- 
skanych amerykańskich matek 
zabiega o ograniczenie użycia 
pestycydów. Jessica Alba zachę- 
ca: „praktykujcie bezpieczny 
seks i poruszajcie się hybryda- 
mi”. George Clooney 
walczy o ograniczenie 
zużycia ropy naftowej. 
Czasami tylko papa- 
razi przylapują „zie- 
lone” gwiazdy w nie- 
ekologicznej limuzynie 
albo na niezbyt przyja- 
znym dla środowiska 
Harleyu (jeździ nim 
m.in. Clooney) czy 
z zakupami w plasti- 
kowej torbie. 

Gwiazdy równie chęt- 
nie bronią praw zwie- 
rząt i wspierają akcje 
PETA. Do tego zacne- 
go grona należą m.in. 
Pamela Anderson i Charlize 
Theron. Kim Basinger pozowała 
kiedyś goła, promując akcję 
„Wolę chodzić nago, niż nosić 
futra”. Pierce Brosnan broni 
wielorybów, a Ted Danson za- 
biega o ratowanie oceanów. 
Część hollywoodzkich przyjaciół 
zwierząt okazała się jednak hi- 
pokrytami. Gwyneth Paltrow 
najpierw zapawniała, że nigdy 
w życiu nie założy futra ze zwio- 
rząt, a potem pozowała w futrze 
do sesji reklamowej jednego ze 
słynnych projektantów. 
Gwiazdy pomagają państwom 
trzeciego świata. Niestrudzona 
na tym polu jest gwiazdorska 
para Angelina Jolie i Brad Pitt. 
Czasami jednak trudno zrozu- 
mieć ich postępowanie. Angeli 
na Jolie jedno ze swoich dzieci 
postanowiła urodzić w Namibii. 
Wszystko pięknie — hollywoodz- 
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ka gwiazda, która może prze- 
bierać w ofertach najdroższych 
prywatnych klinik, wybiera 
afrykański szpital. Ale... poby- 
towi w Namibii towarzyszyły re- 
strykcyjne żądania. Z powodu 
lęku przed paparazzi t 
kół kliniki był zamknięty, a Jolie 
i jej świta trzymali się z daleka 
od tubylców. 

Polityka stała się w Hollywood 
tak popularna, że niektórzy za- 
trudniają już nie tylko osobi- 
stych stylistów, fryzjerów, tre- 
nerów i bankierów, ale także 
osobistych doradców politycz- 





n wo- 


nych. Mają ich m.in. Steven 
Spielberg, Richard Dreyfuss 
i Barbra Streisand. Doradcy 





podpowiadają, których kandy- 
datów poprzeć i jak unikać poli- 
tycznych gaf. O krok od takiej 
wpadki był Spielberg, kiedy 
zgodził się wyreżyserować cere- 
monię otwarcia Igrzysk Olimpij- 
skich w Pekinie. Zrezygnował 
zapewne za sugestią doradcy 
(na pewno na tej decyz 
żyły też głosy oburzenia ze stro- 
ny znajomych z branży, m.in 
Mii Farrow) i potępił politykę 
Chin wobec Sudanu. Spielberg 
zmienił także zdanie w sprawie 
wojny w Iraku. Pierwotnie — jak 
zreszią spora część Hollywood 

nie dołączył do grona jej prze- 
ciwników. A nawet. wspierał 
George'a Busha wypowiedziami 
w rodzaju: „Jestem przekonany, 
że prezydent miał wiarygodne 
informacje na temat Hussaina 
i broni masowego rażenia 





i zawa- 











WROGOWIE STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH 
Hollywood uchodzi za bastion 
demokratów. Do prorepublikań- 
skich sympatii przyznają się 
nieliczni — Arnold Schwarze- 
negger, Sylvester Stallone, 
Chuck Norris, Mel Gibson, Bru- 
©e Willis. Sami twardzi faceci. 
Lista sympatyków Partii Demo- 
kratycznej jest znacznie dłuż- 
sza. Ale to właśnie zwolennicy 
Republikanów jak na razie mieli 
większy wpływ na życie Amery- 
kanów, Ronald Reagan został 
z ramienia Partii Republikań- 
skiej prezydentem, Arnold 
Schwarzenegger — gubernato- 
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rem Kalifornii. Charlton Heston 
stał na czele wpływowego NRA 
(stowarzyszenia, które broni 
prawa Amerykanów do posia- 
dania broni). 

Co ciekawe, Heston był kiedyś 
sympatykiem Partii Demokra- 
tycznej. Wziął udział w marszu 
na Waszyngton zorganizowa- 
nym przez zwolenników Marti- 
na Luthera Kinga. Protestowat 
przeciwko segregacji rasowej 
i wojnie w Wietnamie. Poglądy 
zmienił w latach 70., choć do 
końca życia twierdził, że to nie 
on się zmienił, ale Partia Demo- 
kratyczna 

Jeszcze kilka lat temu najwięcej 
emocji wzbudzała działalność 
lewicującej aktorskiej pary Su- 
san Sarandon — Tim Robbins. 
Dziś najwięcej mówi się o Geor- 
ge'u Clooneyu, który z wdzi 
kiem łączy emploi playboya, ka- 
sowiego gwiazdora i polityczne- 
go aktywisty. Plotkarskie media 
pasjonują się jego romansami 
2 coraz młodszymi pięknościa- 
mi. Jako aktor Glooney dzieli 
czas między komercyjne hity 
a ambitne kino zaangażowane 
(pierwsze zarabiają na produk- 
cję drugich). I coraz częściej wy- 
powiada się na temat polityki. 
W wywiadzie dla „Newsweeka 
oświadczył: „Jestem libe 
starej daty i nie zamierzam niko- 
go za to przepraszać”. Liberał 
w hollywoodzkim rozumieniu to 
osoba o radykalnych, mniej lub 
bardziej lewicujących poglą- 
dach, a właśnie za kogoś takiego 
uchodzi Glooney (choć daleko 
mu do Chrisa Coopera, który po- 
wiedział kiedyś, że ma poglądy 
jeszcze bardziej na lewo od tych 
najbardziej lewicowych). 
Clooney nakręcił „Good Night, 
and Good Luck” (2006), w któ- 
rym próbował rozliczyć się 
z mecarthyzmem. Grał główne 
role w antykorporacyjnym „Mi- 
chaelu Claytonie" (2007) i w de- 
maskującej działania amery- 
kańskich służb wywiadowczych 
„Syrianie” (2006).  Inicjuje 
i wspiera akcje charytatywne. 
Był jednym z pomysłodawców 
„America: A Tribute to Heroes" 
— największe hollywoodzkie sła- 
wy zbierały pieniądze dla rodzin 
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Gwiazdy mają 
nie tylko 
osobistych 
stylistów 

I trenerów, 
ale także 
osobistych 
doradców 
politycznych 


Qd sympatycznego 
urwisa do idola 
nastolatek, którego 
plakaty sprzedawały się 
w ogromnych nakładach. 
„Trafiłem do sypial 
każdej nastolatki 
na świecie” — ironizował 
DiCaprio 


ofiar terrorystycznych zama- 
chów: Przekazał milion dolarów 
na rzecz osób, które ucierpiały 
przez huragan Katrina. Zabiega 
o pomoc dla uchodźców w Dar- 
furze, Sfinansował nawet zakup 
kilku helikopterów dla stacjonu- 
jących tam sil pokojowych ONZ. 
Nigdy nie przegapił okazji, by 
skrytykować Busha. 

Za swoje działania Clooney jest 
często atakowany przez pra- 
wicowych publicystów. Jeden 
2 nich niedwuznacznie zarzu- 
cił mu nawet defraudację pie- 
niędzy zebranych w ramach 
akcji „America: A Tribute to 
Heroes”. Clooney, jak iinne „za- 










„Co gryzie 
Gilberta Grape'a? 


|EE2) 


„Szybcy i martwi” 


1993 34 
[8 


„Titanie” 


1997 
SZUUZ 


„Gangi 
Nowego 
Jorku" 


angażowane” gwiazdy, krytyko- 
wany jest także w Internecie. 
Wytyka im się obłudę. Głoszą 
populistyczne hasła, jednocze- 
zkając w luksusowych 
willach, nosząc ubrania od naj- 
droższych projektantów i ota- 
czając się liczną służbą. 


śnie mii 








DOŁOŻYĆ GWIAZDOM 

W sieci nie brakuje stron ataku- 
jących (zazwyczaj w niezbyt cen- 
zuralny sposób) rozpolitykowane 
sławy — famousidiot.com, Holly- 
woodHalfWits.com (co można 
przetłumaczyć jako hollywoodz- 
kie półgłówki; strona stawia so- 
bie za cel „demaskowanie igno- 


„Wszyscy chcą 
UĄ ko Ja 
także. Właśnie 
dlatego zostałem 
aktorem. 
Czy także dlatego 
został ekologiem- 
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-aktywisią? 


rancji, obłędu i antyamerykani- 
zmu hollywoodzkich gwiazd”), 
hollywoodpolitics.us. Układa się 
spisy wrogów Stanów Zjedno- 
czonych. Główne miejsca zajmu- 
ja niezmiennie: Clooney, Ed Har- 
ris, Susan Sarandon, Matt Da- 
mon (podpadł krytykując Sarah 
Palin), Sean Penn. 

Na stronie www.newsmeat.com 
można znależć szczegółowe in- 
formacje o wsparciu finanso- 
wym udzielanym przez Holly- 
wood różnym politykom i orgi 





kotowania „anty-Amerykanów" 
z show-biznesu. „Nie kupujcie 
ich filmów, książek, płyt, pro- 
duktów i usług”, piszą autorzy 
strony. Jest też forum dyskusyj- 
ne, na którym można „dołożyć” 
sławnym  anty-Amerykanom. 
Strona odnotowuje podobno 
10 tysięcy wejść miesię 
Z badań wynika, że jej użytkow- 
nikami są głównie mężczyźni 
w średnim wieku, nieźle sytu- 
owani i wykształceni. 

Zdenerwowani amerykańscy pa- 





-znie. 











woodzkiemu zaangażowaniu pi 
litycznemu) zebrała jak na razie 
zaledwie 400 podpisów. Większą 
popularnością cieszyła się pety- 
cja „People Against Celebrity” 
(Ludzie przeciwko sławom). Jej 
pomysłodawczynią była zwy- 
38-letnia gospodyni 
domowa z Karoliny Północnej, 
wzburzona wypowiedzią Marti- 
na Sheena, który skrytykował 
wojnę w Iraku. Tę pet 
salo ponad 100 tysięcy osób. 

Ale to wszystkie nieprzyjem- 








czajna, 











Nikt nie zażąda jego 
jak to było z Charlie Chapli- 
nem, gdy w latach 40. amery- 
kańscy kongresmeni domagali 
się wydalenia go z kraju. Podej- 
rzenia budziła jego niec 
przyjęcia amerykańskiego oby- 
watelstwa. Nie podobało się agi- 
towanie na rzecz drugiego fron- 
tu w Europie ani obrona nie- 
mieckiego kompozytora Hannsa 
Fislera przed deportacją z USA. 
Penn może natomiast otwarci: 
krytykować wojnę w Iraku i nic 





























$_nizacjom. Sporą popularnością  tioci piszą też petycje. Interne- ności, jakie mogą spotkać się nie dzieje. W 2002 roku z 
Ś cieszy się www.celiberal.com towa petycja „People Against gwiazdy za ich polityczne za- 56 tysięcy dolarów wykupił ca 
Ś_ (z połączenia słów „celebrity” Hollywood Getting Involvedin angażowanie. Nawet Sean _ łostronicowe ogłoszenie w „Wa- 
£_ i „liberat”), która zachęca do boj- Politics” (Ludzie przeciwko h Penn może spać spokojnie. _ shington Post”, w którym oskar- 
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żył George'a Busha o lamanie 
zasad demokracji, i nie spotkały 
go za to żadne przykrości. Nikt 
nie będzie też Penna oskarżał 
o komunizm, choć złożył wizyty 
Fidelowi Castro i Hugo Chave- 
zowi. Nie trafi na czarną listę za 
mówienie, że Bush „jest dla 
USA większym zagrożeniem niż 
Obama bin Laden”, czy wyjazdy 
do Iraku i Iranu (pisał dla „San 
Francisco Chronicle” artykuł na 
temat tamtejszych wyborów 
prezydenckich). 


ŻEGNAJCIE STRASZNE 
CZASY 

Ameryka zmieniła się. Kiedy Ja- 
ne Fonda krytykowała wojnę 
wietnamską i pojechała do Pół- 
nocnego Wietnamu, prasa prze- 
zwała ją „Hanoi Jane”, a CIA 
zaczęła gromadzić na jej temat 
informacje (akta aktorki liczyły 
20 tysięcy stront). W Hollywood 
nie było dla niej zbyt wiele ról. 
Część środowiska otwarcie ją 
potępiła, a Richard Nixon wpi- 
sał na swoją prywatną listę 
wrogów politycznych. Fonda 
znalazła się tam zresztą w sza- 
cownym gronie. Na liście figu- 
rowały także nazwiska Paula 
Newmana, Gregory Pecka, Ste- 
ve'a McQueena i Barbry Strei- 
sand. Tymczasem Penn jest ulu- 
bieńcem Hollywoodu i narzeka 
raczej na nadmiar ciekawych 
propozycji filmowych. 

Dziś nikt nie prześwietla Holly- 
wood pod względem sympatii 
politycznych. Nikt urzędowo nie 
kwestionuje jego patriotyzmu. 
Czasy Komitetu do Spraw Dzia- 
łalności Antyamerykańskiej to 
już odległa historia. Komitet ba- 
dał Hollywood dwukrotnie. 
Pierwszy raz w 1947 roku, kie- 
dy uważano, że komuniści oko- 
pali się w Fabryce Snów, a za 
dowód służyły filmy propagan- 
dowe z czasów II wojny świato- 
wej. Podejrzana była zwłaszcza 
produkcja „Mission to Moscow” 
(1943), nakręcona przez wy- 
twórnię Jacka Warnera na spe- 
cjalną prośbę prezydenta Fran- 
klina Roosevelta. Chodziło o po- 
zyskanie sympatii Amerykanów 
dla Rosji jako sojusznika. W fil- 
mie padają więc tak zakazane 
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DiCaprio był 
pomysłodawcą 
klipu „Don't 
vote”, który 
miał zachęcić 
młodych 
Amerykanów 
do udziału 

w wyborach 





słowa, jako „towarzysz”. Po raz 
drugi Hollywood prześwietlana 
na początku lat 50., kiedy do ak- 
cji wkroczył senator McCarthy 
ze swoją komisją. Efektem jej 
prac była tzw. czarna lista. Hol- 
lywood podzieliło się wtedy na 
tych, którzy z komisją współpra- 
cowali (jak Ronald Reagan) 
itych, którzy od komisji się od- 
cięli (jak Humphrey Bogart 
i Lauren Bacal]). Niektórzy — np. 
Elia Kazan, który krótko należał 
do partii komunistycznej — chęt- 
nie donosili na kolegów. Tej ści- 
słej współpracy  lewicująca 
część Hollywood nigdy mu nie 
wybaczyła. Kiedy kilka lat temu 
Kazan odbierał Oscara honoro- 
wego, część widzów demon- 
stracyjnie nie wstała z miejsc 
inie klaskała. 





MUREM ZA OBAMĄ 
iedyś udział hollywoodzki 
sław w kampaniach wybor- 
czych był sporadyczny. W 1944 
roku Orson Welles agitował na 
rzecz Roosevelta. W 1988 roku 
Richard Gere, Rob Lowe, Meryl 
Streep, Lauren Bacall, Bruce 
Willis (który wtedy jeszcze 
wolał Demokratów), a nawet 
Woody Allen, włączyli się 
w kampanię George'a Dukaki- 
sa, kandydata z ramienia Partii 
Demokratycznej 

Jego konkurent, George Bush 
senior miał co prawda mniejsze 
poparcie ze strony Hollywood 
(poparli go Tom Selleck, Chuck 
Norris i Arnold Schwarzeneg- 
ger), ale to on wygrał wybory. 
Gwiazdy chętnie wspierały też 
Billa Clintona, a jeszcze chętniej 





Temat z okładki 





Kiedy Leonardo DiCaprio 
spotkał Kate Winslet 

- ich pierwszy wspólny 
występ okazał się 
najbardziej kasowym 
filmem wszech czasów. 


> 


Ich druga wspólna 
produkcja, „Droga do 
szczęścia”, takiego 
sukcesu nie powtórzy. Ale 
ma szansę na Oscara 





przyjmowały jego zaproszenia 
na kolację do Białego Domu 
Clinton jednak szybko Hollywo- 
od rozczarował. Ci, którzy wczi 
śniej go popierali, zaczęli robić 
na jego temat polityczne satyry 

zagorzały demokrata Warren 
Beatty nakręcił „Senatora Bul- 
wortha” (tytułowy bohater miał 
w sobie dużo z Clintona), Mike 
Nichols „Barwy kampanii” 
(ekranizacja książki odstaniają- 
cej kulisy politycznej kariery 
Clintona), a Barry Levinson 
„Fakty i akty” (żartujące sobie 
z tzw. afery rozporkowej). Na 
dobre Hollywood rozpolityko- 
wało się jednak dopiero za pre- 
zydentury George'a W. Busha 
W 2004 roku, kiedy ubiegał się 
o reelekcję, hollywoodzkie sławy 
stanęły murem za jego przeciw- 





nikiem — Johnem Kerry. Nie po- 
mogło. Kerry przegrał. W ubie- 
głym roku gwiazdy poparty Ba- 
racka Obamę. Wydawano dla 
niego przyjęcia, podczas których 
zbierano fundusze na jego kam- 
panię wyborczą. Tylko na party 
urządzonym przez szefów Dre- 
amWorks (Spielberga, Jeffreya 
Katzenberga i Davida Geffena) 
zgromadzono blisko półtora mi- 
liona dolarów. Gwiazdy jako wo- 
lontariusze dzwoniły do Amery- 
kanów, namawiając ich do gło- 
sowania na Obamę. Wzięły 
udział w klipie promującym jego 
hasło wyborcze: „Yes, we can!”. 
Równie zwartym frontem Holly- 
wood atakowało George'a Bu- 
sha. Do najbardziej zaciekłych 
krytyków należał, oczywiście, 
Michael Moore. Co prawda, kie- 
dy odbierając Oscara za „Zaba- 
wy z bronią” zarzucił Bushowi 
sfałszowanie wyborów prezy- 
denckich, został wygwizdany. 
Ale już wkrótce znalazł licznych 
naśladowców. „Bush nigdy nie 
będzie moim prezydentem” (Ju- 
lia Roberts), „George Bush jest 
kretynem” (Martin Sheen). 
administracja złożona z klam- 
ców i morderców" (Danny Glo- 
ver), „Jesteśmy świadkami, jak 
nasza administracja jest kom- 
promitowana przez strach i nie- 
(Tim Robbins), „Gardzę 
nim” (Jessica Lange). 

DiCaprio nigdy nie posunął się 
do otwartego atakowania Bu- 
sha. Na zadawane pytania 
o stosunek do wojny w Iraku, 
ograniczał się do ogólników 
w rodzaju: „Jestem przeciwni- 
kiem każdej wojny”. Swoją 
krytykę ustępującej admini- 
stracji ograniczał do kwestii 
ekologicznych. Mówił o „ośmiu 
latach zmarnowanych, jeśli 
chodzi o ochronę środowiska 
naturalnego' 




















nawiść” 





BEZSILNOŚĆ 
SŁAWNYCH 

Jednak nie jest tajemnicą, że 
DiCaprio sympatyzuje z Demo- 
kratami. W 2004 roku popierał 
Johna Kerry'ego. W ubiegłym 
roku włączył się w kampanię 
prezydencką Baracka Obamy. 
Co prawda, nie groził, jak Su- 








san Sarandon, że w przypadku 
wygranej Republikanina, Johna 
McCaina, wyemigruje z USA 
(zresztą nikt tych pogróżek nie 
potraktował serio, bo podobne 
deklaracje — tyle, że chodziło 
o Busha — składał kiedyś Alec 
Baldwin i, jak wiadomo, skoń- 
czyło się na słowach). 

Ale to właśnie DiCaprio był jed- 
nym z pomysłodawców klipu 
„Don't vote” (Nie głosuj). Filmik 
był adresowany do młodych 
Amerykanów i miał ich przeko- 
nać do udziału w wyborach pr 
zydenckich. Hollywoodzkie sła- 
wy, m.in. Scarlett Johansson, 
Orlando Bloom, Will Smith, 
Julia Roberts, Tom_ Gruist 
Cameron Diaz i sam DiCaprio, 
mówili do kamery: „nie głosuj”, 
ale w końcówce do akcji 
wkraczał Indiana Jones we wła- 
snej osobie, oświadczając, że 
trzeba głosować, bo każdy głos 
się liczy. Klip „Don't vote" został 
nakręcony w domu DiCaprio, za 
pieniądze aktora. 











Nikt jeszcze nie przeprowadził 
szczegółowych badań, jaką siłę 
ma takie gwiazdorskie zaanga- 
żowanie. Niektórzy uważają 
jednak, że poparcie sław może 
być dla polityka przysłowiowym 
pocałunkiem śmierci. Po prze- 
granej Johna Kerry'ego pojawi- 
ły się głosy, że to wina Hollywo- 
od, bo przeciętny Amerykanin, 
widząc go w otoczeniu sław- 
nych i bogatych, uznał, że jako 
prezydent będzie bronił tylko 
ich interesów. Barack Obama 
wygrał — ale nie dlatego, że po- 
parł go Hollywood. Ameryka 
była po prostu zmęczona rząda- 
mi Republikanów. 

Z przeprowadzonych w 2007 ro- 
ku badań wynika, że większości 
Amerykanów nie podoba się po- 
lityczne zaangażowanie gwiazd. 
Zapewne dlatego podejmowane 
przez nie akcje zazwyczaj nie 
odnoszą sukcesu — jak choćby 
apel o zbojkotowanie Olimpiady 
w Pekinie. 








Blebieta Ciapara 
PROMOCJA 








Firma Widex podjęła wyzwanie i stworzyła 
Passion — najmniejszy zauszny aparat słu- 
chowy na świecie. Passion ma zaledwie 
22mm, a w swojej ekskluzywnej rniniobu: 
dowie ukrywa nowoczesną technologię 
2 komfortowym dla użytkownika razwią- 
zaniem — „słuchawką w przewodzie słu. 
chowym”' Dzięki swoim rozmiarom i nowa 
torskim rozwiązaniom technicznym Passion 
jest bardzo dyskretny, wygodny i latwy 
w dopasowaniu. Do wyboru jest aż 12 wy. 
szukanych kolorów, od bialej perły, po- 
przez cappuccino, miedziany brąz, szo- 
kujący róż, turkus, grafit, srebro aż do 
głębokiej czerni. Aparaty Widex dostępne 
są w około 400 punktach audioprotetycz: 
nych na terenie calego kraju. 











Szacuje się, że w Polsce nawet 6 milionów 
sżnego rodzaju problemy ze 4 
słuchem, a niemal milion powinno nosić aparaty | 
słuchowe. Sprawa jest często bagatelzowana, 
gdyź nie dopuszczamy do siebie myśl, że taki pro” 





osób może mieć 







" 


blem mógłby także nas dotyczyć. Nie słysząc, mę 
czymy siebie i stajemy się Lciążliwi dla otoczenia. Mi- 


niaturyzacja i nowe technologie otworzyły 


zupełnie nowe możliwości, | 


a firma Widex udowodniła, że aparaty słuchowe mogą być modnym do. 
datkiem, a nie uciążliwym i wstydliwie skrywanym przedmiotem. 
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OBJADA SIĘ 

Jak przystało na potomka 
włoskich imigrantów, uwiel- 
bia makarony. W każdej po- 
staci i z różnymi dodatkami. 
Zresztą nie tylko je, ale także 
gotuje. Szczególnie ceni ma- 
karonowe eksperyment. 


Leonardo lubi męską 
literaturę. Jego ulubionym 
autorem jest Ernest 
Hemingway, a książka, 
do której z przyjemnością 
wraca, gdy tylko ma oka- 
zję, to „Stary człowiek 





NIE ZAGRAŁ Jest uzależniony od coli. Bez niej 
Z PAMELĄ Ą nie jest w stanie funkcjonować. 
Na początku kariery starał Z powodu zawartości cukru 

się o rolę w serialu „Sło- z trudem, ale jednak przestawił 
neczny patrol”. Niestety, = się na colę dietetyczną. 

podczas castingu uznano go. 


2a zbył cherlawego. Przy- 
znaje, że był rozczarowany. 









Leo niejest uznawany za arbitra 
elegancji. Na co dzień w ogóle nie 
przejmuje się swoim wyglądem 

i występuje w nieśmiertelnym 










POWA 

Aletylko swojemu 
ulubionemu reżyserowi 

= Martinowi Scorsese. Zagrał 
w jego trzech filmach: „Gan- 
gach Nowego Jorku" (2002), 





zestawie: dżinsy, t-shirt, czapka 
bejskolowa. Oczywiście, robi wyjątki na 
specjalne okazje jak gala przyznania 
Oscarów. Wtedy występuje 

w klasycznym garniturze lub smokingu. 
Zawsze od Giorgio Armaniego. 










„Jego ukochanym samochodem 
jest niezmiennie kultowy Ford | 
Mustang z 1968 roku. Chociaż 

na co dzień można go też zobaczyć 

w srebrnym BMW coupó. 











PODZIWIA 
Jamesa Deana i Roberta 
NOLSCEJY 

w „Na wschód od Edenu”. 
De Niro mógłby oglądać bez. 
przerwy, zle najbardziej lubi 
jego rolę w „Taksówka 










Ma słabość cło modelek i est znanym podry- 
waczem. Spotykał się m.in. z Kate Moss, Demi 
Moore, Gisele Biindschen i Naomi Campbell. 
Od dwóch lat jest związany z Bar Rafael (choć 
w tym czasie doniesienia o ich rozstaniu poja- 
wiały się w amerykańskiej prasie już IZ razy). 


-070: FORUM, MEDIUM, FP, COREIS, EAST NEWS, DR. 
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„Propozycję zagrania w „Ile wazy 
koń trojański?” dostałam od 
Juliusza Machulskiego nie dlatego, 
że mnie zobaczył pna salonach«, 
ale grającą w serialu »Ranczo«. 
Czyli niekoniecznie trzeba być na 
okładkach wszystkich kolorowych 
pism. Kurczę! Ja naprawdę wierzę, 
że można istnieć dzięki swoim 
umiejętnościom zawodowym, 
swojemu — jakkolwiek górnolotnie 
to zabrzmi — talentowi — mówi 
llona Ostrowska 


-rozmawia: Jacek Rakowiecki 
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(ówi się, że jest pani ostr. 
llona Ostrowska: Bo mam Ostrowska na nazwisko... 








JR: Nie tylko. Nawet kiedy poprosiłem panią o ten wywiad, 

najpierw odpytała mnie pani pryncypialnie: po co, z kimi dla kogo. 

No i rzeczywiście, nie ma wielu rozmów z panią w mediach. Przy pani 
popularności i sympatii widzów, jaką pani się cieszy... Dziennikarze 

nie przychodzą, nie proponują? 

IO: Przychodzą i proponują. Tylko... no, mnie to po prostu niezbyt 
teresuje. Ja jestem „antypopularność 
watność i uważam, że aktorka powinna w sobie mieć jakąś tajem- 
nicę. Myślę po prostu, że najpierw muszę osiągnąć jeszcze coś 
więcej w zawodzie, żeby częściej dzielić się swoimi przemyślenia 
mi z innymi, tak jak robią to gwiazdy. 








JR: A pani nie jest gwiazdą? 

IO: Nie poczuwam się. Po prostu wyko- 
nuję mój zawód tak, jak potrafię najle- 
piej. A poza planem filmowym jestem 
sama dla siebie i dla rodziny. I staram się 
normalnie żyć. 


JR: Wiele pani koleżanek I kolegów hołduje 
innym zasadom. 
IO: Bo to kwestia psychiki i podejścia do 
zawodu. I w ogóle do własnego życia. 





Emi 

Uważam, 

że ieśli już 
zyskałam jakąś 





JR: „Ranczo” panią reklamuje, ale jednocześnie może stać się 
przyczyną zaszufladkowania pod — skądinąd uroczą i hollywoodzkiej 
proweniencji — etykietą „dziewczyna z sąsiedztwa”. 

10: Po pierwsze „Ranczo” właśnie się kończy, a po drugie nie boję 
się zaszufladkowania. Jeśli mam taką rolę, którą akceptuję, przez 
którą mogę się wyrazić, to wchodzę w nią i nie myślę o jakichś od- 
ległych konsekwencjach. 


JR: A teatr? 

IO: Teatr na mnie czeka. Jestem wciąż na etacie w warszawskim 
Teatrze Współczesnym i mam nadzieję, że coś tam niebawem bę- 
dę mogła robić. 





JR: No właśnie. Teatr czy film/serial? Oczywiście, jeśli odrzucimy 
kwestie finansowe... 

10: Praca jest równie ciężka, ale film 
doceniam z jednego powodu: mogę 
potem zawsze zobaczyć, co zrobiłam, 
a spektaklu, w którym gram, nie zoba- 
czę. Ale teatr to z kolei sentyment. 
Więci teatr, i film. 





JR: To skoro o sentymencie mowa: jak 
przeżyła pani w „Ile waży koń trojański?” 
świetnie odtworzony tam klimat PRL-u? 
Czym jest dziś PRL dla młodej kobiety? 


Di: „gwiazdorska” popularność ŚĆ 10: No, PRL! 
a mnie „gwiazdorska” popularność popularność, o, ja znam 
to coś niebezpiecznie taniego i szybko e 
przemijającego. A ja przyjemność bycia to także po to, JR: Oj tam, jako mała dziewczynka. 
aktorką chciałabym rozłożyć sobie na by czasem „Teleranek" i te rzeczy. 


długie lata. To nie znaczy jednak, że ja 
mam jakiś plan kariery. To mnie nie ba- 
wi i już. 


JR: Ale aktorki i aktorów z inną filozofią 

też można zrozumieć. Oni po prostu 

uważają, że dziś popularność sama 

w sobie, ta osiągana niekoniecznie przez 

granie, ale przez „bywanie” i mówienie 

0 sobie, pomaga w uprawianiu zawodu. 

Producenci chętniej angażują właśnie ich, 

bo w ten sposób te „prywatne popularno- 

ści” nakręcają dodatkowo zainteresowanie 

nowym filmem, programem, serialem... 
510: Pewnie tak jest. Ja jednak propozy- 
$ cję zagrania w „Ile waży koń trojań- 
3 ski?” dostałam od Juliusza Machulskiego nie dlatego, że mnie 
Ś zobaczył „na salonach”, ale grającą w serialu „Ranczo”. Czyli 
$ niekoniecznie trzeba być na okładkach wszystkich kolorowych 
$ pism. Kurczę! Ja naprawdę wierzę, że można istnieć dzięki swo- 
Ź im umiejętnościom zawodowym, swojemu — jakkolwiek górno- 
$ lotnie to zabrzmi — talentowi. Choć z drugiej strony — ja też cza- 
sem „bywam”: no przecież właśnie udzielam wywiadu. I jedną 
Be Złotych Kaczek też wręczalam. 





odezwać się 
głosem moich 
rówieśników 
czy znajomych. 
Ani się tego ROLA, 
nie wstydzę, 
ani nie boję 


IO: Fajny czas. I jeszcze „5-10-15"! 


JR: „Fajny czas”. A to pani powiedziała. 
Już widzę, jak się na panią za to rzucają. 
1O: Fajny czas mojego dzieciństwa. 
iałam beztroskie i bajkowe 
dzieciństwo. Nawet braki w sklepach 
mnie nie bolały, bo mój tata był ma- 
rynarzem i przywoził z „dalekich kra- 
jów” to, czego u nas nie było. A ja po- 
tem rozdawałam to na podwórku. 
Więc komuna mi nie doskwierala. 
Z jednym wyjątkiem: pamiętam, jak 
rozpaczałam, gdy rodzice kiedyś nie 
wrócili na noc, ponieważ zamknięto 
ich w areszcie za powrót z jakiegoś 
balu po godzinie milicyjnej. 
1 chyba dopiero wtedy dotarła do mnie cała absurdalność tamie- 
go systemu. Choć z drugiej strony mam powien dziwny senty- 
ment postpeerelowski: zapach benzyny. I on do mnie wrócił na 
płanie filmu Julka Machulskiego. 








JR: Przecież benzyna pachnie wciąż tak samo! 
IO: Nie! Nie. 
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Rozmowa ,„kilmu:. 


ILONA 
OSTROWSKA 








JR: Aaa... pani pamięta benzynę 
7B-oktanową. Tę do syrenek itrabantów. 
[i Jo właśnie: do „mydelniczek”! 





JR: Skoro nie boi się pani przyznawać 

do takich wspomnień, tojuż nie dziwi mnie, 
że nie ma pani oporów, by mówić publicznie 
także o swoich poglądach politycznych czy 
obywatelskich. Udzieliła pani na przykład 
ostrego wywiadu tygodnikowi „Przegląd”. 
IO: Ale to tylko wtedy, gdy mi już coś 
bardzo doskwiera i spotkam kogoś o po- 
dobnych poglądach. Ale teraz akurat 
doskwiera mi tylko blask słońca przez 
szybę 





JR: Mówi pani o „Słońcu Peru"? 
10: „PeeReL-u"? A nie, „Peru”! Nie, słoń- 
©e Peru w ogóle mi nie przeszkadza. 











JR: Pytam o to, bo młodsi aktorzy dziś 


Dla mnie 
„gwiazdorska” 
popularność to 

coś niebezpiecznie 
taniego i szybko 
przemijającego. 
A ja przyjemność 
bycia aktorką 
chciałabym 
rozłożyć sobie 
na długie lata 


mieć poglądu na sprawy tam opisywa- 
ne, Ale muszę coś jeszcze dodać, żeby to 
tak wszystko nie wypadło zbyt pompa- 
tycznie czy pretensjonalnie. Mogę? 


JR: No, oczywiście! 

IO: Bo muszę wyraźnie powiedzieć, że 
kiedy zdecydowałam się na rolę Lucy 
w „Ranczu” i kiedy potem spotkałam si 
2 tak wielką sympatią i życzliwością bar- 
dzo wielu zwykłych ludzi, zrozumiałam, 
że muszę im coś dawać od siebie. A oni 
często nie czytają „ważnych i mądrych” 
pism, o których tu mówiliśmy, tylko inne 
- prostsze i po prostu tańsze. Dlatego 
wiem, że i tam mam obowiązek się poja- 
wiać. Żeby wiedzieli, że ja jestem dla 
nich. I żeby po prostu w ten sposób po- 
wiedzieć im: dziękuję. 





Rozmawiał: Jacek Rałowiecki 


raczej unikają mówienia o sympatiach 
i antypatiach politycznych. Inaczej niż Ranczo" 
kiedyś ich starsi koledzy. A pani, widzę, 
jest nie tylko aktorką, ale... obywatelką. 
IO: Bo ja uważam, że jeśli już zyskałam 
jakąś popularność, to także po to, by 
czasem odezwać się głosem moich ró- 
wieśników czy znajomych. Ani się tego 
nie wstydzę, ani nie boję. Może dlate- 
go, że od dziecka byłam taką Pippi 
Langstrump, stałam zawsze na czele 
jakiejś „bandy”. I stąd nauczyłam się 
raczej nie owijać w bawelnę. Choć 
wiem, że czasem trzeba. 


JR: Bo? 

IO: Bo są różne układy, różne przyna- 
leżności, różne telewizje, wyznania, 
religie. 


JR: A po wywiadzie dla „Przegłądu”. 

10: ...dostałam sms-a od mojej profe- 
sorki aktorstwa z Wrocławia, że jest ze 
mnie dumna..., że warto, że trzeba. I że nawet przeczytała tę mo- 
ją rozmowę obecnym studentom, jako przykład i wzór. Jaka byłam 
dumna! 





JR: A mnie to zaskoczyło, bo aktorzy dziś wolą mówić o swoim 

życiu prywatnym albo lansować jakieś style bycia. Ja zaś jestem 

z pokolenia, które aktorów, a przynajmniej ich lepszą część, uważało 
za ważną składową polskiej inteligencji. Inteligencja zaś to m.in. 
obowiązek formułowania opinii o sprawach ważnych i wartościowania 
rzeczywistości. 

IO: To dość naturalne, bo jeśli coś czytam czy czymś się interesuję. 
to zdecydowanie mniej szminką czy sukienką, a już zupełnie nie 
czyimś życiem intymnym. Jeśli czytam na przykład „Tygodnik Po- 
wszechny”, „Politykę” czy „Gazetę Wyborczą”, to nie potrafię nie 
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„ile waży koń trojański?” 


CV 


Ilona Ostrowska (1974) jest absolwentką PWST we Wrocławiu, 
gdzie pracowała w Teatrze Polskim i Teatrze K2. 

Od 2002 roku - w Teatrze Współczesnym w Warszawie. Ogromną 
popularność przyniosła jej rola Lucy, Amerykanki polskiego 
pochodzenia, w serialu TVP „Ranczo” i dwóch filmach kinowych 
opartych na nim. 

W najnowszej komedii Juliusza Machulskiego „lle waży koń 
trojański?" gra główną bohaterkę - Zosię. 

Jest żoną aktora i reżysera Jacka Borcucha; ma córkę Miłosławę. 





ZŁOTE GLOBY 2008 szN7:sNi 
NAJLEPSZY FILM GUSA VAN SANTA 


OBYWATEL 


EMILE HIRSCH JOSH BROLIN DIEGO LUNA oraz JAMES FRANCO 


| | 
ina LP 4 





UDZIA LENZE NINNZDZNA 
co naprawdę warto zobaczyć, 
Dokonaliśmy tego wyboru dla Was. 
, które — naszym zdaniem 
- stanowią tegoroczny zestaw obowiązkowy 





FOTO: DR 








AFONIA I PSZCZOŁY 
Jak przekonuje reżyser Jan Ja- 
kub Kolski, jego film „Afonia 
i pszczoły” opowiada o miłości, 
zdradzie i sztukach walki. Za- 
pewnia też, że będzie zabaw- 
ny. Ale nie dajmy się zwieś 
Przesycona charakterystycz- 
nym dla Kolskiego magicznym 
klimatem „Afonia i szczoły” to 
rozgrywająca się zaraz po woj- 
nie historia emocjonalnego 
trójkąta między Afonią, która 
zajmuje się wyrabianem orygi- 
nalnych miodów i nie rozstaje 
się z kamerą, jej po części spa- 
raliżowanym mężem, koni 
truktorem i dawniej światowej 
sławy zapaśnikiem, oraz mło- 
dym Rosjaninem, oficerem Ar- 
mii Czerwonej, który pragni 
posiąść tajemnicę sukcesów 
zapaśniczych męża Afonii. 
W rolach głównych zobaczymy 
Grażynę Bięcką-Kolską, Ma- 
riusza Saniternika, Andrieja 
Biełanowa oraz Macieja Zako- 
ścielnego. 























ANONYMA — EINE 
FRAU IN BERLIN 

Wraz z wejściem Armii Czerwo- 
nej w 1945 roku na teren Nie- 
miec rozpoczęty się masowe 
gwalty. Ich ofiarami padały nie 
tylko Niemki, ale także Polki 
i Rosjanki wywiezione na roboty 
przymusowe. Ocenia się, że tyl- 
ko w Berlinie Rosjanie zgwałcili 
100 tys. kobiet. W całych Niem- 
czech mogło ich być nawet dwa 
miliony. O dramacie tych kobiet 
napisała jedna ze zgwałconych. 
Jej wspomnienia, „Anonima. 
Kobieta w Berlinie”, po raz 
pierwszy zostały opublikowane 
w latach 50., przeszły jednak 
bez echa. Książka stała się best- 
sellerem dopiero na początku 
XXI wieku. Wtedy też poznano 
tożsamość jej autorki — była to 
nieżyjąca już Marta Hillers. Film 
na podstawie książki nakręcił 
Max Fórberbóck, Muzykę skom- 
ponował Zbigniew Preisner. 
Część zdjęć powstała w Legnicy 
i Wrocławiu. 














THE ARGENTINE 
GUERILLA 

Dwa filmy, które nakręcił Ste- 
ven Soderbergh o Ernesto Che 
Guevarze, układają sie w całość 
i opowiadają o dwóch etapach 
jego rewolucyjnej działalności 
„The Argentine" — o rewolucji 
kubańskiej, którą Che przepro- 
wadzał w latach 50. u boku Fi- 
dela Castro, oraz „Guerilla” 
—o jego ostatnich walkach w bo- 
liwijskich górach i śmierci. Po- 
czątkowo oba filmy miały tytuł 
„Che” (część pierwsza i druga). 
ostatecznie zostały rozdzielone, 
ale najczęściej są pokazywane 
jeden po drugim. W Polsce de- 
cyzją dystrybutora pierwszy 
film zobaczymy najprawdopo- 
dobniej wiosną, drugi — jesienią. 
Soderbergh pytany, dlaczego 
nakręcił aż dwa filmy o Che, od- 
powiada: „Chciałem, żeby mło- 
dzi dowiedzieli się, kim był ten 
facet, którego wizerunek noszą 
na koszulkach”. Mimo jego in- 
tencji i świetnej roli Benicio Del 
Toro, Guevara z obu filmów na- 
dal jest jedynie jednowymiaro- 
wym symbolem. 








ATRAMENTOWE 
SERCE 


Ekranizacja bestsellerowej po- 
wieści Cornelii Funke. Mor 
mer Folchart, ojciec nastolet- 
niej Meggie, ma niezwykły dar 
— kiedy czyta powieść na głos, 
jej bohaterowie ożywają. Jed- 
na z tych książkowych postaci 
— czarny charakter — chce wyko- 
rzystać umiejętność Mortimera 
dla swoich zbrodniczych celów. 
Meggie wraz z przyjaciótmi 
musi go powstrzymać. W obsa- 
dzie filmowego „Atramentowe. 

go serca”, nakręconego przez 
laina Softleya, występują tuzy 
angielskiego kina — Paul Betta- 
ny. Helen Mirren, Andy Serkis 
i Jim Broadbent. Do roli Morti- 
mera wytwórnia chciała gwi 
dy z pierwszej ligi, ale fawory- 
tem autorki był Brendan Fraser, 
co przesądziło sprawę. 

















AVATAR 
O tej superprodukcji 3D (bu- 
dżet: 200 mln dolarów) krąży 
już tyle sensacyjnych plotek, że 
jej twórca, James Cameron, 


Der Baader 
Meinhof 


techniki 3D. Ci, którzy widzie- 
li gotowe fragmenty „Avata- 
ra” nazywają film przyszłością 
kina. W jednej z drugoplano- 
wych ról wystąpiła Sigourney 
Weaver. 










obawia się, iż film im nie do- 
równa i rozczaruje widzów. 
Treść „Avatara” jest pilnie 
strzeżoną tajemnicą. Wiadomo 
tylko, że główny bohater (grany 
przez Sama Worthingtona, któ- 
ry występuje także w „Termi- 
natorze: Ocalenie”) trafia na 
planetę Pandora, którą za- 
mieszkuje Na'vi — rasa hu- 
manoidalnych istot, żyjących 
w symbiozie z naturą. Cameron 
planował realizację „Avatara” 
już w połowie lat 80., ale mu- 
siał z nią zaczekać na rozwój 

















DER BAADER 
MEINHOF KOMPLEX 
Historia Frakcji Czerwonej Ar- 
mii, radykalnej grupy lewac- 
kiej. Jej członkowie, młodzi 
Niemcy, byli odpowiedzialni 
za szereg aktów terroryzmu 
(m.in. zabójstwa i zamachy 
bombowe). Akcja obejmuje de- 
kadę pomiędzy krwawo stłu- 
mionymi protestami przeciw 
wizycie szacha Iranu w Berlinie 
w 1967 roku a porwaniem sa- 
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nolotu linii Lufthansa i uprowa- 
izeniem niemieckiego przemy- 
łowca Hannsa Martina Schley- 
era w 1976 roku. Twórcy filmu 
postawili na realizm i wierne 
odtworzenie faktów (zgadza się 
nawet liczba pocisków wystrze- 
lonych podczas zamachów). 
Film, nakręcony przez Uliego 
JEdela, spotkał się w Niem- 
zzech z zarzutami gloryfikowa- 
nia przywódców RAF-u, a takż 
|mitologizacji lewackiego terro- 
yzmu. Jest niemieckim kandy- 
katem do Oscara. 








BRACIA 
KARAMAZOW 


Polacy, Czesi i Dostojewski. 
swoim najnowszym filmie lu- 
|biany w Polsce czeski reżyser, 
|Petr Zelenka, dokonuje karko- 
lomnego melanżu. Ale ci, którzy 
czekują tak charakterystycz- 
hej dla niego komedii, mogą się 
zawieść — tym razem Zelenka 
jest dość poważny. W pierw- 
szej prawdziwej polsko-czes- 
kiej koprodukcji (Polacy stano- 
ili 40 proc. ekipy) zagrali cze- 
cy i polscy aktorzy. Można się 
przeczać, czy konstrukcja wy- 
Imyślona przez reżysera się 
broni, ale spektakl teatralny 
jedług powieści Dostojew- 
skiego „Bracia Karamazow 














pleciony w fabułę filmu, jest 
naprawdę znakomity. 
















IEKAWY PRZYPADEK 


tytułowy bohater (grany przez 
rada Pitta) rodzi się... jako 
0-letni starzec, a dorastając, 
cofa się w latach, coraz bardziej 
młodniejąc. Na starość staje się 
jałym chłopcem. Tymczasem 
ycie wszystkich, którzy są mu 
liscy, toczy się „normalnym” 
orem. Film Davida Finchera 
jest luźną adaptacją opowiada- 
ia F. Scotta Fitzgeralda. Akcja 
rozpoczyna się w 1918 roku 
[w opowiadaniu w latach 60. 
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XIX wieku) i zostaje doprowa- 
dzona do przełomu wieków. 
Scenariusz napisał Eric Roth 
(„Dobry agent”, „Monachium”) 
Pierwotnie film miał nakręcić 
Ron Howard z Johnem Travoltą 
w głównej roli 





COCO AVANT 

CHANEL 
Francusko-amerykański film 
biograficzny o najsłynniejszej 
projektantce mody wyreżyseru- 
je Anne Fontain, a w roli głów- 
nej zobaczymy Audrey Tatou. 
Film pokazuje losy projektantki, 
zanim jeszcze stała się sławna 
- jej pierwsze kroki w świecie 
mody i twardą walkę o pozycję. 
U boku Tatou wystąpi Ameryka- 
nin Alessandro Nivola. Zagra 
Arthura Capela, gracza w polo, 
który na początku kariery pro- 
jektantki wspierał ją finansowo 
i dzięki któremu otworzyła swój 
pierwszy sklep. 





DOM ZŁY 

Tragikomedia Wojciecha Sma- 
rzowskiego („Wesele") w su- 
rowej bieszczadzkiej scenerii. 
W zimowy, ponury dzień stanu 
wojennego milicyjna ekipa ope- 
racyjno-dochodzeniowa pod do- 
wództwem porucznika Mroza 
prowadzi wizję lokalną w go- 
spodarstwie Dziabasów. Podej- 
rzany Środoń opowiada histo- 
rię, która wydarzyła się jesienią 
1978 roku, podczas burzliwej, 
pijackiej nocy. Mroczna, choć 
początkowo komiczna, stopnio- 
wo coraz bardziej przerażająca 
historia Środonia oraz Bożeny 
i Zdzisława Dziabasów przeplata 
się ze szwindlami i przekrętami 
milicjantów, którzy uczestniczą 
w dochodzeniu. W rolach głów- 
nych zobaczymy: Mariana Dzię- 
dziela, Kingę Preis, Arkadiusza 








Jakubika i Bartłomieja Topę. 





DRZAZGI 

Projekt filmu „Drzazgi” narodził 
się prawie osiem lat temu, zaraz 
po średniometrażowym debiu- 
cie fabularnym Macieja Pieprzy- 








OZ 


cy „Inferno”, W roku 2002 po- 
wstał scenariusz, który reżyser 
napisał razem z Bartoszem Ku- 
rowskim i za który rok później 
dostali nagrodę Hartley-Merrill 
(2. miejsce), ale producent zna- 
lazł się dopiero w 2007 roku 
„Drzazgi”, za które na tego- 
rocznym festiwalu Pieprzyca 
otrzymał nagrodę „za debiut 
reżyserski”, mają konstrukcję 
nowelową. Troje bohaterów: 
Bartek (Marcin Hycnar), Marta 
(Karolina Piechota, nagrodzona 
w Gdyni za debiut aktorski) 
i Robert (Antoni Pawlicki), któ- 
rych losy się krzyżują, mieszka 
w jednym ze śląskich miast. Ale 
jak mówi reżyser: „»Drzazgie 
to nie jest kolejny ponury film 
o Śląsku, biedzie, bezrobociu 
i beznadzie 









GENERAŁ NIL 

Biografię generała Augusta 
Emila Fieldorfa, pseud. „Nil”, 
wyreżyserował Ryszard Bugaj- 
ski. Losy Fieldorfa, jak mało czy- 
je. nadają się na trzymający 
w napięciu dramat z historią 
w tle. Był on dowódcą Kierow- 
nictwa Dywersji Armii Krajo- 
wej podczas okupacji niemiec- 
kiej oraz organizacji „Nie” 
— walczącej przeciw powojen- 
nej okupacji sowieckiej. Po woj- 
nie i zesłaniu na Ural, aby ura- 
tować rodzinę oraz współtowa- 
rzyszy z podziemia, zmuszony 
został podjąć śmiertelną grę 
z Urzędem Bezpieczeństwa. 
Film obfituje w brawurowe sce- 
ny, m.in. likwidacji dowódcy SS 
w Warszawie — Franza Kutsche- 
ry. W roli generała „Nila”: Ol- 
gierd Łukaszewicz. 











G-FORCE 

Pracujące dla amerykańskiego 
rządu komando, złożone ze świ- 
nek morskich (1), musi po- 
wstrzymać diabolicznego mi- 
liardera. Bogacz zamierza uni- 











cestwić Ziemię za pomocą 
popularnych urządzeń gospo- 
darstwa domowego. Należy 


spodziewać się prawdziwego 
animowanego kina akcji, bo 


Bracia 


Public Enernies 





Harry Potter i Książę Półkrwi 


2 MR 


DĄ 


miłość 





WALA 7:(el u] 


producentem „G-Force” jest 
Jerry Bruckheimer, spec od 
sensacyjnych superprodukcji 
(„Twierdza”, „Armageddon”) 
To reżyserski debiut  Hoyta 
Yeatmana, mistrza efektów spe- 
cjalnych (Oscar za „Otchłań”) 
i stalego współpracownika 
Bruckheimera. W wersji orygi- 
nalnej głosów użyczyli m.in. 
Nicolas Cage, Steve Buscemi 
i Penólope Gruz. 





GRAN TORINO 

Clint Eastwood reżyseruje i gra 
Walta Kowalskiego, weterana 
wojny w Korei i rasistę (wiado- 
mo, jak rasista, to musi mieć 
polskie nazwisko...). Kowalski 
krzywym okiem patrzy na po- 
większającą się liczbę azjatyc- 
kich mieszkańców jego rodzin- 
nego Detroit. Pewnego dnia 
przyłapuje azjatyckiego nasto- 
latka na próbie kradzieży jego 
samochodu (tytułowego Gran 
Torino z zakładów Forda). Za 
karę chłopak zaczyna dla niego 
pracować. W miarę pr 
się, wzajemna wrogość ustępu- 
je, a Brudny Harry staje się do- 
brym wujkiem, który próbuje za 
wszelką cenę uratować chłopa- 
ka przed zgubnymi kontaktami 
z. lokalnym gangiem. „Gran To- 
rino” to prawdopodobnie jeden 
z ostatnich występów Eastwo- 
oda przed kamerą. „Robię się na 
to za stary. Samo reżyserowanie 
w zupełności mi wystarczy” 
— mówi. 











jawania 








HARRY POTTER 
I KSIĄŻĘ PÓŁKRWI 


RRY POTTER. 











Kolejna, już szósta część cyklu 
i kolejny rok nauki Pottera 
w szkole magii. Atmosfera wy- 
raźnie się zagęszcza. Śmiercio- 
żercy zabijają rodziny czaro- 
dziejów, którzy nie chcą przejść 
na Ciemną Stronę i poprzeć lor- 
da Voldemorta. Przed kamery 
powróciła obsada „Zakonu Fe- 
niksa”. Reżyseruje ponownie 
David Yates. Pojawiły się także 














nowe twarze — Jessie Cave, któ- 


ra w wyścigu po rolę Lavender, 
sympatii Rona, pokonała aż sie- 
dem tysięcy rywalek, oraz Hero 
Fiennes-Tiffin, siostrzeniec Ral- 
pha Fiennesa. Obaj Fiennesowie 
grają zresztą tę samą postać 
Hero jest młodym Tomem Rid- 
dle'em, Ralph zaś gra Riddle'a 
dojrzałego, a właściwie jego de- 
moniczne wcielenie, czyli lorda 
Voldemorta. 





IL DIVO 

Film Paolo Sorrentino, nagro- 
dzony na festiwalu w Cannes, 
to portret Gulio Andreottiego, 
włoskiego ministra spraw we- 
wnętrznych, skarbu, obrony 
i spraw zagranicznych oraz 


trzykrotnego premiera, a zi 
zem pretekst do opowiedzenia 
nie tylko o opętanym władzą po- 
lityku, ale także o mechani. 
zmach, które sprawiają, że wła- 
dza uzależnia i deprawuje, co 
z kolei prowadzi do korupcji 
i tendencji autorytarnych. Los 
Andreotiego, który posunął się 
za daleko, może być przestrogą 
- odsunięto go od wladzy z po- 
wodu oskarżeń o _ kontakty 
z mafią i zlecenie zabójstwa 
dziennikarza. Wprawdzie osta- 
tecznie został uniewinniony, 
wielu wciąż ma wątpliwości, czy 
nie stało się to dzięki jego nie- 
ograniczonym wpływom. 


























JAGODOWA MIŁOŚĆ 








Pokazany w 2007 roku na festi- 
walu w Cannes pierwszy anglo- 
języczny film Wonga Kar-waia 
(„Spragnieni miłości”, „Upadle 
anioły") spotkał się 2 dość 












chłodnym przyjęciem publicz- 


ności. W efekcie został prze 
montowany i w takiej właśnie 
formie zobaczymy ten specy- 
ficzny romans w konwencji kina 
drogi. W „Jagocowej milości” 
w roli głównej zadebiutowała 
interesująca piosenkarka soulo- 
wa, Norah Jones, córka Ravi 
Shankara, choć sama wątpiła, 
czy poradzi sobie z zadaniem. 
Jej bohaterka, Elizabeth, pod- 
czas inicjacyjnej podróży słynną 











autostradą 66 spotyka postacie, 
w które wcieliła się plejada 
gwiazd, m.in. Jude Law, David 
Strathairn, Rachel Weisz i Nata- 
lie Portman. 








MANOLETE 


Pod takim pseudonimem Hisz- 
pania znała stynnego torreado- 
ra Manuela Laureano Rodrigu- 
eza Sóncheza. Popularność zdo- 
był po wojnie domowej, a umari 
jako 30-latek na skutek ran za- 
danych mu przez byka. Generał 
Franco ogłosił wtedy żałobę na- 
rodową, a uroczystości pogrze- 
bowe były transmitowane przez 
radio. Manolete był bohaterem 
filmu Floriana Reya z 1948 roku 
z Pedro Ortegą w roli głównej. 
W hiszpańsko-brytyjskiej pro- 
dukcji Menno Meyj 
darnego torreadora 
Brody. Akcja została zbudowana 
wokół romansu Sancheza z ak- 
torką Lupe Sino, który w Hisz- 
panii wywołał skandal. Jeszcze 
w trakcie zdjęć „Manolete” był 
krytykowany przez obrońców 








praw zwierząt za popularyzo- 
wanie corridy, 





MIASTO SLEPCÓW 





Adaptacja powieści Josć Sara- 
mago. W obliczu tajemniczej 
epidemii ślepoty władze decy- 
dują się poddać chorych kwara- 
tannie w opuszczonym szpitalu 
psychiatrycznym. Ale z powo- 
du lawinowo rosnącej liczby 
chorych system szpitalny prze- 
staje działać: zaczyna brakować 
jedzenia, nie ma kto grzebać 
zmarłych. Jeden z pacjentów 
(Gael Garcia Bernal) usiłuje 
brutalnie przejąć kontrolę nad 
szpitalem i resztką żywności. 
Kwarantannie zostaje także 
poddany jeden z lekarzy (Mark 
Ruffalo), w ślad za którym do 
szpitala przedostaje się jego żo- 
na (Julianne Moore). Razem 
prowadzą pozostałych do walki, 
która pozwoli im wydostać się 
z piekielnego więzienia. 
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Frost/Nixon 


Wróg publiczny numer jeden vol. 1 
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Barcelona 


Terminator: Ocalenie 








MONSTERS 

VS. ALIENS 

Połączenie „Potworów i spółki” 
2 „Iniemamocnymi”. Animacja 
z wytwórni DreamWorks. Gru- 
pa tzw. wybryków natury (m.in 
kobieta, która po uderzeniu 
przez meteoryt urosła do mon- 
strualnych rozmiarów) musi 
uratować świat przed inwazją 
z kosmosu. W oryginalnej wer- 
sji w dubbingu udział wzięli 
m.in. Hugh Laurie i Reese 
Witherspoon. „Monsters vs. 
Aliens" Roba Lettermana i Con- 
rada Vernona to pierwsza kom- 
puterowa animacja, która z0- 
stała nakręcona od razu jako 
produkcja 3D (dotychczas goto- 
wy film był konwertowany na 
trójwymiarowy obraz). 


FROST/NIXON 

W 1977 roku Richard Nixon 
(wtedy już  eks-prezydent) 
udzielił blisko 30-godzinnego 
wywiadu, w którym m.in. po 
raz pierwszy odniósł się do 
afery Watergate. Jego roz- 
mówcą był David Frost, autor 
telewizyjnego talk show. Frag- 
menty wywiadu miały w USA 
rekordową oglądalność. Opar- 
tą na nim sztukę teatralną na- 
pisał dramaturg Peter Morgan, 
specjalista od tematyki poli- 
tycznej i kulis władzy (m.in 
„The Deal" o wewnątrzpartyj- 
nej walce Tony'ego Blaira 
i Gordona Browna, oraz „Kr 
lowa”). W ekranizacji sztuki 
wystąpili: Frank Langella (Ni- 
xon) i Martin Sheen (Frost), 
którzy te same role grali ju: 
scenie. Film chciał reżysero- 
wać George Clooney, ale prze- 
grał z Ronem Howardem. 




















na 





OPERACJA „DUNAJ” 

Polskie czołgi na czeskim Placu 
Wacława, pacyfistyczna satyra 
na wojnę w stylu Szwejka i pa- 
stisz przygodowego kina woj 
nego 4 la „Czterej panc 
i pies” — tego możemy się spo- 
dziewać po polsko-czeskiej ko- 
medii „Operacja »Dunajx" w re- 





żyserii Jacka Głomba. Arty- 
styczną opiekę nad projektem 
roztoczył Jiri Menzel, który wy- 
stąpił także w jednej z ról. W ob- 
sadzie znaleźli się również: 
Zbigniew Zamachowski, Maciej 
Stuhr, Tomasz Kot, a także akto- 
rzy czescy. „»Operacja Dunaj« 
czerpie ze zdarzeń prawdzi- 
wych — w czasie inwazji wojsk 
Układu Warszawskiego na Cze- 
chosłowację w sierpniu 1968 
roku rzeczywiście zaginął polski 
czołg. Scenariusz Jacka Kon- 
drackiego i Roberta Urbańskie- 
go wychodzi od tego wydarze- 
nia, ale dalej opowiada już fik- 
cyjną — zabawną i przewrotną 
— historię o tym, co działo się 
potem” — zdradza reżyser tragi- 
komedii 





OSTATNIA AKCJA 


Ten film stał się ważny jeszcze 
przed premierą (prawdopodob- 
nie w marcu). To właśnie w nim 
zagrał swoją ostatnią rolę nie- 
dawno zmarły wybitny aktor 
i kochany przez kolejne pokole- 
nia uczniów pedagog, Jan Ma- 
chulski. W filmie debiutanta, 
Michała Rogalskiego — rozgry- 
wającej się we współczesnej 
Warszawie komedii gangster- 
skiej (będącej żartobliwą waria- 
cją na temat „Złego” Tyrman- 
da), Jan Machulski wcielił się 
w Zygmunta Zubera. Zirytowa- 
ny bierną postawą policji wo- 
bec mecenasa Szaro (Piotr 
Fronczewski), terroryzującego 
m.in. jego wnuka, bohater po- 
stanawia wziąć sprawy w swoje 
ręce, Skrzykuje niedobitki daw- 
nego powstańczego oddziału 
i wypowiada wojnę jępcy 
— obmyślają skomplikowaną 
intrygę, w wyniku której zło- 
czyńca ma trafić za kratki. 
W pozostałych rolach zobaczy- 
my m.in. Alinę Janowiską i Ma- 
riana Kociniaka. 








PLANET 51 

Animowane kino familijne. Jed- 
na z najdroższych europejskich 
produkcji komputerowych (bu- 
dżet zaplanowano na 60 min 





dolarów). Astronauta z Ziemi 
ląduje na Planecie 51. Odkrywa, 
że planeta, którą uważano za 
niezamieszkałą, w rzeczywisto- 
ści ma lokatorów. Są to małe 
zielone ludziki, które mieszkają 
w świecie łudząco przypomina- 
jącym amerykańskie przedmie- 
ścia z lat 50. Ufoludki parano- 
icznie boją się inwazji z kosmo- 
su. Scenariusz napisał Joe 
Stillman, scenarzysta „Shreka”. 
„Planet 51" to hiszpańsko-an- 
gielska koprodukcja. W oryg 
nalnym dubbingu udział wzię! 
Dwayne Johnson, Jessica Biel, 
Gary Oldman, John Cleese oraz 
Seann William Scott. 











PUBLIC ENEMIES 

Wprowadzone przez Ameryka- 
nów w latach 30. ubiegłego 
wieku, pojęcie „public enemy” 
(wróg publiczny) oznacza wyjąt- 
kowo niebezpiecznego prze- 
stępcę. A właśnie za kogoś ta- 
kiego uchodził John Dillinger, 
który wsławił się zuchwałymi 
napadami na banki i gwiazdor- 
skim zachowaniem (jego „zna- 
kiem firmowym” były skoki 
przez kontuar). Obok Dillingera 
(Johnny Depp) w „Public Ene- 
mies” Michaela Manna pojawi 
ją się inni słynni gangsterzy 
— Baby Face Nelson (ksywę za- 
wdzięczał dziecięcemu wyglą- 
dowi) i morderca Pretty Boy 
Floyd. Ze strony FBI po piętach 
depcze im Christian Bale. 





SEKRETNE ŻYCIE 
PSZCZÓŁ 

(THE SECRET LIFE OF BEES) 
Ekranizacja bestsellerowej po- 
wieści Sue Monk Kidd. Akcja fil- 
mu, nakręconego przez Ginę 
Prince-Bythewood, rozgrywa 
się na południu Stanów Zjedno- 
czonych na początku lat 60. Po 
śmierci matki nastoletnia Lily 
(Dakota Fanning) mieszka z oj- 
cem na farmie. Czuje się samot- 
na i opuszczona. Ucieka więc 
z domu i pod opieką czarnoskó- 
rej niani wyrusza w podróż, ktć 
ra pomoże jej odnaleźć swoje 
miejsce w świecie. 














SPADKOBIERCY CARA 
(NASLEDNIKI) 

Z życia pewnej rodziny. Ojciec 
— leśniczy, matka — pielęgniarka 
i syn, który uczy się w szkole 
średniej. Spokojne życie kończy 
się, kiedy ojciec zaczyna pić, 
wciągając w to także żonę. Chło- 
pak zostaje bez opieki rodziców. 
Zarabia na życie, sprzedając na 
bazarze kradzione rzeczy. 











SYNECDOCHE, 

NEW YORK 

Debiut reżyserski scenarzysty 
Charliego Kaufmana („Być jak 
John Malkovich”) jest podróżą 
w głąb ludzkiego umystu. Boha- 
terem filmu jest reżyser teatral- 
ny Caden Cotard (w tej roli Phi- 
lip Seymour Hoffman), który po 
ogromnym sukcesie poprzed- 
niej sztuki przygotowuje kolejne 
przedstawienie. Kiedy jego żona 
i córka wyjeżdżają do Berlina, 
Gotard oddaje się pracy całko- 
wicie. W tym momencie granica 
między rzeczywistością i fikcją, 
umysłem reżysera i wykreowa- 
nych przez niego postaci zaczy- 
na się zacierać. 








THE TAKING 
OF PELHAM 123 


Remake „Dlugiego postoju na 
Park Avenue" Josepha Sargenta 
2 1974 roku. Grupa przestępców 
porywa pociąg metra i zatrzymu- 
je jego pasażerów jako zakładni- 
ków, żądając wysokiego okupu. 

Herszta przestępczej grupy gra 
John Travolta (w oryginalnej 
wersji w tej roli wystąpił Robert 
Shaw). Jego przeciwnikiem jest 
Denzel Washington jako szef 
ochrony metra (w oryginale grał 
go Walter Matthau). Remake na- 
kręcony przez Tony'ego Scotta to 
czwarty wspólny film tego reży- 
sera z Washingtonem. 


ra. Brak gubernatora Kalifornii 
w obsadzie stawia pod znakiem 
zapytania sens robienia kolejne- 
go „Terminatora”, ale reżyser 
McG zapewnia, że film nie roz- 
czaruje nawet największych fa- 
nów cyklu, Scenariusz był wie- 
lokrotnie przerabiany, w sieci 
pojawiały się sprzeczne infor- 
macje. Wiadomo, że akcja roz- 
grywa się w 2018 roku. John 
Connor (Christian Bale) stoi na 
czele niedobitków ludzkości 
(większość populacji zginęła 
w wojnie nuklearnej) w walce 
ze Skynet i maszynami. W fil- 
mie pojawia się także Kyle Re- 
ese (którego nie gra jednak Mi- 
chael Biehn, ale Anton Yelich). 
Helena Bonham Carter jest po- 
dobno czarnym charakterem, 
raper Common gra przyjaciela 
Connora, a austriacki kulturysta 
Roland Kickinger prototyp Ter- 
minatora T-800 (czyli Arnol- 
da $.). Produkcja „T4” pochło- 
nęta 200 min dolarów. 





VICKY CRISTINA 
BARCELONA 

W kolejnym europejskim filmie 
Wbody'ego Allena, rozgrywają- 
cym się w Barcelonie, zobaczy- 
my Penólope Gruz. Javiera Bai 
dema (oboje dostali za te role 
nominacje do Independent Spi- 
rit Award) oraz Allenowską mu- 
zę — Scarlett Johansson. „Mam 
nadzieję, że uda mi się pokazać 
Barcelonę w taki sam sposób, 
w jaki przedstawiłem Manhat- 
tan. Chcę napisać list miłosny 
do Barcelony i list miłosny od 
Barcelony do całego świata” 
- mówił o filmie reżyser. Fil- 
mowy list miłosny opowiada 
o dwóch Amerykankach, które 
trafiają do Barcelony i zakochują 
się w tym samym mężczyźnie. 
Będą musiały rywalizować ze 
sobą, a także z byłą żoną swoje- 
go wybranka. 

















TERMINATOR: 
OCALENIE 

(TERMINATOR SALVATION) 
Czwarta część cyklu, pierwsza 
bez Arnolda Schwarzeneggo- 








WALC Z BASHIREM 
(WALTZ WITH BASHIR) 

Film Ariego Folmana — animo- 
wany dokument — opowiada 
o wypadkach z września 1982 








roku, kiedy falangiści, chrześci- 
jańska milicja libańska, wspie- 
rani przez izraelskich żołnierzy, 
dokonali w bejruckich obozach 
dla uciekinierów rzezi Palestyń- 
czyków. Folman może wiarygod- 
nie opowiedzieć o tym, co się 
wydarzyło, bo sam był jednym 
z żołnierzy. „Walc z Bashirem” 
wygrał w tym roku plebiscyt pu- 
bliczności podczas Warszaw- 
skiego Festwialu Filmowego. 
Jest także izraelskim kandyda- 
tem do Oscara. 





WALKIRIA 
ALKYRIE 
Rekonstrukcja zamachu na Hi- 
tlera zorganizowanego przez 
niemieckich wojskowych pod 
kierunkiem pułkownika Clau- 
sa von Stauffenberga (Tom 
Cruise). Film wyreżyserowany 
przez Bryana Singera przeszedł 
przez produkcyjne piekło. Naj- 
pierw niemiecki rząd nie chciat 
zgodzić się na udostępnienie 
wojskowych i rządowych bu- 
dynków ze względu na przy- 
należność Cruise'a do scjen- 
tologów (ich działalność jest 
w Niemczech zakazana). Kiedy 
już się zgodził, podczas wypad- 
ku na planie ucierpiało 11 osób, 
które potem przed sądem do- 
magały się odszkodowania 
Cześć materiału zdjęciowego 
powstałego w Niemczech uległa 
zniszczeniu podczas posipro- 
dukcji. Pierwsza wersja „Walki- 
rii" poległa na pokazach przed- 
premierowych. Zdecydowano 
się na przełożenie premiery 
(pierwotnie planowana na lato 
ub. roku) i przerobienie filmu. 











WĄTPLIWOŚĆ 

(DOUBT) 

Ekranizacja nagrodzonej Tony 
sztuki teatralnej. Akcja rozgry- 
wa się w 1964 roku w katolic- 
kiej szkole w nowojorskim 
Bronksie. Dyrektorka placówki 
(Meryl Streep) oskarża parafial- 
nego księdza o seksualne mole- 
stowanie 12-letniego chłop- 
ca, jedynego czarnego ucznia. 
Sztuka autorstwa Johna Patric- 
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ka Shanleya była wystawiana 
na całym świecie (paryską in- 
scenizację wyreżyserował Ro- 
man Polański). Do roli księdza 
w filmowej wersji Shanley 
(który jest także jej reżyserem) 
zaangażował swojego przyja- 
ciela, Philipa Seymoura Hoff- 
mana, ponieważ, jak powie- 
dział w wywiadzie z „Enterta- 
inment Weekly": „Nigdy nie 
wiadomo, co on zrobi. To jedy- 
ny facet, który może sprawić, 
że Meryl Streep się spoci”. 





WATCHMEN. 
STRAŻNIC 


(WATCHN 


The 
Wrestler 








Ekranizacja kultowego komiksu 
Dave'a Gibbonsa i Alana Mo- 
ore'a (autora także „V jak ven- 
derta”), który trafił na ułożoną 
przez „Time” listę 100 najlep- 
szych anglojęzycznych książek 
XX wieku. Akcja „Watchmen” 
rozgrywa się w połowie lat 80. 
Między USA (gdzie wciąż rządzi 
Richard Nixon) i ZSRR stosunki 
są wyjątkowo napięte. Sytuację 
może pogorszyć spisek, który 
ma na celu zdyskredytowanie 
i wymordowanie superbohate- 
rów. Do sfilmowania komiksu 
przymierzano się już w latach 
80., ale uznano, że jest zbyt 
mroczny. Kandydatami do fote- 
la reżysera byli Terry Gilliam, 
Darren Aronofsky i Paul Gree: 
grass. Stanęło na Snyderze, bo 
odniósł sukces komiksową ada- 
ptacją „300”. Moore nie był 
jednak zachwycony tym wybo- 
rem i wycofał swoje nazwisko 
z czołówki. 








Walkiria 





Wątpliwość. 


WŁATCY MOCH. 
CMOKI, CZOPKI 

| MONDZIOŁY 

Jedna z najoryginalniejszych 
polskich produkcji ostatnich lat 
skutecznie kroczy drogą wyp- 
racowaną przez. amerykański 
rynek. Serial animowany naj- 
pierw był pokazywany w TV4 
- kanale o niewielkiej oglądalno- 
ści, po czym został kupiony przez 


Watchmen. 
Strażnicy 


inne telewizje (teraz jest pokazy- 
wany w MTV i Comedy Central). 


FOTO: © 2008 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. DR. 
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Natępnie trafił na DVD, a jego 
bohaterowie na półki sklepowe 
w postaci wszelkich możliwych 
gadżetów: kubków, zeszytów, fi 
gurek itp. „Włatcy” dokonali też 
ekspansji europejskiej — serial 
kupiło kilkanaście zagranicz- 
nych stacji telewizyjnych, Teraz 
czeka nas kolejny etap, który 
przechodziła większość popu- 
larnych seriali, czyli wersja ki- 
nowa. Zobaczymy w niej tych 
samych ośmiolatków z klasy 
IIB: Czesia, Maślanę, Anusiaka 
i Konieczko, a także panią Frat 
oraz panią Higienistkę. Scena- 
riusz napisał Bartek Kędzierski. 
Dla fanów jeszcze jedna wiado- 
mość: powstanie gra kompute- 
rowa oparta na serialu. 








THE WRESTLER 

Brawurowa rola wrestlera Ran- 
dy'ego Robinsona w zaskakują- 
cym filmie Darrena Aronof- 
sky'ego („Pi”, „Requiem dla 
snu”) sprawiła, że Mickey Ro- 
urke znowu znalazł się w cen- 
trum zainteresowania, Krytycy 
jednogłośnie zachwycają się je- 
go kreacją i przewidują, że bę- 
dzie się liczył w wyścigu do 
Oscara. Już był bohaterem fe- 
stiwalu filmowego w Wenecji, 
gdzie „The Wrestler” otrzymał 
Złotego Lwa. Postać, którą za- 
gral, to gwiazdor wrestlingu, 
który musi porzucić sport z po- 
wodu kłopotów z sercem. Po- 
stanawia więc ułożyć sobie ży- 
cie na nowo, ale ciągle tkwi 
w nim tęsknota za sportową ry- 
walizacją i ryzykiem. Na okazję, 
żeby znowu stanąć na ringu, 
nie musi długo czekać. 











WROG PUBLICZNY 
NUMER JEDEN voL.] 


Pierwsza część biografii Jaccqu- 
esa Mesrine'a, najsłynnniej- 
szego francuskiego gangstera 
W filmie Jean-Francoisa Richeta 
gra go Vincent Cassel. Brutalny 
i okrutny Mesrine miał jednak 
charyzmę i był gwiazdą tablo- 
idów. Pochodził z drobnomiesz- 
czańskiej rodziny. Po odbyciu 
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on nie był prz 
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Holland i Kasia Adamik 
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-Kamil Minkner, Michał Karpa 


UOMEZANANALA EA 
ekrany „(Gomorra” to mocny 
film, ale nie odkrywa Ameryki: 
COZ OUNALNE 
mafii w. kosc, „Jilmowę y poki ażali 

Już nie raz. „Gomorra jedynie 

przypomina, że mafia stała się 

globalną ki korporacją, z której 

O UAZONACZAA 

OZNACZA ANNZAZEZANZNOZIŁANĄY NAA 
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leży przedkładanie spraw własnej rodziny nad dobro wspólne 


© nagrodzonym w Cannes 
i obdarowanym aż pięcioma Europejskimi 
Nagrodami Filmowymi włoskim filmie gło- 
śno jest od kilku miesięcy. Wszystko za 
sprawą książki „Gomorra. Podróż po impe- 
rium kamorry” Roberto Saviano, na moty- 
wach której powstał scenariusz filmu. Jego 
twórcy musieli zdawać sobie sprawę, że 
przelanie na celuloidową taśmę bestsellero- 
wej opowieści o nielegalnych interesach ne- 
apolitańskiej mafii rozpęta burzę. 

Mimo to zaryzykowali, pogarszając i tak już 
kiepską sytuację Saviano. Włoski pisarz od 
ponad dwóch lat korzysta z ochrony policji 
i ukrywa się przed żołnierzami mafijnego 
klanu, bo jego bossowie wydali na niego 
wyrok śmierci — tak samo jak przed laty 
irańscy ajatollahowie, którzy rozgniewani 
„Szatańskimi wersetami” ogłosili fatwę, 
skazując na śmierć Salmana Rushdie'ego. 
Trudno przy tym wszystkim nie mieć wraże- 
nia, że otoczka, jaka powstała wokół „Gomor- 
ry”. na drugi plan spycha dyskusję o rzeczy- 
wistej wartości i nowatorstwie samego fil- 
mu. Dzisiaj media bardziej interesuje fakt, 
mafiosi nielegalnie dystrybuują „autorską” 
(wybielającą ich wizerunek) wersję „Gomor- 
ry”, niż to, czy film Matteo Garrone — kandy- 
dat do Oscara w kategorii filmów nieangloję- 
zycznych — powiela schematy znane z wło- 
skiego kina kilku ostatnich dekad. A wiele 
wskazuje na to, że tak właśnie jest. 


























NOWOCZESNA KORPORACJA 
Mafia od wieków wpisana jest w historię 
Włoch. Jej nazwa prawdopodobnie (bo 
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Przed premierą 
GOMORRA 


Jedną 

z podstawowych 
zasad mafii nadal 
pozostaje omerta 

— reguła milczenia 
surowo zakazująca 
zdradzania 
wszelkich tajemnic. 
Ci, którzy się jej 
sprzeciwią — kończą 
pod asfaltową drogą 
z kamieniem 

w ustach 





wersji jest kilka) nawiązuje do pierw- 
szych liter słów Morte alla Francia, Italia 
anela (Umrzyj Francjo, odetchnij Italio) 
—hasła ruchu ludowego nieposłuszeństwa 
z końca XIII wieku, kiedy to Sycylijczycy 
zbuntowali się przeciwko panującym na 
ich ziemi francuskim Andegawenom. 
Choć cała organizacja ma niewątpliwie ro- 
dowód wiejski, w połowie poprzedniego 
wieku zaczęła na dobre wchodzić do 
miast południa Włoch. Ponoć przyczyniła 
się nawet do ich rozwoju. W latach 50. 
brutalne walki o Palermo czy Corleone, 
którego nazwę rozsławił słynny bohater 
„Ojca chrzestnego”, pokazały, że żegna 
się ona z modelem władzy opartym na 
ziemi, kontroli plantatorów i sadowni- 
ków, by przejąć hazard, prostytucję, aż 
w końcu w 1957 roku, przy współudziale 
rodzin z USA, przynoszący krociowe zyski 
handel narkotykami. 

Właśnie ten moment zawieszenia i napię- 
cia pomiędzy starym a nowym światem 
doskonale uchwycił Francis Ford Coppola, 
uśmiercając jednego z bohaterów swojego 
dzieła — Don Vito musiał zginąć, bo nie po- 
trafił przystosować się do nowych c: 
O mafii nie można zatem myśleć jak 
o zjawisku niezmiennym. „Zawsze była 
ona wielokształtna i dynamiczna, wyka- 
zywała się zdolnością przystosowania do 
nowych warunków i sposobów działania” 
— twierdzi socjolog Franco Ferrarotti 
W tym kontekście „Gomorra” jest o tyle 
ważna, że dopisuje do historii mafii nowy 
rozdział — pokazując ją jako świetnie pro- 





asów. 


sperujące nowoczesne przedsiębiorstwo. 
Ale to tylko jeden z niewielu nowatorskich 
elementów filmu. 


AMORALNY FAMILIZM 

Obraz Garrone w gruncie rzeczy odkrywa 
prawdy już objawione. Między innymi ta- 
ką oto, że mafia nie jest zwykłą przestęp- 
czością. Tkając bujną sieć więzi spolecz- 
nych, zabezpieczonych legalną działalno- 
ścią gospodarczą oraz silnymi układami 
politycznymi, kamorra, Cosa Nostra i inne 
organizacje od dawna kreują przestrzeń, 
w której żyją nie tylko donowie, ale i zwy- 
kli obywatele. Mafia to coś więcej więc niż 
konkretna struktura, 

Reżyser Damiano Damiani, który ogrom 
swojej filmowej twórczości podporządko- 
wal właśnie zgłębianiu mafijnych relacji 
społeczno-politycznych, stwierdził kiedyś: 
„Dla wielu mafia to organizacja, która ma 
swojego szefa, jego zastępcę itp., itd. To 
śmieszne. Mafia tkwi po prostu w sycylij- 
skiej mentalności”. I taki sposób rozumie- 
nia mafijności odbija się we włoskich fil- 
mach lat 60, i 70. 

W ekranizacji powieści „Dzień puszczyka” 
(1968) Damiani rysuje portret uczciwego 
i niepokornego kapitana — człowieka z ze- 
wnątrz, któremu nie udaje się przebić mu- 
ru mafijnej zmowy, dlatego w tajemniczych 
okolicznościach zostaje odwołany przez 
swoich zwierzchników. Włoski reżyser pod- 
kreśla tym samym rzecz, na którą zwraca 
uwagę również amerykański politolog Ro- 
bert Putnam — że wszelkie relacje o charak- 











terze mafijnym opierają się na niskim po- 
ziomie zaufania i słabości działania instytu- 
cji państwowych. 

Radykalne mechanizmy rządzące przestęp- 
czym światem doskonale obnażają „Sza- 
cowni nieboszczycy” Francesco Rosiego 
(1976). Tu skorumpowani są w zasadzie 
wszyscy. A ci, którzy się sprzeciwiają, zo- 
stają wyeliminowani, bo to oni okazują się 
niepasującymi do systemu dewiantami. 
W „Gomorze” odbija się jeszcze inna, rów- 
nież od lat eksponowana w kinie włoskim, 
cecha mafii — klientelizm, czyli wiara 
w opiekuna-patrona, który zapewnia bez- 
pieczeństwo. W obrazie zatytułowanym 
„Na kolanach” (1978) Damiani portretuje 
przestępcę, który chce zerwać z kryminal- 
nym procederem, ale wbrew swojej woli 
popada w problemy, a z nich wybawić go 
może już tylko mafia. Punktem kulmina- 
cyjnym filmu jest hołd na tytułowych ko- 
lanach — niczym w średniowieczu, złożony 
mafijnemu bossowi, którego bohater ca- 
luje w rękę. Tym samym zostaje on przyję- 
ty na łono mafijnej rodziny, tracąc i tak już 
tylko pozory niezależności. 

W taki oto sposób dochodzimy do najważ- 
niejszego ogniwa relacji mafijnych, rów- 
nież wielokrotnie pokazywanego w kinie 
— silnych związków rodzinnych. Edward 
Banfield, badający realia poludnia Włoch, 
Określa je nawet mianem „amoralnego fa- 
milizmu”, dowodząc, że przedkładanie 
spraw własnej rodziny nad dobro wspólne 
skutecznie blokuje powstanie silnego spo- 
leczeństwa obywatelskiego i kładzie pod- 














waliny pod budowę systemu pomocy 
o wiele skuteczniejszego od tego, który 
zapewnia państwo. 


NAJWAŻNIEJSZY PRACODAWCA 
Uzależniając od siebie tysiące ludzi, mafia 
stała się potężną organizacją biznesową. 
Co prawda, nadal prowadzi stare, od wie- 
ków sprawdzone działania — we wspólcze- 
snej „Obstawie” Ricky'ego Tognazzi (1993) 
obserwujemy nawiązujący jeszcze do 
„okresu wiejskiego” proceder windowania 
cen wody przez prywatnych dostawców 
powiązanych z mafią i skorumpowanymi 
urzędnikami — choć nieprzerwanie szuka 
nowych pól działania. W „Dniu puszczyka” 
jednoznaczne są sugestie, że mafia opano- 
wała sektor budowlany. 

Jak wyliczono, już w 1980 roku była naj- 
większym legalnym przedsiębiorcą na Sy- 
cylii. W podległych jej firmach pracę znala- 
zło 11% wszystkich zatrudnionych na wy- 
spie. A od tego czasu wiele się zmieniło. 
W 2005 roku sycylijska Cosa Nostra obra- 
cała rocznie pieniędzmi rzędu 13 mld euro, 
a neapolitańska kamorra sumą tylko o mi- 
liard mniejszą. Od obu tych organizacji 
o wiele potężniejsza finansowo jest kala- 
bryjska 'Ndrangheta, której obroty w rym 
czasie sięgnęły 36 mld euro. 

Mając to wszystko na uwadze, zrozumiałe 
stają się zaskakujące wyniki sondażu prze- 
prowadzonego w 2005 roku, Wówczas za- 
dano respondentom pytanie: „Kto rządzi na 
południu Włoch: mafia czy państwo”. Aż 
91% wskazało tę pierwszą. 
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GOMORRA 
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„GOMORRA” jest o tyle ważna, że dopisuje do historii mafii nowy rozdział 
— pokazując ją jako świetnie prosperujące nowoczesne przedsiębiorstwo 


DEMITOLOGIZACJA 
CEREMONIAŁÓW 
Nie ulega wątpliwości, że Saviano wykonał 
doskonałą robotę — zanotował konkretne 
fakty, podał nazwiska, palcem wskazał 
określone procedery. Jednak w filmie Mat- 
teo Garrone ten reporterski autentyzm 
gdzieś się rozmywa. Prawdziwa wartość te- 
go obrazu polega więc jedynie na tym, że 
„Gomorra” daje nam wgląd w kolejne sta- 
dium ewolucji mafii, w tym samej kamorry 
— zarówno w warstwie estetycznej, jak i so- 
cjologicznej. To już nie thriller polityczny 
o skomplikowanej intrydze kryminalnej, jak 
większość filmów włoskich o mafii z lat 70., 
ale wytrawny dramat społeczny. 
Widać jednak, że Garrone nawet tu pelny- 
mi garściami czerpie z dorobku włoskich 
neorealistów — Viscontiego czy De Sici 
którzy na ekranie pokazywali prawdziwe 
życie, bez lukru i retuszy. Alei w tej poety- 
ce już pól wieku temu powstawały filmy 
© tematyce mafijnej — choćby „Pod niebem 
Sycylii” Pietro Germiego (1949) czy para- 
dokumentalny „Salvatore Giuliano” Fra 
cesco Rosiego (1962) 
2 drugiej strony, „Gomorra” wpisuje się 
również w nurt kina demitologizującego 
mafię. Reżyser pokazuje kamorrę przede 
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wszystkim jako sprawnie działającą firmę 
zlicencją na sprzątanie. Bynajmniej nie tylko 
groźnych dla środowiska odpadów, ale także 
kobiet, których dzieci zdradziły. Współcze- 
sna mafia nie ma więc nic wspólnego z ta- 
jemniczym sprzysiężeniem ludzi honoru, 
z paletą symboli, rytuałów i honorowego ko- 
deksu, który rzekomo polegał na tym, że nie 
zabija się kobiet. A to właśnie ten zmitologi- 
zowany obraz mafii najbardziej pokochał 
Hollywood. W amerykańskich produkcjach 
brutalność, przemoc i gwalty równoważone 
są całowaniem w rękę czy „propozycjami nie 
do odrzucenia”. 

Oczywiście, jedną z podstawowych zasad 
mafii nadal pozostaje omerta — reguła mil- 
czenia surowo zakazująca zdradzania 
wszelkich tajemnie. Ci, którzy się jej sprze- 
ciwią — co pokazuje wspomniany już „Dzień 
puszczyka” — kończą pod asfaltową drogą 
2 kamieniem w ustach. Jednakże od czasów, 
kiedy w mafii dominowali tacy ludzie jak 
Luciano Liggio czy Salvatore Riina, żaden 
kodeks honorowy już nie obowiązuje. 
Dobrze odzwierciedlają to okoliczności za- 
mordowania w 1958 roku Michele'a Na- 
varry, bossa jednego z wiejskich klanów. 
Dla wykonującego wyrok Liggio, później- 
szego slynnego capo di tutti capi, rytuał 








dzielenia się chlebem z czosnkiem i solą 
oraz winem (symbolami odpowiedni 
jedności, milczenia, odwagi i krwi), był 
już jaczącym ceremoniałem 
W końcu chodziło o zwykłe morderstwo. 
Ten sposób działania mafii włoscy reżyse- 
rzy zawsze rozumieli lepiej niż twórcy 
amerykańscy. 

„Gomorra” penetruje przede wszystkim 
dolne piętra mafijnej piramidy, dlatego 
najlepiej obejrzeć ją w towarzystwie inne- 
go nowego filmu włoskiego — „II Divo” Pa- 
olo Sorrentino (2008). Pokazuje on końco- 
wą fazę kariery słynnego włoskiego poli- 
tyka okresu powojennego, wielokrotnego 
premiera, Giulio Andreottiego, który 
w latach 90. został oskarżony o kontakty 
2 mafią. Dość złowieszczo, ale i karykatu- 
ralnie wygląda w związku z tym kultywo- 
wanie przez niego konserwatywnych za- 
sad, pielęgnowanie więzi rodzinnych, 
a zwłaszcza odprawianie modlitw, które 
okazują się tylko pustymi gestami. Dopie- 
1o więc oba filmy łącznie mogą przypo- 
mnieć nam, na czym polega istota mafii 
A wnioski są dość ponure: ryba nie tyle 
psuje się od głowy, co pływa już w zatru- 
tym jezior: 


nic nie 














Kamil Minkner, Michał Karpa 
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brew hastom reklamowym okaże się, że Ió stycznia 


najprawdopodobniej itak nie zostało nam wiele czasu. 
2grudnia 2082 rohu jest ostatnim dniem uwzględnionym 
w kalendarzu Majów, awraż z nim powinien nadejść 
wreszcie kolejny, najprawdziwszy koniec świata, Na 
szczęście kino zdążyło przygotować nas na kaźdy rodzaj 
zagłady, Bo niszczyć jest o wiele, wiele fajniej niż budować 
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Nie trzeba widzieć w telewizji zadowolo- 
nych twarzy dziennikarzy, z trudem uda- 
jących zatroskanie, gdy zdają raport z ja- 
kiegoś olbrzymiego nieszczęścia, żeby 
zrozumieć, że katastrofa jest doskonale 
sprzedającym się towarem. Katastrofa 
oglądana na ekranie ma tę przewagę nad 
wersją realną, że łączy się z absolutnym 
poczuciem bezpieczeństwa i komfortem 
moralnym. Do fajerwerków destrukcji 
w pakiecie dołączone jest współczucie 
(„Ach, ci biedni ludzie w dalekim kraju”) 
albo informacja i przestroga („To może 
przydarzyć się i nam”) 
W pojemnej szufladzie kina katastroficzne- 
go wydzielono przegródki na zagrożenia 
naturalne (klimatyczne, kosmiczne), spo- 
wodowane przez człowieka (nuklearne, 
transportowe) i zwierzęco-roślinne (gigan- 
tyczne żaby, mięsożerne stokrotki). Grani- 
ce stanowi „katastrofa generalna" — gdy 
następuje szeroko rozumiany „koniec 
świata” disaster movie niezauważalnie 
przechodzi w doomsday movie, kino apo- 
kaliptyczne. Niezauważalnie, ponieważ ko- 
niec świata to w końcu tylko hardcore'owa 
wersja katastrofy: planeta rzadko zostaje 
zcz gściej z jej powierzchni 
zmiata się część ludzkiej populacji. 
Nawet jeśli Charlton Heston czy Bruce Wil- 
lis nie ocalą nas przed zagładą, po szumnie 
zapowiadanym końcu świata, koniec koń 
ców, następuje... ciąg dalszy, czyli kino po- 
stapokalipsy. 





























APARTAMENT 

Z WIDOKIEM NA PIEKŁO 

W końcu świata musi być coś bardzo pod- 
niecającego, skoro na samą myśl o nim 
ostro podkręcali się nawet święci. Całe 
hollywoodzkie jądro zniszczenia to nic 
w porównaniu z ostateczną rozpierduchą, 
opisaną w Biblii. „Ziemia rozpadnie się 
w drobne kawałki, ziemia pękając wybuch- 
nie, ziemia zadrgawszy zakołysze się, zie- 
mia się mocno zataczać będzie, jak pijany 
i jak budka na wietrze będzie się chwia- 
ła...". Entuzjazm Izajasza podziela święty 
Jan, który w jednym z fragmentów „Apo- 
kalipsy” opisuje coś, jakby pierwszą scenę 
„Czasu Apokalipsy” FE Coppoli („Szarań- 
cze, które miały pancerze żelazne, a loskot 
ich skrzydeł jak odgłos wozów pędzących 
do boju”) 

Zanim w roku 1936 na ekranie nastąpił 
pierwszy rasowy koniec świata w duchu 
science fiction („Rzeczy, które nadejdą”), 
wielkie widowiska w rodzaju „Ostatnie dni 
Pompei” z 1935 czy „Noah's Arc" z 1928, 
garściami czerpały z gotowego repertu- 
aru historyczno-biblijnego. Katastrofy na 
ekranie, stworzyły kalendarium strachów 
ludzkości, odbijając koszmary współcze- 
sności. Zwykle było to jednak odbicie krzy- 
we, bo ekran odbijał jednocześnie masowe 
pragn 
Rozkosze poetyckiej destrukcji wydają się 
potrzebą bardzo pierwotną, a archetypem 
obłąkanego konsumenta katastrofy może 
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być Neron, podziwiający podpalony z wła- 
snego rozkazu Rzym. Myśl o końcu świata 
musiała narodzić się już z samym światem 
ima w sobie coś wyjątkowo ekstatycznego, 
wzniostego, uszlachetniającego. Pozostaje 
włożyć przyciemniane okulary, puścić gło- 
śno specjalnie przygotowaną na tę okazję 
muzykę, zrobić sobie drinka z parasolką 
i stojąc na dachu świata, nim pochłoną nas 
płomienie, podziwiać to ostatnie, wielkie 
przedstawienie. Ostatecznie to nasz świat 
i trzeba jakoś uczcić jego koniec. 


OJ, BĘDZIE ŹLE! 

Gdy 31 grudnia 999 roku Ziemia nie eks- 
plodowała, ludzie uczcili to ulicznymi za- 
bawami, po czym została nam przynaj- 
mniej tradycja imprez sylwestrowych (na 
watykańskim tronie zasiadał wtedy Sylwe- 
ster II). Po kolejnym nieudanym podejściu 
w roku 2000, zostały już tylko rachunki od 
informatyków i masa zbędnego oprogra- 
mowania, które miało nas uchronić przed 
zagładą ze strony wszechobecnych kom- 
puterów. W kinie komputer zagroził ludz- 
kości dopiero w 1970 roku w „Projekcie 
Forbina”. Do II wojny światowej głównym 
„producentem” nieszczęść była nieujarz- 
miona przez człowieka natura. 

Katastrofa to specjalność kultury zachod- 
niej. W roku 1918 filozof Oswald Spengler 
opublikował słynny „Zmierzch Zachodu”. 
Prorokował upadek europejsko-amerykań- 
skiej cywilizacji, w której myśliciele zabili 
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ż add 
1908 - | katastrofa tunguska 
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Boga i tradycję — dokładnie tak, jak stało 
się to wcześniej w przypadku cywilizacji 
antycznej. Jego pesymistyczne wizje wpi- 
sały się doskonale w katastroficzny nastrój 
epoki, a samo pojęcie katastrofy nieroze- 
rwalnie związało się z tryumfem cywiliza- 
cji. Do Wielkiej Katastrofy statku potrzeb- 
ny jest wszak Wielki Statek, a zanim spad- 
nie z nieba pierwszy samolot, ktoś musi się 
po raz pierwszy oderwać na jego pokładzie 
od ziemi 

Kalejdoskop sensacji atakujący czytelni- 
ków gazet i filmowych kronik początku 
wieku skutecznie mieszał porażki i zwycię- 
stwa człowieka ścigającego się ze świa- 
tem. W roku 1908 środkową Syberią 
wstrząsnęła potężna eksplozja, która wy- 
paliła drzewa w promieniu 40 km, a wi- 
doczna była z 1500 km. Przyczyn tzw. „ka- 
tastrofy tunguskiej” nie wyjaśniono do dziś 
(bałaganu narobił prawdopodobnie mete- 
oryt), ale elektryzująca sensacja w bardzo 
„nowoczesny” sposób okrążyła cały świat 
i pobudziła środowiska naukowe. Dwa lata 
później paryżanie zajmujący domostwa 
usytuowane na wysokich piętrach, podzi- 
wiali katastrofę, której bohaterami byli 
mieszkańcy pięter niższych i wielka po- 
wódź. A już w następnym roku ekscytowa- 
no się zdobyciem bieguna południowego 
i sukcesami Forda T. 

Katastrofy w formie sensacji stały się pra- 
linkami w bombonierce wielkich osią- 
gnięć ludzkości. Filmowe tragedie Titani- 

















ca (topionego pasjami, począwszy od roku 
katastrofy — w 1912, 1913, 1943, 1953, 
1958, 1997...) opowiadają przecież nie 
0 tym, jak wielki okręt idzie na dno, ale ra- 
czej o tym, że „my” — ludzkość — budując 
tak wielką rzecz, poważyliśmy się rzucić 
wyzwanie morzu. I że tylko chwilowo jest 
1:0 dla morza. 

Film katastroficzny to nie tyle uwspółcze- 
śniona wersja opowieści o końcu świata, co 
raczej o wieży Babel i ludziach rzucających 
wyzwanie Bogu. Bóg (pod postacią sił przy- 
rody) chłoszcze ich, ale oni uparcie podno- 
szą się z gruzów i dumnie otrzepują z kurzu. 
Bo jeśli w niebiesiech ktoś musiał podnieść 
swój boski tyłek, by ludzkość ukarać, znaczy 
to, że staliśmy się respektowaną siłą. 
W oryginale „Dnia, w którym stanęła Zie- 
mia” z roku 1951, na Niebieskiej Planecie 
zjawia się z przestrogą przedstawiciel 
wyższej cywilizacji, bo ludzkość, choć cią- 
gle zacofana, stała się zagrożeniem dla 
wszechświatowego pokoju. Zasłużyliśmy 
na karę, Zostaliśmy nią wyróżnieni, więc 
zadowoleni z siebie wystawiamy tyłek do 
klapsa. 

W czasie wielkiego kryzysu finansowego 
lat 30. XX wieku, chętnie zamieniano ka 
strofę prawdziwą na fikcyjną, co pozwalało 











chwycić się myśli, że zawsze może być go- 
rzej (co tam nędza, jeśli jutro może być ko- 
niec świara!). Gdy w 1933 roku do władzy 
w Niemczech dochodzili naziści, w Nowym 
Jorku King Kong wdrapywzał się na świeżo 
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postawiony Empire State Building. A kiedy 
pięć lat później katastrofa w Europie była 
już w toku, Amerykę sparaliżował auten- 
tyczny strach przed Marsjanami. Radiową 
adaptację „Wojny światów” Herberta Well- 
sa, reżyserowaną dla CBS w 1938 roku 
przez Orsona Wellesa, słuchacze odebrali 
jako reporterską relację z inwazji. Łatwiej 
było uwierzyć w potwora z innej planety, 
niż w tego, który miał się doskonale po 
drugiej stronie Oceanu. 


ROK 2008: 

PIĘĆ MINUT DO ZAGŁADY 

W 1947 roku zarząd naukowego pisma 
„Bulletin of the Atomic Scientists” z Uni- 
wersytetu w Chicago na okładce pisma 
umieścili „Zegar Zagłady”, wskazujący go- 
dzinę 11:53. Północ (12:00) symbolizo- 
wała zagładę atomową, a czas, w zależno- 
ści od sytuacji geopolitycznej, uaktualnia- 
no w każdej kolejnej publikacji. Zegar 
zrobił dużą karierę w kulturze popularnej 
(uatrakcyjniał nawet jeden z programów 
TV) i zawsze, kiedy jego wskazania przeko- 
nywały nas, że katastrofa jest stosunkowo 
daleko — kino reagowało przewrotnie. 
Dwie dekady największych tryumfów ki- 
nowej katastrofy — lata 70. i 90. to jedno- 
cześnie dwie „najwcześniejsze” godziny. 
Dziś — zgodnie z ostatnią zmianą z 17 
stycznia 2007 — zegar pokazuje godzinę 
11:55. Bliżej północy (11:58) wskazówki 
były w historii tylko raz (w roku 1953) 
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Kadry z filmu „Dzień, w którym 


W 1955 roku Tolkien skończył pisać „Wład- 
cę Pierścieni”. Filmowcy też mogli uciekać 
przed zagrożeniami w magiczne krainy, 
a jednak wyglądali czającej się za rogiem 
apokalipsy, zwracając się w stronę literatury 
science fiction i fantasy. Gdy Ziemi nie po- 
chłaniał akurat atomowy holocaust („The 
World, the Flesh and the Devil”, 1958), spa- 
dały na nią zagrożenia z kosmosu („Wojna 
światów”, 1953). Ta przemiana bodźców 
nie była całkiem oderwana od geopolitycz- 
nej rzeczywistości. W roku 1957 Rosjanie 
wystrzalili w kosmos Sputnika, a w 1961 
— Gagarina. W 1962 montowali na Kubie 
swoje rakiety, a w '68 na Księżycu stanął 
Armstrong. Choć dwa wielkie filmy — „Dok- 
tor Strangelove, lub jak przestałem się mar- 
twić i pokochałem bombę” (1964) i „Ostatni 
brzeg” (1859) — nie dawały nam szans na 
przetrwanie, widmo trzeciej (prawdopo- 
dobnie ostatniej) wojny rozjaśniał promyk 
kosmicznej fantazji, a katastrofa zdobywała 
popularność jako atrakcyjny sposób spędze- 
nia wolnego czasu. 

Co zmyślniejsi producenci, jak Roger Cor- 
man, łapali szansę, czemu zawdzięczamy 
filmy powstałe jakby w odpowiedzi na ogło- 
szenie o treści: „katastrofę tanio zrobię” 
W literaturze pojawił się nieco pogardliwy 
termin „przytulnej katastrofy”, określający 
krzepiącą sztampę w rodzaju: co prawda 
świat się kończy, ale jutro będzie lepiej, bo 
garstka śmiałków przetrwa i urządzi świat 
na nowych, lepszych zasadach. 
Prawdopodobnie gdzieś w roku 1966 po 
raz pierwszy w ramach scenicznego wy- 
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trzymała się Ziemia” 


stępu zniszczono gitarę elektryczną (Hen- 
drixa podobno wyprzedził Pete Townshend 
2 The Who), na co publiczność zareagowa- 
ła instynktowną histerią, a zniszczenie, 
z falą młodzieżowej rewolty, zaczynało 
rozlewać się na tereny uniwersytetów. 
Kto nie czuł ducha kontestacji, nie niszczył 
gitar i nie palił flag — chodził do kina. Po- 
cząwiszy od roku 1970 — „Lotnisko”, „Kata- 
strofa Posejdona” (1972) i „Płonący wieżo- 
wiec” (1974) biły rekordy box-office'u 
i dziesiątkami zgarniały nominacje do 
Oscara. Stabilizowały się reguły gatunku 
(właściwą zadymę obowiązkowo poprze- 
dzała koszmarna dawka złych dialogów). 
Epoka miała swojego króla (producent Ir- 
win Allen dorobił się zaszczytnego tytuł 
„master of disaster”), techniczne udogod- 
nienia (głośniki „Sensurround” w pośpie- 
chu usuwano z kin, gdy drgania naruszyły 
konstrukcje budynków) i bezprecedenso- 
we przykłady współpracy (na użytek „Pło- 
nącego wieżowca” 20'h Century Fox i War- 
ner Brothers skleiły nie tylko dwa budżety, 








ale nawet dwa samodzielne scenariusze) 
Gatunek wypalił się w ciągu dekady, by 
tryumfalnie powrócić w latach 90. na fali 
obłędnego rozwoju cyfrowych efektów 
specjalnych. 


TEGOROCZNY KONIEC ŚWIATA 
OKAZAŁ SIĘ BARDZO UDANY 

W klasycznej „Planecie małp” (1968), bo- 
hater grany przez Charitona Hestona wra- 
ca z kosmicznej podróży po upływie 700 
ziemskich lat (na statku mknącym z pręd- 
kością światła minęło ledwie pół roku) 
i wydaje się szczerze zadowolony, nie mo- 
gąc znależć śladów ludzkiego gatunku 
George Taylor gardzi tym, do czego doszła 
cywilizacja i nie jest mu obce to pełne go- 
ryczy marzenie, „żeby nie było niczego” 
Koniec świata ma dla niego rumieńce z wi 
zji chrześcijańskich proroków. Wizje strz 
listych łuków, pikujących aniołów uzbrojo- 
nych w miecze — to nie tylko ostatnie wiel- 
kie show, ale też dzień sądu i zapłaty, 
spelnienie Wielkiej Obietnicy. 











Jeśli już w kinie niszczy się miasto, to ra- 
czej nie Rawicz — chcemy widzieć walący 

Nowy Jork, wyludniony Londyn i Paryż, 
w którym wreszcie ktoś przewrócił tę iry- 
tującą wieżę Eiffa. Nie tylko dla bezintere- 
sownego zachwytu czy zemsty za zakorko- 
wane ulice i ludzką głupotę. Katastrofa 
działa demokratycznie, jak śmierć, pochła- 
niając wszystkich bez względu na zawar- 
tość portfela i wysokość IQ. Liczą się jedy- 
nie podstawowe, elementarne cnoty. 
Zobaczyć zadymę — to jedno, ale ujrzeć lu- 

i w jej obliczu, to jest dopiero coś. Gdy 
robi się źle, reintegruje się społeczeństwo 
i łatwiej rozpoznać wszelką szumowinę 
— stąd też pewien sukces filmów katastro- 
ficznych bez katastrofy (jak kanadyjska 
„Ostatnia noc” z 1998 roku, w której 
o przyczynie i szczegółach katastrofy 
w ogóle się nie wspomina). Katastrofa za 
wsze jest bardziej lub mniej „przytulna”, 
bo sprawia, że człowiek wraca do korzeni. 
Cokolwiek będzie jej narzędziem — odda 
w końcu świat we władanie naturze, a gdy 
eksplodują reaktory, ich ruiny zarośnie 
najpierw trawa, a potem las. 


NAWET JEŚLI CHARLTON 
HESTON, BRUCE WILLIS 
CZY KEANU REEVES 

NIE OCALĄ NAS PRZED 
ZAGŁADĄ, PO SZUMNIE 
ZAPOWIADANYM KOŃCU 
ŚWIATA, KONIEC KOŃCÓW, 
NASTĘPUJE... CIĄG 
DALSZY, CZYLI KINO 
POSTAPOKALIPSY 
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Kataklizm przywraca w kinie także Boga. 
Nawet wtedy, gdy nie rzuca on własno- 
ręcznie błyskawicami, to niej ię 
w powietrzu, „reżyserując” katastrofę. 
I nawet ścisły naukowy umysł skłonny jest 
wtedy do modlitwy. Nawet gdy zagłada 
podparta jest składną naukową teorią — po- 
kusa, by wplątać w to wyższy byt, okazuje 
się nie do przezwyciężenia. 

W latach 80. katastroficzną wyobraźnię za- 
siliły pozbawione fajerwerków: epidemia 
AIDS i wybuch w elektrowni atomowej 
w Czarnobylu. Wizja końca podpełzającego 
do ludzkości po cichu poważnie wpiynęła 
na karierę, jaką wśród kinowych zagrożeń 
robi obecnie wirus. Terrorystyczne zagro- 
żenie ze Wschodu pojawiło się w samą po- 
rę. by podtrzymać wizję głośnego upadku 
rodem ze „Zmierzchu Zachodu”. Ale gdy 
złe języki próbują nasz Armageddon po- 
zbawić wzniosłości, demaskując konflikt 
kultur jako trywialną walkę o ropę, przy 
chodzi czas, by rzucić tęskne spojrzenie 
w kalendarz. Grudzień 2012 już dość nie- 
długoi wciąż mamy szansę na jakąś calkiem 
przyzwoitą apokalipsę. Darek Arest 
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Czy frekwencja w Polsce na „Obywatelu Milku” Gusa 
Van Santa (premiera: 23 stycznia) okaże się papierkiem 
lakmusowym na homofobię i tolerancję? Może, gdy go 


Y obejrzymy, łatwiej będzie nam dyskutować na argumenty, 
a nie obelgi, kastety i kamienie? 


Film „Obywatel Milk" Gusa Van Santa, choć 
pokazywany na początku jedynie w 36 ki- 
nach w USA, i tak trafił do pierwszej dzie- 
siątki box office'u, bijąc filmy pokazywane 
np. w tysiącu sal. Obraz opowiadający o Ha- 
rveyu Milku, pierwszym gejowskim radnym. 
San Francisco, i zamachu na niego, mimo że 
przenosi nas do Kalifornii lat 70., dziś jest 
znowu niezwykle aktualny. W Polsce — ze 
względu na homofobię i walkę o podstawo- 
we choćby prawa dla gejów, w USA — ze 
względu na debatę, czy pary homoseksual- 
ne powinny móc wstępować w związki mał- 
żeńskie i adoptować dzieci. W dodatku rola 
Seana Penna, który wcielił się w postać Ha- 
rveya Milka, pierwszego otwarcie gejow- 
skiego polityka, już jest uznawana przez 
amerykańską krytykę za godną Oscara. 





WYCHODZENIE Z SZAFY 

Harvey Milk, zastrzelony w 1978 roku, był 
jednym z ważniejszych aktywistów walczą- 
cych o prawa gejów. „Jeśli nabój ma dosię- 
gnąć mojego mózgu, niech przy okazji roz- 
trzaska drzwi wszystkich szaf, w których 
ukrywają się geje” - powiedział Milk w testa- 
mencie nagranym na kasetę magnetofonową 
tuż przed śmiercią, przeczuwając nadcho- 
dzący zamach. Wtedy bowiem był już ad- 
resatem wielu anonimów z pogróżkami. 
Milk odnosił się do popularnego wśród ho- 
moseksualistów wyrażenia „wyjść z szafy”, 
oznaczającego przyznanie się do swojej 
orientacji przed przyjaciółmi bądź rodziną. 
Milk namawiał: „Każdy gej musi się ujaw- 
nić! Musicie opowiedzieć o sobie krewnym. 
i przyjaciołom, jeśli naprawdę są waszymi 
przyjaciółmi. Musimy obalić każdy mit, każ- 
de kłamstwo i każde pomówienie na nasz 
temat! Skończmy ze zmową milczenia i po- 
wiedzmy prawdę!”. 
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W latach 70. „wychodzenie z szafy” nie było 
w USA czymś oczywistym. Przyznanie się do 
bycia gejem bądź lesbijką mogło prowadzić 
do zwolnienia z pracy. Uprawianie seksu ho- 
moseksualnego groziło aresztowaniem (tylko 
w 1970 r. aresztowano w San Francisco 90 
mężczyzn za uprawianie seksu oralnego). 
Wielu psychiatrów wciąż uznawało pociąg do 
tej samej płci za chorobę psychiczną. 

Harvey Milk był więc jak na owe czasy oso- 
bą niezwykle odważną — od 1973 roku starał 
się o wybór do rady miasta San Francisco 
— jako pierwszy gej otwarcie przyznający się 
do swych preferencji seksualnych (w tam- 
tym czasie Amerykanie określali takie osoby 
mianem „zaprzysięgły gej”). O swoim gejo- 
stwie krzyczał z podestów podczas wieców, 
opowiadał w wywiadach, pokazywał s 
w miejscach publicznych, obejmując i trzy- 
mając za rekę swojego chłopaka, Jacka Lirę. 
Głównym hasłem jego kampanii — kierowa- 
la nią 23-letnia (!) Anne Kronenberg — była 
„nadzieja”. „Musimy dać im nadzieję!” 
— powtarzał uparcie na wiecach. Komu? 
„Młodym ludziom z całych Stanów, którzy 
żyją w strachu, bo są homoseksualni. Co ich 
czeka? Życie w kłamstwie? Narkotyki? Sa- 
mobójstwo? Ale może pewnego dnia ta- 
ki przerażony swoimi preferencjami, zas- 
traszony, wytykany palcami młodzieniec 
2 San Antonio przeczyta w gazecie, że gej 
został wybrany do rady miasta w San Fran- 
cisco. I wtedy albo zdecyduje się przenieść 
do Kalifornii, albo zacznie walczyć o swoje 
prawa w San Antonio! Musimy dać jemu 
i tysiącom, tysiącom innych nadzieję. Nie 
chcę, żeby gejów reprezentowali sprzyjają- 
cy nam liberałowie. Gejów muszą reprezen- 
tować geje! Musimy ich wybierać, żeby ten 
chłopak i tysiące takich jak on miały nadzie- 
ję na lepszy świat i lepsze jutro”. 


























-Sebastian Łupak 


NADMORSKA SODOMA 

Po dwóch nieudanych kampaniach, w koń- 
cu, w 1977 roku, Milkowi udało się zos- 
tać radnym „Nadmorskiej Sodomy”, jak 
w Ameryce określano wtedy San Francisco 
ze względu na dużą liczbę młodych ludzi 
uprawiających wolną miłość w różnych 
konfiguracjach. Oprócz gejów i lesbijek, 
Milk zaktywizował mniejszości etniczne, fe- 
ministki i związki zawodowe. Poza nim tam- 
tego roku po raz pierwszy do rady miasta 
wybrano rakże Afroamerykankę, Ameryka- 
nina chińskiego pochodzenia i matkę sa- 
motnie wychowującą dziecko. Dzięki temu 
władze zaczęły bardziej odzwierciedlać rze- 
czywistą społeczność. 

Milk został reprezentantem dzielnicy Ca- 
stro, znanej jako homoseksualna część San 
Francisco. Od 1972 roku prowadził tam 
sklep fotograficzny, który był też główną 
siedzibą jego sztabu. 

Do San Francisco przyjechał z Nowego Jor- 
ku. Urodzony w 1930 roku w rodzinie za- 
możnego żydowskiego handlowca na nowo- 
jorskiej Long Island, Milk służył w US Army 
podczas wojny koreańskej, a gdy wrócił do 
Stanów, został bankierem na Wall Street 
Znudzony jednak biurowymi obowiązkami, 
wybrał kolorowe, hippisowskie San Franci- 
sco. Tu prowadził sklep „Castro Cameras", 
ale też zaczął zajmować się polityką. Jego 
cel: zostać pierwszym nieukrywającym 
swych preferencji gejem wybranym w de- 
mokratycznych wyborach na publiczne sta- 
nowisko (dziś w USA takich osób jest 600) 
Po wyborczym zwycięstwie dzwonili do nie- 
go i pisali ludzie z całych Stanów Zjedno- 
czonych. Tygodnik „Time” cytuje jeden z li- 
stów: „Ja, 68-letnia lesbijka, dziękuję Bogu, 
że moi ludzie wyszli wreszcie z cienia i dołą- 
czyli do ludzkiej rasy” 

















FOTO: AP PHOTO/AGENCJA GAZETA, EVERETT COLLECTIONIEAST NEWS, DR 


W radzie Milk uzyskał poparcie, które po- 
zwoliło mu zablokować Inicjatywę nr 6, czy- 
li propozycję ustawy nakazującej zwolnie- 
nie ze szkół nauczycieli-gejów i wszystkich 
innych osób popierających prawa obywatel- 
skie dla homoseksualistów. Na zarzut, że 
uczniowie będą naśladować zachowania 
homoseksualnych nauczycieli, Milk odpo- 
wiadał: „Gdyby było prawdą, że uczniowie 
imitują wychowawców, San Francisco było- 
by pełne zakonnic”. Wprowadził także usta- 
wę zakazującą dyskryminacji ze względu na 
preferencje seksualne w należących do mia- 
Sta instytucjach i przedsiębiorstwach. 

27 października 1978 roku, zaledwie 10 
miesięcy po objęciu stanowiska, Harvey 
Milk został zastrzelony przez Dana White'a, 
byłego radnego San Francisco. White, który 
wcześniej był policjantem i strażakiem, zre- 
zygnowal ze stanowiska radnego ze wzglę- 
du na rzekomą korupcję w radzie, z którą 
nie chciał mieć nic wspólnego. Próbował 
jednak wrócić do rady, na co nie zgadzał się 
burmistrz, George Moscone. 

Tego samego wieczoru w siedzibie władz 
miasta White zastrzelił najpierw burmistrza 
Moscone, po czym odnalaz! Milka i zabil 











Po wyborze na radnego 
San Francisco Harvey 
Milk otrzymywał listy 
2 podziękowaniami: 
„Dzięki panu geje 

i lesbijki wyszli z cienia 
I stali się wreszcie 
częścią ludzkiej rasy!” 





również jego. Motywy White'a byty 
niejasne: nie udało się ustalić ponad 
wszelką wątpliwość, czy był zacie- 
kłym homofobem czy też frustratem 
z zaburzoną osobowością. 

Obrona White'a była kuriozalna. Je- 
go adwokat twierdził, że oskarżony 
stracił poczytalność m.in. pod wpły- 
wem cukru zawartego w batonikach 
i coca coli, które spożył feralnego 
dnia. Ława przysięgłych złożona 
z katolickich konserwatystów za po- 
dwójne mordestwo Moscone i Milka 
skazała White'a na... osiem lat wię. 
zienia. Po werdykcie w mieście za- 
wrzało. Rozwścieczona ulica uznała, 
że wyrok był tak niski, bo zabito geja. 
„Pomścimy Harveya Milka!" — krzy- 
czał tlum. atakując siedzibę rady 
miasta i paląc policyjne samochody. 

White wyszedł za dobre sprawowanie po 
pięciu larach, jednak półtora roku później 
w 1985, popełnił samobójstwo, gazując się 
spalinami w samochodzie. 











EPILOG 
W listopadzie 2008 roku mieszkańcy Kali- 
fornii zagłosowali w referendum za tzw. 
„Proposition 8”, czyli poprawką do stano- 
wej konstytucji zakazującą małżeństw ho- 
moseksualnych. W dniu ogłoszenia wyni- 
ków w dzielnicy Castro w San Francisco tę- 
czowe flagi, symbolizujące ruch gejów 
i lesbijek, opuszczone byly do połowy 
masztu. Niektórzy spośród komentatorów 
twierdzili, że Kalifornia, odmawiając praw 
Obywatelskich części mieszkańców stanu, 
zrobiła duży krok do tyłu, I że teraz przy- 
dałby się nowy Harvey Milk. Z jego pasją, 
wiarą i idealizmem. 
Wszakże w swoim testamencie Milk wzywał: 
„Chcę, żebyście kontynuowali tę pracę. Chcę, 
żeby gej-bankier, gej-doktor, gej-prawnik 
i gej-architekt ujawnili się! Niech dadzą 
światu znać o sobie! Może to pomoże?”. 
Sebastian upak: 
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tozmowa „kilmu” 
AGNES JAOUI 





BO NIE 
TRZY 


AGNES JAOUI Aktorka teatralna i filmowa, reżyserka, scenarzystka, dramatopisarka, 

a także piosenkarka. Urodziła się 19 października 1964 roku w Antony koło Paryża 

w rodzinie żydowskiej o tunezyjskich korzeniach. Jej matka, Josiane Zerah, była psycho- 
analitykiem, ojciec - Hubert Jaoui - menadżerem. Nagrodzona Cezarami za scenariusze 
filmów: „Znamy tę piosenkę”, „W rodzinnym sosie”, „Palić/Nie palić”, „Gusta i guściki”. 
Otrzymała też Cezara za rolę w filmie „Znamy tę piosenkę” Film „Popatrz na mnie” 
zdobył w 2004 roku Europejską Nagrodę Filmową i nagrodę na festiwalu w Cannes 

za najlepszy scenariusz. Na początku 2006 roku Agnis Jaoui objawiła się także jako 
piosenkarka i entuzjastka muzyki zwanej world music. Wydała wówczas album „Canta” 
z utworami śpiewanymi po hiszpańsku i portugalsku. Na krążku znalazła się muzyka 

o latynoskich korzeniach, m.in. fado, flamenco, bossa nova. Za tę płytę w 2007 roku 
otrzymała nagrodę Victoire de la musique w kategorii world music. Jest żoną 
Jean-Pierre'a Bacri. Są nieodłączną parą w życiu i sztuce. 
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„Bez polityki zylibyśmy 
Jak na Dzikim Zachodzie! 
Społeczeństwo potrzebuje 
Instytucji, aby przestrzegano 
praw. Mam też dość aklual- 
nych, modnych rozpraw, 
które przedstawiają 
polityków jako drani” 
— mówi Agnes Jaoui, 
której „Opowiedz mi 
o deszczu” 2 stycznia 
wchodzi do polskich kin. 
Rozmawiają: Emmanućle Prols 
tAurćlien Ferenczi 





Emmanużle Froisi Aurślien Ferenczi: 
Jednym z głównych tematów „Opowiedz 
miod jest upokorzenie. Dlaczego: 
Agnós Jaoui; Razem z Jean-Pierre'em Bacri 
chcieliśmy przypomnieć, że wszyscy bez 
wyjątku jesteśmy więźniami naszych ura- 
zów. Będąc ofiarami poniżenia, niesprawie- 
dliwości czy dyskryminacji, „magaz: 
my” żale. To naturalne. W dzisiejszym spo- 
łeczeństwie jest silna potrzeba mówienia 
o swoich ranach, rozpoznawania ich. To do- 
krze, Pod jednym wszak warunkiem: że nie 
popadamy w przesadę. Zbyt często mamy 
do czynienia z sytuacją, gdy łatwo przyjmu- 
jemy status ofiary, zamiast przepracowy- 
wać nasze problemy. Chcieliśmy pokazać 
ten paradoks w filmie, Bronią się przed nim 
nasi bohaterowie. Zależało nam na powie- 
dzeniu, że dopóki nie nastąpi rozpoznanie 
cierpienia, nie można iść naprzód. 











muje- 











EFi AF: Czy pisząc scenariusz, zawsze 
wychodzą państwo bardziej od tematu 

niż od sytuacji? 

AJ: Rzeczywiście mamy taką potrzebę. Sta- 
ramy się nie być demonstracyjni, ale bi 
nego tematu czujemy się tak, jakbyśmy nie 
mieli żadnych fundamentów. Na początku 
chcieliśmy, by nasz najnowszy film mówił 
© karze. Ten pomysł powracał, ale nie wie- 
dzieliśmy dokładnie, jak go rozwinąć. A po- 
tem pojawił się na ten temat wspaniały ob- 
raz Woody'ego Allena „Zbrodnie i wykro- 
czenia”. Doszliśmy do wniosku, że ciężko 


zsil-- 











CZ 
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NOSIŁAM 


G. 


byłoby nakręcić na ten temat coś lepszego 
albo chociaż równie dobrego. Dlatego zre- 
zygnowaliśmy. Jeśli należałoby zasadniczo 
określić ramy tematyczne „Opowiedz mi 
o deszczu” teraz, kiedy film jest skończony, 
powiedziałabym, że dotyczy kwestii „bycia 
lub nie bycia ofiarą”. 

Popatrzmy, Żydzi i Arabowie szkalują się, 
licyrują, który z narodów więcej wycierpiał 
albo kto ma monopol na cierpienie. To jało- 
wy spór. Oczywiście, państwo musi uznać, 
niekiedy symbolicznie, cierpienie jedno: 
ki lub narodu, ale to, co powinno się robić 
w pierwszej kolejności, to pomóc wyjść 
z konfliktu i z roli ofiary. Próbując dociekać 
swoich praw, można zapomnieć o swoich 
obowiązkach. 











EF AF: W „Opowiedz mi o deszczu” stworzyła 
pani postać zaangażowanej politycznie 
Agathe. Dlaczego zdecydowała się pani 

mówić o polityce? 

AJ: Bo bez polityki żylibyśmy jak na Dzi- 
kim Zachodzie! Społeczeństwo potrzebuje 
instytucji, aby przestrzegano praw. Mam 
też dość aktualnych, modnych rozpraw, 
które przedstawiają polityków jako drani. 
Poznałam polityków różnych ugrupowań, 
uczciwych, oddanych sprawie. Podziwiam 
ich. Obrywają za nie. Obawiam się jedne- 
go: enarchowie [absolwenci ENA, wyższej 
uczelni kształcącej przyszłych polityków 
- przyp. red.] kierują się coraz rzadziej 
w stronę polityki, a częściej w stronę inte- 
resów. Tam znajdują większe pieniądze. 





EFi AF: Czy zgadza się pani 

ze zdaniem swojej bohaterki Agathe, że we 
Francji nadal nie można mówić o faktycznym 
równouprawnieniu kobiet? 

AJ: Całkowicie. W Zgromadzeniu Narodo- 
wym jest tylko 18% kobiet. Znajdujemy się 
za Turcją! Ale muszę przyznać, że jedną ze 
wspaniałych rzeczy dokonanych przez Ni- 
colasa Sarkozy'ego było dopuszczenie ta- 
kiej liczby kobiet do władzy. Coś, czego ni- 
gdy nie zrobił żaden lewicowy rząd! Jed- 
nak uprzedzenia istnieją, los kobiet jest nie 
do pozazdroszczenia, a w polityce seksizm 
nadal dotkliwie odczuwalny. Zrozumiałam 
to, kiedy interweniowałam, żeby mówić 








o „exception culturelle” [prawo chroniące 
kulturę francuską przez zalewem obcych 
produkcji — przyp. red.]. Pojawiłam się tam, 
naiwnie sądząc, że znam się na kinie i kul-- 
turze, a stalam się niewidzialna. 





EF i AF: Dlaczego? 
AJ: Ponieważ nie nosiłam trzyczęściowego 
garnituru! 


EF i AF: Kiedy dowiedzieliśmy się, że będzie 
pani grać kobietę-polityka, Sógolkne Royal 
była w trakcie kampanii prezydenckiej. 
Niektórzy sądzili, że film będzie do tego 
bezpośrednią aluzją. 

AJ: Nie, moja postać czerpie z wielu wzo- 
rów. Inspirowana jest kobietami, które spo- 
tkałam i które zaangażowały się w działal 
ność polityczną. Ale w tej postaci odnajduję 
także swoje cechy. Zadaliśmy sobie z Jean- 
-Pierre'em pytanie, czy Agathe powinna 
być z lewicy, czy z prawicy? Ale doszliśmy 
do wniosku, że nie o to nam chodzi. Naj- 
ważniejsze było, by była feministką i indy- 
widualistką, 





EF i AF. Dlaczego miała mieć te dwie cechy? 

AJ: Aby pokazać, co oznacza bycie praw- 
dziwą działaczką łączącą solidarność i in- 
dywidualizm. Taka walka może być czasem 
wyjątkowo bezowocna, Przeżywam to na 
wlasnej skórze, włączając w to spotkania 
w stowarzyszeniu reżyserów filmowych, 
gdzie rozmawia się o kinie, i gdzie spoty- 





SCIOWEGO 
NITURU... 


Razem z Jean 
-Pierre'em 

Bacri chcieliśmy 
przypomnieć, 

że wszyscy bez 
wyjątku jeste- 
śmy więźniami 
naszych urazów. 
Na planie filmu 
„Opowiedz mi 

o deszczu” 


kam kolegów: czasami zasypiam z nudów. 
Po prostu potrzeba niesłychanej energii, 
aby iść naprzód. 


EF i AF: Co oznacza dzisiaj bycie feministką? 
AJ: Przekonanie, że nadal jest walka, którą 
trzeba toczyć. Jestem feministką, tak samo 
jak jestem moralistką, humanistką i zwo- 
lenniczką lewicy, To słowa mające złą opi- 
nię. Byłam również „ideolożką”, ale to już 
przeszłość. Dojrzałam, pamiętając o lek- 
cjach z historii. Ostatecznie dogmat nie od- 
powiada mi w żadnej dziedzinie. 


EFi AF: To dziwne, że ulegała pani 
dogmatowi, gdyż w swoich filmach 
odrzucała pani wszystko, co reprezentuje 
„klikę” 
AJ: Uczymy się przez całe życie! To prawda, 
zawsze czułam nienawiść do klanów, do 
sekciarstwa. I to od młodości, jeszcze przed 
trudnym doświadczeniem pracy w grupie 
Amandiers u Patrice'a Chóreau. Po prze- 
prowadzce z Sarcelles, kiedy rozpoczęłam 
liceum Henri IV [najbardziej prestiżowe 
paryskie liceum — przyp. red.], nie należa- 
łam ani do społeczności żydowskiej, z którą 
zerwali moi rodzice, ani do kręgu intelektu- 
alistów, ani mieszczaństwa. W ostateczno- 
ści, nigdzie nie czułam się u siebie. Nawet 
teraz, kiedy myślę o sobie, że jestem typo- 
wą paryżanką z IV dzielnicy. 








Rezmawiali: Enmanuete Froisi Aurelien Ferenet 
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VOZA| 
ANALIZA 


Preludium do kinowego 
spektaklu pachnie dziś świeżo mie 

loną kawą, smakuje jak orzesze 

ny w karmelu i jest miękkie niczym 
wkładki higieniczne. Trwa 20 minut 

go czasu zajmują w multi- 

lamy, które wygrały rywali- 

wiastunami filmowymi. Ziemią 

'aną dla trailerów stał się Internet. 
Wśród 10 miliardów plików wideo odtwa 

powiedzi fil- 


zatopio- 


rzanych w sieci corocznie, 
mów zajmują trzecie miejsce, po newsach 
goonych przez 
użytkowników. Lexi Feinberg, amerykańska 
krytyczka ze stowarzyszenia Alliance of 
Women Film Journalists, podsumowuje to 
krótko: „Trailery spr: 
reklamy — produkt. Doświadczenie zawsze 
przebije produkt”. 


i amator at 


ją doświadczenie, 
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DAWNO, DAWNO TEMU. 

Trailery narodziły się w prehistorycznych 
czasach rozwoju pierwszych wytwórni fil- 
mowych. Potrzeba (zysku) znów okazała 
się matką wynalazku: białe slajdy, zapo- 
wiadające w formie tekstu kolejne produk- 
cie danego studia, ewoluowały w stronę 
ruchomych obrazów. Kietkująca w gło- 
wach prezesów Paramountu myśl, że kino 
może być kolebką wielkiego przemysłu 
rozrywkowego, skłoniła ich do zainwesto- 
wania w krótkie reklamy i stworzenia pio- 
nierskiej grupy, działającej w obrębie stu- 
dia, a zajmują 
nów. Przez następne dekady, aż do końci 
at 50., trailery realizowane były głównie 
przez National mizację 
dystrybuującą i produkującą materiały re- 
klamowe dla wytwórni. 


się realizacją zwiastu- 


-Michał Walkiewicz 


I wtedy, za sprawą odwiecznego prawa hi- 
storycznych pr: 


rodzony 
a osiągnięcia życia), został ojcei 
nym zapowiedzi filmowych na ponad 40 


rzyła podwaliny pod 
zwiastunowy w Hollywooć 
tem ludzi, którzy wkrótce 
twardszymi zawodnikami w reklamowej 
lidze. Losy Kuehna to zresztą klasyczna 
opowieść o triumfie jednostki nad syste- 
mem, artystycznej niezależności nad uni- 
formizacją: ze skostniałej National 
Service Kuehn trafił do MGM, gdzie zreali- 
zował awangardową zapowiedź „Ne 
Iguany" (1964) Johna Hustona. Do dziś je- 
go dzieło uznawane jest za kamień milowy 


Objęła mece- 


zostali naj- 











SZALONY ROZWÓJ INTERNETU SPRAWIŁ, 

ŁA TCA OWALTAEYNAA:)48 
WYŁĄCZNIE NARZĘDZIEM MARKETINGU. TO 
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OFERUJĄ WIDZOWI? 








w dziedzinie trailerów i dowód na to, że, 
podobnie jak teledyski, filmowe „zajawki” 
również mogą być stylistycznym i narra- 
cyinym majstersztykiem. 


WSZYSCY WYGRYWAJĄ 

Wspólczesne kompanie i firmy produkują- 
ce trailery, oraz przyssane do nich jak pi- 
jawki mniejsze firmy, strukturą organiza- 
Sviną przypominają największe agencje re- 
klamowe. Materiały audiowizualne krążą 
w krwiobiegu połączonych ciał przemysłu 
filmowego i reklamowego. W efekcie, 
zwiastuny są usytuowane między kinem 
a reklamą. Recykling pomysłów rozpo- 
wszechniony jest na olbrzymią skalę, pro- 
dukcją trailerów rządzi zasada funkcjonal- 
ności, a nie oryginalności. Kombinacja 
czynników wpływających na emocje widza 








może się powtarzać, ponieważ i tak liczy się 
jeden, niepowtarzalny odbiór: błyskawicz- 
ny, zapewniający maksymalne wrażenia 
w minimalnym czasie. 

Więcej światła rzuca na tę praktykę proces 
dogrywania ścieżki dźwiękowej do zwia- 
stuna. Apokalipsa na chór męsko-damski 
oraz salwy smyczków towarzyszące filmom 
pełnym akcji i epickim widowiskom. są 
komponowane na zamówienie lub wybie- 
rane z pękających w szwach fonotek grup 
takich jak X-Ray Dog Music, Immediate 
Music, czy Epic Score. Kiedy jednak wyma- 
ga tego sytuacja, sięga się po kompozytora, 
licencjonowany (i zazwyczaj drogi) utwór 
muzyczny albo fragment ścieżki dźwięko- 
wej z innego filmu. Ta dowolność, często 
podyktowana sytuacją finansową produ- 
centa, zasadza się na potrzebie jak najdo- 











kładniejszego scalenia wizji i fonii, dla do- 
bra rytmu — kluczowego elementu w tak 
skondensowanej formie. 

Zwiastun filmowy jest także doskonałą eg- 
zemplifikacją reklamowo-finansowej sym- 
biozy między wytwórnią a kinem, Jeśli lu- 
dzie ponownie usiądą przed dużym ekra- 
nem dzięki zwiastunowi, zyskują na tym 
i wytwórnie, i kina. „To sytuacja idealna, 
wszyscy wygrywają” — zauważa Feinberg, 
komentując wracające jak bumerang pyta- 
nie, czy kina powinny żądać od wytwórni 
opłat za projekcję trailerów. 

W Polsce sprawy mają się jeszcze inaczej 
Zanik kultury chodzenia do kina sprawia, 
że bardziej opłacalni są tradycyjni rekla- 


modawcy. » 
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ANALIZA 


ZŁOTY GŁOS HEATHA 
LEDGERA 

Przeciętny hollywoodzki zwia- 
stun to film zagęszczony do 
dwóch i pół minuty (taka jest je- 
go ustawowa, maksymalna dłu- 
gość; wytwórnia może raz do 
roku przedłużyć projekcję, naj- 
częściej wtedy, gdy chodzi o jej 
koronne, niecierpliwie wyczeki- 
wane dzieło). Mając tego ówia- 
domość, realizatorzy nie mogą 
sobie pozwolić na twórcze ak- 
robacje. Im większy, droższy 
i bardziej gwiazdorski obraz, 
tym więcej aneksów w umowie, 
o których należy pamiętać. Lo- 
go wytwórni, nazwiska akto- 
rów/aktorek i reżysera (jeśli jest 
znany), albo producentów (jeśli 
są bardziej znani od reżysera). 
Obowiązek nakazuje zachować 
konwencję filmu, chyba, że ce- 
lem jest świadoma gra z przy- 
zwyczajeniami widza, jak w 
ilerze do filmu „Bliżej” (2004) 
Mike'a Nicholsa, Za sprawą 
zręcznej stylizacji, gorzka opo- 
wieść o cieniach miłości przy- 
biera postać sztampowej kome- 
dii_ romantycznej. Nazwisko 
twórcy „Absolwenta” wysyła 
komunikat do publiczności gu- 
stującej w ambitniejszym re- 
pertuarze, styl zapowiedzi ko- 
kietuje miłośników klasyczne- 
go kina obu gatunków. W USA 
film przebił swój 27-milionowy 
budżet zaledwie o siedem mi- 
lionów dolarów, ale na świecie 
zarobił łącznie 115 milionów, 
co jest sumą imponującą jak na 
tak surowe kino. 











Przejrzysta matryca jest po- 
bna, ponieważ pozwala niskim nakła- 
dem kreatywności wylansować kiepski ob- 
raz. Czas eksperymentów jest na etapie 
tzw. teasera, czyli krótkiej reklamówki re- 
alizowanej jeszcze w trakcie trwania zdjęć, 
bądź nawet na początku produkcji. Teasery 
zostały poligonem doświadczalnym dla 
speców od marketingu, zwiastun to forma 
o wiele bardziej konwencjonalna. Trailer 
najnowszego filmu Michela Gondry'ego 
„Be Kind Rewind" (2008) scala jedynie 
mniejsze teasery — parodie filmowych prze- 
bojów (m.in. „Wożąc Panią Daisy, „Godziny 
szczytu 2”, „Robocop”), czyli komediowy 


tw: 














60 FILM styczeń 2009 





iwsjstącyć 


„Trailer najnow e 
Gondry'ego „Be Kind Rewind” scala 
parodie kinowych przebojó 


Nim „Mroczny ryci 
kinomaniacy oglądali kolejn 


Internet sprawił, że trailer 
podobnie jak kino, 
są doświadczeniem 
natychmiastowym, dostępnym 
OZNA 
Jeden ruch myszki i ju 


ODTZNDZA 
o festiwalu dziesięciu 


*h lub najgorszych 
zwiastunów 


najlepsz 


trailery z Heathem Ledgerem 





rdzeń właściwego dzieła. 
Dobrze skonstruowana kam- 
pania reklamowa jest potęż- 
nym narzędziem kontroli nad 
przedpremierowym popy- 
tem na film. Katalog zwia- 
stunów do „Mrocznego ryce- 
rza” (2008) zacząt się od 
ascetycznego teasera, w któ 

rym Heath Ledger z offu in- 
formował o krzywdach, jakie 
Joker wkrótce wyrządzi mia- 
stu Gotham. Potem tempera- 
turę regularnie podnosiły co- 
raz obszerniejsze zwiastuny, 
2 grubsza opierające się na 
tych samych scenach, wzbo- 
gacanych o nowe zbitki mon- 
tażowe. Firma Intralink Film 
doczekała się zresztą nagrody 
za swój socjotechniczny wy- 
siłek i na corocznej gali Gol- 
den Trailer Awards odebrała 
laur za najlepszy trailer do fil- 
mu akcji 


HOMO HOBBITY 

I GOŚCINNI OBCY 

Zmarły 1 września 2008 ro- 
ku, nieodżałowany lektor 
Don LaFontaine potrafił naj- 
prostsze zdanie przeczytać 
w sposób jeżący włosy na 
głowie, Jego tubalny głos to- 
warzyszył kinomanom od 40 
lat i był tak samo ważną czę- 
ścią poetyki zwiastuna jak 
ciekawy koncept czy eskalo- 
wanie napięcia. W przypty- 
wie weny nazywano go nie 
tylko „Głosem”, ale nawet 
„Głosem Boga”. Często opa- 
wiadał o „jednym człowie- 
ku”, który „tego lata/zi- 
my/wiosny/jesieni”, „w świe 
cie bez zasad/reguł/moralności”, „walczył 
0 przetrwanie/miłość/przyjaźń/honor”. 
Udawanie LaFontaine'a stało się popisowym 
numerem w repertuarze komików. Amery- 
kanin o chilijskich korzeniach, Pablo Franci- 
sco, rozśmiesza do łez naśladowaniem jego 
głosu i sztandarowych fraz. 

LaFontaine, Kuehn, kompozytor John Beal 
oraz wielu innych amerykańskich twórców 
zwiastunów, dorobiło się statusu rozpozna- 
walnych ikon reklamowego zaplecza Holly- 
wood. Dowodzi to popularności, jaką cieszą 
się trailery. Świadectwem dojrzałości tej 
gałęzi przemysłu filmowego jest fakt, że 
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zwiastuny od strony formalnej dojrzały do 
rozmaitych trawestacji. Coraz częściej po- 
jawiają się tzw. fake trailers, zapowiedzi 
nieistniejących filmów, odwołujące się naj- 
iej do konwencjonalnego myśle 
o kinie. Z tej formy skorzystali w swoim 
dyptyku „Grindhouse” (2007) Quentin 
Tartantino i Robert Rodriguez, zapraszając 
swoich przyjaciół-reżyserów do realizacji 
krwawo-erotycznych trailerów z kin grind- 
house. Na internetowych serwisach w ro- 
dzaju Youtube.com roi się od fanowskich, 
parodystycznych wersji popularnych fil- 
mów lub zwiastunów, zwanych spoof. 

W jednym z najciekawszych trailer spooś, 
„Iśnienie” (1980) Kubricka zostaje wpisa- 
ne w narrację ciepłej komedii o trudach 
dojrzewania do roli ojca i męża. Sfrustro- 
wany Jack Nicholson, u Kubricka psycho- 
pata z siekierą, w ogromnym hotelu na no- 
wo odkrywa więż łączącą go z rodziną. Po- 
pularność i łatwość realizacji spoofów 
pozwala wcielić w życie najbardziej chore 
fantazje: „Władca Pierścieni” opowieści 
o gejowskiej miłości hobbitów? Seria „Ob- 
cy” opowiedziana z perspektywy kosmicz- 
nych monstrów, których szczęście zostaje 
zdeptane przez żądnych krwi ludzi? Fanta- 
zja internautów nie zna granic. 




















WYSTARCZY KLIKNĄĆ 

Współczesne trailery są częścią kultury 
naznaczonej szaleńczym pędem. Szybkie 
łącza internetowe umożliwiają bezstreso- 
wy surfing po Sieci, kultura zappingu (po- 
pularnego „skakania” po kanałach) roz- 
rywa na kawalki ciągłość odbioru telewi- 
zyjnego, przepływ informacji międz 
najróżniejszymi mediami jest nieograni- 
czony. Internet sprawił, że trailery, po- 
dobnie jak kino, są doświadczeniem na- 
tychmiastowym, dostępnym z mu 
naszego pokoju. Jeden ruch myszki i już 
możemy uczestniczyć w festiwalu dziesię- 
ciu najlepszych lub najgorszych zwiastu- 
nów. Za darmo, nie naruszając prawa. 

O końcu epoki trailerów jako przeżycia 
sto kinowego opowiada zabawnie je- 














den z odcinków serialu „South Park”, 
w którym małoletni bohaterowie odby- 
wają prawdziwą odyseję, żeby bez prze- 
szkód obejrzeć w telewizji reklamówkę 








hitu „Ogniste zady 2". Ich podróż jest 
utrzymana w poetyce absurdu — żeby za- 
spokoić swoją ciekawość, w rzeczywisto- 
ści wystarczy przecież kliknąć 


Michał Walkiewicz 


od góry: 

Andrew J. Kuehn 
(1937-2004) 

— „ojciec chrzestny 
zapowiedzi 
filmowych”; dla 
MGM zrealizował 
awangardową 
zapowiedź „Nocy 
Iguany” (1964) 
„Johna Hustona. 





Zmarły I września 
2008 raku, nieodża- 
towany lektor Don 
potrafił 
zdanie 

w sposób 
jeżący włosy na gło- 
wie. Jego tubalny 
głos towarzyszył ki- 
nomanom od 40 lat 
i był tak samo ważną 
częścią poetyki zwia- 
stuna jak ciekawy 
koncept czy eskalo- 
wanie napięcia. 

W przypływie weny 
nazywano go nie tyl 
ko „Głosem”, ale na- 
wet „Głosem Boga: 





ZG YZWPOLUWMZULUNA 
KTORYCH NIE ZOBACZYSZ NIGDZIE INDZIEJ. 


WESELU WZA WAIEWELEWZJ 
WELLE GOLIUOWZLALIE 


LOGUN WICCO WOJAS 


OWENA OWE SCLU W 
(początek 30.01.2009), podczas którego pokażemy kilkadziesiąt pozycji związanych 
znarciarstwem, surfingiem, żeglarstwem, nurkowaniem i sportami motorowym 


Więcej informacji na: www.360stopni.stopklatka.pl 
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ZNOWU JEST W SPRZEDAŻY, AZNIĄ. 
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Kinoteka Multiplex :: Plac Defilad 1, 00-901 Warszawa 
Rezerwacja biletów: 22 5170/70 :: więcej informacji na www.kinoteka.pl 
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Miejskie ze mnie zwierzę i nie wyobrażam 
sobie, bym mógł żyć gdzieś, gdzie nie ma 
ruchu, tłoku i co najmniej 500 tysięcy 
mieszkańców. Sam się sobie dziwię, bo 
przecież jestem mizantropem, introwerty- 
kiem i samotnikiem, więc powinienem 
marzyć o Bieszczadach. Życie w dużych, 
zwłaszcza polskich, miastach wykańcza 
mnie i przygnębia, nie mogę ścierpieć tłu- 
mu, chamstwa, bezhołowia, śmieci, bru- 
du, hałasu, odległości oraz innych ludz- 
kich i cywilizacyjnych przypadłości. Nie 
jest też tak, że — jak mawiał kiedyś poeta 
— „mam w dupie małe miasteczka” albo 
nie potrafię docenić „piękna przyrody”. 
Nie, po prostu coś zainfekowało mój orga- 
nizm — wirus jakiś czy związek chemiczno- 
-syntetyczny, który powoduje, że bez 
czynnika miejskiego tracę orientację, za- 
czyna ogarniać mnie głęboki niepokój, 
a nawet wpadam w paranoję. W miejsco- 
wościach typu Wilkowyje podejrzewam 
(niebezpodstawnie), że wójt z probosz- 
czem knują przeciwko mojej osobie spisek, 
w głuszy zaś boję się zasnąć z lęku przed 
atakiem mrówek sprzymierzonych z pa- 
rzystokopytnymi 

Miasto nie tylko uzależnia, ono jest także 
najlepszym „ruchomym obrazem” nasze- 
go świata. Jego mięsem i metaforą jedno- 
cześnie. Jest kinem samym w sobie. Moż- 
na mu się na okrągło przyglądać, chwytać 
w nim nowe wątki, biaclolić nad schema- 
tycznymi rozwiązaniami i niechlujnym 
wykonaniem. W sumie nie dziwnego, że 
polskie kino jest jak większość polskich 
miast: nudne, źle zrobione, pozbawione 
formy i charakteru. 

Śledzę filmowe portrety miast i bardzo je 
lubię. Lubię portrety zwłaszcza tych miast, 
w których byłem. Porównuję wizję twór- 
ców z własnymi odczuciami i wspomnie- 
niami. Wielokrotnie też kino wywoływało 
we mnie nieodparte pragnienie — pożąda- 
nie wręcz — by jakieś miasto zobaczyć i się 








62 FILM styczeń 2009 


Miasto interesuje mnie jako żywy twór, który ma swoją dynamikę, 
swoje przyzwyczajenia, rytuały, kaprysy 


RUINY MEGO ŻYCIA 


nim zachwycić. No, i parę 
razy mocno się rozcza- 
rowałem (vide Lizbona, 
z pewną taką egzaltacją 
pokazana w filmie Wima 
Wendersa). Generalnie 
jednak nie potrzebuję 
ujęć malowniczych zauł- 
ków czy cennych zabyt- 
ków. Miasto interesuje 
mnie jako żywy twór, 
który ma swoją dynamikę, swoje przyzwy- 
czajenia, rytuały, ale także kaprysy. Albo 
jako stan umysłu bohaterów — wizualizacja 
ich marzeń, lęków, kompleksów, porażek 
etc. Szukam obrazów, które Konstandinos 
Kawafis zawarł w słynnym wierszu zaty- 
tułowanym właśnie „Miasto”: 

„Tu, cokolwiek wzrokiem ogarnę, 

ruiny mego życia czarne 

widzę, gdziem tyle lat przeżył, 

stracił, roztrwonił. 

Nowych nie znajdziesz krain ani 

innego morza. 
To miasto pójdzie za tobą (.. 
(tlum. Zygmunt Kubiak) 
Dlatego też żałuję, że w polskim kinie 
umiejętność niebanalnego fotografowania 
i portretowania miasta jest taka rzadka. 
W naszych filmach miasto to przeważnie 
tylko tło, wypełniacz między kolejnymi, 
kręconymi w atelier scenami. Inną wadą 
jest brak różnorodności w wyborze miej- 
sca akcji — mamy albo brudny, zapuszczo- 
ny Śląsk, albo „zaczarowany” Kraków, albo 
Warszawę. Wyróżnijmy więc Piotra Łazar- 
kiewicza, który wybrał Gdynię do filmu 
„0_1_0” oraz Waldemara Krzystka za Le- 
gnicę w „Małej Moskwie”. Wciąż nato- 
miast ekranowej prezentacji nie doczekał 
się współczesny Poznań, Kalisz, Szczeci 
Filmowych obrazów stolicy jest najwięcej 
(był przecież nawet film „Warszawa” Da- 
riusza Gajewskiego), lecz większość też 
nie wykracza poza sztampę. Nie odnajdu- 














ję, nie czuję w nich wkurwienia, energii, 
depresji, wstydu, zdumienia, zmęczenia, 
wrogości... Tego wszystkiego, co mi towa- 
rzyszy w codziennych kontaktach z po- 
kracznym Monstrum Warszawa, Pamiętam 
ciekawą sekwencję z „Portretu podwójne- 
go” Mariusza Fronta — jazdę metrem, 
przejście podziemnym pasażem, zakupy 
w Domach Centrum... I jeszcze podobała 
mi się Warszawa w optyce Grzegorza Pac- 
ka i Bogumiła Godfrejowa w „Środa, 
czwartek rano”. 
Ale najczęściej karmi się nas „realizmem 
magicznym” — 4 la „Rezerwat” lub a la ko- 
medie romantyczne, w których stolica jest 
wychuchanym, słonecznym miastem 
rowców, apartamentowców i, rzecz jas- 
na, Mostu Świętokrzyskiego. Ciekawe, czy 
Biuro Promocji Miasta płaci za tę propa- 
gandę? Nie widziałbym w tym nic złego, 
w końcu Woody'emu Allenowi też dano 
kasę, by nakręci! film w Barcelonie. 
Powiadacie, że nie da się porównać Barce- 
lony z Warszawą i że żaden gość pokroju 
Allena nie będzie jej rozsławiał, choćby 
mu zaoferowano fortunę i mieszkanie na 
Marszałkowskiej? Nie sądźcie pochopnie. 
Rozmawiałem niedawno z jednym barce- 
lończykiem, który nienawidzi swojego 
miasta, natomiast z tęsknotą wspomina... 
pogodę w Warszawie. Wiatry, zadymki, 
chmury, mgły, skoki temperatur... Podsu- 
wam ten nieoczywisty trop promocyjny 
zarówno twórcom, jak i urzędnikom. 
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Qd miesiąca nie widziałem żadnych „Wiadomości” czy „Faktów”. 
A co gorsza, kompletnie mnie to nie bolało 





ŚWIAT JAK ŻYWY 








Józef Tischner przemawiał do nas z ołtarzy, 
z ambon, z telewizorów, z trybun, z uni- 
wersyteckich katedr, a nawet z teatralnych 
scen. W Poznaniu sprytni Wielkopolanie 
sprzedawali kiedyś bilety na Tischnera i ku 
jego zdziwieniu inni Wielkopolanie ofiarnie 
je wykupili. Tłumy na Tischnera waliły, bo 
gdziekolwiek się zjawił, dawał życiodajną 
energię. Teraz Ksiądz Profesor wraca do 
nas w nowej filmowej wersji i przemawia 
z kinowych ekranów. Nie osobiście wpraw- 
dzie, ale w opowieściach kumów, rodziny, 
uczniów, kolegów, wyznawców, znajo- 
mych, przyjaciół 





Prosty film. Żadnych sztuczek. Żadnych 
operatorskich czy reżyserskich ekstrawa- 
gancji. Zero cudów. Ludzie mówią. Kamera 
nagrywa. Reżyser montuje. I film jest, jak 
się patrzy. Ogląda się zdecydowanie lepiej 
niż większość tegorocznych fabuł. Kiedy 
film się kończy — ludzie klaszczą. Sami 
z siebie. Też mialem taki odruch. Pewnie 
dlatego, że „Tischner — życie w opowie- 
ściach” jest dokładnie tym, co obiecuje. 
Jest tam Tischner, są opowieści, jest praw- 
dziwe życie i jest tischnerowska życiodajna 
energia. A życie wciąga najbardziej. 





Coś jeszcze mnie ostatnio wciągnęło. „Ma- 
ła Moskwa”. Romans na tle historii. 
Coś, jak „Przeminęło z wiatrem”. Ale 
ogląda się lepiej. Pewnie w jakiejś mie- 
rze dlatego, że rzecz dzieje się w Polsce. 
Jednak nie tylko dlatego. Ten film się 
ogląda, bo w nim też jest życie. Zwykłe 
życie w naszym poprzednim systemie. 
Reżyser uwierzył w życie i się opłaciło. 
Uwierzył w takim sensie, że nie uwodzi 
widza, nie straszy i nawet nie podnieca. 
Fabuta to gorący romans, z którego ro- 
dzi się dziecko, Ale jak ktoś nie wie, 
skąd biorą się dzieci, to się z tego filmu 
nie dowie. Co więcej — jak ktoś nie wi- 
dział jeszcze damskiej piersi, to też jej 


w tym filmie nie zobaczy, Ani żadnego in- 
nego intymnego fragmentu damskiego czy 
męskiego ciała. Ani żadnej innej elektryzu- 
jącej, brutalnej, szokującej, bulwersującej 
sceny. Wszystko jest opowiedziane kreską 
najcieńszą, jak można. Jest gorąca miłość, 
tragedia, śmiertelne ofiary, ale nie ma 
krwi, seksu, przemocy. A życie jest. Jest 
dzięki tej cieniutkiej kresce. Żywe życie 
chociaż pozornie całkiem niefilmowe. Ile to 
trzeba mieć wiary w siłę życia i w moc 
ludzkiej historii, żeby w ten sposób taki 
film nakręcić! I ta wiara się sprawdza. 
Trudno jej cokolwiek zarzuć 








Pomyślałem o tym, kiedy zdałem sobie 
sprawę, że od miesiąca nie widziałem 
„Wiadomości”, „Faktów”, „Wydarzeń”, 
„Panoramy”, „Teleekspresu” ani żadnego 
innego programu informacyjnego. A co 
gorsza, kompletnie mnie to nie bolało. Ni- 
czego mi nie brakowało. Nie musiałem 
z zakłopotaniem milczeć w towarzystwie. 
Nie czułem się niedoinformowany. Nie 
miałem wrażenia, że na skutek tego po- 
dejmuję mniej trafne decyzje. Co więcej, 
od kilkunastu tygodni nie obejrzałem żad- 
nego programu publicystycznego. I to też 
nie boli. Raz czy drugi musiano mi opo- 
wiedzieć, o czym się rozmawia, ale kiedy 








już się dowiedziałem, nie miałem wraże- 
nia, że warto o tym rozmawiać, a zwłasz- 
cza że warto było oglądać. Ciągle to samo. 
W koło Macieju — ten o tym, tamten 
o tamtym i vice versa. Albo czy on albo 
ona... Albo: podobno itd., itp. A jak coś 
konkretnego, to już zwykle na odwrót, al- 
bo mnie nie dotyczy, albo kompletnie od 
czapy, np. kot wlazł na drzewo i komen- 
tarz znanego politologa — po co? Czy pre- 
zydent też by wlazł, gdyby umiał? Zdania, 
oczywiście, są podzielone. Jedni sądzą, że 
kot wlazł na drzewo, a drudzy, że to drze- 
wo znalazło się pod kotem... Bez takich 
newsów mój los nie staje się gorszy. Więc 
na cholerę mi one? 


Gdy do tego doszedłem, pomyślałem o ży- 
ciu. Dziwna historia. W telewizji nie ma te- 
raz życia, a w kinie ono jest. Może to jest 
symptom. Jakieś dwa lata temu podobne 
zjawisko zauważyłem w Ameryce. Tyle, że 
tam życie zniklo z mediów, a pojawiło się 
w książkach oraz w internecie. We wszyst- 
kich głównych mediach było z grubsza to 
samo i konsekwentnie było to od czapy, bez 
sensu, z księżyca. Ciągle straszyli islamofa- 
szystami, terrorystami, Arabami i socjali- 
stami oraz wysławiali prezydenta Busha. 
Nic dziwnego, że nakłady spadały. Przesta- 
ły spadać dopiero, gdy media za „New 
York Timesam" zaczęły przepraszać, ża 
pisały głupstwa i zwaliły wszystko na 
manipulacje niedawno sławionego 
Busha. Trochę im pomogło, ale rolę 
awangardy już chyba na trwałe zabrały 
mediom księgarnie. 


Życie wróciło teraz do amerykańskich 
gazet. Ale i tak lecie zipią. Jak nasze 
telewizje. Zawsze warto się opamię- 
tać, Jednak gdy sprawy zajdą zbyt da- 
leko, gdy zbyt daleko odejdzie się od 
życia, opamiętanie nie zawsze może 
jeszcze pomóc. 
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Klara Rojek (izo Kuna) - czołowa 
„polska ferinistko, twórczyni 
„Akademii Feministycznej „Wolna 
Pałka. Gięboko iełsowa osob: 
Zdecydowanie nawet zbyt 
głęboko. By osiągriąć cel nie 
zawaha się przed niczym. Nawet 
„przed tym, by ukochaną zmusić 
do grania w pierwszym polskim 
„feministycznym fiumie porno 
















Ojciec Leon (Bronisław 
Wrocławski) - wpływowy 
aluchowny, przekonany 
o tym, że najwiekszym 
zagrożenierm współczesnej 
Polski jest mnoralne zepsucie. 
Szef radia z armkicjami. 


















Klera przekonuje Lunę (Magia Boczorsko), 
że zagranie w feministycznym filmie porno 
„jest równie przełomową misją, co wyprawa 
Krzysztofa Kolumb. 
„Kolumb miał trzy żogłowce - oojpowiee Luna. 
- Nie musiał podróżować clugą 










Profesor Kotzówna 
(Krzysztof Globisz) 
- mężczyzne, który 
wybrał bycie kobietą. 
Najwyraźniej stusznie, 
ko poznajemy 00, 
kiedy zastaje Polką 
Roku 
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MEDIALNIE 
IDEALNY 


zdchodzi koleji 
Saramonowi 


dla mojej 
przekonamy się 
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GO SIĘ KRĘCI 
n 
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wa miliony euro 
olotacji na pierwszy 
polski feministyczny 
film porno. klara 
mówi: „Tekr 


Luna (Magela Boczersko) 
- było komondoska, 
instruktorka izraelskiej 
sztuki wale krav moga. 
Po wieloletnim romansie 
z żonatym dziennikarzem 
telewizyjnym (Tomosz 
Korolat) nie ufa 
mężczyznom za grosz 
i walczy o prawa kobiet, 
zarówno te potrzebne, jak 
| całkiem zbędne 


Kostek (Marcin Dorociński) - kompozytar 
muzyki sakralnej z niezwykle wybujołą 
wyobraźnią, Zakochuje się w Lurie od! 
„pierwszego wejrzenia 





to prawdziwa rręka 


"porno opieraj 
ma teatralnych 
doświadczeniach 

| Brocka 
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(Danuta Stenka) 
Kostka. Prawa ręka 


68 FILM styczeń 2009 





|» 


, 
z 


Maria (Dznuta Stenka) - matka Kostki, 
bliźniacza siostra Teresy. Woriatka: 
z wieloletnim stażem. 


Norkiert Płesii (Tomasz Karolak) - ma 
żonę i pięcioro dzieci. Przez długie lotu 
utrzymywał romans z Luną, Choć ję 
kochał nie potrafi porzucić rodziny. 


Być 
polskiego a 


„ Testosteron" 
krytykowaty feministki, 
„Lejdis” obrywaty od 
krytyków. Kto oburzy 
się na „ldealnego 
Jaceta dla mojej 
dziewczyny 2 

j, będzie się działo! 
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'W środowisku filmowym 
krąży taka anegdota: gdy film jest dobry, 
zawsze jako autora sukcesu wymienia się 
reżysera, gdy zły — nagle odnajduje się 
w napisach końcowych scenarzystę. Fakt. 
Gdyby przeprowadzono w Polsce ankietę 
na najbardziej nielubiany zawód, scenarzy- 
sta (polskiego filmu, oczywiście) byłby 
pewnie gdzieś w ścisłej czołówce, obok po- 
lityka. Bo 0 ile marny dźwięk, słabe zdjęcia 
czy nieporadność realizacyjna filmów po- 
wstających w ostatnich latach, wyjątkowo 
chudych dla polskiego kina, mogą wynikać 
2 braku pieniędzy, o tyle pisanie nijak się 
ma do budżetu. Kolejne, wychodzące spod 
piór polskich scenarzystów, dziwactwa, ta- 
kie jak: „Środa, czwartek rano”, „Kochan- 
kowie Roku Tygrysa” czy „Skorumpowani”, 
trudno było przą niż zadając 
sobie za każdym razem na nowo pytanie: 
„kto u diabła pisze te historie?” 

Oto samo najwidoczniej zaczęli pytać sami 
siebie ludzie filmu, bo spontanicznie i nie- 
zależnie konstytuują się dwie zupełnie no- 
we szkoły scenopisarstwa. Od początku li- 
stopada przy wsparciu Polskiego Instytutu 
Sztuki Filmowej zaczęła działać Krakowska 








jmować inacze 





ILUSTRACJA: MAREK TROJANOWSKI 
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MIZERIĘ POLSKICH SCENARIUSZY 
PO WIDZACH I RECENZENTACH 
DOSTRZEGLI WRESZCIE FILMOWCY. 


KRAKOWSKA SZKOŁA SCENARIUSZO- 


WA I DZIENNE: SCENOPISARSTWO NA 
PWSFTViT W ŁODZI — TO DWA NOWE 
MIEJSCA, GDZIE JUŻ MOŻNA ALEO 


BĘDZIE MOŻNA NIEBAWEM UCZYĆ SIĘ 


PISANIA SCENARIUSZY DO FILMÓW. 
PARADOKS POLEGA NA TYM, ŻE 


NAJCZĘŚCIEJ PO TO, BY SKOŃCZYĆ. 


-Karolina Pasternak 


W TELEWIZJI 


Szkoła Scenariuszowa, roczne studium 
scenopisarstwa. W toku realizacji jest też 
przekształcenie zamiejscowego wydziału 
scenopisarstwa łódzkiej Szkoły Filmowej, 
istniejącego w niezmienionym ksztalcie od 
lat 70., w pięcioletnie studia stacjonarne. 
Zmiana, która najprawdopodobniej wej- 
dzie w życie w październiku 2009 roku, 
będzie rewolucyjna, bo scenarzyści nie tyl- 
ko pierwszy raz od lat uzyskają możliwość 
kształcenia się za darmo, ale też studiując 
w Łodzi, będą mogli nawiązać już w toku 
nauki współpracę z młodymi reżyserami 
Do tej pory wydział scenariuszowy, miesz- 
czący się — w odróżnieniu od wszystkich 
innych — w Warszawie, nie miał z resztą 
środowiska żadnego kontaktu. 

Jak każda rewolucja, i ta ma już swoich 
przeciwników. 








SCENARZYSTO, 

POZNAJ PISARZA! 

„Tworzenie pięcioletnich [w miejsce dwu- 
letnich — przyp. red.] studiów scenopisar 
skich to przesada. U nas nie kuleje umie- 
jętność pisania scenariusza, ale pomysło- 
wość. Człowieka nie da się przecież 











wyszkolić, by przychodziły mu do głowy 
fajne pomysły!” — mówi Michał Rogalski, 
wyróżniony w międzynarodowej edycji 
prestiżowego konkursu scenariuszowego 
Hartley-Merrill. „Najlepsze scenariusze 
powstawały u nas, gdy w ogóle jeszcze nie 
mieliśmy wydziału scenopisarstwa, ba, gdy 
nie było nawet jednego porządnego pod- 
ręcznika” — tłumaczy z kolei Maciej Karpiń- 
ski, scenarzysta i nauczyciel. 

W nowo powstających szkołach ma jednak 
chodzić nie tylko o naukę, ale także o zdo- 
bywanie kontaktów, dyskusje, twórczy fer- 
ment i integrację. Z tego powodu w Kra- 
kowskiej Szkole Scenariuszowej zadbano 
0 obecność dusz towarzystwa. Wolne in- 
deksy dostali tam pisarze Michał Witkow- 
ski, Jakub Żulczyk czy Sławomir Shuty. Po 
zajęciach mają toczyć się twórcze dysputy 
do bialego rana. 

Na startującym za rok wydziale łódzkim 
szczególna uwaga ma być z kolei położona 
na zajęcia integrujące studentów reżyserii 
i scenarzystów. „Tego do tej pory ba 
brakowało. Wydział scenariuszowy mieścił 
się w Warszawie, więc reżyserzy sami pisa- 
Ji swoje scenariusze, często po omacku, bo 





















brak im było wiedzy o podstawowych pra- 
widłach i o gramatyce scenariuszowej” 
— przyznaje Kasia Klimkiewicz, absolwent- 
ka reżyserii, a zarazem laureatka konkursu 
scenariuszowego „Młode Kadry”. Klimkie- 
wicz jest też jedną z inicjatorek wspólnego 
wyjazdu w góry kilkunastu reżyserów i pi- 
sarzy. Celem jest, jak tłumaczy, poznawa- 
nie się niemających dziś ze sobą żadnego 
kontaktu środowisk twórczych. 

W Krakowskiej Szkole Scenariuszowej dru- 
gim obok „integracji” słowem-kluczem jest 
„adaptacja”, konkretniej: adaptacja młodej 
polskiej prozy. „Aż roi się w niej od przemil- 
czanych w kinie tematów — tlumaczy Piotr 
Marecki, dyrektor szkoły, twórca wydaw- 
nictwa Halart. — Środowisko homoseksual- 
ne u Michała Witkowskiego czy u Ewy 
Schilling albo polska *Tajemnica Brokeback 
Mountaina, czyli dziejąca się w komunie 
powieść Michała Zygmunta o romansie 
UB-eka i AK-owca" — wylicza. 

Czy język młodej polskiej prozy, opartej 
na słowie, często pozbawionej akcji, da się 
w ogóle na język kina przelożyć, przekona- 
my się, gdy tandem Żuławski — Masłowska 
pokaże adaptację „Wojny polsko-ruskiej” 
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Wszystkie te przedsięwzięcia, nawiązujące 
do świetnie sprawdzającej się przed laty 
tradycji zespołów filmowych, w których pi- 
sarze, scenarzyści i reżyserzy wraz z kie- 
rownikami literackimi tworzyli wspólnie 
wielkie polskie kino, wydawałyby się więc 
jak najbardziej słuszne i szczytne, gdyby nie 
jeden szczegół: prawa rynku od tych świet- 
nych czasów brutalnie się zmieniły. 


TŁOK W INTERESIE 

Dziś drugim równie trafnym, obok epitetu 
„nielubiany”, określeniem polskiego scena- 
rzysty filmowego jest słowo: bezrobotny. Do 
uprawiania tego zawodu na lipcowym Fo- 
rum Scenarzystów przyznało się blisko 200 
osób (a wielu bardzo znanych scenarzystów 
tam nie było). Jak szacuje szef wydziału 
scenopisarstwa filmówki, Jacek Kondracki, 
scenarzystów jest w Polsce ponad dwustu 

1 co roku prawie każdy z nich oddaje do 
PISF-u przynajmniej jeden scenariusz. Gdy 
wziąć pod uwagę, że na ekran trafia tylko 
nieco ponad trzydzieści z nich (tyle rocznie 
produkujemy filmów), dużo łat: 
mieć masowy już dziś odpływ scenarzystów 
z filmu do telewizji. Przemysław Nowakow- 
ski po fabularnych „Egoistach” utonął 
w „Na Wspólnej”, by powrócić dopiero po 
siedmiu latach współpracą przy „Katyniu” 
i samodzielnym „Boiskiem bezdomnych”. 

Patryk Vega po świetnym (zarówno kino- 
wym, jak i telewizyjnym) „Pitbullu” kręci na 
modłę TVN-u „Twarzą w twarz”, a laureat 
międzynarodowego konkursu Hartley-Mer- 
rill za „Bandytę”, Grzegorz Łoszewski, zdą- 
żył przejść przez „Kasię i Tomka”, „U fryzje- 
ra”, a nawet „Miodowe lata”. A to tylko 
pierwsze z brzegu przyklady. 

Do seriali sprowadza scenarzystów nie tylko 
tłok w fabule, ale też gigantyczna różnica 
w stawkach. Za jeden 25-minutowy odci- 
nek serialu debiutant dostaje 2-2,5 tys. zł, 
scenarzysta z minimalnym doświadcze- 
niem już dwa razy więcej — 5 tysięcy. W se- 
rialach zamkniętych, kilkunastoodcinko- 
wych, z epizodami blisko godzinnymi, 
stawki sięgają nawet 10 tysięcy! Dla po- 
równania: za film kinowy debiutant dostaje 
od 20 do 30 tysięcy, a twórcy bardziej do- 
świadczeni — do 100 tys. złotych. 

„Tyle że gdy to 100 tysięcy rozłoży się na 
półtora roku pracy, to naprawdę przestaje 
wyglądać kolorowo, a tyle trwa zazwyczaj 
pisanie scenariusza i poprawianie go, by 
spelnia! wymagania producenta” — opo- 
wiada Kondracki 

„Do tego dochodzi, oczywiście, prestiż. 

W serialu to scenarzysta jest tym ważniej- 
szym, jego wymienia się z nazwiska, a nie 
zmieniających się reżyserów. Zupełnie ina- 





j zrozu- 
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Gdyby w Polsce 
przeprowadzono 
ankietę na naibar- 
qdziei nielubiany 
zawód, scenarzysta 
(polskiego filmu, 
oczywiście) byłby 
pewnie gdzieś 

w ścisłej czołówce 


czej w fabule, gdzie scenarzysta jest za- 
wsze w tle” — dodaje Paweł Mossakowski, 
pionier w dziedzinie script doctoringu, 
a więc sztuki doskonalenia scenariuszy. 
„Scenarzysta filmowy, chcąc zobaczyć 
swój tekst na ekranie, musi podporządko- 
wywać się gustom — w pierwszej kolejności 
producenta, później reżysera, aktorów, 
a wreszcie publiczności” — tłumaczy Grze- 
gorz Łoszewski. 

Scenarzystów serialowych takich jak Ilona 
Łepkowska („M jak miłość”), Wojciech Ni- 
żyński („Klan”, „W labiryncie”), Piotr Jasek 
(Na Wspólnej”) po prostu zna się w bra! 
mają swoją markę. Biją się o nich stacje te- 
lewizyjne, ich nazwisko podnosi rangę se- 
rialu. Analogicznych nazwisk w kinie dziś 














właściwie brak. Wyjątkiem jest Andrzej Sa- 
ramonowicz, którego po sukcesie „Lejdis” 
i „Testosteronu” chciałby pewnie zaangażo- 
wać każdy polski producent, gdyby nie fakt, 
że on produkuje swoje filmy sam. 


SZKOŁA ZAMIAST 
„M JAK MIŁOŚĆ” 
Gdy jednak popatrzeć na wartość arty- 
styczną telenowel, za którymi stoją te naj- 
bardziej wzięte w branży serialowej na- 
zwiska — „M jak miłość”, „Na Wspólnej”, 
„Regina” — trudno nie odnieść wrażenia, 
że jeśli pilnie przydałaby się w Polsce jakaś 
szkoła, to byłaby to raczej szkoła telewizyj- 
na. „90 procent osób, które studiowały ze 
mną na roku, skończyło w serialach. A nikt 
nas w czasie studiów nie uczył pracy dla 
telewizji. To przecież zupełnie coś innego, 
inne tempo pracy, inne wymagania, ocze- 
kiwania” — mówi Marcin Pieszczyk, scena- 
rzysta „Niani”. 
„Nie widzę sensu rozdzielania nauczania 
na specjalność telewizyjną i kinową. To tak, 
jakby oddzielnie uczyć się robienia komedii 
i dramatów — tłumaczy z kolei rektor łódz- 
kiej Filmówki, Robert Gliński. 
Oczywiście, prawda jest taka, że najlepiej 
danego zawodu można nauczyć się w pracy. 
Albo jeszcze lepiej: po prostu brać przykład 
z najlepszych. I choć to dziś mało popularne 
chwalić kino amerykańskie, pod tym jed- 
nym względem Amerykanie są wybitnie 
dobrze zorganizowani. W dziedzinie scena- 
riuszy seriali telewizyjnych po prostu nie 
ma im równych. „Sześć stóp pod zien 
„Rodzina Soprano”, „Gotowe na wszystko” 
— to nie produkcje, które ogląda się w ukry- 
ciu. W Stanach to żaden obciach. Te tytuły 
rokrocznie zdobywają nie tylko miliony wi- 
dzów, ale i uznanie krytyków i profesjonal- 
nych jury (Emmy, Satellite Awards). Tyle że 
w Stanach szansa na pojawienie się nazwi- 
ska z napisów końcowych serialu w napi- 
sach końcowych filmu kinowego jest niemal 
równa zeru. Do tych dwóch różnych branż 
przygotowują zupełnie różne szkoły, dzięki 
czemu kino nie zaraża się „serialowością 
aseriale — kinem. 
Weżmy przykład z Ameryki? Przynajmniej 
spróbujmy. Skoro najważniejsza polska 
szkoła filmowa i tak szykuje na wydziale 
scenariuszy rewolucyjne zmiany, władze 
mogłyby rozważyć jeszcze tę jedną — wpro- 
wadzenie specjalizacji telewizyjnej. Kinu to 
nie zaszkodzi, a z pewnością pomoże tele- 
wizji, no i nam, widzom. Rządy produkcji z 
w stylu „Tylko miłość”, „M jak miłość” czy E 
„Pierwsza miłość” trwają już i tak co naj- 5 
mniej kilka sezonów za długo. ś 
Karolina Pasternak © 























ZY OSTATNICH LAT (WG FPFF) 








Jak tou Machulskiego, intry- 
ga, kombinatorstwo, wielki 
skok na wielką kasę. Historia 
kradzieży „Damy z łasiczką” 
z krakowskiego Muzeum 
Czartoryskich opowiedziana 
została z charakterystycznym 
dla Machulskiego wdziękiem. 
Nie jest już tak zabawna jak 
stare dobre „Vabank” czy 
„Seksmisja”, ale znacznie 
bardziej udana niż początko- 
we romanse (czy raczej fatal- 
ne w skutkach zderzenia) 
scenarzysty z komercją, 
awięc „Girl Guide" i „Super- 
produkcja”. 


NAJLEPSZYCH SCENARIUS: 


Scenariusz nagrodzony także 
w prestiżowym konkursie Har- 
tley-Meril. Polska, miasteczko 
na Dolnym Śląsku. Mający 
wtym biednym regionie pełne 
ręce roboty komornik staje się 
kimó w rodzaju miejscowego 
boga. Autorowi udało się nary- 
sować bardzo wyrazisty por- 
tret postaci dynamicznej tyra- 
na, który zmienia się w trakcie 
akcj filmu. Dla mniejego total- 
ne nawrócenie jest może zbyt 
naiwne, „przegięte”. Altojuż 
kwestia gustu. Dobrze wypa- 





dają tu żywe, mocne cialogi. 









<< 


Bardzo lekka historyjkao tym, 
jaktow niewielkiej mieścinie 
ekipa z Chin uparła się kręcić 
melodramat. W te okoliczności 
wplątany zostaje dramat miło- 
sny, Intencją autora było poka- 
zanie typowej polskiej prowincji 
z przymrużeniem oka, tak, by 
rozczulała. Tonie był najlepszy 
tekst 2006 roku. W konkursie 
startowały przecież takświet- 
mef jak „Wszyscyjesteśmy 
Chrystusami" i „Płac Zbawicie- 
la". Scenariusz Sokoła był po 
prostu inny, pokazywał nową 
jakość. Dał odetchnąć od cięż- 











kich klimatów konkurentów. 


Wielu określało tentekst jako 
„Jerzego Stuhra rozliczenie 
zkomuną”. Autor zaprzeczał. 
Faktycznie, polityka w tej histo- 
riiubeka, który po latach zaczy- 
naodczuwać skruchę, jest 

w dalekim tle. Na pierwszy plan 
scenarzysta wysuwa etyczne 
dylematy (czy raczej ich brak), 
tyle żenie starego, a młodego 
pokolenia. Jak twierdził, zain- 
spirowały go zajęcia ze studen- 
tamiw Krakowskiej Szkole 
Teatralnej. rytują tu, niestety, 
nienaturalne dialogi. Stuhrowi 
bycietrybunem młodych po 
prostu niespecjalnie się udało. 








Historia małżeństwa, które 
rozpada się, gdy wychodzi na 
jaw, że mąż (Krzyszto Stroiń- 
ski) nie tylko należał do partii 

w czasach komuny, ale także 
poznał i poślubił małżonkę 
Jadwiga Jankowska. Cieślak] 
tylko po to, by zbierać informa- 
cie natematjej ojca. Intrygują: 
cy scenariusz. Tym większe 
brawa dla autora, że musiał 
rozegrać ten „mały, wielki dra- 
mat" między dwoma zaledwie 
postaciami. Nie w wartki 

cji. aw dialogach, gestach. 

Do końca nie wiemy właściwie, 
cojest, aconie jest prawdą. 
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Nawet 80% najwyb: 





itniejszych filmów światowych n. 





trafia nigdy na polskie ekrany — udowadnia wybitny 
filmoznawca Jerzy Płażewski, którego benedyktyńską 
pracę analizującą światowe kino ostatnich lat 
publikujemy poniżej. I wraz z nim bijemy na alarm: 
tracimy kontakt z większą częścią światowej 


kinematografii. Tą, która pomaga myśleć i się rozwijać 


POLSKA 
PROWINCJA 


KINOWA 





Wystąpiłem ostatnio z twier- 
dzeniem, że odmawia się polskim kinoma- 
nom wielu najlepszych filmów świata 
Wskazywałem, że za Gomułki-Gierka 
sprowadzano do Polski 80-100% filmów 
nagrodzonych na czołowym canneńskim 
festiwalu, kiedy to Francuzi repertuar kin 
polskich nazwali „najlepszym na świecie” 
Jednak po roku 1989 kupujemy zaledwie 
20-30% nagrodzonych filmów, choć głów- 
nie amerykańskich. Zarzucono mi, że to 
ogólniki albo przypadek. Uwziąłem się 
więc, aby spisać konkretne tytuły. Oczywi- 
ście, tylko te, które sam widziałem. Chcia- 
łem to zrobić za całe 18 lat (1989-2006). 
ale wysyp tytułów okazał się tak znaczny, 
że ograniczyłem się do trzeciej części tego 
okresu, do lat 2001-2006, gdyż i tak 
uzbierało się ich niemal 90. 

Z góry przepraszam za mało atrakcyjny 
styl wyliczanki, ale głównym celem tego 
tekstu jest zasypanie czytelnika lawiną 
filmowych propozycji, by uświadomić mu 
powagę problemu. Nie musi on rozpozna- 
wać poszczególnych tytułów i nazwisk 
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A ja nie mam tutaj na tyle dużo miejsca, 
by pisać o treści tych filmów i ich wało- 
rach. Muszą mi Państwo uwierzyć na slo- 
wo honoru: każda z wymienionych pozycji 
jest interesująca, każda zasługuje na spo- 
tkanie z większą czy mniejszą grupą pol- 
skich kinomanów. 





BEZ ROHMERA I CHABROLA 

Największe rezerwy dobrego repertuaru 
czekają we Francji — piąta część ogólnej 
liczby. Są tu nazwiska najgłośniejsze: 
skandalicznie pomijany Rohmer z krymi- 
nalnym „Potrójnym agentem” i historycz- 
ną „Angielką i księciem”, ale również Re- 
śnais z melodramatycznymi „Sercami”. 
Jest głośny Chabrol z wiwisekcją polityka 
„Upojenie władzą” i finezyjny Chilijczyk 
Ruiz z „Tego dnia”, filmem o nienawiści 
i obłędzie. „Przepustka” Taverniera i „Ma- 
łaLili" Millera to penetracje reżyserów do- 
brze im znanego środowiska filmowego 
Trzej głośni ulubieńcy publiczności to 
Leconte z lirycznym „Feliksem i Lolą”, 
Assayas z muzyczną „Czystą” i Tóchinć 








z „Utraconą miłością”, odnalezioną w Tan- 
gerze. Aktor Boujenah sam nie gra, ale re- 
żyseruje „Ojcaisynów”. 

Dwa wielkie fimy o wojnie to „Wesołych 
świąt!” Cariona i „Dni chwały” Boucha- 
reba, Inteligentne filmy erotyczne to 
„Niewykorzystany dar” Dercourta i „Por- 
nograf” Bonello. Melodramatyczne do- 
znania wysokiej próby niosą „Dziecko in- 
nej” Wagon, „Próba generalna” Corsini 
i „Barrage” Jacoulota, gdzie dwa pierw- 
e to typowe filmy kobiece. 





BEZ TAVIANICH I ROSJAN 
Następnym znaczącym rezerwuarem są 
bez wątpienia Włochy. Tu prawdziwym 
skandalem jest niedostępność w Polsce 
twórców najwybitniejszych: Morettiego, 
którego „Kajman” to błyskotliwa satyra 
polityczna, oraz braci Tavianich, których 
„Zmartwychwstanie” jest przejmująco 
wierną adaptacją Tołstoja. Nieśmiertelny 
Antonioni zdąży! przed śmiercią dać nam 
„Erosa” wraz z Soderberghiem i Wong 
Kar-waiem. 





Można, oczywiście, spierać się z Płażewskim, czy polskie ki- 
na przełknęłyby tak gigantyczną - ponad 80 dodatkowych 
tytułów w ciągu ostatnich sześciu lat — dawkę filmów niejed- 
nokrotnie trudnych czy elitarnych. Warto też pamiętać, że 
część z tych tytułów trafiła jednak do nas na DVD lub do 

TV i że zapewne w żadnym kraju nie pokazuje się wszystkie- 
go, co wybitne, ciekawe, odkrywcze czy intelektualnie inspiru- 
jące. Nie sposób jednak nie niepokoić się, bo liczby i tytuły 
przytaczane przez Płażewskiego świadczą, że Polska tylko 
pozornie jest częścią globalnego świata i że nie uczestniczymy 
w wielkiej światowej wymianie myśli i inspiracji. Nie znamy 
nawet wielu filmów najbliższych i najważniejszych sąsiadów: 
Rosjan i Niemców, z którymi wszak toczymy ważkie historycz- 
ne i współczesne spory. | nie pociesza nas, że niewiele lepiej 
jest z edycjami książek czy ze sztukami plastycznymi, o inte- 
lektualnych sporach na łamach światowych wydawnictw pra- 
sowych już nie mówiąc. 

Jeśli nie będziemy potrafili przełamać tej niemożności i nie 
otworzymy choćby okienka na to, co ważkie i stymulujące 
intelektualnie w światowej kinematografii, skarzemy się na 


FOTO: EVERETT COLL/EAST NEWS, PHOTO I/BEŚW, ARCHIWUM 


'martwychwstanie” braci Taviani 





Wielkie nazwiska, to także mistrz obrazo- 
burczego humoru Benigni z irackim 
„Tygrysem i śniegiem” oraz Avati z „Ser- 
cem gdzie indziej”, miłym w oglądaniu 
Nowe nazwisko to Sorrentino, twórca an- 
tyschematycznych, sensacyjnych „Kon- 
sekwencji miłości”, a potem przejmujące- 
go portretu lichwiarza w „Przyjacielu ro- 
dziny”. Wreszcie „Certi bambini” braci 
Frazzich zaskakująco i po nowemu opo- 
wiadające o mafii. 

Trochę straciliśmy rozeznanie w nowym 
kinie rosyjskim — akurat teraz, kiedy mówi 
ono, co i jak chce. Na czoło wybija się tu 
„Kukułka” Rogożkina, spojrzenie na woj- 
nę z obu stron frontu i jeszcze ze strony 
neutralnej. Wojna, już bez uproszczeń, od- 
malowana zostaje we „Franzu i Polinie” 
Segala i „Półmgle” Antonowa. Nieoczeki- 
waną podobiznę japońskiego cesarza Hi- 
rohito przynosi „Słońce” Sokurowa, a re- 
welacyjnie prowokujący pseudodokument 
„Pierwsi na Księżycu” Fiedorczenki ukazu- 
je sekretną historię radzieckich lotów ko- 
smicznych w latach 30. 












perkal i lusterka 


W kręgi „nowych Rosjan”, malwersacji 
i zbrodni wkraczają „Oligarcha” Łungina, 
„Siostry” Bodrowa juniora i „Potrzebna 
niania” Sadiłowej. O ewolucji postkomu- 
nistycznego społeczeństwa odkryw: 
opowiadają „Kocham cię, Lila” tejże Sad 
łowej i „Ludzie drugiej kategorii” Murato- 
wej. Nowoczesnaścią języka filmowego 
wyróżnia się petersburska, inteligencka 
„Przechadzka” Uczytiela. 

Stosunkowo kompletnie zaopatrywani je- 
steśmy w filmy anglofońskie. Z Anglików 
szczególnie bolesna jest tylko nieobecność 
najlepszego chyba Loacha „Czuły po- 
całunek" o narodowościowych barierach, 
a także chwalonego Cattaneo z jego orygi- 
nalną „Szczęśliwą zrywą”. Amerykanie za- 
pelniają połowę ekranów, ale i tu rażą braki. 
Czyżby niektóre filmy uznali oni za zbyt dla 
nas mądre? Nawet z głośnych hollywoodz- 
kich nazwisk nie było Malicka (wielkie, nie- 
głupie widowisko „Podróż do Nowej Zie- 
mi”) i Rafelsona (kryminał „Zakładnik”). 
Nie docierają niektóre dorzeczne pozycje 
kina niezależnego, z Solondzem na czele 





zo 

















stałe na rolę prowincji, na którą docierają tylko koraliki, 


„acek Rakowiecki 


(ironiczne „Opowiadanie”). Dopisać nale- 
ży ponadto zauważone sukcesy filmowe. 
Są to: fabularyzowany „Bobby” Esteveza 
o śmierci Roberta Kennedy'ego, „Król” 
Marsha o rozpadzie rodziny, również wie- 
lopokoleniowa „Rodzinka” Millsa i orygi- 
nalnie traktującą stosunki macierzyńskie 
„Sherrybaby” Collyer. Osobno wspomnieć 
wypada „Amerykańską rapsodię” Gardos 
o tonacji węgierskiej. 


BEZ BELGÓW, 

DOGMY I ZAMACHOWSKIEGO 

Z kinematografii europejskich wyraźnie 
awansuje ostatnio belgijska, o czym wie- 
my mało, skoro nawet obsypywani nagro- 
dami bracia Dardenne nie sprzedali do nas 
pelnego napięcia „Syna”. A dołączyć trze- 
ba jeszcze co najmniej „Tango Rashe- 
vskich” Garbarskiego, mądry film o byciu 
Żydem dziś, i „25 stopni w zimie” Vuilleta, 
zwyciężające w plebiscycie publiczności 
(zatem film „dla ludzi”). 

Zaskakująco dobrze znane są u nas filmy 
hiszpańskie. Jednak do niedawna zupeł- 
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| nie niedostępny był najstarszy z czyn- 
nych filmowców świata, stuletni Portu- 
galczyk de Oliveira — z omawianego okre- 
su należałoby udostępnić przynajmniej 
„Zawsze piekną” (dalszy ciąg „Piękności 
dnia” Buńuela) i analizę psychologiczną 
„Wracam do domu”, oba w wyśmienitej 
aktorsko obsadzie. A trzeba by poszukać 
i głębiej 
Wiele potencjalnych niespodzianek cho- 
wa Skandynawia spod znaku Dogmy. Na 
czoło wysuwają się Duńczycy: „Oskarżo- 
ny” Thuesena o dramatycznym proble- 
mie pedofilii i „Chińczyk z wyboru” Genza 
- 0 fenomenie białych małżeństw. Ale 
ponad wszystko wznosi się prawdziwe 
arcydzieło bergmanologa Augusta „Pieśń 
dla Martina”. W Norwegii Hoel nakręciła 
„Kiedy noce robią się długie”, studium 
samotności ze Zbigniewem Zamachow- 
skim. Z dwóch fińskich braci Kaurismaki 
warto zauważać nie tylko Akiego, ale 
także Mikę, który w „Honey Baby” uno- 


W OCZEKIWANIU NA TYTUŁY 
Z PRZESZŁOŚCI CZYTELNIK 
POWINIEN PRZEDE WSZYSTKIM 
ODERWAĆ SIĘ OD HOLLYWOODZKIEJ 
REKLAMY, USIŁUJĄCEJ PRZEKONY- 
WAĆ WIDZA, ŻE FILM SPRZED PÓŁ 
ROKU JEST JUŻ „STARY”, BO MUSZĄ 
SIĘ TERAZ AMORTYZOWAĆ NOWE 
HITY Z UBIEGŁEGO TYGODNIA 


wocześnił mit Orfeusza i Eurydyki. Wzru- 
sza także „Zamarznięte miasto” Louhi- 
miesa losem pokrzywdzonego, tym razem 
mężczyzny. Natomiast Islandczyk Gud- 
mundsson w „Śmiechu mew” wiele za- 
raźliwego humoru wykrzesał z notorycz- 
nego kłamstwa. 

Interesowałyby nas dwa filmy niemieckie: 
„Światła” Schmida i „Półpiętro” Dresena, 
gdyż oba rozgrywają się na polskiej grani- 
cy i mają Polskę w tle (ten pierwszy 
2 Zamachowskim). Podobnie przedsta- 
wia się sytuacja kina austriackiego. Tam 
w „Gebiirtig” Schindla i Stepanika poko- 
lenie powojenne spogląda na holokaust 
(e pomocą Daniela Olbrychskiego). 


SĄ CZESI, BRAK BAŁKANÓW 


W kinematografiach postkomunistycz- 
nych jest mniej niedopatrzeń, w Czechach 
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i Słowacji — wcale. Natomiast luki mamy 
przede wszystkim w wybijającej się na 
szczyt Rumunii. Nie pokazujemy legen- 
darnej już „Śmierci pana Lazarescu” Puiu, 
od której zaczął się ten rumuński wzlot 
„Papier będzie niebieski” Munteana, to 
pełen napięcia film o nocy przed upad- 
kiem Ceausescu. Za to wpisana w deltę 
Dunaju „Ryna” Zenide zaleca się koronko- 
wą robotą nad psychologią dziewczyny- 
-chłopca. Na Węgrzech widzę jeden brak, 
za to dzieło samego Szabó — „Sztuka 
wyboru” o zagadnieniu kolaboracji. Czoło- 
wy reżyser litewski Puipa, w „Lesie bo- 
gów” śledzi losy inteligencji wileńskiej 
w czasie II wojny światowej, z obozem 
w Stutthofie jako tłem. Naznaczone wojną 
domową Bałkany mają światu wiele do 
powiedzenia — typowe syndromy ich kon- 
fliktów obserwował Chorwat Breżan 
w doskonale skonstruowanych „Świad- 
kach”. Z. Serbów Kovaźević dał w „Zawo- 
dowcu” ironiczny panegiryk na cześć fa- 
chowego szpiclowania, zaś w „Jutro, ran- 
kiem” Novković wyraził nostalgiczny żal 
powracających po latach emigrantów. 
W Grecji mamy przypadek identyczny do 
Rohmera, Morettiego, de Oliveiry i Dar- 
denne 'ów: filmowiec powszechnie uzna- 
wany za światowego mistrza jest w Polsce 
niemal nieznany. Grek to, oczywiście, 
Angelopoulos, którego wspaniale sfoto- 
grafowaną „Płaczącą łąkę” należałoby 
oczywiście kupić, pamiętając jednak, że 
jest to już ostatnia część trylogii, której 
poprzednie elementy nie mieszczą się 
w omawianym przedziale czasowym 
Tymczasem kino tureckie, trochę jak ru- 
muńskie, ostatnio znacząco awansuje 
Tureckim numero uno jest Bilge Ceylan, 
a jego główne dotąd dzieło to „Uzak”, 
sugestywna konfrontacja współczesności 
i tradycji. 





ŚWIATA ZA MAŁO 

Festiwale międzynarodowe coraz dobit- 
niej wskazują, że kino pozaeuropejskie to 
nie wyłącznie Hollywood, Coraz głośniej 
o kinie Kanady. Tu mistrzem jest Egoyan, 
a jego proormiański „Ararat” z Aznavo- 
urem należy do czołowych dzieł minionej 
dekady. Ale jest do poznania całe nowe 
pokolenie twórców: Rose (prowokacyjne 
„Życie z moim ojcem”), Massombagi (dra- 
mat wyobcowania „Khaled”) i Poul 
(bardzo śmieszne „Wielkie kuszenie”). 
Z kina anglofońskiego pokazać warto jesz- 
cze australijskie „Pod chmurami” Sena. 






reż. Hans-Christian 


„Słońce”, reż. Aleksander Sokurow 
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„Kukułka”, reż. Aleksander Rogożkin 


„Potrójny agent”, reż. Eric Rohmer 
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„Felix i Lola”, reż. Patrice Leconte 








reż. Matias 
Bize 





GŁÓWNYM CELEM TEGO TEKSTU JEST 
ZASYPANIE CZYTELNIKA LAWINĄ FILMOWYCH 
PROPOZYCJI, BY UŚWIADOMIĆ MU POWAGĘ 
PROBLEMU. NIE MUSI ON ROZPOZNAWAĆ 
POSZCZEGÓLNYCH TYTUŁÓW I NAZWISK. 





WYSTARCZY UWIERZYĆ AUTOROWI NA SŁOWO: „Certi bambini”, 
KAŻDY Z TYCH FILMÓW ZASŁUGUJE reż. Andrea 
NA SPOTKANIE Z POLSKIM KINOMANEM i Antonio Frazzi 
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CZY MOŻNA COŚ REALNIE ZROBIĆ, 
BY UDOSTĘPNIĆ TE FILMY 
POLAKOM? TAK! TO BARDZO PROSTE. 
JUŻ DZIŚ POLSKI DYSTRYBUTOR 
MOŻE ZGŁOSIĆ SWÓJ FILM 
INSTYTUTOWI SZTUKI FILMOWEJ 

I PO STWIERDZENIU, ŻE JEST ON 
WARTOŚCIOWY — UZYSKAĆ 
PAŃSTWOWĄ DOTACJĘ. ALE TO 
WTEDY, GDY JUŻ ZARYZYKUJE 

1 OPŁACI ZAKUP 


Latynosi są jakby lepiej dostrzegani przez 
polskich dystrybutorów. Idzie więc o to, 

| by nie przegapić eseju „W łóżku” bardzo 
młodego Chilijczyka Bize, który w trudnej 
domenie ostrego kina erotycznego dał im- 
ponująco inteligentne studium męskich 
i damskich postaw wobec seksu. 
Z, Dalekiego Wschodu warto zasygnalizo- 
wać subtelny poetycki romans Tajwańczy- 
ka Ming-lianga „Która tam jest godzina?”, 
a z kontynentalnych Chin głośne „Pekiń- 
skie rowery” Xiaoshuai, brawurowa kon- 
frontacja Chin o zadawnionych tradycjach 
i społeczności z szybko rosnących wieżow- 
ców. Z Japończyków znany Hirokazu Kore- 
eda serdecznie wzruszył canneńską pu- 
bliczność (i jury) elegią „Nikt nie wie” 
o czwórce porzuconych dzieci. W pelni ja- 
poński jest również „Firefly dreams”, 
barwny portret niesfornej nastolatki, choć 
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film zrealizował zafascynowany Japonią 
Anglik, Williams. 

W minionych latach pierwsze strony gazet 
zajmowały często doniesienia z Izraela. 
Tematyka filmów izraelskich przyciągała 
więc uwagę zarówno do filmów robionych 
przez Żydów, jak i przez Palestyńczyków. 
Z tych pierwszych ciekawie samokrytycz- 
ny okazał się „Taki piękny kraj” Halfona. 
W równie krytycznym tonie, po drugiej 
stronie linii demarkacyjnej, zgłasza swój 
sprzeciw Palestyńczyk Abu-Assad filmem 
„Paradise Now” (o terroryzmie islam- 
skim). W podobnym duchu, ale z dużą dozą 
absurdalnego humoru, wypowiada się inny 
muzułmanin, Sulejman, w ironicznie zatytu- 
łowanej „Boskiej interwencj 
Wreszcie i Afryka zaczyna zaskakiwać nas 
dzielami wybitnymi, których nie trzeba 
oceniać według taryfy ulgowej. „Raja”, 
o kunsztownie budowanej atmosferze, 
jest wprawdzie erotykiem reżyserowanym 
przez Francuza Doillona, ale opowiadają- 
cym o Arabach, mówionym po arabsku 
i oglądającym Francuza arabskimi oczy- 
ma. Także Czarna Afryka sięga już po per- 
fekcję: kameruńskie „Milczenie dżungli” 
Quśnangarógo zrywia z łatwymi schema- 
tami o niepiśmiennych i postępie. 

















wszystkich możliwych gatunków, których 
bezsensownie odmawia się polskim miło- 
śnikom kina. Ich jakość stwierdza nie tylko 
slowo honoru Plażewskiego, ale liczne na- 


"Theo 


Angelopoulos 


grody najważniejszych festiwali, a także 
Plebiscyty publiczności, zapowiadające 
wysoką frekwencję. W oczekiwaniu na te 
dobre tytuły z (niedalekiej) przeszłości 
Czytelnik powinien przede wszystkim 
oderwać się od hollywoodzkiej reklamy. 
usiłującej przekonywać widza, że film 
sprzed pół roku jest już „stary”, bo muszą 
się teraz amortyzować nowe hity z ubie- 
głego tygodnia. Szlagiery z ostatniej chwi- 
li bardzo rzadko okazują się lepsze od wy- 
bitnych filmów sprzed kilku lat. 

Czy można coś realnie zrobić, by udostęp- 
nić te filmy Polakom? Tak! To bardzo pro- 
ste. Już dziś polski dystrybutor może zgło- 
sić swój film Instytutowi Sztuki Filmowej 
i po stwierdzeniu, że jest on wartościowy 
— uzyskać państwową dotację. Ale to wte- 
dy. gdy już zaryzykuje i oplaci zakup. Jest 
ostatnio możliwa i odwrotna forma: Insty- 
tut ustala listę tytułów, które — kupione 
przez firmę polską — automatycznie otrzy- 
małyby dotację. Jedynie sposób ustalania 
tej listy jest jeszcze do dopracowania, 
a wysokość dopłat powinna być rzeczywi- 
ście zachęcająca. Ale to szczegóły. Od po- 
wrotu do idei „najlepszego repertuaru na 
świecie” kina polskie nie są wcale daleko. 
Trzeba się tylko skuteczniej rym zająć. 








serzy Płażwski 
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400 batów 
Droga do szczęścia 90. 


Idealny facet dla 
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» Arta 
Dobroshi 
Jako Lorna 
o miękkim 
SETCL 


Recenzję 
filmu 
„Milczenie 
Lorny” 
czytaj 

na s. 87 








DANIE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWNARIETY.COM. 


ARCYDZIEŁO ŚWIETNY 


Wstyczniu polskie kina. 
mzaczynają się budzić 
ze snu zimowego (choć 
prawdziwe przebudzenie 
nastąpi dopiero w lutym 
imarcu). A to za sprawą 
Oscarów i innych nagród 
podsumowujących miniony 
rok. Dystrybutorzy chcą jak 
najlepiej sprzedać swoje filmy, 
korzystając z rozgłosu 
towarzyszącego kolejnym 


LOSYDA 


nominacjom. Z filmów 
wymienianych w gronie 
kandydatów do Oscarów 
zobaczymy w tym miesiącu 
m.in. „Obywatela Milka” Gusa 
Van Santa z Seanem Pennem 
wroli tytułowej, „Drogę do 
szczęścia” Sama Mendesa 
oraz„Gomorrę" Mattea 
Garrone. Ten ostatni tytuł 
niedawno został uznany za 
najlepszy film europejski 2008. 
2 1właśnie dobre filmy 
m europejskie będą 
nadawały w styczniu ton 
repertuarowi polskich kin. 
Oprócz „Gomorry* 
zobaczymy także kolejną 
wyborną komedię Agnes 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIEJ 





1. 007 QUANTUM OF SOLACE 
2. TONIE TAK, JAK MYŚLISZ... 
3. ŚWIADECTWO 
4. HIGH SCHOOL MUSICAL 3 
5. WYPRAWA NA KSIĘŻYC ZD 
6. TAJNE PRZEZ POUFNE 
7. 35 SCENY Z ŻYCIA 
8. PIORUN 
9. LUCKY LUKE NA DZIKIM. 
10. DZIEWCZYNA MOJEGO KUMPLA 


bec off 
10. 





1. 007 QUANTUM OF SOLACE 
2. HIGH SCHOOL MUSICAL 3 
3. CZTERY GWIAZDKI 
4. MAX PAYNE 
5. ZACK I MRI KRĘCĄ PORNO. 
6. W SIECI KŁAMSTW. 
7. GHOST TOWN 
B. DZIEWCZYNA MOJEGO KUMPLA 
9. OSZUKANA 
10. TAJNE PRZEZ POUFNE 


ajpopularniejszym filmem listopada 

był.„007 Quantum of Solace". W ciągu 
miesiąca na całym świecie zarobił ponad 
500 milionów dolarów. W Ameryce sukces 
„007 Quantum of Solace" przyćmiłjednak 
„Zmierzch”. Młodzieżowa produkcja wkoń- 
cowym rozrachunku stała się nawet więk- 





KIEPSKI KOSZMAR 





Jaoui, „Opowiedz mi 
o deszczu”, i poruszające 
„Milczenie Lorny” braci 
Dardenne'ów, nagrodzone 
w Cannes za scenariusz. Że 
nie wspomnę o „400 batach" 
Frangoisa Truffauta - wciąż 
żywym sztandarowym dziele 
francuskiej Nowej Fali. To 
kolejna pozycja z klasyki kina, 
która ma - z incjatywy firmy 
Vivarto — swoją powtórną 
polską premierę. Dokońca 
roku odświeżymy znajomość 
zkilkoma jeszcze wybitnymi 
dziełami, m.in. 
z„Obywatelem Kane'em" 
i„Lampartem”. 

IKBartosz Żurawiecki 








275,6 6 4. PIORUN 3 
145,5 4 7. AUSTRALIA 30,3 2 
82,2 4 9. HIGH SCHOOL MUSICAL 3 14,7 5 
25,6 5 1. 007 QUANTUM OF SOLACE 9,3 s 
4,2 6 2. WRÓG PUBLICZNY... VOL. 1 s1 2 
3,6 1 3. OSZUKANA 6,3 3 
3,2 2 6. TRANSPORTER 3 4,6 1 


szym przebojem niż Bond, zwłaszczaże 
kosztowała zaledwie 37 min dolarów! 
wpolsce świetnie sprzedawały się rodzime 
produkcje: „To nie tak, jak myślisz, kotku”, 
„38scenyz życia” i„Świadectwo”. Ostatni. 
zwymienionych tytułów wdwa miesiące 
zgromadził ponad milion widzów. j44P.Nisk 


www.film.com.pl 
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Obywatel MiIk 





© Reżyseria: Gus Van Sant. Sena- 
Pusz Dustin Lance Black. Zdjęcia: 

© ars Swvides. Muzyka: Danny 

© Eliman. Scenografia BI Groom. 

© Obsada: Scan Pen, Emile Hirsch, 
„James Franca, Josh Bralin, Di 
Luna. Dystrybucja: Best Flm. 
Czas: 128" 


TERNESTEE 
7 Perr jako HarveyMil 


Tytułowy bohater, Harvcy Milk 
(Penn) to aktywista gejowski i je- 
den z pierwszych jawnych homo- 
seksualistów wybranych w latach 
70. na urząd publiczny w USA. Je- 
go portret odbiega od typowych, 
filmowych sylwetek przywódców 
i rewolucjonistów. W jakim innym 
obrazie przyszły przywódca mógł- 
by zatrzymać na schodach metra 
nieznanego hippisa, aby oczaro- 
wać go i skłonić do pójścia z nim 
do łóżka? 

W tych pierwszych, nowojorskich 
scenach Milk wyznaje swemu ko- 
chankowi i przyszłemu partnerowi 
Scottowi (James Franco), że nicz 
go w życiu nie osiągnął. Reszta ak- 
cji rozgrywa się w San Francisco, 
dokąd obaj przenoszą się, aby po 
raz pierwszy jawnie prowadzić ży- 
cie gejów. To właśnie tam po ku- 
pieniu zakładu fotograficznego 
w dzielnicy Castro, motywowa- 
ny chęcią przywrócenia godności 
i własnej wartości mniejszościom 
seksualnym, Milk przeistacza się 
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Fenomenalna kreacja Seana Penna nadaje filmowi intymną atmosferę 
monodramu. Postać Milka pełna jest czaru, bezpretensjonalności i dowcipu 


w nieoficjalnego reprezentanta lo- 
kalnej społeczności i polityka. Wy- 
brany radnym za trzecim podej- 
ściem angażuje się w tworzenie 
ruchu protestującego przeciwka 
fundamentalistycznej kampanii 
waczki Anity Bryant i stano- 
wego senatora Briggsa (Denis 
O'Hare). W 1078 roku ginie od ku- 
li bytego kolegi z rady miejskiej, 
Dana White'a (Brolin). 

Van Sant ilustruje te wydarzenia 
zdjęciami dokumentalnymi, m. in 
nękania homoseksualistów przez 
policję i ulicznych zamieszek. 
W konwencji typowej dla utworów 
o przywódcach politycznych insce- 
nizuje kluczowe wiece, przemó- 
wienia i demonstracje. Niezrażony 
porażkami Milk nabiera politycz- 
nej świadomości w przewidywal- 
ny sposób. Chwilami wydaje się, 
jakby Van Sant chciał go uczynić 
„świętym” ruchu gejów. 





Mimo wyraźnych ambicji wpisania 
się w aktualną debatę o prawie ge- 
jów do małżeństwa, reżyser nie 
pozwala jednak, by ideologia za- 
ciążyła na filmie propagandowym 
tonem. Nie demonizuje np. posta- 
ci zabójcy Milka, który w interpre- 
tacji Brolina staje się interesującą, 
skomplikowaną postacią. Barw- 
ność, rozwichrzenie i przed-AIDS- 
-owa frywolność gejowskiego śro- 
dowiska, ukazane przekonująco, 
skutecznie hamują hagiograficzny 
poślizg. 

Tak czy inaczej, Penn nie zmie- 
ścilby się w żadnych sztywnych 
ramkach. Jego fenomenalna kre- 
acja w najlepszych momentach 
nadaje filmowi intymną atmosfe- 
rę monodramu. Penn uwiarygod- 
nia psychologicznie zaskakujący 
triumf bohatera. Jego postać, mi- 
mo pewnej nieśmiałości, zjednuje 
sobie ludzi i rozbraja nieufnych 





przy użyciu osobistego czaru, 
bezpretensjonalności i dowcipu. 
Niemal te same cechy przyciągają 
doń atrakcyjnych, młodszych 
partnerów, 
Portret Milka zawiera sporą dozę 
politycznego realizmu. Bohater 
triumfuje wówczas, kiedy zdaje 
sobie sprawę, że sukces polityczny 
rodzi się w mętnym kotle brud- 
nych interesów i szlachetnych 
idei. Szkoda, że filmowcom nie 
starczyło odwagi, żeby z równą 
szczerością potraktować burzliwe 
życie uczuciowe bohatera. Rze 
które mogłyby uczynić zeń postać 
pełniejszą i bardziej złożoną, usu- 
wają na margines lub wygładzają. 
Niekonwencjonalna postać gejow- 
skiego trybuna ożywa na ekranie, 
ale to, co stanowi w znacznej mie- 
rze o jej tożsamości, nosi wszelkie 
znamiona konwencjonalizmu. 
IGdAndrzej Zwaniecki 





Premiera: 1.01 
(MADAGASCAR: ESCAPE 2 AFRICA) 


USA2008 












©) Reżyseria: Erie Darnel Tom 
McGrath. Scenariusz: Etan Cohen. 
(© Muzyka Hans Zine Obsada 
(polki dubbing): Artur Żnijewski, 
Malgorzata Kożuchowska, Piotr 
(© Aamczyk, Klawisz Kaufmann. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 89 








Znacie ich. To grupa zaprzyjażnio- 
nych dzikich zwierząt, która zbie- 
gła z nowojorskiego z00 na Mada- 
gaskar. A tak naprawdę to zabłą- 
dziła i przez przypadek znalazła 
się na dzikiej ziemi, bo... żadne 
z nich dzikusy, tylko rozpieszczone 
mieszczuchy. Teraz wracają do 
kin, by — ku radości widowni — po- 
błądzić raz jeszcze. Tym razem bę- 
dą przerabiać problem zadomo- 
wienia, odnalezienia się w stadzie 
iw tradycji 

Mniejsza zresztą o fabulę — to nie 
ona zwabi do kin tysiące widzów 
i zdecydowanie nie ona stanowi 
najmocniejszy punkt nowej pro- 
dukcji DreamWorks. Drugi „Ma- 
dagaskar” jest klasycznym przy- 
padkiem tzw. „porządnego sequ- 
ela”, który przede wszystkim ma 
zaspokoić oczekiwania fanów 








Premiera: 2.01 


(BOBULE) 
CZECHY 2008 


9 Reżyseria: Tomóś Bafina. Scena- 

© ruszt Tomśś Bafina, Rudolf Merk- 

mer. Zdjęcia: Martin Press. Muzy- 

kaz Hynek Schneider, Obsada: Kry- 
stof Hódek, Tereza Voriskovś, 

© Luz Laranjer Lubomie Lipsky. 
Dystrybucja: Varto. Czas: 93: 


„Młode wino” to cienkusz. Właści- 
wie od pierwszej sceny wiadomo, co 
to będzie za winnica. Morawy wy- 
głądają w filmie jak zdjęcia z folderu 
zamówionego przez lokalny urząd 
gminy dla przyjezdnych gości, Win- 
ne pola, kręte ścieżyny, siła folkloru. 
W kontrze do wiejskiego błogostanu 
sytuuje się wielkomiejski bałagan. 
W Pradze bowiem, jak wiadomo, 
brud, syf i osziustwa. 

Za to u Pana Boga w morawskim 
ogródku jest bardzo przyjemnie. 
Dlatego podświadomie ciągnie do 
tego winnego ogrodu (również do 
poletka Wenery) dwóch drobnych 
oszustów. Wcześniej Honza (Hódek) 
wyćwiczonym wdziękiem bałamu- 
cił naiwniaków, sprzedając im fik- 
cyjne mieszkania, natomiast jego 
pozbawiony wdzięku kumpel, Jirka 
(Langrajer), robi w filmie chyba za 
dyżurnego czeskiego głuptaka. Pa- 





pierwszej części, dając im więcej 
tego samego. „Porządny sequel" 
to trochę mniej niż „porządny 
film”, ale stwarza niepowtarzalną 
(dopóki nie ukaże się część trzecia) 
okazję, żeby pobyć chwilę dłużej 
z bohaterami, których zdążyliśmy 
polubić i pocieszyć się sprawdzo- 
nym poczuciem humoru. Bardziej 
od nowych horyzontów, liczą się 
tu odwołania do części poprzed- 
niej i pieczołowite próby zachowa- 
nia klimatu oryginału. I dokład: 





nowie, ciągle w tych samych ciu- 
chach, na razie oszukują na skalę 
mikro, ale równolegle szukają spo- 
sobu na przekręt w makroskali 
Znajdą jednak coś zupełnie innego. 
Sens życia i sens spożycia. 

W filmie Tomóśa Bafiny młode jest 
tylko wino, cała reszta to stare 
zgrane chwyty. Honza na wsi wypije 
czarną polewkę, zrozumie, że uczci- 
wość jest cool, ale także spije liczne 


tow „Madagaskarze 2” dostajemy. 
Ni mniej, ni więcej 

Niby wszystko „zapina się” w kom- 
pletną historię, ale tylko pojedyn- 
czo skecze, scenki i motywy bronią 
całość przed upadkiem w wielko- 
budżetowe, animowane średniac- 
two. Najbardziej elektryzujący wą- 
tek w scenariuszu Etana Cohena 
(nie mylić ze stynniejszym Etha- 
nem Goenem) pojawia się, kiedy 
w środku dziczy zostają ze sobą 
skonfrontowane dwie grupy nowo- 


miody z dzióbka pewnej nieprze- 
sadnie cnotliwej panienki. Coś dla 
duszy, coś dla ciała. Podczas gdy wi- 
no fermentuje, Honza z Jirką upijają 
się odzyskaną radością życia. 

Nikt jednak w tym pijanym filmie 
nie stara się o zachowanie chociaż- 
by pozorów logiki. Liczy się wyłą- 
cznie postawa życzeniowa. Jakby 
zszeregu rozwiązań fabularnych re- 
żyser wybierał zawsze sytuację naj- 
bardziej oczywistą. Niezdarnie uga- 
niający się za naszym gołowąsem 
policjanci to, rzecz jasna, straszliwe 
ofermy, ale także swoje chłopy. 
Dziewczyny są w „Młodym winie” 
wyłącznie chętnie odsłaniającym 








jorczyków — zagubione zwierzęta 
i zagubieni turyści. Lecz to tylko 
margines dość sztampowej opo- 
wieści 

Na szczęście, pełnym blaskiem 
błyszczą postaci pomyślane jako 
„ozdobniki”, czyli niezawodna dru- 
żyna paramilitarnych pingwinów, 
a przede wszystkim obłędny król le- 
murów, Julien. One zawstydzają 
swoich większych (gabarytami) ko- 
legów. Dla nich warto pojechać do 
Afryki. I4ADarsk Arest 


biuścik odpoczynkiem dla wojowni 
ka. Z kolei dzielny Honza na zielo- 
nym poletku raz po raz powraca my- 
ślami do szczęsnych czasów dzie- 
cięcewa, kiedy jego szlachetny 
dziadulek (aktualnie w Argentynie) 
uczył go, jak trzeba pić, żeby żyć. 
W trakcie napisów końcowych wi- 
dzimy, że nauki dziadka oraz mo- 
rawskie wino nie uderzyły Honzie 
do głowy, a metamorfoza okazała 
się trwala. Proces fermentacji 
szczęśliwie zakończony. 
Cóż, można wzruszyć ramionami. 
W końcu ani to „Wino” gorsze, ani 
lepsze od setek innych filmowych 
półproduktów. A jednak jest w tej 
czeskiej tandecie coś szczególnie 
irytującego: rodzaj naiwności na za- 
mówienie, która jest niczym innym 
jak tylko hipokryzją. Podtykając ra- 
dosną bujdę o „winie i karze”, jed- 
nocześnie beztrosko kradnąc cale 
sceny z innych tytułów (np. z „Do- 
bregio roku” Ridleya Scotta), Bafina 
bajdurzy o grzechach, które są cno- 
tami; o miejscu, którego nie ma, 
oraz. o winku, które nie upija, tylko 
upaja i prowadzi na drogę cnoty. Ta 
cnotka to jednak skończona idiotka. 
IU4Łukasz Maciejewski 
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Premiera: 2.01 


CUZ) 
FRANCJA 2008 


Opowiedz mi © deszczu 





©) Reżyseria: Agnts Jaoui. Sczna- 


Fiusz: Agnts Jaoui, Jean-Pierre 
© Sci. Zdjęcia: Dni Qucsemani. 
Muzyka: Christian Chevalier Sce- 
mografia: Cristian Marti Obsada: 
„Agni Jacui, Jean-Piere Bac, 
„Jamel Debbouze, Poscle Arbilot. 
Dystrykuca: Gutek Flm. Czas: 94: 








Filmy duetu aktorsko-scenopisar- 
skiego Jaoui-Bacri mogą służyć za 
wzór inteligentnej komedii obycza- 
jowej. Uczyć się na nich powinni 
także polscy twórcy tego gatunku. 
W „Gustach i guścikach” czy naj- 
nowszym, „Opowiedz mi o desz- 
czu” znajdujemy to, za co nie od 
dziś cenimy kino francuskie: świet- 
ny rysunek postaci, błyskotliwe 
dialogi, które jednak nie służą 
sprzedaniu jakiejś „zajebistej” od- 
zywki, lecz wydobyciu prawdy cha- 
rakterów i sytuacji, wreszcie kapi- 
talne obserwacje. 

Na_ przykładzie „Opowiedz mi 
o deszczu” można też wskazać róż- 
nice w poziomie kulturowym mię- 
dzy Francją a Polską. Główna boha- 
terka filmu, feministka — wbrew 
lansowanym u nas, m.in. przez ki- 
no, wizerunkom — nie jest łysa, 
sfrustrowana seksualnie i nie wali 
na dzień dobry facetów w słabiznę. 
Agathe Villanova (w tej roli sama 
Jaoui) odnosi sukcesy w życiu pu- 
blicznym. Wydaje książki, kandy- 
duje do parlamentu. To osoba zdo- 
cydowana, pewna swoich poglą- 
dów (inaczej nie zrobilaby kariery 
w polityce), ale jednocześnie deli- 
katna. pełna wątpliwości wzglę- 
dem własnego życia osobistego 


(nie do końca może porozumieć się 
ze swoim partnerem). 

W rodzinnym miasteczku Agathe 
dwóch miejscowych filmowców 
postanawia zrobić o niej doku- 
ment. Obaj żywią wobec bohaterki 
mniej lub bardziej tajoną za- 
zdrość, bo nie osiągnęli nawet 
części tych sukcesów co ona. Sa- 
fandulowaty Michel (Bacri) nie 
sprawdza się ani jako ojciec, ani 
jako arvysta, Natomiast zgorzknia- 
ły Karim (Debbouze), syn gosposi 
rodziny Villanova. doświadcza 
wielu upokorzeń związanych m.in. 





ze swoim arabskim pochodze- 
niem. Pracuje jako portier, choć 
aspiracje i umiejętności ma znacz- 
nie większe. Zarzuca Agathe pro- 
tekcjonalny stosunek do innych 
i autorytarne skłonności, Do tego 
dochodzą jeszcze — sięgające cza- 
sów dzieciństwa — niesnaski mię- 
dzy bohaterką a jej siostrą, Flo- 
rence (Arbillot) 

Wszystkie te napięcia i konflikty 
rozegrane zostały z elegancją i tak- 
tem. Żadnego chamstwa, krzykac- 
twa i odsyłania kobiet do garów 
-widać we Francji obowiązują od- 





mienne standardy cywilizacyjne 
niż nad Wisłą. A w ścieżce dźwię- 
kowej rozbrzmiewają — zamiast hi- 
tów z „top listy" — utwory m.in. 
Schuberta i Niny Simone. 
Najbardziej jednak cenię wyborne 
poczucie humoru Jaoui i Bacriego 
(scena z owcami — majstersztyk!) 
Ani razu film nie osuwa się w kary- 
katurę czy farsę, nawet jeśli twórcy 
posługują się tak prostym chwy- 
tem, jak gubienie przedmiotów 
przez Michela. Ta „komedia ludz- 
ka” nie podsuwa także żadnych cu- 
downych recept i rozwiązań. Jest 
tagodnie ironicznym spojrzeniem 
na dylematy zachodnich spole- 
czeństw. Przemiany obyczajowe, 
emancypacja kobier i udane kariery 
nie niwelują przecież lęku przed sa- 
motnością czy pytań o słuszność 
obranej drogi. Przeciwnie — im bar- 
dziej dynamiczny i zmienny jest 
nasz świat, tym większa niepew- 
ność, tym większy niepokój, Wolno- 
ści i swobody mają swoją cenę. 
Film Jaoui opowiada o tym 
wszystkim lekko, z. wdziękiem 
i empatią. Jego bohaterowie prze- 
tamują wreszcie uprzedzenia i za- 
czynają wsłuchiwać się w to, co 
mówią inni ludzie. Bo po pozorach 
i stereotypach sądzić nie warto, 
skoro na słonecznym południu 
Francji też może być zimno i bez 
przerwy padać. 

I4Bartosz Żurawiecki 











©) Scenariusz i reżyseria: Mark 
Obenhaus. Zdjęcia: Erch Roland. 

Muzyka: Victor Magra, Anton 
Sanka. Dystrybucja: Mayfiy. 
Czasz 32" 






ra” 


Porażający wizualnie, ale dosyć her- 
metyczny merytorycznie dokument 
opowiada o historii jednego z naj- 
niebezpieczniejszych sportów eks- 
tremalnych — narciarstwa wysoko- 
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górskiego (czy taki temat zwabi wi- 
dzów do kin?!). Mamy tutaj sekwen- 
cje przedstawiające tytułowe zjaz- 
dy i akrobacje wykonywane przez 
mistrzów tej dyscypliny, ich wypo- 
wiedzi oraz materialy archiwalne. 

Zdjęcia w tym dokumencie działają 
z siłą narkotyczną, Widok małej syl- 
wetki narciarza, z gracją, a zarazem 
z ogromną szybkością spływającego 
w dół stromego i wysokiego stoku 
jest zachwycający i inspirujący —za- 
równo estetycznie, jak i filozoficz- 
nie, bo zmusza do rozmyślań nad 
definicją piękna i ludzką potrzebą 
nieustannego przezwyciężania po- 


tęgi natury. Hipnotyzuje każdego 
widza, niezależnie od tego, czy widz 
ten kiedykolwiek miał narty na no- 
gach. W zasadzie zapisy zjazdów 
i panoramiczne ujęcia łańcuchów 
górskich wystarczyłyby w zupełno- 
ści. Ale twórca filmu miał większe 
ambicje. 

Ich realizacji służą archiwalia, uka- 
zujące wyczyny nestorów dyscypli- 
ny oraz aktualne relacje z nowych, 
eksperymentalnych przedsięwzięć 
„śnieżnych szaleńców”. Dzięki nim 
scenariusz wypełnia się treścią, 
a film zyskuje dramaturgiczną glę- 
bię. Ten pomysł przekonuje, w od- 





różnieniu od wypowiedzi pierwszo- 
planowych postaci. 
Wszyscy narciarze, jak uczniowie 
jednej kiepskiej nauczycielki, po- 
wtarzają slogany o poczuciu wolno- 
ści, niepowtarzalnej okstazie, eg- 
zystencjalnym doświadczeniu, ży- 
ciowej przygodzie, dowodzeniu wła- 
snej męskości. Czemu ci ludzie ryzy- 
kują życiem, w imię czego giną? Bo 
giną, o czym mówi się w filmie. 
W imię czystej pasji? Nikt tu właści- 
wie nie wspomina o pieniądzach 
Otym, ile to kosztuje i ile się na tym 
zarabia, I w to właśnie nie wierzę. 
It4Marcin Niemojewski 


FOTO: 2008 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC, DR 








© Reżyseria: Manijeh Hekmat. Scena- 
rusz Naghmeh Samini, Manijeh 

>. Hekmat. Zdjęcia: Dariush Ayyari. 

© Muzyka: Heydar Sajedi Obsada: 

© Niki karmi, Pegah Ahargarani, 
Babak Hamidian. Dystrybucja: 
„AP Mafiana. Czas: 94" 














Dywan to przedmiot codziennego 
użytku, potrzebny, ale jego istnie- 
nia często się nie zauważa. Nieco 
podobnie jest z kobietami w Ira- 
nie, absolutnie niezbędnymi w ży- 
ciu społecznym, lecz traktowany- 
mi przedmiotowo i nierzadko po- 
niżanymi. Filmy pokazujące ich 
niską pozycję są jednak raczej 
ważne niż wielkie, czego najlep- 
szym przykładem „3 kobiety w róż- 
nym wieku” czy prezentowane na 
zeszłorocznym Warszawskim Fo- 
stiwalu Filmowym „Niedokończo- 
ne historie”. 

W obu przypadkach śledzimy losy 
kilku kobiet. Ich życie twórcy uka- 
zują drobiazgowo, ale im samym 
poświęcają już znacznie mniej 
uwagi, przez co trudno się z boha- 
terkami identyfikować i przejąć się 


(PRIDE AND GLORY) 
WYNEYSZEH 


9 Reżyseria: Gavin O'Connor. Scena- 
susze Joe Carnahan, Gavin O'Con- 
9 mor Zdjęcia: Declan Quinn. Muzy- 
ka: Mark lsham. Scenografia: 
© 0% Leh. Obsada: Colin Farrcl 
©) Ear Norton, Jon Voight, Noah 


Emmerich. Dystryku: 
Czas: 150! 


Zaczyna się oc meczu futbolu ame- 
rykańskiego. Funkcjonariusze no- 
wojorskiej policji piorą rywali 
i rozładowują stres dnia powsze- 
dniego, a ich koledzy wznoszą 
samcze okrzyki z trybun. Im dalej 
w las, tym więcej nabuzowanej te- 
stosteronem zwierzyny. Nie, tylko 
stuprocentowi faceci, poorane bli- 
znami twarze oraz problemy 
etyczne, które rozwiązać może je- 
dynie największy twardziel 

Fabula jest znana i przeterminowa- 
na. Od czasu, gdy filmowcy odkryli, 
że najgorszą szują ze wszystkich jest 
szuja z odznaką, pojawił się uniwer- 
salny przepis na opowieść spod zna- 
ku upapranego krwią i heroiną 
munduru. Oto składniki: ojciec, ko- 
mendant policji, nie wylewający za 
kolnierz senior rodu; jego synowie 
- dwie sztuki: jeden skupiony na 


3 kobiety w różnym wieku 


tym, co je spotyka. W filmie „3 ko- 
biety..." od tytułowych niewiast 
znacznie ciekawszy jest dywan, 
symbolizujący tradycję, od której 
nie można uciec. 

Pegah, najmłodsza z kobiet, stu- 
diuje fotografię, a gdy ma dość 
wszystkiego, wsiada w samochód 
i rusza przed siebie. Po drodze spo- 
tyka mężczyznę, dziwnego typa, 

domorosteggo filozofa, który zadaje 
jej kilka niełatwych pytań i zmusza 
do autorefloksji. Pegah za sobą z0- 
stawia matkę Minou — ona z kolei 
ma misję specjalną: chce zdobyć 
piękny dywan dla muzeum, w któ- 
rym pracuje. Opiekuje się też starą 
matką, ale zaaferowana pracą 
spuszcza na chwilę staruszkę z oka 
i ta znika z owym cennym dywa- 
nem. Trzymając go w ramionach, 





awansach, drugi sprawiedliwy, nie- 
złomny, ale z traumatyczną prze- 
szlością, Dalej: zły zięć, śledztwo 
ujawniające korupcję w niebieskich 
szeregach, tuzin trupów, obowiąz- 
kowa porcja wyborów moralnych 
(rodzina kontra kariera, lojalność 
wobec bliskich kontra sprawiedli- 
wość, biurokracja kontra „oko za 
oko”). Ponadto kilka kobiet-rodzyn- 
ków — żona numer 1 chora na raka, 


W cieniu chwały 


jedzie do rodzinnej wioski. Podróż, 
a raczej ucieczka babki oraz jej 
wnuczki tworzą kontrast: pierw- 
sza wraca do miejsca, które do- 
brze zna i do którego chco wrócić, 
drugą zaś ciągnie w nieznane. To 
świetnie obrazuje sytuację kobiet 
mocno zakorzenionych w tradycji, 
a jednocześnie pragnących wolno- 
ści, przestrzeni i samodzielności. 
Te wartości i przywileje będą zdo- 
bywać mozolnie, zapewne dlatego 
reżyserka zdecydowała się na tak 


żona numer 2 pilnująca domowego 
ogniska, żona numer 3 wypomina- 
jąca bohaterowi, że zaniedbywał 
rodzinę; w charakterze scenogra- 
fii tkające wdowy po policjantach 
i handlarzach narkotyków. Zapo- 
mniałbym: jedno niemowlę. Stra- 
szone gorącym żelazkiem. 

Wędrówka dobrze znanymi ścież- 
kami ani ziębi, ani grzeje. Panowie 
trochę sobie pogrożą, pooktadają 






spokojne i powolne tempo opowia- 
dania. Niestety, przez to też jej 
opowieść staje się dość nudna. 
Ciężko więc wgryźć się w perype- 
tie bohaterek i zrozumieć złożo- 
ność kultury Iranu. 

Oglądając ten film, czujemy się nie- 
co wyalienowani — jak na przyjęciu, 
gdzie goście rozmawiają o zupełnie 
obcych nam ludziach. Możesz chwi- 
lę posłuchać, ale rychło chcesz się 
oddalić, licząc, że dywan wytłumi 
twoje kroki. |4Ola Salwa, „Przekrój” 





Galina! 


CZ NCĄ 
też dobrze 
wygląda 


się pięściami, popieprzą o policyj- 
nych cnotach, a w końcu i tak zwy- 
cięży męska solidarność. Gumowa 
pała sprawiedliwości nauczy sko- 
rumpowanych moresu w ten czy 
inny sposób. Aktorzy formatu Nor- 
tona, Farrella i Voighta odnajdują 
się w tej konwencji bez trudu, ale 
nie robią nie, żeby ją uszlachetnić. 
Nuda w smerfim kolorze. 

Mdichał Wikiewicz 
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Premiera: 9.0] 


(TWILIGHT) 
EJ 


Zmierzch 





©) Reżyseria: Cathedne Hardwiche. 
Scenariusz: Melissa Rosenberg (na 

2) podst. powieści Stephenie Meyee). 
„Zajęcia: Eliot Davis. Muzyka: Car- 
ter Bur Scenografia: Christo- 
pher Brown, ln Philips. Obsada: 
Kosten Stewart, Robert Patinson, 
Billy Burke, Ashley Greene. Dystry- 





|bucja: Monolith. Czas: 122" 


Zmierzch” trafia na nasze ekrany 
w otoczce zjawiska „kultowego”. 
Flm jest ekranizacją pierwszej czę- 
ści bestsellerowej 4-tomowej sagi 
autorstwa Stephenie Meyer— połą- 
czenie romansu i horroru rozgrywa- 
„jące się w środowisku nastolatków 
trafilo w gusta młodych czytelni- 


EX] 
(THE DUCHESS) 


RELEZ 


WLK. BRYTANIA/WŁOCHY/ 
FRANCJA 2008 





© Reżyseria: Saul Db. Scenariusz: 
Jefficy Hatcher, Anders Thomas 

9 Jensen, Saul Dibb (na podst. 

© |siażki Amandy Foreman). Zdjęcia: 
Gyula Pados, Muzyka: Rachel Port- 

© r. Scenografia: Michal Carlin. 
Obsada: Keira Knightley, Ralph 
Fiennes, Charlotte Rampling. 
Dominic Cooper. Dystrybucja: 
Best Film. Czas: IO 


Podczas przyjęcia metrowa koafiura 
na głowie bohaterki, księżnej Geo- 
rgiany (Knightley), zapala się od 
świecy, więc jej mąż, książę De- 
wonshire (Fiennes), poleca trzeźwo 
służbie: „Ugaście włosy Jej Wyso- 
kości”. Udany ratunek zamyka jed- 
ną z nielicznych scen z odrobiną 
humoru i żaru. W pozostałych ko- 
stiumowy romans wbity w przy- 
ciasny gorset schematów dusi się 
z braku powietrza i emocji. 

Księżna Devonshire była wybijają- 
cą się postacią londyńskich kręgów 
arystokratycznych w XVIII wieku. 
Popularna na salonach i szanowa- 
na przez plebs działała w konser- 
watywnej partii Wigów oraz pro- 
wadziła kampanie na rzecz swego 
kochanka i przyszłego premiera, 
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ków. To do nich jest przede wszyst- 
kim skierowana filmowa adaptacja. 

17-1etnia Bella po powtórnym za- 
mążpójściu matki przeprowadza się 
do ojca, Introwertyczna dziewczyna 
w nowej szkole zwraca uwagę na ta- 
jemniczego przystojniaka, Edwarda 

Mimo że szybko odkrywa prawdzi- 
wą naturę swojego wybranka i ma 
świadomość grożącego jej niebez- 
pieczeństwa, oddaje swoje serce 
wampirowi, Miłość od pierwszego 
wejrzenia, siła przeznaczenia i nie- 
samowity wizerunek skazanej na 
nieśmiertelność istoty poszukują: 

cej człowieczeństwa — te części 
składowe wampirycznej serii nie 
wydają się zbytnio odkrywcze, rażą 
rozwiązaniami rodem z kiczowate- 
go romansidła 

W czym zatem tkwi sekret sukcesu 
„Zmierzchu”? W staroświeckim 
uroku miłosnego dramatu z dresz- 
czykiem grozy w tle. Czy udało się 
przenieść na ekran ten niecodzienny 
konglomerat? Jak w większości fil- 
mowych adaptacji — nie do końca. 

Najciekawiej prezentuje się wątek 
uczuciowy; spora w tym zasługa 
perfekcyjnie dobranej obsady. Po- 











Charlesa Greya (Dominic Cooper). 
Nie stroniła też od kieliszka i ule- 
gała hazardowi, Film traktuje jed- 
nak te elementy życia bohaterki 
zdawkowo, więcej uwagi poświę- 
cając romansom jej samej i jej mę- 
ża. Georgiana wydana za mąż za 
starszego od siebie, zimnego ary- 
stokratę jest w filmie osobą nie- 
szczęśliwą w małżeństwie. Książę 


czątkujący aktorzy —Kristen Stewart 
i Robert Pattinson emanują zwierzę- 
cym wręcz magnetyzmem, a scena 
ich pierwszego pocałunku ma siłę 
rażenia równą wybuchowi bomby 
atomowej. Choć autorka powieści, 
praktykująca mormonka, odżegnuje 
się od podobnych interpretacji, to 
jednak cała seria podszyta jest me- 
taforą seksu jako zakazanego i nie- 
dostępnego owocu dla młodych lui- 
dzi. Zbliżenie mogłoby obudzić 
w Edwardzie żądną krwi bestię, dla- 
tego zakochani rezygnują z fizyczne- 
go spełnienia swojego związku. To 
oczekiwanie na tzw, pierwszy raz 
daje niecodzienny efekt, rodem 
z hollywoodzkiego kina lat 50.; ów- 
cześni twórcy skrępowani pruderyj- 
nym kodeksem moralnych zakazów 
potrafili budować pyszne erotyczne 
napięcie, bez soksu i nagości. 

Wydawałoby się, że tematyka 
wampiryzmu została już wyeks- 
ploatowana , ale „Zmierzch” i pod 
tym względem przynosi nowe 
spojrzenie. Wampiry Meyer z wy- 
boru żywią się krwią zwierzęcą. 
odrzucając swoją prawdziwą natu- 
rę. Rodzina Cullenów, której człon- 





oczekuje od niej męskiego potom- 
stwa i przymykania oczu na jego 
liczne romanse z paniami, które 
dla wygody sprowadza do rodowej 
rezydencji 

Z tej sytuacji filmowcy wywodzą 
dość sztampowy wątek kobiety 
o bogatej osobowości złapanej 
w potrzask męskiego szowinizmu, 
która wyrywa się zeń, by rozkwit- 


kiem jest Edward, to szanowana 
familia, pomagająca lokalnej spo- 
łeczności. Niezwykłe moce wyko- 
rzystują w szczytnych, a czasem 
rozrywkowych celach (świetna se- 
kwencja gry w baseball ). 

Reżyserka, Catherine Hardwicke, 
ma na swoim koncie kilka filmów 
„młodzieżowych”, potrafi barwnie 
nakreślić różnorodność i specyfikę 
szkolnej spoleczności. Niestety, nie 
ma pomysłu na to, jak zgrabnie po- 
łączyć tematykę obyczajową z hor- 
rorem, Efekty specjalne pojawiające 
się w filmie budzą grozę i śmiech 
swoją nieporadnością. Skaczący po 
drzewach i po górach główny boha- 
ter ze swoją wybranką na plecach 
przypomina skrzyżowanie Tarzana 
ze Strusiem Pędziwiatrem. Sekwen- 
cje pojedynków ze złym klanem 
wampirów są archaiczne i wyzute 
zjakiegokolwiek napięcia i pomysłu, 
a tandetna charakteryzacja woła 
o pomstę do nieba. Wielbiciele go- 
tyckiej atmosfery i krwistych „mo- 
mentów” nie mają tu czego szukać 
— wampiry w „Zmierzchu” zostały 
dosłownie i w przenośni pozbawio- 
ne kłów. Jagakolana 





nąć jako kobieta niezależna — wy- 
rocznia mody, ozdoba salonów 
i wdzięczna kochanka. Nominalnie 
film ukazuje ją jako proto-feminist- 
kę, w losach której można również 
odnaleźć paralele z. przejściami 
księżniczki Diany. W portrecie Geor- 
giany reżyser, Saul Dibb, nie potrafi 
jednak zawrzeć prawdziwej pasji 
(choć jest w nim miejsce na wątpli- 
wy historycznie „trójkąt małżeń- 
ski”), a jej narracyjnie nużącym ko- 
lejom losu nadać dramatycznej głę- 
bi. Dekoracje i kostiumy są, jak 
zwykle w angielskich filmach, pysz- 
ne i same w sobie stanowią dobre 
widowisko (szczególnie panie para- 
dujące niczym ekstrawagancko ude- 
korowane, chodzące torty) Ale z te- 
go, co klębi się pod perukami i gor- 
setami, do filmu przenika niewiele. 
Knightley tak wdzięcznie się dąsa 
i pląsa, że w teatrzyku szkolnym 
zyskałaby pewnie miano przyszlej 
aktorki. Jednak jej Georgiana jest 
niewiele więcej niż ładnym wie- 
szakiem na fantastyczne ubrania, 
którymi niekiedy wstrząsa szloch, 
a kiedy indziej ręka krawcowej. 
IdAndrzej Zwariecki 
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Milczenie Lorny 
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) Scenariusz I reżyseria: Jean- 
-Biere Dardenne, Luc Dardenne. 
© Zajęcia: Alin Marcotn. Scenogra- 
ia: [or Gabriel Obsada Arta 
Dobroshi, Fabrizio Rongione, 
„róne Rónier Dystrybucja: 

Vivaro. Czas: 105* 











„Kiepski film można rozpoznać po 
tym, że od pierwszej sceny dokład- 
nie wiadomo, kto jest kim, z kim 
i co z tego wynika” — usłyszałam 
ostatnio od znajomego. Jak pod- 
powiada logika, wyznacznikiem 
dobrego filmu jest to, że jego bo- 
haterów poznajemy stopniowo. 
Im dłużej trzymani jesteśmy 
w niepewności, tym lepiej świadczy 
to o filmie. Zgodnie z powyższym 
bracia Dardenne, najpopularniejszy 
po Coenach braterski duet reżysei 
ski, osiągnęli „Milczeniem Lorny" 
poziom mistrzowski. 

Lorna (Arta Dobroshi) i Claudy 
(więkny Jeremie Renier) mogą być 
przyjaciółmi, współlokatorami, po- 
kłóconymi kochankami, mężem 
i żoną, siostrą i bratem. O ich relacji 
na pewno wiemy tylko tyle, że wy- 
chodzący z narkotykowego nałogu 
Claudy desperacko potrzebuje po- 
mocy, a Lorna, choć udaje, że nie 








Za pomoc: 


chce mieszać się w sprawy chłopa- 
ka, jest zbyt miękka, by tej pomocy 
mu nie udzielić. W międzyczasie 
w pobliskiej kafejce wykonuje tele- 
fony, nie wiadomo do kogo, wiado- 
mo, że za granicę, spotyka ze trzy 
razy gościa z taksówki, zakłada so- 
bie w banku konto i dostaje belgij- 
skie obywatelstwo. 

Powoli kąt widzenia spraw się po- 
szerza i z tych pozornie nieskład- 
nych elementów wyłania się ob- 
raz, jak to u Dardenne'ów, waż- 
kiego problemu społecznego: 
podbramkowej sytuacji pracują- 
cych w Belgii na czarno emigran- 
tów ze wschodniej Europy. Tyle że 
braci nie interesuje publicystyka 
czy szokowanie. Nie ma mowy 
o pornoklubach, szprycowaniu ko- 
biet narkotykami, o tanich chwy- 
tach zwiększających komercjalny 
potencjał filmu. Dardenne'owio 
wymyślają znacznie bardziej wyra- 


finowany dramat. Pokazują kilka 
dni życia Albanki, która — by wy- 
rwać się do lepszej Europy - naj- 
pierw daje się ubezwłasnowolnić, 
a później wciągnąć we współudział 
w morderstwie. A wszystko po to, 
by na jednej z uliczek bajkowego 
belgijskiego miasteczka Liege za- 
łożyć wymarzony... snackbar. Po- 
dobnie jak w „Dziecku —za pomo- 
cą kameralnego, jednostkowego 
dramatu — Darcienne'owie dociora- 
ją do sedna patologii, pochylają się 
nad zwyklym człowiekiem, który 
upadł nie dlatego, że jest słaby, ale 
dlatego, że świat, w którym żyje, 
stwarza do upadku „wymarzone” 
warunki 
Mówi się, że genialne filmy to ta- 
kie, do których się wraca. Więk- 
szość z nas jednak nie jest maso- 
chistami, po raz drugi oglądamy 
więc raczej filmy budujące niż 
przygnębiające. „Milczenie Lor- 





lednostkowego dramatu bracia Dardenne docierają do sedna 


patologii. Pokazują podbramkową sytuację nielegalnych imigrantów 





ny” nie poprawi Wam nastroju. 
Przeciwnie, bracia Dardenne zro- 
bili wszystko, by zburzyć w oby- 
watelach Zachodu pozorne bez- 
pieczeństwo, by uruchomić choć 
na półtorej godziny ich sumienie 
— całkowicie uśpione w ciepłych 
wnętrzach korporacji, wygodnych 
mieszkaniach i luksusowych re- 
stauracjach 

Na czym więc polega geniusz 
*, że chciałam obej- 
rzeć je znów zaraz po pierwszym 


„Milczenia. 


seansie? Na wpuszczeniu widza 
w maliny, za co szacowne jury 
w Cannes słusznie nagrodziło 
scenariusz filmu. Dardenne'owie 
opowiadają historię Lorny w taki 
sposób, że każda kolejna scena 
prowadzi nas zupelnie nie tam, 
gdzie się spodziewamy. 
Zaskakujące zwroty w fabule to po- 
dobno specjalność kina akcji, ale 
twórcy Bondów czy serii „Oce- 
ans...” mogliby się w tej kwestii od. 
braci bardzo, bardzo wiele nauczyć. 
MdKarolina Pasternak, „Przekrój 


al 


2009 styczeń FILM 87 







Premiera: 16.01 


(THE VISITOR) 
LSA 2007 


Spotkanie 





© Scenariusz reżyseria: Thomas 
>. MeCarthy. Zdjęcia: Oliver Bokel- 





© cr. Muzyka: Jan A.P. Kaczmarek. 

Scenografia: John Paino. Obsada: 
Richard Jenkins, Haaz Śleiman, Da- 
nai Jekesai Gurira, Hiam Abbass. 
Dystrybucja: TI Cinema. Czas: 104 








Długo wydaje się, że „Spotkanie” 
jest po prostu poczciwym filmem 
0 ciepełku międzyludzkim. Główny 
bohater, Walter Vale (Richard Jen- 
kins) to profesor ekonomii na uni- 
rersytecie w Connecticut, Pośmier- 
ci żony wpadł w apatię. Beznamięt- 
nie powtarza od lat wciąż te same 
wykłady, udaje, że pisze książkę, ale 
w gruncie rzeczy nie go już nie ob- 
chodzi i nie rusza. Próbuje jedynie 
nauczyć się grać na fortepianie (ż0- 
na była pianistką), też z marnym 
efoktem. Wszystko do czasu, gdy 
odkryje w swoim mieszkaniu w No- 
wym Jorku parę nielegalnych imi- 
grantów (on, Tarek, pochodzi z Syri, 
ona, Zainab, z Senegalu). którzy 
znaleźli się tam w nie końca dla 
mnie jasnych okolicznościach. Po- 
zwala im zostać, bo wbrew pozorom 
jest dobrym człowiekiem. 


Dobrzy są też inni bohaterowie tego 
filmu owi emigranci, a także matka 
chłopaka, Mouna, dumna Syryjka. 
W pierwszej chwili budzi to w widzu 
- przyzwyczajonym do wszechobac- 
nych na ekranie psychoz, neuroz 
i niecnych intencji — podejrzenie, że 
reżyser próbuje nas złapać na łatwy, 
kiczowaty. humanizm. MeCarthy 
umie jednak zachować umiar. Nie 
ukrywa mniej szlachetnych cech 
charakteru swoich postaci — niefra- 
sobliwości Tareka, nieufności Zaina- 
by czy bierności Waltera. I choć tego 
ostatniego do życia budzą... bębny, 
na których uczy go grać syryjski lo- 
katar, to wątek ów obywa się bez 
tromtadracji. 

Zwłaszcza, że w pewnym momen- 
cie tonacja filmu zmienia się na bar- 
dziej dramatyczną. Tareka aresztują 
w metrze i zamykają w więzieniu 





Premiera: 23.0] 


[OREJCAEJ 
USA 2008. 


Sezon na misia 2 





dla osób nielegalnie przebywają- 
cych w Stanach. Od tego momentu 
„Spotkanie” staje się gorzką reflek- 
sją nad upadkiem ideałów Ameryki, 
która miała być ziemią obiecaną dla 
wszystkich spragnionych wolności, 
a po 11 września przekształciła się 
w państwo policyjne, wrogie impe- 
rium polujące na domniemanych 
wrogów. Dobroć naszych bohaterów 
zderza się z. bezdusznością systemu 
i jego funkcjonariuszy. 

„Spotkanie” nie osuwa się jednak 
w publicystykę, bo McCarthy zacho- 
wuje intymny charakter filmu. Bez- 
silni wobec biurokratycznej machi- 
ny Walter i Mouna — para pokiere- 


SMS| 


4dko prolesof 
M WYECECA 
„na bębnach 


szowanych przez życie ludzi — mogą 
się jedynie wspierać nawzajem. Ich 
czuła przyjażń jest przeciwwagą dla 
koszmaru starań o niedopuszczenie 
do deportacji Tareka. Prywatny wy- 
miar tego dramatu sprawia, że koń 
cowy protest Waltera przeciwko nie- 
sprawiedliwość władz brzmi tym 
bardziej przejmująco. Słowa uzna- 
nia należą się także Janowi A.P. 
Kaczmarkowi, który wreszcie mógł 
odpocząć od hollywoodzkiej pompy, 
Zrobił kameralną muzykę z elemen- 
tami etnicznymi, nawiązującą do po- 
czątków jego twórczości w poznań- 
skiej Orkiestrze Ósmego Dnia. 
|KBartosz Żurawiecki 









© Reżyseria: Matthew O'Callaghan, 


ptakiem, czy raczej woli związać 
się ze smuklą sarenką Giselle. 

„Sezan na misia 2” idealnie upo- 
dabnia się do swojego głównego 
bohatera. To fajny film, dobrotliwy 
i pocieszny, ale raczej mało fine- 
zyjny. Jego twórcy, Matthew 
O'Callaghan i Todd Wilderman 
operują sztampową kreską, topor- 
nym humorem i bez żenady pod- 
sły zdolniejszym ko- 
widać tu, oczy- 


9 Todd Wilderman. Scenariusz: Da- 

2 vid. Ster. Muzyka: Ramin Djawa- 

© 4. Obsada (polski dubbing): Ja- 
rosław Bobrek, Dariusz Toczek, 

© Joana Węgrzynowska-Cybińska, 
Zbigniew Suszyński. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. Czns: 72" 





Boguś, jak wszystkie miśki, to fajny 
chłopak. Jest jowialny, ociężały 
i beztroski. Uwielbia spor, jedze- 
nie, zabawy w meskim gronie 
i szybiko łapie zadyszkę. Życie upły- 
wa mu na zadręczaniu królików al- 
bo odganianiu się od natrętnego 
Elliota, rozgadanego jelenia, chole- 
ryka i egotyka. W pierwszej części 
„Sezonu na misia” przyjaciele zaj 
li się polowaniem na bezwzględne- 
go klusownika, Teraz — gdy wyda- 
wałoby się, że nastała wreszcie 
względna równowaga — znowu 
muszą ruszyć do akcji 

Pan Weenie, jamnik, który zado- 
mowił się w dziczy, zostaje porwa- 
ny przez swoich dotychczasowych 
wać 
mu na pomoc. Elliot zys 
miast kilka chwil, żeby zastanowić 
się, czy nadal chce być niebieskim 
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Przygody misia i jelenia są po pro- 
stu kolejnym wariantem przygód 
zielonego ogra i wyszczekanego 
osła. Kopia jednak nie może rów- 
nać się z oryginałem. W pierwo- 
wzorze udało się pomieścić całą 
paletę emocji i zachowań — od lęku 
przed samotnością po poczucie 
odpowiedzialności za wspólnotę. 
Tam bohaterowie ewoluowali, nie 
zapominając przy tym, jak przy- 
datna w życiu może być ironia, tu- 
taj są gapowatymi nieruchomymi 


pionkami, po których wszystko 
spływa jak po kaczce. 

"Twórcom tego animowanego pro- 
dukcyjniaka najwidoczniej zależa- 
ło wyłącznie na świętym spoko- 
ju, dlatego zrobili wszystko, żeby 
uwinąć się jak najszybciej. W tym 
pośpiechu także najciekawsze 
wątki filmu, jak ten traktujący 
o popłątanej psychologii wszyst- 
kich kocich mam i ich czworonoż- 
nych dzieci, zostały jedynie zazna- 
czone, a potem obrócone w banał. 
Na tę strusią strategię nawet dzie- 
ci się nie nabiorą 





I44Jakub Socha 





Premiera: 30.01 
(LES QUATRE CENTS COUPS) 


FRANCJA 1959. 








9 Scenarusz i reżyseria: Francois 
Trufiaut. Zdjęcia: Henri Decać. 
© Muzyka: Jean Constantin. Sceno- 
grafia: Bernard Eycin. Obsada: 
Jean-Pierre Lóaud, Clare Maurir, 
© Abt Fóy, Guy Deconble. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 99' 












„l tomabyć ten słynny, przełomowy 
film francuskiej Nowej Fali?" — za- 
stanawiałam się, oglądając po raz 
pierwszy debiut Franęois Truffauta. 
Autobiograficzna historia Antoine'a 
pozostawiała niezatarte wrażenie, 
ale trudno było wskazać, co takiego 
"Truffaut wymyślił, czegośmy dotąd 
na ekranie nie widzieli. W porówna- 
niu z nowofalowymi kolegami: wy- 
wiotowym Godarcdem czy ekspery- 
mentującym Alainem Resnaisem, 
Truffaut nakręcił film skromny i po- 
wściągliwy, nienarzucający żadnej 
szczególnej maniery. Bo styl Truf- 
fauta, opierającego swoje filmy 
przede wszystkim na rysunku po- 
staci, nie manifestowa się „na ze- 
wnątrz”, tylko „od środka”. 
Kilkunastoletniego Antoine'a wy- 
chowuje wiecznie zajęta swoimi 
sprawami matka i nieco od niej 
sympatyczniejszy, jowialny ojczym. 
Mieszkają w ciasnym mieszkanku, 
w którym chłopiec ciągle „zawa- 
dza”. Szkoła też nie jest przyjaznym 
miejscem — surowy nauczyciel dys- 
ponuje jedną tylko metodą wycho- 
wawczą: narzucaniem kar, polega- 
jących na staniu w kącie albo prze- 
pisywaniu stronic z tym samym 
zdaniem. Antoine'owi szalenie zale- 
ży na matczynej akceptacji, ale — ja- 
ko niesforny, zwyczajny nastolatek 


Premiera: 16.01 






FRANCJA 2008: 


—nie potrafi zaskarbić sobie jej sym- 
patii. Zapomina o zakupach; ściąga 
wypracowanie z Balzaca i zostaje 
natychmiast zdemaskowany; ucieka 
z domu, by zwrócić na siebie uwa- 
gę, lecz kradzież maszyny do pisa- 
nia w celu zdobycia środków do ży- 
cia okazuje się kolejną katastrofą. 
Truffaut przygląda się perypetiom 
Antoine'a spojrzeniem pełnym em- 
patii, pozbawionym jednak czułost- 
kowości. Antoine jest przeciętnym, 
psotliwym, czasem nawet bezczel- 
nym chlopcem, który potrafi skła- 
mać w żywe oczy. Jakże nieroman- 
tyczna, niezgodna z kulturowym 
mitem (i, niestety, bliska faktom 
z życia reżysera) jest postać matki: 
oschłej, próżnej i niekochającej, zi- 


rytowanej istnieniem własnego sy- 
na. Z artystowskiej legendy odarto 
Paryż, pokazywany w „400 batów" 
jako raczej chłodne, nieprzyjazne 
miejsce dla wagarów i pierwszych 
dziecięcych wykroczeń. 

Niefortunny polski tytuł, będący 
kalką francuskiego idiomu „les qu- 
atre cents coups” — co oznacza 
„mnóstwo spraw na głowie” — tak 
silnie zakorzenił się w wyobraźni ki- 
nomanów, że dziś trudno już sobie 
wyobrazić inny (zresztą Ameryka- 
nie też nazwali film Truffauta „Four 
Hundred Blows"). Jest on jednak 
mylący, ponieważ intencją Truffau- 
ta nie było stworzenie wzruszające- 
go do łez dramatu, pelnego dra- 
stycznych sytuacji. W jego filmie 





"Transporter 3 





dziecko przegrywa jedną z rund 
swojej walki z życiem nie przez 
Ztych Ludzi — co byłoby banalnym 
melodramatycznym chwytem — ale 
dlatego, że taki jest „system”: spo- 
teczny, wychowawczy, rodzinny; re- 
prezentowany nie przez złych, lecz 
raczej bezmyślnych i nieuważnych 
dorosłych. Dlatego opowieść o An- 
toinie, rozpoczynająca się jak lekka 
komedia obyczajowa, z pogodnym 
motywem muzycznym Jeana Con- 
stantina i niesfornymi niby-pocz- 
tówkowymi widokami Paryża, prze- 
obraża się z czasem w alarmujące 
studium rodziny i spoleczeństwa. 
1 tego przed Truffautem nikt nie 
zrobił tak przekonująco. 

I4Barbora Kosecka 





Reżyseria: Over Megaton. 

9) Scenariusz: Luc Besson, Robert 

Mark Kamn. Zdjęcia: Giovanni 
Fiore Calli. Muzyka: Alexan- 


re Azaria. Scenografia: Patrick 


Durand. Obsada: Jason Statham, 


Francois Berlóand, Natalia Ruclako- 
wa, Robert Knepper. Dystrybucja: 
SPI. Czas: 100" 








CI, którzy widzieli poprzednie części, 
dobrze znają granego przez Jasona 
Stathama twardziela trudniące- 
go się transportem drogocennych 
przesyłek. Frank nie daje sobie 
w kaszę dmuchać, nigdy nie zawo- 
dzi i nigdy nie zdejmuje wykwint- 
nego garnituru, chyba że zamierza 
kogoś nim udusić. 

Choćby z tego ostatniego powodu, 
ci, którzy żadnego „Transportera” 
jeszcze nie widzieli, mogą sobie 
trójkę terapeutycznie zaaplikować 
Wierzcie bądź nie, ale Statham na- 
prawdę wykonuje podczas walki 
„morderczy striptease”, pacyfiku- 


jąc przeciwników (rzadko mniej niż 
dziesięciu naraz) swoją garderobą 
I tego rodzaju akcje są tu znacznie 
istotniejsze od przewalającej się 
w tle błahej fabułki, w której ktoś 
próbuje pozbyć się toksycznych 
śmieci i szantażuje ukraińskiego 
ministra. Wypada jedynie wspo- 
mnieć, że tym razem bohater jest 
jeszcze mocniej niż zwykle przy- 
wiązany do swojego wozu. A to 
dlatego, że zakuto go w bransolet- 
kę, która eksploduje, jeśli zbytnio 
się od niego oddali. Statham celuje 
gdzieś pomiędzy „ekonomiczną 
wersję” Bruce'a Willisa a „białą 


wersję” Jackie Chana. Do końca 
udaje mu się utrzymać widza 
w niepewności, czy to wszystko 
- absurdalne walki, rozwiązania 
fabularne (to ten rodzaj filmu, 
w którym dokumenty przechowuje 
się w teczce z wielkim napisem PO- 
UFNE), uczucia (tak!) - przegięte są 
„tylko” głupkowato, czy „już” iro- 
nicznie. Jeśli potraficie pogodzić się 
z tym brakiem odbiorczego komfor- 
tu i gatunkowej satysfakcji, jest 
szansa, że wyciśniecie z „Transpor- 
tera” nieco zaskakującej radości. 
Mnie się udało! 








IK4Darak Arest 
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USAJWLK. BRYTANIA 2008. 





Droga do szczęścia 





©) Reżyseria: Sam Mendes. Scena- 
susza Justin Haythe (na podst. 

© powieści Richarda Ystea). Zdję. 

ia: Roger Deakins. Muzyka: Tho- 

© mos Newman. Scenografia: Kristi 
Zea, Obsada: Kate Winslet, Leo- 
nardo DiCaprio, Michael Shannon, 
Kathy Bates. Dystrybucja: UIP. 
Czas: 9” 








Specyficznym podgatunkiem kina 
obyczajowego są pojawiające się 
z zaskakującą częstotliwością fil- 
my amerykańskie na temat bez- 
nadziei egzystencji na bogatych 
przedmieściach. Kwestionowanie 
jakości życia w otoczce material- 
nego komfortu sprowadza się wte- 
dy do fundamentalnego pytania: 
„Jeżeli jest tak dobrze, to dlaczego 
jest tak źle”? 

Sam Mendes, autor świetnego stu- 
dium konformizmu, czyli „Ameri- 
can Beauty”, tym razem przenosi 
nas w okolice Nowego Jorku i okres 
lat 50. Kiedy April (Kate Winslet) 
i Frank (Leonardo DiCaprio) spoty- 
kają się po raz pierwszy na Manhat- 
tanie, są pełną energii parą mło- 
dych ludzi, przed którymi świat stoi 


otworem. Potem stają się małżeń- 
stwem, jeszcze później rodzicami. 

Obarczeni dwojgiem dzieci, April 
i Frank podążają utartym szlakiem 
„amerykańskiego snu” na przed- 
mieścia, gdzie w sterylnych domach 
z przystrzyżoną trawką mieszka- 
ją pozornie szczęśliwi ludzie, Na 
pierwszy rzut oka — sielanka. Jak ty- 
siące innych mężczyzn w podobnej 
sytuacji, Frank jeździ codziennie po- 
ciągiem do pracy biurowej w mie- 
ście. Zgodnie z. obowiązującym 
schematem, jego żona zostaje wte- 
dy w domu i z uśmiechem na twa- 
rzy wychowuje dzieci. Jak można 
się spodziewać, wraz z upływem 
czasu gorset obowiązujących norm 
społecznych staje się coraz trudniej- 
szy do zniesienia. Między małżon- 


kami pojawiają się częste konflikty, 
w obliczu których wspólnie zasta- 
nawiają się nad radykalną zmianą 
otoczenia. Idealnym remedium ma 
być wyjazd do Francji i rozpoczęcie 
tam życia od nowa. Paryż jawi się ja- 
ko potencjalny raj na ziemi... no cóż, 
pomarzyć dobra rzecz. A potem 
wraca się do tzw. rzeczywistości. 
Ale czy na pewno nie ma wyjścia 
ztej sytuacji? 

DiCaprio i Winslet pojawiają się ra- 
zem na ekranie po raz pierwszy od 
czasów „Titanica” i w rolach ludzi 
osaczonych przez życiowe konwien- 
cje — zwykłych, ale i niezwykłych 
z powodu swojej wrażliwości — wy- 
padają całkiem przekonująco. 
Bardzo ważną postacią filmu jest 
psychicznie chory młody matema- 


Mendes wraca w nowym filmie do tej AU którą poruszył w „American 
Beauty" — ułudy pozornie udanego życia w komforcie I konformizmie 
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LCAWLEGI 
i Leonardo DiCaprio 
jako para małżonków 


tyk, brawurowo zagrany przez Mi- 
chaela Shannona. Jego ekranowa 
obecność za każdym razem wnosi 
powiew świeżego powietrza, jako 
wariat bowiem jest jedyną osobą 
posiadającą społeczne przyzwole- 
nie na mówienie bolesnej prawdy. 
To właśnie on kąśliwymi uwagami 
obnaża wszystkie pozory mitu 
o konformistycznym szczęściu. 
Ale dosłowność jego wypowiedzi 
odziera film z części egzystencjal- 
nej tajemnicy. 
„Droga do szczęścia” jest dziełem 
trochę zbyt chłodnym i zachowaw- 
czym — w sumie ciekawą, choć nieco 
mniej wnikliwą wariacją na tematy 
z powodzeniem zgłębiane wcześniej 
w „American Beauty”, a także w fil- 
mie Todda Fekla „Małe dzieci”. 
MdZbigniew Bonaś 





Reżyseria: Edward Zwick. 
riusz: Clayton Frohman, Edward 
Zwick (na podst. powieści Necha- 
ma Tecz). Zdjęcia: Eduzrdo Serra. 
Muzyka: James Newton Howard. 
Scenografia: Dan Wil. Obsad: 
Daniel Craig, Liev Schreiber, Jamie 


Bell, George Mackay. Dystrykucj 
Monolith Plus, Czas: 137" 


Zacznijmy od tego, że prawda h 
ryczna stanowi w filmie Edwarda 
zi jestię drugorzędną. Nie 
podważając martyrologicznego wy- 
miaru Holokaustu, reżyser tworzy 
widowisko, którego celem j 
kazanie, że Żydzi byli nie tylko bi 
nymi. ofiarami, ale też w mi 
możliwość e walczy 
Tej optyce 
ądkowana jest 
cała dramaturgia filmu 
Czwórka braci Bielskich przed woj- 
ną mieszkała na terenie wschod- 
niej Polski, a po wybuchu wojny 
uciekła dalej na wschód. Tam, 
w miejscowych lasach, Bielscy zor- 
gat ał: partyzancki 
walczący zarówno z Niemcami, jak 
i lokalnymi kolaborantami. Opr 
grupy bojowej bracia stworzyli 
w leśnym ustroniu całą wioskę, 
znalazło schronienie kilkusef 
tórzy uciekli z getta. Spora 
ięcona jest szcze- 
ukazaniu różnych 
ji 
w trudnych warunkach. Główny 
eg dramatyczny filmu polega 
na stworzeniu konfliktu pomiędzy 
parą najstarszych braci (w tych ro- 
lach Daniel Craig i Lisv Schreiber), 
z których jeden zostaje w lesie, 
a drugi przystępuje do oddziału 
bolszewików. 
interesująca 
konwencja lingwistyczna — dialogi, 
które powinny być wypowiadane 
języku jidysz, są mówione po an- 
ku, a wszystkie inne w słowiań- 


po angielsku. 
bardziej o subtelny zabieg przedi 


więc chyba 


czyli dobrych ludzi, a innych nacji 
bcych”, czyli stanowiących 
enie, Wart 


„Opór” nie ma wydźwięku antypol- 
e cała akcja filmu roz- 
na Białorusi, a jedyny px 

w filmie Polak jest osobą 
ylnie nastawioną wob 

dów. ZA resztą za to powieszo- 

ny. z przyczepionym do ciała napi- 

sem „Amant Ż 

Odtwórcy główi 


rych wymogów produ 
przystają z dubbingu. 
ber wysławia się po rosyjsk 
natomia: 
można powiedzieć, że się bardzo 
sztą jak i cały 
film. Zwick jest doświadczonym re- 
żyserem („Chwała”, „Wichry na- 
ści”, „Ostatni samuraj”), ale 
należy raczej do grona solidnych 
rzemieślników, a nie twórców o po- 
rywającej wyobrażni i lekkości opo- 
władania, Naprawdę szkoda, 
w przypadku tak ciekawego mate- 
riału wyjść autor filmu na- 
wet nie postarał się wyjść poza ramy 


poprawności.  K4Zbigniew Banaś 





Nowy thriller producentów 
filmów Grindhouse, Mgła i Oko 
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Premiera: 26.12 


(VES MAN) 
USA2008 





Jestem na tak 





©) Reżyseria: Peyton Reed. Scena 
iusza Nichols Stier, Jard Pal, 

9 Andrew Mogei (na pode. książki 
Danny'ego Wallace'a]. 
„Zdjęcia: Robert D Yeoman. Muzy- 
kai Mark Euret, Lyle Workman. 
Scenografia Andrew Laws, Obsa- 
da: im Carry, Zooey Deschanel, 
Bradley Cooper John MichaciHig- 
gins, Terence Stamp. Dystrybucja: 
Warner, Czas 1 


Premiera: 23.0] 


POLSKA 2008 



















Komedia Peytona Reeda opiera się na 
kilku co najmniej wątpliwych zało- 
żeniach. Na przykład, że jak wpa- 
damy w depresję, to cały świat wo- 
kół próbuje nas z niej wyciągnąć. 
Albo, że jak zaczniemy mieć pozy- 
tywny stosunek do ludzi, to czekają 
nas niesamowite przygody. A języ- 
ka koreańskiego nauczymy się bie- 


gle w ciągu kilku miesięcy. Nikt też, 
oczywiście, nie pyta na ekranie, 





skąd brać pieniądze na różne szało- 
ne pomysły, takie jak kurs pilotażu 
czy podróże samolotami w tę i z po- 
wrotem. Zapewne się czepiam, ale 
skoro film chce mi sprzedać kilka 
życiowych mądrości, to w pierw- 
szym rzędzie powinien trzymać się 
realiów. 

Bohaterem jest Carl Allen (Jim Car- 
rey) - urzędas od kredytów — które- 
go puściła kantem żona. Facet prze- 
stał się więc udzielać towarzysko, 
spędza wieczory przed telewizorem 
i mówi „nie” każdej propozycji wy- 
ciągnięcia go z domu. Do czasu, gdy 
trafi na mityng prowadzony przez 
szemranego guru, Tertence'a Bun- 
dleya (Terence Stamp), głoszącego 
konieczność totalnej afirmacji ludzi 
i zjawisk. Na tymże wiecu, pod pro- 
się tłumu, nasz bohater zobowiąże 
się do odpowiadania „tak” na wszel- 
kie prośby i propozycje, 

Co potem — wiadomo. Odmieni swo- 
je życie, pozna ciekawych ludzi, do- 
stanie awans itd., itp. Morał zaś ca- 
tej opowiastki będzie taki, że można 
powiedzieć „nie”, można „tak”, 
można nawet. „być może”, byle robić 
to z przekonaniem. 


Jim Carrey błaznuje jak zazwyczaj 
Biedak już chyba do końca kariery 
będzie musiał rozciągać twarz i gry- 
wać starzejących się chłoptastów, 
którzy w rozwoju intelektualnym 
i emocjonalnym zatrzymali się na 
poziomie nastolatka. Gagi z udzia- 
łem staruszki-mistrzyni seksu oral- 
nego sąsiadują w filmie z landryn- 
kowym wątkiem miłosnym, mimo 
że ukochaną Carla jest niezależna 
aska pędząca na motorze, Gdzieś 
tam w tle tli się satyrka na Amery- 
kę obowiązkowego konformizmu 
(żyj tak, jak dyktują Ci inni), po- 
wszechnego „keep smiling" i bez- 
myślnego przytakiwania idiotycz- 
nym a odpowiednio nagłośnionym 
hasłom. Ale wszystko to jakieś bla- 
de, mdłe i bez tempa. 
Nieprzypadkowo komedyjka Reeda 
wchodzi na okrany w okresio Boże- 
go Narodzenia, bo wtedy ludzie są 
jeszcze bardziej podarni na głod- 
ne kawałki o magicznych słowach 
i cudownych zrządzeniach losu. 
Mnie ona jednak kojarzy się z od- 
wilżą —ani ziębi, ani grzeje. Rozno- 
siza to wirusa... nudy. 

IMBartosz Żurawiecki 





SMSI 





©) Scenariusz I reżyseria: Dariusz 
Jabłoński Zdjęcia: Tomasz 

9 Michałowski. Muzyka: Michał 

Lorenc. Dystrybucja: Kino Świat. 
Czas: O 


„Gry wojenne” są kolejnym dowodem. 
na to, że na kolanach nie da się zro- 
bić dobrego filmu. Bo jecdnak od cza- 
su do czasu należałoby wstać i spoj- 
rzoć na swojego bohatera z per- 
spektywy innej niż bałwochwalcza. 
Dla Dariusza Jabłońskiego pułkow- 
nik Ryszard Kukliński jest, bez 
dwóch zdań, herosem. Człowie- 
kiem, który nie tylko przyczynił się 
do upadku komunizmu, ale także 
ocalił świat od III wojny światowej. 
Nie polemizuję z tą tezą, bo nie 
jestem historykiem. Przyjmuję ją 
2 dobrodziejstwem inwentarza, 
choć w filmie więcej jest efektow- 
nych haseł niż rzetelnych dowodów 
na jej obronę. 

Problem jednak tkwi w czymś innym. 
- stawiając Kuklińskiemu pomnik, 
upupia się go na maksa. Jabłoński 
zapomina o tym, że pułkownik był 
przede wszystkim żywym człowie- 
kiem. Więcej — postacią tragiczną, 
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zdrajcą i bohaterem jednocześnie. 
Kimś, kto ryzykował życie własne 
irodziny; kto za swoje wybory zapla- 
cił wysoką cenę: ucieczka z Polski, 
wyrok śmierci, samotność na ob- 
czyźnie, wreszcie tragiczna śmierć 
dwóch synów (nieszczęśliwe wy- 
padki? zemsta służb specjalnych? 
nie wiadomo, a film niczego w tej 
kwestii nie wyjaśnia). Czy przeżywał 
rozterki etyczne? Jak wytrzymywał 
presję podwójnego życia? Okruchy 
tych dylematów pojawiają się w fil- 
mie mimochodem. Pada informacja, 
że amerykański jacht nazwał Kukliń- 
ski „Smuga cienia” — być może po- 
strzegał siebie w „conradowskich” 
kategoriach? Jest fragment listu, 
w którym sam siebie przekonuje, że 
zrobiłby jeszcze raz to, co zrobił, Ale 
twórcy skrzętnie zasypują wszelkie 
pęknięcia w postaci Kuklińskiego. 

Przecież któciłoby się to z hagiogra- 
ficznym tonem filmu. 





Jabłoński nie miał łatwego zadania. 
Kukliński zmarł zaledwie w miesiąc 
po tym, jak zgodził się na udział 
w filmie. Zamiast niego reżyser za- 
stał w Ameryce urnę z prochami. 
Mógł jednak porozmawiać z wdową 
po pulkowniku, osobą, która spędzi- 
łaz nim całe życie. Czy od początku 
wiedziała o działalności męża? Jak 
znosiła tę sytuację? Długa jest lista 
pytań, które w filmie nie padają. Bo 
polskie wdowy mogą być jedynie 
strażniczkari izb pamięci. Porusza- 
jąca jest tylko krótka wypowiedź 
pani Kuklińskiej, w której wspomi- 
na swoją reakcję na wiadomość 
o śmierci drugiego syna. 








O bohaterze „Gier wojennych” do- 
wiadujemy się z filmu niewiele wię- 
cej niż można wyczytać w Wikipedii 
Laurkowe wypowiedzi pracowni- 
ków CIA przeplatają się z preten- 
sjonalną narracją samego Jabtoń- 
skiego, który coś mamrocze o „ta- 
jemnicy Kuklińskiego”. Nie mając 
w gruncie rzeczy materiału na pra- 
wie dwugodzinny film, reżyser roz- 
dyma go powtarzaniem w kółko 
tych samych informacji (np. o milia- 
tarnej przewadze Układu Warszaw 
skiego), a rakże randetną symula- 
cją komputerową wojny Wschodu 
2 Zachodem. Pałac Kultury wylatuje 
w powietrze, świat zaś zalewa czer- 
wona fala wielka jak tsunami (krew 
to niewinnie przelana czy komuni- 
styczna zaraza?). No, doprawdy. 
Interesuje mnie w tym wszystkim 
jedna rzecz. Jak to się dzieje, że 
zdolni i, wydawałoby się, rozsądni 
ludzie nagle dostają małpiego rozu- 
mu. gdy mowa jest o Polsce, patrio- 
tyzmie, walce ż komuną itd., itp.? 
Nabzdyczają się, tracą umiar i za- 
czynają bełkotać romantycznie. To 
o tym zjawisku mógłby powstać na- 
prawdę fascynujący dokument. 
IM4Bartosz Żurawiecki 





FOTO: © 2008 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC, DR 


Premiera: 28.1] 
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Piorun 





© Reżyseria: Byron Howard, Chris 
> Wiliams. Scenariusz: Dan Fogel- 
© mar, Cis Wiliams. Muzyka: John 
© Powe. Scenografia: Paul A. Felix. 
Obsada (polski dubbing): Borys 
Szyc, Tomasz Karolak, Sonia Boho- 
siewicz, Julia Kunikowska. Dystry- 
buja: Forum Film. Czas: 97: 









Po sukcesie „Zaczarowanej” studio 
Disneya kontynuuje nurt „dema- 
skatorski”, który polega na burze- 
niu konwencji po to, aby za chwilę 
znów je ustanowić. Tym razem 
jednak zderzenie bajkowej fikcji 
z twartym betonem rzeczywisto- 
ści służy nie tylko celom komedio- 
wym, ale również dydaktycznym. 
Film naucza, że telewizja i prze- 
mysł rozrywkowy są z gruntu 
miałkie i fałszywe, prawdziwe 
wartości zaś odnajdziemy w real- 
nym świecie. 

Wszystko zaczyna się jak rasowe 
kino akcji: Piorun, pies o ponadna- 
turalnych zdolnościach, ucieka 
wraz ze swoją właścicielką Penny 
przed sługusami złowrogiego dok- 
tora Ladazzo. Nakręcona dyna- 
-znie i ż rozmachem sekwencja 





Premiera: 12.12 


(TWELVE AND HOLDING) 
USA 2005 


z ważnym 
przesłaniem 


pościgui w efektowny sposób prze- 
konuje, że przy tytułowym zwie- 
rzaku wysiada nawet Schwarze- 
negger z „Komando”. Lecz to tylko 
magia małego ekranu. Niebezpie- 
czeństwa czyhające na Penny są 
wymysłem pozbawionych twór- 
czej inwiencji scenarzystów, a Pio- 
run nie zdaje sobie sprawy, że gra 
w serialu. Kiedy więc jeden z od- 
cinków kończy się porwaniem 








dziewczynki, czworonóg wymyka 
się z planu i rusza na ratunek. 

Spotkanie z prawdziwym życiem 
zaowocuje bolesną, aczkolwiek 
zabawną weryfikacją  wyobra- 
żeń Pioruna. Odkrycie, że upadek 
z ciężarówki może być przyczyną 
poważnych ran, a rozmowa nieko- 
niecznie musi bić rekordy kotur- 
nowości, początkowo wprawia bo- 
hatera w konfuzję, Zanim odnaj- 


12 lat i koniec 


dzie się on w nowym otoczeniu, 
twórcy zdążą zaserwować sporo 
udanych gagów. Źródłem humoru 
są tu wyraziste postacie, inteli- 
gentnie napisane dialogi i kapital- 
ny dubbing. Rewelacyjnie wypa- 
dają zwłaszcza Sonia Bohosiewicz 
jako kotka-realistka Marlena i To- 
masz Karolak użyczający głosu 
chomikowi-fantaście Artyli. Sam 
ch udział pozwala machnąć ręką 
na fabularne przestoje. 
Wieńcząca film pochwała przyjażni 
i rodzinnego ciepła to zwycięstwo 
disneyowskich szablonów, które 
jednak nie razi, Oprócz walorów 
slapstickowych i estetycznych po- 
siada bowiem „Piorun” przede 
wszystkim ważne przesłanie: my- 
lenie fikcji z rzeczywistością to 
groźna przypadłość. Jeżeli dzieci 
potrafią wyskakiwać przez okno, bo 
tak robi Batman, wplecenie podob- 
nego ostrzeżenia w atrakcyjną ani- 
mację wydaje mi się niegłupim po- 
zmysłem. 








I44Elaże Hraphowicz 





©) Reżyseria: Mihaci Cucsta. Seena- 

*) riuszs Anthony Cipriano. Zdjęcia: 

© %oreo Tirone. Muzyka: Pierre 
Falls. Scenografia: Lucio Seas. 
Obsada: Conor Donovan, Jesse 

© Comacho, Zoe Weizenbaum, Jere- 
my Renner, Linus Roache. Dystry- 
bucja Vivarto. Czas: 94: 


Michael Cuesta to — po Gusie Van 
Sancie i Toddzie Solondzu — kolej- 
ny amerykański rożysor, który po- 
trafi pokazać koszmar dorastania. 
Nie jest Cuesta tak kontemplacyj- 
ny jak Van Sant, ani tak sarka- 
styczny jak Solondz, nie ekspery 
mentuje też z narracją jak oni 
obaj. Jego nazwisko może się 
u nas kojarzyć głównie z dwoma 
świetnymi serialami — „Dexte- 
rem” i „Sześcioma stopami pod 
ziemią” - których parę odcinków 
wyreżyserował. Ale między tele- 
wizyjnymi zleceniami ma czas, by 
robić solidne i uczciwe filmy nie- 
zależne 

Jego głośny, debiutancki „L.LE.* 
2.2001 roku opowiadał o „dobrym 
pedofilu” — byłym żołnierzu, który 
staje się zastępczą figurą ojca dla 
chłopców zaniecdbywanych lub po- 














rzuconych przez rodziców. Motyw 
ten powraca, tyle że w innym wa- 
riancie, także w „12 lati koniec”. 
Mała Malee (Weizenbaum), opus 
czona przez ojca i wychowywa- 
jedynie przez matkę, przenosi 
swoje uczucia na. miejscowego 
drwala (Renner), Gusa. Widzi w nirm 
opiekuna i kochanka zarazem, 
mieszają jej się dwa porządki — ten 
jeszcze dziewczęcy i ten już nasto- 
letni z burzą hormonów w ciele. 
Dramat 12-letnich bohaterów pole- 
ga na tym, że właśnie opuszczają 
świat dziecięcej nieświadomości 








NETĄ 
pierwszych 
W 
i tragedii 





i bezbronni wchodzą w czas dojrzo- 
wania. Boleśnie zaczynają uzmysła- 
wiać sobie własną inność i samot- 
ność. Jak gruby Leonard (Camacho) 
z lokalnej rodziny żarłoków. Jego 
desperacka walka z nadwagą o ma- 
łonie prowadzi do tragedii. 

Ale najtrudniej jest Jacobowi (Do- 
novan). W pożarze domku na drze- 
wie ginie jego brat bliźniak, Rudy 
(w tej roli także Donovan). Poczu- 
cie winy — nie poszedł z bratem 
tamtej feralnej nocy — miesza się 
u Jacoba z pragnieniem odwetu 
na sprawcach wypadku, takich jak 





on 12-latkach, którzy będą musieli 
słono zapłacić za swoją głupotę. 
Chłopaka prześladuje także doj- 
mująca i niepozbawiona podstaw 
myśl, że rodzice zawsze faworyzo- 
wali Rudy'ego, jego zaś kochali 
mniej, bo ma na twarzy sporych 
rozmiarów czerwone znamię. 
Questa opowiada o tych prowiacjo- 
nalnych nieszczęściach ze ścisnię- 
tym gardłem. W sennym amery- 
kańskim miasteczku, gdzie na ca 
dzień obowiązują konwencjonalne 
uśmiechy, nie można wykrzyczeć 
swego bólu. Można jedynie cier- 
pieć wśród czterech ścian. Dorośli 
— choć niekiedy pelni dobrej woli 
— są równie samotni i stłamszeni 
jek ich dzieci. Nie potrafią im po- 
móc, bo sami biegają na terapię do 
psychoanalityka. 
Cuesta zapala blade światełko na- 
dziei dla części swoich bohaterów, 
Nie ma jednak w filmie ani grama 
hollywoodzkiego lukru czy fałszy- 
wych rad na dalszą drogę życia. 
Przeciwnie — jest sugestia, że jeśli 
przeżyjemy koniec świata w wieku 
lat 12, to potem czeka nas jeszcze 
kilka znacznie gorszych końców, 
I44 Bartosz Żurawiecki 
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Premiera: 5.2 


(WINX CLUB) 
FRANCJA/HOLANDIAALISA/WŁOCHY. 
2006 





Klub Winx. 


Tajemnica zaginionego królestwa 





© Reżyseria: linio Staff. Scena- 
Fusze lginio Safi, Scan Molineux. 
Muzyka: Paco Baglo. Scenogra- 
ia Vincznzo Nisca, Corrado Virgil 
Obsada (polski dubbing): Marta 
Żmuda Trzebiatowska, Piotr Kupi- 
cha, Joanna Węgrzynowska. 
Dystrybucja: SPI Czas: 85' 








W wielkim Magicznym Włymiarze 
Magii, w którym toczy się akcja tej 
bajki przypominającej japońskie 
anime, choć wyprodukowanej wa 
Włoszech, brak miejsca dla macho- 
-chłopców. Ich, nazwijmy to, pozy- 
cję w społeczeństwie zajęty mahy 
shfjo — w tłumaczeniu na polski, 
„magiczne dziewczyny”. 

Piątka głównych bohaterek ma za 
sobą lata szkoły czarów, przypomi- 
nającej tę z „Harry'ego Pottera”, 
a przed sobą wielką bitwę z moca- 
mi zła, które zapanowały nad oj- 
czyzną jednej z nich o imieniu Blo- 
om. Celem całej wyprawy do po- 
krytej lodem, mrocznej krainy 
Domino jest uwolnienie z rąk rzą- 
dzących nią wiedźm prawowitych 
władców planety — Oritel i Marion 
- rodziców Bloom. Jak na bajkę dla 


KCUCCHEAPA 


(MAKE IT HAPPEN) 
USA 2008 


+8 zę 


najmłodszych przystało, bitwy nie 
rozgrywa się na miecze, a za po- 
mocą atrybutów każdej z wróżek: 
światła, muzyki, technologii, ro- 
Ślin etc. Nie leje się krew, nie wi- 
dać efektów przemocy, ludzie nie 
umierają, a co najwyżej zastygają 
w kamienne pomniki. Zanim wróż- 
ki z klubu Winx stoczą życiową 





Just dance — 


walkę, poznajemy je jako „zwykłe 
nastolatki”. W przeddzień skoń- 
czenia szkoły urządzają sobie bab- 
ski wieczór z bitwą na poduszki, 
malują paznokcie, troszczą się 
o piękne suknie na bal, przeżywają 
pierwsze miłości. Tym bardziej 
przypadają więc do gustu nastolet- 





Jedyny problem jest taki, że wyglą- 
dem bynajmniej nie przypominają 
kilkuletnich dziewczyn, do których 
skierowany jest film. Wróżki Winx 
to skrzyżowanie postaci anime 
z lalką Barbie. Mają nierealnie wą- 
skie talie, długie powabne nogi, 
wielkie niczym kot ze „Shreka” 
oczy. Urzeczonym ich wyglądem 
dziewczynkom przed seansem na- 
leży wytlumaczyć, że nikt nie wy- 
maga od nich, by w najbliższej de- 
kadzie upodobniły się do seksow- 
nych bohaterek. I że nie trzeba 
wyglądać jak wróżka, by chłopiec 
przemówił do nas głosem bożysz- 
cza polskich nastolatek, wokalisty 
zespołu Feel, który w polskiej wer- 
sji dubbingowej wcieła się w narze- 
czonego jednej z Winx. 

IMKarolina Pasternak 





©) Reżyserii Darten Gran. Scena- 

©) rusze Duane Adler, Nicole Avi. 

9 Zajęcia: David Ciacssen. Muzyka: 

Paul Haslinger Scenografia: Ray 
Kuga. Obsadaz Mary Elizabeth 
Winstead, Tessa Thompson, Riley 
Smith, Jehm Reardon. Dystrykuj: 
Kino Świat. Czas: 801 





Kiedyś mówiona w Polsce, że ten, 
kto się modli śpiewem, modli się 
podwójnie, Dzisiaj w kraju nad 
Wisłą rządzi już inna śpiewka. 
Skrzynecka, Gąsowski, Kurzajewski, 
Steczkowska i Rusin, współcześni 
kapłani zbiorowej świadomości, co 
weekend przekonują, że trzeba tań- 
czyć, bo ten, kto tańczy, żyje niejako 
podwójnie. A naród tłumnie, w kap- 
ciach, przed telewizorami słucha 
w skupieniu tej mszy. Sluchają jej 
też najwyraźniej polscy dystrybuto- 
rzy; którzy postanowili wesprzeć no- 
wą ewangelizację, wpuszczając do 
kin w czasie świąt film o jakże 
wdzięcznie podrasowanym tytule: 
„Just dance — Tylko taniec!” 

Jego bohaterką jest Lauryn (Mary 
Elizabeth Winstead), młoda dziew- 
czyna z zapadłej, amerykańskiej 
mieściny, wychowywana przez bra- 
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ta. Ona też tańczy, ale chce robić to 
jeszcze lepiej, dlatego postanawia 
wyjechać po nauki do prestiżowej 
szkoły w Chicago. Tam spotyka ją 
jednak srogi zawód — egzaminatorzy 
orzekają, że się nie nadaje. Jest po- 
noć za mało zmysłowa, za mało ko- 
bieca, a jej taniec jakiś taki bez du- 
szy. Ale zaraz po egzaminach Lau- 
ryn spotyka Danę, też emigrantkę 
z prowincji, która załatwia jej pracę 
w nocnym klubie z tańcem na żywo. 
Z filmu wynika, że nie jest to znowu 
taka trudna i długoterminowa robo- 
ta — to całe odkrywanie głębi we 
własnym jestestwie. Wystarczy po- 
pijać drinki, przymierzać ciuszki 
i kraść pocałunki chłopcu. Wtedy na 
pewno się ułoży. 

Obezwładnia głupota tego filmu, 
a reżyser, Darren Grant, zarzyna go 
dodatkowo psychologizowaniem. 
Lauryn nie jest bowiem taką zwykłą 
dziewczynką. Ona też ma swoją 
traumę. Traumę równie glęboką jak 
jej dusza. Traumę po rodzicach. Naj- 
pierw umarła jej matka, która za 
młodu poświęciła taniec dla rodziny. 


Potem z. tego świata zabrał się oj- 
ciec, który jeszcze za życia kazal 
dzieciom przyrzec, że nigdy nie 
sprzedadzą rodzinnego biznesu. Te- 
raz Lauryn nie wie, którą drogę wy- 
brać: tę zaprojektowaną przez ojca 
czy tę przez matkę. Całe szczęście 
i tu wszystko się ułoży. Wystarczy 
jedna rozmowa, jeden wgląd w fi- 
nanse warsztatu, jeden uśmiech. 
Ktoś powie, że się czepiam. Przecież 
w tego typu produkcjach fabuła jest 
tylko kwiatkiem do kożucha, czyli 
tytułowego tańca. Może i tak. Nie- 
stety, taniec też wygląda tu niespe- 
cjalnie. To jakieś tanie teledyskowe 
ochłapy — ani zmysłowe, ani finezyj- 
ne — odtańczone w rytmie typowej 
klubowej sieczki. Jeśli ktoś napraw- 
dę chce obejrzeć erotyczne pląsy pa- 
nien z plastyku to radzę raczej 
włączyć sobie kanał muzycz- 
ny i popatrzeć, jak się wije 
Beyoncć albo inna Kelly. One 
przynajmniej nie udają, że 
mają jakąś traumę. No i potra- 
fią się ruszać. 








I44 Jakub Socha 


Zamiast uczyć 
się w prestiżowej 
szkole, wystarczy 
się powyginać 
w nocnym klubie 




































FOTO: 2008 NEW LINE PRODUCTIONS, NC. ALL RIGHTS RESERVED. © 2008 WARNER GR0G, ENTERTAINMENT INC. DR 


Premiera: 12.12 


(FOUR CHRISTMASES). 
USA2008. 


©) Reżyseria: Seth Gordon. Scena 
9) ruszt Matt Alen, Caleb Wisor. 
Zajęcia Jefrey Kiba Muzy- 
© ke: ia iurmin, Scenografia: 
Shephei Frankel Osad Vince 
Vaugiim, Reese Witherspoon, Rabert 
Dual, Jon Voight, Sisy Spacek. 
Dystrybucja: Warner. Czas: 82: 
















Gdy przy wigilijnym stole będziecie 
dlawić się ością z przypalonego kar- 
pia, wspomnijcie „Cztery Gwiazd- 
ki”, a święta w gronie bliskich na 
nowo staną się najwspanialszym 
doświadczeniem w całym roku. 
Główni bohaterowie filmu, Kate 
i Brad, żyją ze sobą bez ślubu i czują 
się fantastycznie. W klubie udają, że 
widzą się po raz pierwszy w życiu, 
by potem zaliczyć radosny numerek 
w toalecie. Strach przed zobowiąza- 
niami bierze się, oczywiście, z do- 
świadczeń rodzinnych — oboje po- 
chodzą z rozbitych rodzin, Wieczna 
ucieczka przed dorosłością zawie- 
dzie ich wreszcie w otchłań piekiel- 
ną, gdy okaże się, że w Boże Naro- 
dzenie będą musieli odwiedzić swo- 
ich rodziców. Cztery domy — cztery 
bolesne kroki ku szczęściu. 














UCCZ-APA 


AUSTRALIA. 
(USA 2008) 


Cztery Gwiazdki 


Film Setha Gordona nie jest tak 
słaby, jak można by się tego spo- 
dziewać. Reżyser, zaopatrzony 
w sympatyczny duet Witherspoon- 
—aughn, sprawnie nakręca fabu- 
larną sprężynę. Następujące po 
sobie sekwencje wizyt kończą się 
dokładnie wtedy, gdy z ekranu za- 
czyna uchodzić para. Gorzej, że ko- 
mediowra polewa tego celuloido- 
wego, świątecznego tortu składa 
się przeważnie z wymiocin, moczu 
oraz innych ustrojowych płynów. 
Jeśli dodać do tego wyjątkowe 
upodobanie reżysera w dowcip- 
nym katowaniu dzieci oraz żarty 


Australia 


OCJEG 
pozorów 


z żarliwej, choć przesiąkniętej hi- 
pokryzją, religijności Ameryka- 
nów, otrzymujemy typowy produkt 
poczucia humoru zza Oceanu. 

Go więc sprawia, że nie mam 
ochoty udusić twórców przewo- 
dem od lampek choinkowych? 
Otóż „Cztery Gwiazdki” opatulone 
są emocjami, dzięki którym zaże- 
nowanie widzowi niestraszne. 
Związek Kate i Brada to jeden 
wielki pozór — każde z nich, ucie- 
kając przed mniejszymi lub więk- 
szymi.  traumami. _ dzieciństwa, 
ukryło się w szczelnej powłoce. 
Gzy - gdy opadną gustowne ma- 


Ski — nasza para dalej będzie się 
kochać? A może ich miłość też by- 
ła kolejną formą skrywającą lęki 
i strach przed rozczarowaniem? 
Pachnie to wszystko najgorszym 
dydaktycznym smrodem, ale na 
planie musiała działać wyjątkowo 
intensywna wentylacja, bo odór 
dobrych chęci jest niemal niewy- 
czuwalny. Szkoda tylko, że w fil- 
mie pojawiają się aktorzy tak du- 
żego formatu jak Robert Duvall 
i Jon Voight, a reżyser daje im role 
godne wieszaków na płaszcze. Do 
kitu z takim prezentem! 

HdŁukasz Muszyński, Filmweb.pl 





© Reżyseria Baz Luhrmann. See 

9) riusz Stuart Beattie, Baz Luhr- 

4) mann, Ronald Harwood, Richard 

© Fianogsn. Zdjęcia: andy Walker 
Muzyka: David Hrschfelder Sce- 

© rogralia: Catherine Martin. Obsa- 
4d: Niale Kidman, Hugh Jackman, 
David Wehnam, Brandon Vłalirs, 
David Gulpll. Dystrybucja: Inpe- 
rel CinePix. Czas: 165 


W trakcie podróży samochodowej 
przez bezdroża tytułowego konty- 
nentu arystokratka Sarah Ashley 
(Kidman) nie posiada się z zachwy- 
tu na widok stada kangurów. W na- 
stępnym ujęciu ze zgrozą patrzy na 
krew kapiącą ze zwłok kangura 
ubitego przez współtowarzyszy po- 
dróży. Komicznemu zderzeniu na- 
iwnej wizji z surową rzeczywisto- 
ścią australijskiej dziczy daleko do 
subtelności. Ale w „Australii” brak 
subtelności i oryginalności nie jest 
wadą, lecz metodą. Ten mieszaniec 
gatunków nie wstydzi się swego 
bękarciego pochodzenia i tandet- 
nego wdzięku — obnosi się z nim 
tak paradnie, że chwilami nie spo- 
sób mu się oprzeć 

Lady Sarah przybywa do Australii 
wkrótce po wybuchu II wojny 
światowej, aby namówić swego 
męża do sprzedania rancza na dzi- 
kich terytoriach i powrotu do An- 
glii. Jej przewodnikiem i opieku- 
nem w podróży przez pustynię jest 
australijski kowboj Drover (Jack- 
man). Po przybyciu na miejsce 
okazuje się jednak, że lord Ashley 
został zamordowany, a zarządca 
Fletcher (David Wenham) okrada 


majątek z bydła. Sarah poruszona 
tyleż jego nielojalnością, co znęca- 
niem się nad mieszańcem Nullah 
(Brandon Walters), zwalnia Flet- 
chera z pracy, tracąc wraz z nim 
najemnych kowbojów. Jej jedyną 
szansą na wydobycie majątku 
z dołka jest przepędzenie bydła do 
portu w Darwin i sprzedanie go 
tam wojsku. Ale, by tego dokonać, 
musi zjednać sobie niezależnego 
i sceptycznego Drovera, który uwa- 
ża pomysł za szaleństwo. 

Historia karkołomnego przedsię- 
wzięcia stanowi oś pierwszej par- 
cii filmu, który jest zarówno fanta- 
zją na temat odległego kontynen- 
tu, jak i hołdem dla złotej epoki 
Hollywood. Filmowcy przeszczepi- 
li na grunt australijski schematy 
i motywy z klasycznych filmów 
amerykańskich z ostatniego pół- 
wiecza, z westernami i „Przemi- 
nęło z wiatrem” na czele, dopra- 
wiając je, gdzie się dalo, abory- 
geńską magią oraz autentyczną 
historią dzieci aborygeńskich siłą 
odłączanych od rodzin i wychowy- 
wanych pod państwową kuratelą. 
W efekcie powstało coś w rodzaju 
filmowego skansenu, w którym 








Kidman i Jackman stanowią sto- 
sowie romantyczną parę, ale wy- 
stępują w odbitym blasku daw- 
nych gwiazd. 
Luhrmann nie gardzi żadnym tric- 
kiem stylistycznym z minionej ery, 
próbując oszołomić nas widowisko- 
wością i podrajcować oddechem 
wielkiego kina. Znacznie lepiej wy- 
chodzi mu to w pierwszej, ko- 
mediowo-westernowej części niż 
w przydługim i nazbyt melodrama- 
tycznym, wojennym epilogu. Tak 
wednej, jaki drugiej parcii pochło- 
nięty sztuczkami nie zawsze panu- 
je nad całością spektaklu. Historia 
nie tyle się rozwija, co przeskakuje 
od jednego do drugiego epizodu, 
a gdy narracja grzęźnie, reżyser 
przywołuje na pomoc szamana 
(David Gulpilil). Ten robi hokus-po- 
kus i rzecz rusza z miejsca. Arcy- 
dziela z tej hybrydy nawet on jed- 
nak nie zrobi 
„Australia” w najlepszych momen- 
tach jest więc wzmocnionym kom- 
puterowo westchnieniem za uroka- 
mi staroświeckiego, epickiego kina. 
W najgorszych - kiczowatą holly- 
wodzką malowanką 

IdAndrzej Zwaniecki 
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Dwie strony medalu |Gomorra 


Bartosz Żurawiecki 


Filmów o działalności włoskiej mafii - w domu 
ina emigracji — było już sporo, by przypomnieć 
tylko te najgłośniejsze, jak trylogię „Ojca 
chrzestnego” czy serial „Ośmiornica”. Nowa ja- 
kość „Gomorry” polega na tym, że odziera ona 
poczynania gangsterów z wszelkiej atrakcyjno- 
ści. Pokazuje ich w calej brzydocie, pokraczno- 
ści, pospolitości. To demaskacja mitu, który wykreowali m.in 
Coppola i Scorsese, a który ostatnimi laty, chociażby w „Rodzinie 
Soprano" przekształcił się w popkulturową zabawę. 
Nie widać u reżysera, Martea Garrone, śladów fascynacji mafi- 
nym światem, Sam mówi, że filmował go „najprościej jak to by- 
ło możliwe, tak, jakbym był przechodniem, który znalazł się tam 
przez przypadek”. Garrone nie czuje potrzeby, żeby podkręcić 
narrację zawadiackim ujęciem. W przeciwieństwie do Scorsese- 
go. nie podnosi fabuły do rangi tragedii czy chociażby efektow- 
nego, sensacyjnego wido- 
wiska. Ta rozlazlość drama- 
turgiczna najpierw nieco 
męczy, ale potem zaczyna- 
my ją odczuwać jak gwałt 
dokonywany w okolicz- 
nościach niemających nic 
wspólnego z turystycznymi. 
widoczkami słonecznej tali. 
Zdewastowane bloczyska, 
ciemne niebo, brudne plaże 
i obskurne burdele kojarzą 
się raczej z dobrze nam zna- 
nymi krajobrazami Europy 
Wschodniej. Wrażenie gwa- 
tu potęguje jeszcze fakt, że 
Garrone mocna eksponuje 
cielesność swoich bohate- 
rów. Ich spasione brzuchy, 
mięsiste karki, obwisłe po- 
śladki w ciasnych majtkach, 
toporne rysy twarzy, przepi- 
te głosy itp. Tu niepodzielnie 
rządzi testosteron, żadna „la 
mama” nie komenderuje swoimi niegrzecznymi chłopcami 
z zacisza kuchni. W zapomnienie idzie nawet zasada zabraniają- 
cazabijania kobiet i dzieci. 

Twórców „Gomorry” bardziej od szczytów mafijnej hierarchii 
interesują jej doły. Sieć interesów i powiązań, w którą uwikłani 
są zwykli ludzie. Skazani na mafię, bo mają nieszczęście żyć na 
jej terytorium. Małe zdrady, wąskie horyzonty, zwyczajna głu- 
pota, brak perspektyw, codzienna przemoc, rutynowe zabój- 
stwa... Jeden wątek wykracza poza granice Neapolu. Elegancki 
biznesmen, Franco, robi kasę na nielegalnym składowaniu tok- 
sycznych odpadów na południu Włoch. Tylko w tej historii 
twórcy pozwalają sobie na komentarz. Wkładają go w usta asy- 
stenta Franca, który nie chce dłużej uczestniczyć w haniebnym 
procederze. Szef go wyśmiewa: „To ja wprowadziłem nasz 
gówniany kraj do Unii Europejskiej” — mówi. 

Tak, mafia nie jest miejską legendą ani baśnią z obcych stron 
Myśli i działa zarówno lokalnie, jak i globalnie. Ironiczną ilu- 
stracją tego faktu jest ujęcie przedstawiające Scarlett Johan: 
son na czerwonym dywanie w kreacji, która powstała za pienią- 
dze zorganizowanych przestępców. Praktycznie nie ma bizne- 
su, w który mafia by nie inwestowała. Stanowi ona, jak pisze 
Saviano, „jeden z bastionów europejskiej ekonomii”. Zdaje się, 
eśmy mieszkańcami Gomorry. 















AC” - 
Reżyseria: Matteo Garrone. Sce- 
mariusz: Matteo Garrone, Roberto 
Saviano, Maurizia Braucci, Ugo 
Citi, Gianni Gregorio, Massimo 
Gaudios (na podstawie książki 
Roberta Saviano). 
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Z ŻYCIA CAMORRY 
— MAFII NEAPOLITAŃS 


WŁOCHY 2008 








_- Łukasz Maciejewski 


„Gomorze” towarzyszy smutna legenda autora 
literackiego pierwowzoru, Roberto Saviano, 
który —zastraszany przez mafię —drży podobno 
0 swoje życie, a także krwawa legenda mafii 
neapolitańskiej, niezwykle prężnie działającej 
organizacji przestępczej, o której film Mattea 
Garrone opowiada. Wszystko pokazane zostało 
werystycznie, dosadnie i na chłodno: faki, trupy oraz despera- 
cja żywych. Tyle że już przy pierwszej próbie rzeczowej analizy 
filmu okazuje się, że ten piorunujący efekt wynika wyłącznie 
z poruszanego tematu i niewiele ma wspólnego z kinem. 
Włoską mafię demitologizowano już tyle razy, że przywoływa- 
nie w recenzjach w kontekście „Gomorry” nieśmiertelnego 
„Ojca chrzestnego” Coppoli (według Puzo) mija się z celem 
Przecież wszyscy dobrze wiemy, że oblechy z Sycylii i Neapolu 
są podobni do dewiantów z Moskwy i „salcesonów” spocd Prusz- 
kowa, oraz że w żadnym wy- 
padku nie przypominają ani 
De Niro, ani Brando. Mafio- 
zi chodzą w dresach i gwal-- 
cą prostytutki, ponadto źrą. 
pierdzą, upijają się i mor 
dują. Wszystko bez reflek- 
si. Kino chętnie korzysta z 
obleśnego realu i co jakiś 
czas stara się przerażać 
strasznych mieszczuchów, 

a to mafią w wydaniu soft 
(easternowe serie w rodza- 
ju naszych „Odwróconych”) 
lub_w wydaniu hard — jak 

w „Gomorze”. 

To zresztą całkiem dobra in- 
westycja. Przewidywana ze- 
msta mafii robi dobry (rochę. 
przy tym czarny) PR, festiwal 

w Cannes czuje się w obo- 
wiązku przyjąć dzieło do 
konkursu, a reżyser z miejsca 
staje się bohaterem. Oczywi- 
ście, nie mam zamiaru polemizować z faktami, Działalność ne- 
apolitańskiej mafii także we mnie budzi lęk i przerażenie. Film 
Garrone, rozpisany na kilkanaście chropowatych mikroscenek 
robi wrażenie zwłaszcza w tych momentach, kiedy wydaje się 
nam, że Neapol jest, prawie jak Oran w „Dżumie” Camusa, miej-. 
scem zainfekowanym. Miastem, z którego trzeba narychrniast yt 
uciekać — ale nie ma dokąd uciec, bo mafia kontroluje wszystkie 
granice... Towarzyszy każdemu: dzieciom marzącym o zabija- 
niu, ich matkom, dziadkom, młodym i starcom. 

A jednak, w przeciwieństwie do książki Roberta Saviano, w któ- 
rej przewodnikiem po współczesnym dantejskim inferno był 
czujny obserwator, młody dziennikarz, w „Gomorze” nie ma 
żadnej konsekwentnie przeprowadzonej analizy zjawiska. Poja- 
wiają się tylko znienacka ostre strzały — w potylicę lub w serce. 
Z kolei zdystansowana narracja pozwala na emocjonalną dys- 
pensę we współodczuwaniu. Patrzymy na kamorrę prawie jak 
na corridę. Z perspektywy przestraszonej publiczności przygłą- 
dającej się barwnem bezprawiu z bezpiecznej, wygodnej odle- 
gości. Tymczasem Garrone powinien raczej zmusić nas do 
przekroczenia perspektywy pięknoducha i przyznania się, że 
mafia jest nie tylko kwestią nazewnictwa czy geografii - to 
przede wszystkim świadomość uczestnictwa w wielkim pocho- 
dzie bezmyślności i okrucieństwa. Jesteśmy jego częścią. 





KIEJ 


Zdjęcia: Marco Onorato. Sceno- 
grafia: Paolo Bonfini. Obsada: 
Salvatore Abruzzese, Gianfeice 
|mparato; Toni Servilio. Dystry- 
bucja: Syrena Films. Czas: 135" 
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Co oglądać w TELEWIZJI | 








Wreszcie dobra wiadomość dotycząca polskiego 
serialu! W Wielkiej Brytanii powstała koalicja 
organizacji polonijnych walczących z „Londyń= 
czykami stawiony obraz polom 
szkalujący! Emigracja nie zgadza się z nim. 
Ogromna większość z nas nie jest złodziejami, 
oszustami czy też osobami z pogranieza margi- 
nesu. Serial zaszkodzi naszemu wizerunkowi 
w Wielkiej Brytanii”. Zacieram ręte, ostanio bo- 
wiem polskie seriale wywoływały w widzach sa- 
mozadowolenie, jeśli nie senność. Telewizje przy- 
zwyczaiły widza do nudnej sielanki, rozmowy 
o niczym w plebanijnej kuchni przy garnku gotu= 
„ących się pierogów. „Londyńczycy ” lo najlepsza 
rzecz, jaka zdarzyła się telewizji od lat — warsz- 

tatowo profesjonalnie zrobiona i dobrze zagrana 
„fikcja z wciągającym scenariuszem. Jest tu i dra- 
mat, i komedia, i sensacja. Polacy polubili ten 
serial (ogląda go średnio 2,9 mln widzów). To 
dobrze, bo uczymy się, że nie musi być płylko, 
grzecznie i nudno. Więcej ryzyka! Zresztą jak 
można mówić, że „Londyńczycy” zakłamują ob- 
raz Polaków? A ten dialog między młodymi bo- 
haterkami? „Ten Anglik. jest bogaty i ma fajny 

tyłek” „Spałaś z nim2” „No co tyż! Dopiero po 
trzeci *. Samo życie! | dSsestan Łupak 























































Polskie seriale wrzesień-grudzień 2008 


rednia widownia |, udisły w rynku 


tytuł (taca) 














tw » = 

1 Ranczo(TVP 1 zam 26% Elizabeth: Złoty wiek 

2. Londyńczycy (TVP I) 3,3 min 27% 

3. U Pana Boga w ogródku (TVP Z) 3,3 min 215% Panie szukające inspiracji i pomysłów na  chett po raz drugi (bo ucz 

Ś| Niania7 (TVN) Sama 208% karnawałowe kreacje mogą się wiele _ w pierwszej „Fiżbiecie* z 1988 oku) 
nauczyć z tego filmu. Fryzury, maki- gra tu nie wieszak na renesansowe 

5 Czashonoru (TVP 2) 2,8 min 17% jaż i stroje Elżbiety I zachwycają od stroje, ale kobietę z krwi i kości, zjej 

6 Terazalbo nigdy! 2 (TVN) 2,7 min 21,5% pierwszych scen. A że nosi je gra- pragnieniami, frustracjami, stra- Ś 

M ooo Zamki ma jąca królową Cate Blanchett, tym chem i monarozą inteligencją. 3 
większa radość. Aktorka jest najwięk- W „Złotym wieku” widzimy Elżbietę 

— EE cab Le szą atrakcją tego filmu i o przede — w 27 roku rządów I doprawdy dobór E 

9. Trzeci oficer (TVP 2) 1,8 min 158% wszystkim dla jej wybitnej kreacji (no sukien i peruk nie jest jej najwi 5 

10. Wydział zabójstw (TVP) 1,5 min 12% i kreacji, które zmienia praktycznie co _ bolączką. Znacznie gorzej jestw pali- $ 
scenę) warto ten film zobaczyć. Blan- _ tyce zagranicznej. Oto największy E 


Done: AGB Nieee. Ne braiimy pod Uwagę. 


serial tasiemców, npu„M jak miłość”, „Klan”, p. 
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włacdca europejski, król Hiszpanii, F- 
lip I Jordi Molla) szykuje się do roz- 
prawy z krnąbrną protestancką kró- 
lową Anglii, a robi to w imię jedynej 
prawdziwej wiary — katolicyzmu. Ca- 
ły film czekamy więc na starcie wy- 
spiarzy z hiszpańską Armadą (pano- 
wie, na koniec będzie bitwa!). Inna 
katoliczka, szkocka królowa Maria 
Stuart (Samantha Morton), knuje 
spisek przeciwko Elżbiecie, za który 
wkrótce zapłaci śliczną głową. 
Scenariusz napisany przez Wiliama 
Nicholsona („Gladiator”) i Michaela 
Hirsta („Flźbieta”, serial „Dynastia 
Tudorów”) kładzie jednak nacisk nie 
na fakty historyczne, czasem je 
ignorując, ale na związek królowej 
2sir Walterem Raleighem (w tej ro- 
[i świetny Glive Owen), który wła- 
śnie wrócił z liśćmi tytoniu z wy- 
prawy do Nowego Świata. Krytyka 
zarzucała filmowi, że miast stać się 
poważnym dramatem historycz- 
nym, jest tylko operą mydlaną 
w XVI-wiecznych dekoracjach. Być 
może tak jest, ale z jednej stro- 
ny ekranowe epotkania Blanchett 
2 Owenem aż skrzą się od podszy- 
tego inteligencją i seksualnością 
fiirtu, a z drugiej — jakież to są de- 
koracje! Reżyser Shekhar Kapur, 
który wyrósł w Bollywood, wie, co 
znaczy położyć akcenty na bajeczne 
wnętrza, bogate stroje i zapierające 
dech ujęcia 

„Elżbieta: Złoty wiek” nie powtórzy- 
la sukcesu pierwszej części, bo nie 
miała jej głębi. Nie można też tego 
filmu traktować jak lekcji historii 
„Ale wciąż jest to pasjonująca, pełna 
rozmachu opowieść kinowa, która 
zachwyca zdumione oczy; solidnie 
zrobiony melodramat przez półtorej 
godziny oszałamiający przepychem 
i kolorami. Go akurat w karnawale 
nie powinno nikogo razić. st 








ELIZABETH: THE GOLDEN AGE 
WLK. BRYTANIA/FRANCJA 2007 Re- 
©. żyseria: Shekhar Kapur. Scenariusz: 
Wiliam Nicholson, Michaci Hirst. Zdję- 
cla: Remi Adefarasin. Muzyka: Craig 
Armstrong, AR. Rahman. Scenogra- 
fia: Guy Dyas. Obsada: Cate Blanchett, 
Clive Owen, Geoffrey Rush, Samantha 
Morton. Dystrybucja: UIP. Czas: I 
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Jeźdźcy burzy 
„ŁOWCY BURZ” TO WYJĄTKOWY PROGRAM REALITY, KTÓRY NAPRAWDĘ WARTO 
ZOBACZYĆ. TAK UMIEJĘTNIE ŁĄCZY WIEDZĘ Z EKSCYTUJĄCYMI ZDJĘCIAMI 


„ja jestem id tego show, a Josh 
— superego” — mówi Sean Casey, 
jeden z twórców serii „Łowcy 
burz” na kanale Discovery. 

Co zrobić! Amerykańscy chłopcy 
od pościgów za tornadami zmu- 
szają biednego dziennikarza do 
sięgnięcia po zakurzone notatki 
2 uniwersyteckich zajęć z freudy- 
zmu. Id? Superego? Myślałem, że 
będziemy rozmawiać o tym, jaką 
frajdę stanowi znalezienie się 
w oku cyklonu. 

Ale „Łowcy burz” (ang. „Storm 
chasers”) to jeden z tych progra- 
mów, które łączą dużą dawkę eks- 
perckiej wiedzy z ekscytujący- 
mi zdjęciami trąb powietrznych 
mknących przez bezdroża amery- 
kańskiego Środkowego Zachodu. 
Prawdziwymi bohaterami tego 
show nie są huragany ani burze, 
ale właśnie ludzie i ich interakcje. 
Meteorolog, dr Josh Wurman, to 
rzeczywiście superego, starające 
się powstrzymać raptowne i im- 
pulsywne zachowania id, czyli Se- 
ana Caseya. 

Obaj trawieni są przez swoje obse- 
sie. Dr Wurman to pracownik uni- 
wersytecki z Colorado. Absolwent 
prestiżowego Massachusetts In- 
stitute of Technology (MIT), po 
studiach pracował dla amerykań- 
skiego lotnictwa wojskowego Air 
Force, tworząc symulacje zimy 
atomowej, jaka mogłaby zapano- 
wać w USA po konflikcie nuklear- 
nym z ZSRR. Jego powołaniem 
jest jednak badanie tornad: co 
sprzyja ich powstawaniu, jak się 
zachowują, jak lepiej je przewidy- 
wać, by minimalizować straty. „Na 
co dzień jestem nudnym naukow- 
cem: sprawdzam prace studen- 
tów, piszę artykuły, jeżdżę na sym- 
pozja — mówi Wurman. — Wiosną, 
przez 2 miesiące słowię« tornada, 
jeżdżę za nimi ze swoim sprzętem, 
instrumentami badawczymi i ra- 
darami, starając się zebrać jak naj- 
więcej danyci 

Jego partner — Sean Casey — to fi- 
mowiec z Los Angeles, produku- 
jący filmy do kin Imax. Jego obse- 
Sja to takie sfilmowanie tornada, 
żeby w kinie zabrakło nam tchu. 
Podczas gdy Wurman jest gone- 
rałem, Casey — jego żołnierzem. 
Wurman planuje wyprawy i koor- 
dynuje je z bezpiecznej odległości, 






















patrząc na ekrany radarów. Casey 
— w swoim opancerzonym samo- 
chodzie-czołgu, 8-tonowcu na 10 
kołach, uzbrojony w potężną ka- 
merę Imax, wjeżdża do epicen- 
trum, starając się „zdjąć” jak naj- 
lepsze ujęcia. A przy okazji jego 
wóz (tzw. TIV) ma na sobie instru- 
menty badawcze, które wykorzy- 
stuje Wurman 

Wurman, jako rozsądny nauko- 
wiec, nigdy nie naraża swojej za- 
Logi na niepotrzebne ryzyko: „Ad- 
renalina uszła ze mnie lata temu 
Teraz jestem nad wyraz opanowa- 
ny. Planuję pracę, wyznaczam tra- 


































sy przejazdu, oceniam wielkość 
tornada, ustalam zasady bezpie 
czeństwa. Dzięki temu nigdy nie 
mieliśmy wypadku i nikt nie zo 
stał ranny” 

Ich program to rzeczywiście „re- 
ality show”: nie ma tu scenariu- 
sza, bo nie wiadomo, kiedy poja” 
wi się tornado i jak się zachowa, 
a bohaterowie naprawdę na co 
dzień zajmują się tym, co widzimy 
na ekranie. „Jesteśmy gwiazdami 
stacji benzynowych w Nebrasce, 
Arkansas i Oklahomie — śmieją się 
- Kiedy wjeżdżamy do miaste- 
czek, ludzie nas rozpoznają. Ale 
jak tylko oddalimy się od TIV-a, 
nikt nie wie, kim jesteśmy. To na- 
wet nie jest mikrosława. To nano- 
sława!” 

Oczywiście, nie robią tego dla roz- 
głosu. Ale dla pieniędzy już tak. 
„Przez 10 miesięcy jestem zwy- 
klym naukowcem, pracującym 
dzięki rządowemu stypendium 
- mówi Wurman, — A te, jak zwy- 
kle, są za małe. Dzięki Discovery 
możemy pozwolić sobie na uno- 
wocześnienie sprzętu i kontynu- 
ację badań”. 

Ich marzenie? „Na razie, gdy tor. 
nado zmierza w moim kierunku, 
to opieram mój pojazd na potęż- 
nych wspornikach, licząc, że nas 
nie zmiecie. Marzy mi się sfilmo- 
wanie tornada ze środka, w ru- 
chu” — mówi Casey (id). 

„E tam, nie warto umierać dlą 
Imaxa" — studzi jego zapał Wur- 
man (superego) 





KdSzbastian Łupak 


ESY) 


początek 18.01 _ 16:00 
Ziedzile 16:00 


2009 styczeń FILM 99 





Marc Jacobs i Louis Vuitton 





a 





|Autorzy francuskiego dokumen- 
tu zdradzającego sekrety pracy 


cych współczesnych projektan- 
tów, Marca Jacobsa, jak sami de- 


działania umysłu tego zaskakują- 
cego artysty. 

Jacobs wkroczył do świata mody 
pewnym krokiem. Już jako 20-la- 
tek stworzył własną markę. Nie- 
dlugo potem został głównym pro- 
jektantem marki Louis Vuitton. 
Jak przyznają zadowoleni sze- 
fowie koncernu, od tego czasu 
LVMH co pięć lat podwaja swoje 
zyski, mimo że Jacobs nie działa 
zgodnie z zasadami panującymi 
w świecie mody — np. angażuje 
modę w politykę (realizował po- 
kazy będące protestem przeciwko 


szukają dowodów, że Marc Ja- 
cobs jest istotą nie z tej ziemi 
i w końcu je znajdują: okazuje się, 
że projektant — wysoki, chudy 
okularnik — żywi się głównie 
„białkiem, paznokciami i ogrom- 
ną ilością papierosów”, w trakcie 
przygotowań do pokazów śpi je- 
dynie trzy kwadranse na dobę, 
a słynne spotkania ze współpra- 
cownikami, podczas których wy- 
myśla projekty, spędza w ciszy, 
milcząc tak długo, aż wpadnie na 
kolejny, zaskakujący pomysł. AZ 














premiery słynnego cyklu Krzysz- 
tofa Kieślowskiego — staje się źró- 
dlem ispiracji dla następnego po- 
kolenia twórców. Oni też starają 
się zinterpretować dziesięć przy- 
kazań, zastanawiając się. jakim 
wyzwaniem jest ich dochowanie 
na początku XXI wieku. W ten 
sposób powstała 10-wątkowa 
opowieść o polskiej codzienności. 
Bohaterami poszczególnych do- 
kumentów i reportaży są ludzie 
tacy, jak my: zdezorientowani 
i zagubieni, przytłoczeni ogro- 
mem codziennych spraw. Reżyse- 
rzy mieli swobodę wyboru tematu 
i sposobu realizacji. Wszystkie 
scenariusze zostały wybrane 
przez Beatę Januchtę w taki spo- 
sób, aby się wzajemnie uzupel 
niały. Muzykę skomponował Mi- 
chał Lorenc. W styczniu zobaczy- 
my filmy na temat przykazań: 
trzeciego („Pamiętaj, abyś dzień 











jednego z najbardziej fascynują klarują, chcieli pokazać zasady wojnie w Iraku). Twórcy filmu  KECEJEOINEDEJ 
>» 
„dekalog... po Dekalogu” (cykl) 
Dekalog po raz kolejny — 20 lat od święty święcił”), czwartego 


(„Czeij ojca swego i matkę swo- 
47). piątego („Nie zabijaj”) i szó- 
stego („Nie cudzotóż”]. W „Trze- 
cim" autor, Maciej Cuske, pokazu- 
je przygotowania swojej rodziny 
do zbliżającej się Pierwszej Komu- 
nii syna. „Czwarte” Marcina Ko- 
szałki (na zdjęciu), to opowieść 
0 53-letnim lekarzu psychiatrze, 
który mieszka z matką. Kiedy w je- 
go życiu pojawia się nagle kobieta, 
wybucha konflikt z niezadowoloną 
mamą. „Piąte” (reżyseria: Ewa 
Świecińska) to historia miłości 
23-leiniego Bartka, śmiertelnie 
chorego na raka, i Anki, studentki 
teologii, która przeprowadziła się 
dla niego do hospicjum. „Szóste” 
Piotra Jaworskiego jest opowieścią 
o zakonnicy, która opuszcza klasz- 
tor, za.co jest postrzegana jako oso- 
ba „cudzołożąca ze światem”. SŁ 


UEEWATEZOEEEEJ 
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Ci, którzy obejrzeli świetny film An- 
tona Corbijna „Gontrol” (2007), 
powinni koniecznie obejrzeć tak- 
że dokument Granta Gee „Joy Di- 
vision”, Wcale nie dlatego, że jest 
lepszy od wysmakowanej este- 
tycznie wizji Gorbijna, ale po to, 
by poznać historię grupy na jes 
cze szerszym tle. Oba filmy 
(zresztą realizowane w tym sa- 
mym czasie) doskonale się uzu- 
połniają. O ile „Control” (będący 
adaptacją książki żony Curtisa) 








skupia się na samym Curtisie i je- 
90 emocjach, Gee pokazuje zespół 
jako element dość przygnębiają- 
cego pejzażu poprzemysłowego 
Manchesteru, daje głos pozasta- 
tym członkom zespołu i dziewczy- 
nie Curtisa, Annik Honore. 

W filmie pojawia się także wspie- 
rający zespół dziennikarz, Jon Sa- 
vage, i właściciel wytwórni płyto- 
wej, Tony Wilson. RZ 


ETENTOGJ 





FOTO: FORUM, MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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lubiony film roku 2008 czytelni- 
ków „Filmu” (Złota Kaczka) będzie 
[można teraz zobaczyć w telewizji 
o takiego polubili nasi Czytelni- 

y? Może szczerość — scenariusz 
powstał wszak na kanwie autei 
rycznych blogów kilku młodych 
Polek. A może wspaniałe aktor- 








stwo? Dawno nie było bowiem 
polskiego filmu, w którym nie ma 
dosłownie ani jednego słabego ak- 
tora, a co najmniej 10 ról to— na- 
wet jeśli tylko w epizodach — pe- 
relki. Obok rewelacyjnych głów- 
nych bohaterek: Dereszowskiej, 
Kuny, Różczki i Olszówki, mamy 
plejadę panów: Adamczyk (Złota 
Kaczka 2008) i Więckiewicz, Szyc 
i Kot, Królikowski i Karolak, Z zalet 
wymieńmy jeszcze: wielowątko- 
wą, ale z żelazną precyzją prowa- 
dzoną fabułę, wyjątkowe poczucie 
humoru, nieprzekraczające ni- 
gdzie granic dobrego smaku. 

A kiedy dodamy jeszcze właściwe 
tempo i krwiste dialogi, otrzyma- 








my naprawdę dobrą pierwszą pol- 
ską komedię z gatunku zwanego 
romantycznym. Film spokojnie 
może konkurować z atrakcyjnymi 
produkcjami amerykańskimi, an- 
gielskimi i francuskimi. Najłatwiej 
„Lejdis” porównać do „Czterech 
wesel i pogrzebu”. Duet Saramo- 
nowicz i Konecki (plus operator 
Tomasz Madejski) wyciągnęli 
wnioski ze wszystkich swoich po- 
przednich prac filmowych, przede 
wszystkim z „Testosteronu”, po- 
prawili niedociągnięcia, i zrobili 
film-przebój. Nie tylko kasowy. 

JR 


l roku w Virszawie 
urodziła się świato- 
wej sławy skrzy- 
paczka Wanda Wil- 
komika. Z okazj 
280. urodzin TVP] 

KALI 
smierę dokumentu 

2 udzielem artyski - „Ja wam to za- 

gram". Flm, w reżyserii Christine Jezior 

i Macieja Białobrzeskiego, przedstawia 

„ycie oaz działalność artystyczną 








Jzrealizowany przez. HBO film „Bor- 
[nard i Doris” dostał trzy nomina- 
cje do tegorocznych Złotych Glo- 
ów: w kategorii „najlepszy film 
elewizyjny” oraz po jednym dla 
bojga aktorów — Susan Sarandon, 
tóra wystąpiła w roli Doris Duke, 
| Ralpha Fiennesa (zagrał jej k 


mardynera — Bernarda). Historia 
dziedziczki tytoniowej fortuny 
(mając 12 lat stała się najbogat- 
szą. dziewczynką w Ameryce lat 
30.) przez lata będącej przedmio- 
tem fascynacji i tematem medial- 
nych doniesień, już raz została 
sfilmowana. W 1999 roku CBS 


zrealizowało miniserial „Zbyt bo- 
gata: Sekretne życie Doris Duke” 
z Lauren Bacall i Richardem 
Chamberlainem. Ale „Bernard 
i Doris” nie skupia się na całej 
historii życia Doris, To kameralna 
opowieść o niełatwej i pełnej nie- 
dopowiedzeń relacji między osza- 
łamiająco bogatą dojrzałą kobietą 
a niewykształconym gejem-alko- 
holikiem, który zostaje jej kamer- 
dynerem, potem towarzyszem, 
przyjacielem i powiernikiem, 
a ostatecznie wykonawcą jej te- 
stamentu i zarządcą miliardo- 
wym majątkiem. Polecam. | AZ 





Stacja BBC Knowledge pokaże w stycz- 
miu G-odcinkowy cykl dokumentalny 
„Kobiety na krańcach świata”, w którym 
Brytyji jadą w odległe strony lndone- 
aja, Tanzania, Namibia, Mongoli 
Grenlandia, Popus), by spędzić miesiąc 
wód tamtejszych plemion. Każzia 

z uczestniczek ma żyć tak, jak ej 
gospodarze, przyjąć ich kultur I obycza- 
je. Z kolei każde z plemion proszone 
jesto opinie na temat zwyczajów ludzi 

z Zachodu. 

BBC Knowiedze )) 28.01 | 22:00 
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ica Brokeback Mountain 


filmów Andrzeja Wajdy. W tym cyklu z0- 
baczymy: „Bez znieczulenia”, „Dyrygen- 
4a”, „Krajobraz pa bitwie”, „Wesele”, 
„Człowieka z marmuru” oraz „Pana Te- 





Tajemni 


fłoska telewizja RAI właśnie ocen- 
urowała film Anga Lee o miłości 
|wóch współczesnych kowbojów 
|. Wyoming, nakręcony na podsta- 
ie opowiadania amerykańskiej 
pisarki Annie Proulx. Nagrodzony 
rzema Oscarami obraz przestra- 


moseksualnej miłości. Zachowa- 
nie cenzorów z Italii potwierdza, 
jak aktualny jest to film. Proulx 
stworzyła opowieść uderzającą 
w” amerykański mit twardziela 
z Dzikiego Zachodu, który nie ma 
uczuć, a przynajmniej ich nie na- 
zywa, żyjąc na straży odwiecznego 
prawa. Bohaterami tej opowieści 
nie uczyniła dwójki gojów z libo- 
ralnej bohemy Greenwich Village. 
U niej zaskakujące uczucie łączy 
dwóch prostych pasterzy owiec, 
strzegących stada przed kojotami. 
A Teksas czy Wyoming to nie jest 
kraj dla gejów. To kraj strzelb, 
ujeżdżania byków, picia whisky, Tu 
żyją małomówni, prości, surowi 








ludzie. Homoseksualizm karany 
jest „przypadkową” śmiercią 
I nagle dwaj kowboje — Ennis 
i Jack — odkrywają „przerażającą” 
prawdę o sobie. Ta prawda naj- 
pierw łączy ich w zaskakującej in- 
tymności, aby później oddalić ich 
od siebie i zniszczyć ich związek. 
Nie będzie wymarzonego wspól- 
nego rancza. Poleje się krew. Nii 
stety, także życie dopisało smutny 
epilog do filmu. Heath Ledger, 
który gra tu Ennisa, partnera 
Jacka (Jake Gyllenhaal), zmarł 
w 2008 roku po przedawkowaniu 
leków. Miał 28 lat. SŁ 


MIECEENI 





zus”, Kto ne widza, nich ogląda 
TYP Kukura 1,1, 22,28 30.01 


Premiera brytyj- 
skiego dokumentu 
„Castro: człowiek. 
imi" o przywódcy 
socjalistycznej 
Kuby. Życie Fidela 





George Bush se- 
mior a prywatne życie bohater filmu 
przyblieją jego przyjacióki (0. pisarz 
meksykański Carlos Fuentes i córka Che 
Guevary. Twórcy pytaj, zy Castro jest 
genialnym strategiem, który wytrwał 
przy władzy przez ponad pół wieku, czy 
p prostu krwawym tyranem. 

TYP nio. 1901 | 23:45 
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Co oglądać w TELEWIZJI 





SERIAL KULTOWY: MEDIUM 3 









lison DuBois istnieje naprawdę. 
astynęła w USA jako osoba rzeko- 
10. obdarzona. paranormalnymi 
lolnościami, dzięki którym poma- 
ja amerykańskiemu. wymiarowi 
„prawiedliwości w sytuacjach, gdy 
racjonalne metody i procedury do- 
hodzeniowe zawodzą. Niezależnie 
d tego, czy pani DuBois jest Wy- 
raną, czy też jest po prostu mi- 
trzynią autopromocji, oddała 
kwiatu jeszcze jedną przysługę: za- 
inspirowała scenarzystę, reżysera 
producenta Glenna Gordona Caro- 
Jna do zrealizowania jednego z naj- 
|iokawszych i, co godne podkreśle- 
fnia — najinteligentniejszych seriali 
telewizyjnych ostatnich lat. Widzo- 
ie, którzy mają dostęp do telewizji 
IBC, obejrzeli już cztery sezony, 
szefowie kanału poinformowali, 
e w pierwszych tygodniach 2009 
oku rozpocznie się emisja kolejne- 
ko. Polska publiczność miała do- 
kychczas okazję cieszyć się dwoma 
pierwszymi sezonami, a zatem co 
jajmniej cała druga połowa przy- 
jemności przed nami. 
Jaką ma przewagję nad innymi te 
Jewizyjnymi cyklami opowie: 
pak, która widzi i słyszy wię- 
ej, niż przeciętny śmiertelnii 
tórej sny ujawniają przed nią ta- 
jemnice nadchodzących zdarzeń, 
która dzieli się tą niezwykłą wie- 
zą z instytucjami stojącymi na 
traży prawa i porządku? Przede 
szystkim serial łączy w sobie 
jatunki, które tygrysy lubią naj- 














ardziej: w jednym opakowaniu 
trzymujemy więc mistykę, fanta- 
tykę, dobry kryminał, elementy 
lorroru, a wszystko to spięte ramą 
kympatycznego widowiska oby- 
ajowego. 
o Allison — w tej roli doświadczo- 
na, _ urocza i bardzo wiarygodna 
atricia Arquette — nie jest typem 














Patricia Arquette 
jako Allison DuBois 


heroiny, która, odziana w obcisły, 
ciemny kostium i obowiązkowo 
w butach na wysokim obcasie, wy- 
łania się niepostrzeżenie z niebez- 
piecznych zaułków, by za pomocą 
Nadprzyrodzonych Mocy poskro- 


mić złoczyńców. Jest matką trzech 
córek, troskliwą żoną. wiecznie 
przemęczoną gospodynią domo- 
wą, która obowiązki rodzinne pró- 
buje z mozołem łączyć z zawodo- 
wymi. Gotuje, sprząta, pierze, pra- 








DEETACEZY 
Wielbiciele Hanka Moody'ego na pewno Już z niecier- 


pliwością czekają na emisję drugiego sezonu serialu 
„CALIFORNICATION” (HBO, od 6 stycznia). Tym 
bardziej, że finał pierwszego sezonu zapowiadał istot- 
ne zmiany w dość chaotycznym życiu głównego boha- 
tera. W drugim wcale nie będzie mniej interesująco. 

4 stycznia, także w HBO, rozpocznie się emisja drugie- 
go sezonu komediowego serialu „POHAMUJ ENTU- 
ZJAZM”, który opowiada o życiu Larry'ego Davida, 
współtwórcy i współproducenta wykonawczego 
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Bez niej mąż chodziłby w brudnym ubraniu, dzieci - bez śniadania do szkoły, a szef nie znalazłby 
samego siebie. Zwykła i nadzwyczajna. Typowa amerykańska kobieta-medium 


suje i boryka się z nadwagą. A przy 
okazji ma senne wizje, mogące 
ocalić komuś życie bądź zidientyfi 

kować zbrodniarza, które jednak 
w swej złośliwości są tak niejedno- 
znaczne, że na ogół przynoszą jej 
więcej problemów niż satysfakcji 
i pożytku. 

W tę niebohaterską bohaterkę 
wierzy się z ochotą; co więcej, taka 
kreacja wyraźnie określa spek- 
trum adresatów serialu. Jest to, 
oczywiście, propozycja dla nasto- 
latków, ponieważ oni konsumują 
w ramówce telewizyjnej niemal 
wszystko. Ale jest to też bardzo 
rzadka oferta dla klasy średniej 
w wieku średnim, a zatem wy- 
ksztatconych trzydziestoparolat- 
ków z rodzinami, którym stereoty- 
.powość i nijakość telenowel prze- 
szkadza, a na wypad do kina nie 
mają czasu. 

Tylko oni w pełni, w całej narracyj- 
nej złożoności, zrozumieją „Me- 
dium". Tylko oni bowiem są w sta- 
nie pojąć dramatyczną rozpiętość 
stanów emocjonalnych kogoś, komu 
jedno dziecko oświadcza, że resztę 
życia spędzi w kasku rowerowym na 
głowie, a drugie zapewnia, że nigdy 
więcej nie pójdzie do szkoły. Tylko 
ten, którego żona na podstawie ab- 
surdalnego śladu podejrzewa o na- 
miętny romans, podczas gały on nie 
sypia po nocach, myśląc o tym, jak 
zapłacić rachunki. Tylko ta, która 
między wstaniem z łóżka a wyj- 
ściem do pracy musi sprostać tylu 
zadaniom, że harmonogram dnia 
w bazie marines uznałaby za pa- 
miętniczek kuracjusza sanatorium. 

Patricia Arquette jako Allison z po- 
wodzeniem przekonuje widzów, że 
w porównaniu z codziennym zno- 
jem postrzeganie przyszłości i roz- 
mowy z duchami zmarłych są w za- 
sadzie drobnymi niedogodnościami 








Californication 2: 


„Kronik Seinfelda", najgłośniejszego sitcomu 
wszech czasów. 

W Canal+ od 3 stycznia znowu zagości neurotyczny 
i genialny „DETEKTYW MONK”. W siódmym se- 
zonie na Adriana Monka czekają kolejne wyzwa- 
nia: zmieni terapeutę, kupi nowy dom, zmierzy się 
z błyskotliwym mistrzem szachów (w tej roli Da- 
vid Strathairn), stanie na bokserskim ringu, roz- 
wiąże swoją setną sprawę, podda się hipnozie 
i zakocha w niebezpiecznej kobiecie. 








FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
























































KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 





Połączenie motywu metafizycznego 
i perspektywy zwyczajnej, amery- 
kańskiej rodziny, zmagającej się 
2 trudami codziennej egzystencji to 
największy atut serialu. 
Ale nie jedyny. Twórcy tego seria- 
lu, podobnie jak innych tytułów 
2 najwyższej telewizyjnej półki, 
mają obsesję na punkcie perfekcji 
realizacji, Bardzo starannie dobra- 
ni są aktorzy pierwszego i drugie- 
90 planu, dzięki czemu iluzja ob- 
cowania z prawdziwą rodziną 
i prawdziwym środowiskiem biura 
prokuratora jest zupełna. 
Autorzy scenariusza rzetelnie wy- 
konują swoją pracę, w efekcie cze- 
go mąż głównej bohaterki, specja- 
lista w zakresie inżynierii lotni- 
czej, nie wygaduje bzdur na temat 
swojej pracy, a jeśli nawet mu się 
to zdarza, nie są to błędy ocz 
wiste, które mogłyby zirytować 
statystycznego widza, Dialogi 
w sprzeczce małżeńskiej jako ży- 
wo przypominają sprzeczkę mal- 
żeńską, a nie improwizację niezre- 
alizowanego dramaturga na kacu, 
jak w produkcjach znacznie bliż- 
szych nam geograficznie. Każdy 
odcinek tętni życiem i opowiada 
spójną historię. A wszystko to 
podlane jest porządną porcją po- 
czucia humoru i dystansu do te- 
matu, co zapewnia bohaterce 
sympatię nawet największych 
sceptyków. 
To znakomita produkcja telewizyj- 
na, spełniająca najwyższe standar- 
dy współczesnej małoekranowej 
rozrywki, której twórcom zależy na 
opinii 14 milionów widzów, bawią- 
cych się przy odcinkach 1 sezonu 
w samej tylko Ameryce. W ten spo- 
sób odnosi się sukces 

Marcin Niemojewski 
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Contemporary 
Noise Quintet 


NADWYŻKA EMOCJI 


Contemporary Noise Quintet wydali miesiąc po 
miesiącu dwie płyty. Każda z nich pokazuje in- 
ne oblicze zespołu (zarówno brzmieniowo, jak 
i personalnie). Pierwsza z nich to ścieżka 
dźwiękowa do sztuki teatralnej Przemysława 
Wojcieszka „Miłość Ci wszystko wybaczy”. Ze- 
spół nagrał ją jako kwartet, w składzie: piani- 
no (+organy), bas, gitara, perkusja. Muzyka 
inspirowana Astorem Piazzolą i Schubertem 
to klasycznie filmowy 

(w tym wypadku 
teatralny) temat 
wykonywany 
przez pianistę. 
Różne wariacje 
w. dziewięciu 
odsłonach po- 
kazują 
kunszt 

i wyobraż- 














Fisz Emade 
HEAVI METAL 


Jóhani 


Ulubione lokalne rodzeństwo po- 
szło w sentymenty. Nową płytę 
braci Waglewskich ustawiają chło- 
packie retrospekcje z czasów, kiedy 
wszyscy słuchali Iron_ Maiden 
i oglądali program „Luz”. Synte- 
tyczne brzmienia inspirowane old- 
schoolowym hip-hopem doskonale 
współgrają z podwórkowymi opo- 
wieściami. Niestety, nie wszystkie 
zestawienia sprawdzają się tu tak 
modelowo. Surowy konkret całości 
przełamują tu i ówdzie miękkie, 
przebojowe refreny o niedoprecy- 








FORDLANDIA 


Słuchając Ścieżki dźwiękowej Clin- 
ta Mansella do „Źródła”, łatwo by- 
ło przewidzieć, jak niesamowity 
będzie sam film. Podobne przeczu- 
a rodziło Massive Attack ze swo- 
ja muzyką do „Danny the Dog”. 
Strach pomyśleć, jak wstrząsająco 
piękny byłby film „Fordlandia” 
- gdyby powstał. Jóhann Jóhan- 
nsson, 40-letni Islandiczyk, nagrał 
swoje prywatne opus magnum 
i bodaj najpiękniejszą w tym roku 
rzecz z pogranicza minimalizmu, 
muzyki filmowej oraz łagodnej 





Theatre Play 


LE 


ElectricEye 


nię muzyków. Tango przeplata się z motywami 
jak u Yanna Tiersena. Minimalizm brzmienio- 
wy zamieniony został w atut dzięki prostym, 
ale efektownym zabiegom (zmiana tempa czy 
tonacji). Uspokojenie, dominujące uczucie me- 
ancholii i radosno-refleksyjny klimat. Egzy- 
stencjalna piguła nabierająca smaku z każdym 
przesłuchaniem. 

„Unafłected Thought Flow" nagrany w sekste- 
cie to krążek bardziej zróżnicowany. Ogień 
free jazzu (zyassowymi 
naleciałościami) 





In Jóhannsson Nosowska 


OSIECKA 


Może nie trzeba wysadzać w po- 
wietrze? Nosowska Śpiewa Osiec- 
ką po swojemu, minimalnie neuro- 
tycznie, nie dzformuje, nie wykręca 
bez celu. Rozumie tekst pertekcyj- 
nie, wręcz śpiewa między wiersza- 
mi. To prawda, że z dwóch moż 
wych podejść do cudzego (można 
pokornie i można wbrew) wo- 
kalistka wybiera to pozomie mniej 
spektakularne (pokornie), ale przy 
takiej zgodności wrażliwości obu 
pań przeciwny manewr byłby 
bzdurą. Paradoks: Nosowska wy- 


Unaffected 
Thought Flow 


ElectricEye 


wypala hałaśliwą wyrwę w gęstwinie filmo- 
wych tematów. Uwagję przykuwa intensyw- 
ność melodii, nieoczekiwane zmiany rytmu, 
lapczywość grania. Precyzja dźwięków i sza- 
leństwo maksymalnego zaangażowania, CNS 
potrafią zawrzeć w swoich kompozycjach wie- 
lowymiarowy niepokój, Pomiędzy tęsknotą 
a furią — wymykają się prostym opisom zespo- 
łów jazzowych. Nadwyżka emocji znalazła do- 
skonale ujście w niezwykle gęstej strukturze. 
Braciom Kapsa i spółce udała się znów fascy- 
nująca rzecz: znaleźli — tak jak w przypad- 
ku Something Like Elvis 
- autorski styl o jed- 
norodnym, ale po- 
szukującym 

brzmieniu. 


„Adrian 
Chorębala 





Snowman 
LAZY 


Poznański Snowman wziął długi 
rozbieg przed pierwszym skokiem 
- zdążył złożyć trzy epki, z których 
jedna wpadła w ręce Lyncha (tak, 
tego Lyncha), zagrać koncerty 
przed Archive i Yannem Tierse- 
nem, robić muzykę do filmów 
i spektakli. Dlatego chyba ich de- 
biut ma iście filmową konstrukcję. 
Zaczyna się niemrawo, a gdy mniej 
więcej w połowie krążka ma się 
ochotę przełączyć ten nieco nud- 
ny melodramat, niespodziewanie 
wchodzi krwista solówka saksofo- 





zowanej pretensji. Wycieczkom | elektroniki. Z kompozytorskimicią- | kazuje się większą odwagą, ztakiej | nu, od której ginie pierwsza osoba, 
w przeszłość towarzyszy niepo- |. gotamiku temu, co majestatyczne, | banalnej odwagi rezygnując. Pod- | a zszokowany widz zaczyna moc- 
trzebny socjologiczny komentarz, | ale i z szacunkiem dla pojedyncze- | skóre bezpieczeństwo tych wyko- | - niej zagryzać wargi. Jak to się koń- 
średnio odkrywczy po „Piątku I3'. | go dźwięku. Idealna muzyka tła, | nań jest sytuacją monstrualnego | czy — nie zdradzę. Faktem jest, że 
Pozomie ważne odciąga uwagę od | gdyby nie fakt, że ona sięztegotła |. ryzyka. Spodziewaliście się wszys- | Snowman nagrał bardzo ciekawą, 
tego, co ważne naprawdę. bez przerwy wyrywa. tkiego, tylko nie tego? Świetnie! klimatyczną płytę. 

„Anglika Kudiska Mariusz Herma „Angelika Kuciska Bartosz Chmielewski 
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*JESZCZE WIĘCEJ 


RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 


W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! 





FOTO: ELECTRIC EYE, DR 


% Film % Polski | Film 
Strona Filmu % Najciekawsze 





Organizator: Współorganizator: Sponsorzy głównych nagród: 
JB m Allegro.pl VEDIA 
STOPKLATKA.PL LEWA ZJ A 
DOBRA STRONA FILMU KINOPOLSKA Sponsorzy: 
Patroni medialni: 
33: Gazeta.pl śo, infoludek.pl | <= G MAL Móc: Marzec 
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Amatorzy wydań specjalnych 
mają coraz więcej powodów 

do zadowolenia. Dystrybutorzy 
mają dla nich coraz więcej 
pokus. O dwóch z nich piszemy 
szerzej. Kolekcjonerski box 
Alejandro Jodorowsky 'ego to 
prawie ideał. Nie tylko dobra 
jakość samych filmów, ale także 
imponujący, a co najważniejsze 
- starannie dobrany zestaw 
dodatków. Nie przypadkowego, 
żadnej „zapchajdziury”. Do 
pełni szczęścia zabrakło tylko 
polskiego tłumaczenia 
komentarzy Jodorowsky 'ego. 
Pod względem dodatków 
skromniejszy jest box z kinem 
Tadeusza Konwickiego. Został 
za to uzupełniony o ciekawy 
dokumeni na temat reżysera 

i pisarza. 

Z premier - dokumentalny 
„Zjazd” pojawia się od razu 

w kinach i na DVD. To po 
trosze zaczyna być praktyką 

w przypadku kina niszowego 
czy też trudniejszego. 


M4Flżbieta Ciapara 


2 ARCYDZIEŁO © 
ETNA DOBRY 
14 4 CJ 
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REWELACJA 
„PRZEŻYĆ Z WILKAMI” 
- MATHILDA GOFFART 


PREMIERY 


107 Przeżyć z wilkami 

107 Bangkok - Ostatnie 
zlecenie 

107 Centralne Biuro 
Uwodzenia 

107 Chronofobii 

107 Dung: je. 
Wimii 

108 Hellkoy: Złota Armia 





108 Tadeusz Konwicki 
box 
109 Alejandro 
ilodorowsky box 
109 Moja dziewczyna 
wychodzi za mąż _£ 


109 Nowe Horyzonty 

Animacji „AB 
109 Paranoid Park 
noM al 


TIO Szczęście 
TIO Wall-E 4 


OPRAWNY 0 KIEPSKI 3 CZYN www.film.com.pl >»! 







Dziewczynka, mała Żydówka, prze- 
mierza okupowaną przez hitlerow- 
ców Europę. Wędruje z Belgii na 
wschód — przez Niemcy, Polskę, 
Ukrainę. Szuka rodziców wywiezio- 
nych do obozu koncentracyjnego. 
Nie przetrwałaby, gdyby nie jej nie- 
zwykła determinacja i gdyby nie 
opieka... wilków, które przygarniają 
to ludzkie dziecko dlo stada i traktu- 


(BANGKOK DANGEROUS) TAJLAN- 
DIA 1999. Reżyseria: Danny Pang, 
Oxide Pang Chun. Dystrybucja: 
Mayfly, 

| nc 





Kong nie mówi i nie słyszy, ale za to 
doskonale zabija, Przyjmuje zlece- 
nia, nie dyskutuje i nie słucha błagań 
o litość, Do treści nie mam zastrze- 
żeń — elementy fabularne, z których 
bracia Pang zlepii swój film, to pod- 
stawa wielu świetnych filmów akcji, 
ajak kto chce, może je sobie „głębo- 
ko" pointerpretować. Natomiast for- 
ma ma wszystko, co potrzebne, by 
doprowadzić do furii. Czego tu nie 
mma filtry, przybrudzenia taśmy, re- 
trospekcje, powtórzenia, stopklatki, 
ujęcia w zwolnionym tempie i wiele 
innych rzeczy, których z pewnością 
nie potrafię nawet poprawnie na- 
zwać. DA 


















DYSETTSTETY 
Nie da kupłenia u nas. 


Jesztze. 


(SURVIVRE AVEC 
© LESLOUPS) FRAN- 
© CJA 2007. Reżyse- 





Dziecko wśród wilków 


ja jak własne małe. Ta niezwykła 
opowieść długo uchodziła za zapis 
autentycznych wydarzeń. „Przeżyć 
z wilkami" to ekranizacja bestselle- 
rowego pamiętnika Belgiki, Mishy 
Defonseca. Dopiero niedawno oka- 
zało się,że to, co uchodziło za auto- 
biografię, jest w rzeczywistości czy- 
stym wymysłem. Że to nie literatu- 
ra faktu, tylko fantazja, a autorka 








(MY MOM'S NEW BOYFRIEND) 
USA 2008. Reżyseria: George Gallo. 
Dystrybucja: Best Film. 

I ocenach 
Matka agenta FBI zakochuje się 
w międzynarodowym złodzieju dzieł 
sztuki, którego tropią wszelkie moż- 
liwe organy ścigania. Ze zrozumia- 
łych względów synalek nie jest za- 
dowolony. Tym bardziej, że to wła- 
Śnie on kieruje inwigilacją rodzicielki. 
A że mamusia wygląda nad wyraz 
atrakcyjnie, więc pocdoba się nie tyłko 
międzynarodowym złodziejom, ale 
także federalnym kolegom syna. 
Miało być połączenie kina akcji 
z komedią romantyczną, ale wy- 
szedł mało wdzięczny koszmarek 
bez napięcia i nawet szczypty ro- 
mantyzmu. Szkoda Antonio Bande- 
rasa na takie kino. EC 


nawet nie jest Żydówką. Skandal nie 
powstrzymał jednak reżyserki Very 
Belmont przed sfilmowaniem książ- 
ki. „Prawda jest nudna” - oświad- 
czyła. Jej adaptacja powieści, za- 





chowując realistyczne podejści 
w odmmalowywaniu przeżyć dziecka, 
jednocześnie ma coś z klimatu fan- 
tazji. Okropieństwa wojny zostały 
pokazane z perspektywy dziewczyn 
ki, która - choć pozbawiona normal- 
nego dzieciństwa, odseparowana od 
rodziców, rzucona w obcy, wrogi 


(CHROMOPHOBIA) WLK. BRYTA- 
NIA 2005. Reżyseria: 
Fiennes, Dystrybuc 





Chromofobia to lęk przed kolora- 
mi. Jednak nie on jest głównym 
problemem bohaterów filmu Mar- 
thy Fiennes. Raczej emocjonalny 
chłód, trudności z uzewnętrznia- 
niem uczuć, samotność i poczucie 
wyobcowania. Fiennes wysoko po- 
stawiła sobie poprzeczkę. Zama- 
rzył jej się portret zbiorowy angiel- 
skiego społeczeństwa. Próbowała 
odmalować go w różnych tonacjach 
- w konwencji melodramatu, saty- 
ry, rodzinnej sagi. Wśród bohate- 
rów znaleźli się więc min: mający 
słabość do chłopców, zamożny ko- 
neser_ sztuki i śmiertelnie chora 
emigrantka. Ale zabrakło mocnego 
spoiwa, które by połączyło te różne 
historie i różne konwencje. EC 


FILMIE 


świat — dzieckiem pozostaje. Jej re- 
akcje i potrzeby są reakcjami i po- 
trzebami dziecka. Belmont nie epa- 
tuje okropieństwami. Częściej suge- 
ruje niż dopowiada. A jej film ma 
kika płaszczyzn. Są tu odwołania 
do mitów o dzieciach wychowywa- 
nych przez zwierzęta. Jest metafo- 
ryczna baśń o podróży. Jest też ale- 
goryczna przypowieść, w której wil- 
ki są bardziej ludzkie od ludzi, bo to 
właśnie Homo sapiens okazuje się 
prawdziwą bestią. |44Elżbieta Ciapara 








(IN THE NAME OF THE KING: 
A DUNGEON SIEGE TALE) NIEM- 
CY/KANADA/USA 2007. Reżyseria: 


Uwe Ball. Dystrybucja: Monolith. 
a 





Fani gier komputerowych iich ekrani 
zacji zgodni są co do jednego: Uwe 
Boll to najgorszy reżyser, jaki 
znają. A Boll ze stoickim spokojem 
stwierdza, że to tylko taka kokieteria, 
| próbuje dalej. Tym razem pozazdro- 
ścił Jacksonowi i nakręcił coś w ro- 
dzaju „każdy może sobie zrobić 
»Właccę Pierścieni”, osadzając ak- 
cję w znanym z gier RPG uniwersum. 
Farmer o przydomku Farmer w isto- 
cie jest synem króla, więc ratuje kró- 
lestwo, bo taki już los syna króla. Bez 
sensu? Nawet gorzej. Kilku napraw- 
dę niezłych aktorów, niestety, nie po- 
mogło temu przedsięwzięciu. MN 








DYrTYJ 
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(HELLBOY Il: THE GOLDEN ARMY) 
USA 2008. Reżyseria: Guillermo del 


| Toro. Dystrybucja: TiM Film Studi 
pn 





Nieokrzesany, często prostacki, nie- 
| cozarozumiały, a do tego cały czei 
wony. No i demon z pochodzenia. 
Trudno sobie wyobrazić mniej odpo- 
wiedniego kandydata na superhero- 
sa. A jednak Hellboy (kolejny boha- 
ter z komiksowym rodowodem) 
sprawdza się w tej roli. Zasługa to 
nie tylko aktora Rona Perlmana, któ- 
rynie dał się przytłoczyć charaktery- 
zacji, ale także stylu, w jakim Guiller- 
mo del Toro sfilmował komiks. „Zło- 
ta Armia” jest bowiem ekstrawa- 
ganckim, inspirowanym malars- 
twem (m.in. Goi] widowiskiem ze 
sporą dawką humoru. EC 








JE ON 





(CODE INCONNUJ FRANCJA 2000. 
Reżyseria: Michael Haneke. 
Dystrybucja: Kino Świat. 
ij 
Haneke zrobił kino trochę w stylu 
Altmana. „Kod...” zbudowany jest 
z kilku wątków obyczajowych, które 
zazębiają się w mniejszym lub więk 
szym stopniu. W tych historiach Ha- 
neke portretuje współczesne za- 
chodnie społeczeństwo. Pokazuje 
Świat w stanie zamętu i stawia pesy- 


(CAPRICORN ONE) USA 1978. 
Reżyseria: Peter Hyams. 





Klasyk kina spiskowego. Misja NASA 
na Marsa kończy się niepowodze- 
niem. W grę wchodzą jednak zbyt 
wielkie pieniądze, by przyznać się do 
błędu. Transmisja z lądowania na 
Czerwonej Planecie powstaje więc 
w studio. Trzeba jednak pozbyć się 
niewygodnych świadków — trzech 
astronautów, którzy na Marsa nie 
dotarli — i tu zaczyna się właściwa 
akcja. Źródłem inspiracji dla Petera 
Hyamsa (reżyser i scenarzysta „Ko- 
ziorożca I") była bez wątpienia teo- 
ria spiskowa głosząca, że lądowanie 
„Apallo TI” na Księżycu to jedna 
wielka ściema, a transmisja została 
wyreżyserowana przez Stanleya Ku- 
bricka. EC 





(MUTANT CHRONICLES) USA 
2008. Reżyseria: Simon Hunter. 
Dystrybucja: Monolith. 





Sprawnie zrealizowana, efektowna 
wizualnie, ale niezbyt spójna fabular- 
nie apokaliptyczna opowieść z po- 
granica fantastyki i horroru. Rzecz 
dzieje się w odległej przyszłości, gdy 
świat, podzielony między gigantycz- 
ne korporacje, pogrążony jest w per- 
manentnej wojnie. Pewnego dnia na 
jednym z frontów walczące strony 


mistyczną diagnozę. Zanikają mię- 
dzyludzkie więzi. Porozumienie mię- 
dzy pokoleniami, kulturami, grupami 
społecznymi - wydaje się coraz 
trudniejsze co osiągnięcia. Ludzie, 
nawet w obrębie jednej rodziny, są 
coraz bardziej wyobcowani i 

bardziej samotni. EC 





„B 


ść. 
NADIONÓK I 




































Stefan Kisielewski w swoim „Abecadle” 
przewrotnie napisał o nim: „Bardzo dobry. 
pisarz, tylko nie w moim guście, bo okrop- 
nie uczuciowy I impresyjny”, Twórczość Ta- 
deusza Konwickiego — zarówno ta literacka, 
jak filmowa — jest bardzo osobista. Rzeczy- 
wistość miesza się ze wspomnieniami, 
świat realny ze światem onirycznym. Boha- 
terom towarzyszą często zjawy, demony, 
diabły. O twórczości Konwickiego mówi się, 
że ma charakter egzystencjalny. Bo Kon- 
wieki stawia w niej fundamentalne pytania. 
Sam szuka odpowiedzi. Stąd ten mocno 
wyczuwalny osobisty charakter zarówno je- 
90 książek, jak i filmów (nawet tych nakrę- 
conych na podstawie cudzej twórczości). 
Pakiet zawiera zaledwie trzy filmy z jego. 
dorobku. Na pierwszy rzut oka może też 
dziwić wybór — dwa 
z nich: „Dolina lssy" 
i „Lawa” to adaptacje 
prac innych autorów. 
„Dalina” powstała na 
podstawie powieści 
Czesława Miłosza, 
„Lawa” to ekrani 
zacja Mickiewiczow- 
skich „Dziadów”. Ale 





KOŃWICKI 





9. (JAK DALEKO STĄD, JAK BLISKO; DOLINA ISSY; LAWA) 
POLSKA 1971-1989. Dystrybucja: Kino Polska. 





THE MEMORY KEEPER 
DAUGHTER 


SETTSTTJ 


Mis da kupienia u nan. 
Jeszeze. 
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budzą pradawne zło... Scenariusz fi 
mu powstał na podstawie wiekowej 
już gry RPG, jej kontynuacji oraz cy- 
klu komiksów — I ten inspiracyjny 
melanż przekłada się, niestety, na 
brak logiki, przypadkowość zdarzeń 
i niekonsekwencje w konstrukcji bo- 
haterów. MN 


Podróże sentymentalne 


wszystkie układają się w rodzaj podróży. 
sentymentalnej, w jaką zabiera nas Konwic- 
ki. Chronologicznie pierwsze - „Jak daleko 
stąd, jak blisko” (1970) utrzymane jest 
w konwencji snu. Grany przez Andrzeja Ła- 
piekiego czterdziestolatek odbywa symbo- 
liczną podróż w czasie, wspomina swoją 
przeszłość, Pretekstem jest szukanie oclpo- 
wiedzi na pytanie, dlaczego jego przyjaciel 
popełnił samobójstwo. „Dolina Issy” (1982) 
i „Lawa” (1988) są ekranizacjami książek, 
które uchodziły za „niefilmowe”, bo trudne. 
do przełożenia na język filmu i podporząd- 
kowania prawom filmowej fabuły. Konwicki 
znalazł sposób - podszedł do nich emacjo- 
nalnie, w sposób bardzo osobisty. „Dolina 
Issy” jest jego podróżą sentymentalną do. 
krainy dzieciństwa — Wileńszczyzny. „La- 
— osobistym spojrzeniem nie tylko na 
Mickiewiczowski dramat, jeden z kamieni 
milowych polskiej literatury, ale także na lo- 
sy Polski. Konrad pojawia się jako młodzie- 
niec (debiut Artura Żmijewskiego) i obar- 
czony gorzką świadomością dojrzały męż- 
czyzna (Gustaw Holoubek), a w treść wple- 
cione zostały zarówno wydarzenia z Il woj- 
ny światowej, jak i powojennej Polski. 

Elżbieta Cispara 














FOTD: DR 


Kontestator w pudełku 


Trzy pierwsze i najlepsze filmy legendar- 
nego reżysera, aktora, autora komiksów, 
psychoteraupety i okultysty. Urodzonego 
w Chile w rodzinie żydowskich Rosjan 
obywatela świata. A nawet wszechświata. 
Przez całe dekady jego twórczość była 
w Polsce nieznana. Po świecie natomiast 
filmy Jocdorowsky/ego krążyły w pirackich 
kopiach z powodu konfliktu międzu twór- 
cą a producentem. Wreszcie doszło do 
ugody i dzisiaj możemy je oglądać w peł- 
nej krasie - z odrestaurowanym obrazem 
i dźwiękiem. 

Na czym polega ich specyfika i siła? Na 
surrealistycznym z ducha wyzwoleniu 
z konwencji - tak społecznych, jak i arty- 








stycznyci 








kie dzieło „odorowsky'ego 
— „Fendo i Lis" (1968) jest 
pełną okrutnych obrazów 
(przemoc, kanibalizm, picie 
ludzkiej krwi...) fantasmago- 


h. Już debiutanc- 





ryczną opowieścią o wędrów- 
4 ALEJANDRO JODOROWSKY BOX ce pary kochanków przez 

© (FANDO ILIS; KRET; ŚWIĘTA GÓRA) MEKSYK 1968-1973. „ziemię jałową”. Swego cza- 

©. Dystrybucja: Gutek Film, AP Manana. su film wywołał wielki skan- 

e dal na festiwalu w Acapulco, 

MOJA DZIEWCZYNA RSE NIEUCHWYTNY 
WYCHODZIZA MĄŻ (UNTRACEABLE) USA 2008. 
(MADE OF HONOR] USA 2008, Reżyseria: Gregory Hoblit. 


Reżyseria: Paul Wailand. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 
|| REJ 
Kiedyś Julia Roberts w komedii PJ. 
Hogana próbowała nie dopuścić do 
ślubu przyjaciela. W „Mojej dziew- 
czynie..." schemat ten został od- 
wrócony. Nowojorski playboy odkry- 
wa, że kobietą jego życia jest jego 
najlepsza (i jedyna) przyjaciółka. 
Problem w tym, że dziewczyna zna- 
lazła już sobie narzeczonego. Po- 
mysłowości starczyło tylko na za- 
wiązanie intrygi. Reszta składa się 
z odgrzewanych dowcipów w ma- 
ło śmiesznym wydaniu - jednym 
z głównych tematów żartów jest 
homofobia. Playboy zgadza się być 
drużbą, więc wszyscy uważają, że 
MUSI być gejem. Boki zrywać! EC 











OASIS OF FEAR 


IJ 








NOWE HORYZONTY 
ANIMACJI 

(HARVIE KRUMPET; ANNA I HU- 
MORKI; MIŁOŚĆ I WOJNA) AUSTRA- 
LIAJISLANDIAJSZWECJA 2005- 
-2007-2006. Reżyseria: Adam Elliot, 
Gunnar Karlsson, Frederic Emilson. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 
m 
Tizy animacje na trzech płytach, choć 
bez problemu zmieściłyby się na jed- 
nej. Ale też każda z nich jest z „innej 
bajki”. Najbardziej zwariowana to 
„Anna i Humorki" — historyjka o ka- 
prysach dojrzewającej dziewczynki 
(mówiącej głosem... Bjórk). Naj- 
wdzięczniejsza — nagrodzony Oscar 
rem, australijski „Harvie Krumpet”, 
czyli przypowieść o dziwnym życiu 
imigranta. | wreszcie najciekawsza 
formalnie — szwedzka „Miłość i woj- 
na". Animowana... opera z udzia- 
łem... króliczycy i niedźwiedzia. Eż 














Dystrybucja: Monolith. 
[aa 
Agentka FBI tropi psychopatyczne- 
go mordercę, który swoje zbrodnie 
dokumentuje w Internecie. Im więcej 
osób wchodzi na jego stronę, tym 
bardziej cierpią ofiary zbrodniarza. 
Gregory Hoblit chce, by jego film od- 
bierać jako atak na popkulturę opar- 
tą na przemocy, krytykę niezdrowej 
fascynacji przemocą. W rzeczywisto- 
ści jednak gładko dołącza do te- 
go nurtu, epatując widza obrazami 
realistycznego okrucieństwa, tortur 
ierpienia. Żeby skrytykować tzw. 
torture pom, nie trzeba pokazywać 
zamęczanego kota. Widz głupi ni 
jest, pewne rzeczy wystarczy mu za- 
sugerować, a przesłanie nie zniknie 
wtedy poc warstwą krwi. KN 



















podobno jego autor ledwo uszedł z życiem. 
Natomiast „Kretem” (1970) — spaghetti 
westernem przyprawionym kabałą — za- 
cdhwycały się na początku lat 70. ubieg- 
łego wieku nowojorskie elity. To jeden 
z pierwszych tzw. filmów kultowych, wy- 
świetlanych po północy w specjalnych ki- 
nach. Wśród widzów byli także członko- 
wie zespołu The Beatles, którzy dali Jodo- 
rowsky/emu pieniądze na realizację „Świę- 
tej góry” (1973) - opartej na tarocie przy- 
powieści o poszukiwaniu oświecenia, a za- 
razem ostrej satyrze na cywilizację judeo- 
-chrześcijańską. 
Polski box został niezwykle starannie wy- 
dany - począwszy od oryginalnej grafiki 
po liczne dodatki (długometra- 
żowy dokument o twórcy, mu- 
zyka z „Kreta” i „Świętej góry” 
na osobnych płytach, krótko- 
metrażówka „Krawat”). Jedy- 
nym mankamentem jest to, że 
komentarze reżyserskie do fi- 
mów nie zostały przetłuma- 
czone na polski. Szkoda - tak 
blisko było do ideału! 

Bartosz Żurawiecki 





PARANOID PARK 


USA 2007. Reżysaria: Gus Van 


Sant. Dystrybucja: Kino Świat. 
po 





Nastolatek zabija ochroniarza. To 
przypadkowa zbrodnia, zapoczątko- 
wana przez wygłup. Ale Van Santa 
nie interesuje ani przestępstwo, ani 
ewentualna kara. Zrobił kolejny zna- 
komity film o dojrzewaniu. A dora- 
stanie jest w jego kinie procesem bo- 
lesnym, związanym z dojmującym 
poczuciem wyobcowania i zagubie- 
nia. Przypadkowe zabójstwo to do- 
słowny i metaforyczny kres beztro- 
skiego dzieciństwa. Dorosłość to 
ponoszenie odpowiedzialności za 
swoje czyny i decyzje. Bohater Van 
Santa nie jest na to jednak jeszcze 
gotowy. EC 
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Miłość w PLIĘ 
Największym wydarzeniem w historii TVP była wizyta 
w Studiu 2 zespołu ABBA w 1976 roku. To zrozumiałe, zwa- 
żywszy, że nasz Szary kraik rzadko odwiedzały wtedy naj- 
większe gwiazdy muzyki pop. Jednak miłość do ABBY to 
rzecz uniwersalna, nie ograniczona jedynie do tęsknoty 
zgrzebnego polskiego narodu za wielkim światem w epoce 
gierkowskiej. Hollywood do dziś ma obsesję na punkcie 
'Agnethy, Bjórna, Benny'ego i Anni-Fridy, czego dowodem 
musical „Mamma Mia!”. To zrozumiałe, zważywszy, że to 
być może najlepszy zespół popowy w historii, którego prze- 
piękne przeboje potrafi zanucić każdy. Muzyka ABBY jest 
więc gwarancją sukcesu, niezależnie od tego, w jak złym 
kontekście ją się pokaże. Nawet jeśli jest ona ilustracją mu- 
sicalu z melodramatyczno-niedorzecznym scenariuszem, 
dziejącego się w kiczowatych dekoracjach greckiej wy- 
spy. Choćby nie wiem jak wygłupiali się Meryl Streep, 
Colin Firth czy Pierce Brosnan, i tak wychodzą obron- 
ną ręką, boto wszak ABBA. Znienawidzony przez kry- 
tyków musical, obśmiany i wyszydzony, był oczywi 
Ście najlepiej sprzedającą się przedgwiazdkową płytą 
DVD na Świecie. Bo publiczność, czy to w 1976, czy 
w 2008 roku, po prostu kocha te piosenki iernocje, ja- 
kie one w nas wywołują. Pozostaje nam tylko zanucić 
„Thank you for the music”. Sebastian Łupak 
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USA 2008. Reżyseria: Phyllida Lloyd, Dystrybucja: TIM Film Studi 


JOURNEY TO THE CENTER OF THE 
EARTH) USA 2008. Reżyseria: Eric 
Brevig. Dystrybucja: Galapagos. 





Jedną z najsłynniejszych powieści 
Juliusza Verne'a potraktowano 
bezceremonialnie. Akcja została 
uwspółcześniona, dodano nowych 
bohaterów i nowe wątki, a przy oka- 
zji zgubiono klimat przygody. Eks- 
centryczny wulkanolog (Brendan 
Fraser) we wnętrzu Ziemi szuka 
swojego zaginionego brata. | wła- 
podziemnego świata 
lm jest najbliższy powieści, Ponie- 
waż książka Verne'a jest dla filmo- 
wych bohaterów przewodnikiem po 
tym świecie, film wizualizuje więk- 
szość pomysłów pisarza. Nawet te 
najdziwaczniejsze. EC 








PODRÓŻ 
| WNĘTRZA 





Mle da kupienia u 
Jesze 
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(TERESA, EL. CUERPO DE CRISTO) 
HISZPANIA 2007. Reżyseria: Ray 
Loriga, Dystrybucja: 








Biografia Teresy z Avila, hiszpań- 
skiej zakonnicy i mistyczki z XVI wie- 
ku. Teresa opisywała swoje wizje 
w bardzo namiętny sposób. Zyg- 
munt Freud uznał więcjej objawienia 
za wytwór histerii. Namiętność stała 
się tematem przewodnim filmu Raya 
Lorigi. Nie przez przypadek do roli 
świętej zaangażował Paz Vegę, jed- 
ną z najseksowniejszych aktorek ki- 
na hiszpańskiego... Za erotyczne 
podteksty film spotkał się zresztą 
z krytyką ze strony Kościoła. Nie po- 
dobał się też plakat z przebitą dłonią 
Jezusa dotykającą ramienia nagiej 
Teresy. EC 


(HENGBOK) KOREA POŁUDNIOWA 
2007. Reżyseria: Hur Jin-ho. 
Dystrybucja: Mayfly. 

Choć film pokazywany jest w cyklu 
Asia Extreme, nie ma w nim nic eks- 
tremalnego. To poczciwa i ckliwa hi- 
storia o hulace, który porzuca bary 
Seulu i poznaje dziewczynę, którą 
dotknęła ciężka choroba płuc. Mło- 
dzi zakochują się w sobie... Tempo tej 
opowieści jest iście konternplacyjne. 
Natomiast obraz świata najwyraźniej 
został zaczerpnięty z polskiego ki- 
na. Metropolia jest zdeprawowana, 
tpa, imprezuje i kopuluje. Na prowin- 
cji zaś ludzie są dobrzy, szlachetni 
i uczuciowi. Z Korei Południowej do- 
cierają do nas głównie horrory. Choć 
nie jestem ich fanem, to z utęsknie- 
niem zacząłem wyglądać jakiegoś 
upiora, który rozwaliłby nieznośną 
poetykę „Szczęścia”. BŹ 





ETTYN 





USA 2008. Reżyseria: Andrew Stan- 
ton. Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Mistrzowie ze studia Pixar znowu 
pokazali, co potrafią. | po raz kolejny 
zaproponowali film bardziej ambitny 
niż większość kreskówek dla dzieci. 
Tym razem to industrialny romans 
między tytułowym Wall-E'em, robo- 
tem do utylizacji śmieci, który spę- 
dził 700 lat w samotności na wylud- 
nionej po katastrofie Ziemi, oraz 
uroczej sondy o imieniu Eva. A przy 
okazji satyra na cywilizację opartą na 
technologii. Wśród dodatków mn. 
dwie krótkometrażówki: „Presto” 
- opowieść o magiku i jego królicz- 
ku, oraz „Bumn-E" - przygody pew- 
nego robota. Do tego materiały ore- 
alizacji. Film można obejrzeć z napi- 
sami lub dubbingowany. AZ 
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(STEEP) USA 2007. Reżyseria: 
Obenhaus, Dystrybucja: Mayfl 





Porażający wizualnie, ale dosyć her- 
etyczny merytorycznie dokument 
opowiada o histori jednego z najnie- 
bezpieczniejszych sportów ekstre- 
malnych — narciarstwa wysokogór- 
skiego. Mamy tutaj sekwencje 
przedstawiające tytułowe zjazdy 
i akrobacje wykonywane przez mi- 
strzów dyscypliny, ich wypowiedzi. 
Zdjęcia w tym dokumencie działają 
z siłą narkotyczną. Ale twórca filmu 
miał większe ambicje. Ich realizacji 
służą archiwalia, ukazujące wyczyny 
ntestorów dyscypliny oraz aktualne 
relacje z nowych, eksperymenta|- 
nych przedsięwzięć, „Zjazd” wcho- 
dzi także do kin. Pelną recenzję czy- 
tajcie na str. 84. MN 





(LAZONA) MEKSYK 2007. 


Rodrigo PlA. Dystrybucja: Kino 
a 


Zamknięte osiedle sprawia wrażenie 
oazy ładu i luksusu. Jednak ta strefa 
spokoju jest jednocześnie więzie- 
niem, bo w imię bezpieczeństwa jej 
mieszkańcy zrezygnowali z prywat- 
ności i zgodzii się na stałą obserwa- 
cję. Zresztą poczucie bezpieczeń- 
stwa też okaże się iluzją. Wystarczy 
awaria prądu, żeby na osiedle prze- 
dostali się intruzi — kilku młodocia- 
nych przestępców. „Zona” to kawa- 
łek sprawnie zrobionego kina. Sen- 
sacyjne wątki nie zdominowały 
mu. Debiutujący jako reżyser Rodi- 
go PIA równie dużo uwagi poświęca 
aspektom socjolagicznym, które po- 
winny zainteresować także nas - za- 
mknięte osiedla stały się przecież 
częścią polskich miast. EC 








Bez znieczulenia 


w operacji pacjent odzyskuje 
świadomość i zdolność odczuwania 
bólu, ale ponieważ jest bezwładny, 
nie może zaalarmować lekarzy. Po- 
mysł godny współczesnego Edgara 
Allana Poe, ale poclobno takie sytu- 
acje zdarzają się naprawdę. Scena- 
rzyście i reżyserowi „Przebudzenia”, 
Jobyemu Haroldowi, ten pomysł 
posłużył do zbudowania sensacyjnej 
historii, która - przynajmniej w zało- 
żeniu — winna widza kilka razy za- 
skoczyć rozwojem wydarzeń. 

Młody, przystojny i bogaty Clay od- 
zyskuje przytomność w czasie ope- 
racji przeszczepu serca. Przeszczep 
powinien uratować mu życie, ale 
Clay podsłuchując rozmowę operu- 
jących, odkrywa, że ma stać się ofia- 
rą. wyrafinowanego morderstwa. 
Część „Przebudzenia” zbudowana 
jest z wizji i wspomnień Claya, który 
walcząc z bólem, próbuje jednocze- 
Śnie w przeszłości znaleść klucz do 
rozwiązania zagadki. Obrazom to- 
warzyszy jego głos z offu. „Przebu- 
dzenie” nieśle sprawdza się jako 
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thriler medyczny, który może sku- 
tecznie przyprawić o operacyjną fo- 
bię. Jednak scenariusz ma stanow- 
czo za dużo dramaturgicznych 
dziur. Zbyt wiele w nim także ab- 
surdów, a zbyt mało logiki, by trak- 
tować rzecz poważnie. Broni się od 
strony aktorskiej, bo Jessica Alba 
iHayden Christensen to wyjątkowo 
urodziwa para. EC 


(AWAKE) USA 2007. 
Reżyseria: Joby Harold. 
Dystrybucja: TIM Film Studi 
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Śląsk, czyli perła 
jw koronie 


Niezwykłe wydawnictwo mulki- 
medialne poświęcone jednemu 
| najbardziej filmowych tematów 
ukazało się w grudniu w sprzeda- 
|ży. Jest to audiobook „My som 
lstond" - „książka do czytania 
li słuchania” dotycząca Śląska. 
INa sześciu płytach CD i dodatko- 
|wo w książce o Śląsku opowiadają 
li gawędzą m.in. Kazimierz Kucz, 
Franciszek Pieczka, Wojciech Ki- 
lar, Krzysztof Zanussi, Jerzy Bu- 
jzek, Adam Michnik, biskupi: Nos- 
sol, Zimoń i Pieronek, a także 
Kamil Durczok, Włodzimierz Lu- 
prof. Miodek, Wojciech 
Kuczok, Grzegorz Jarzyna 

Są tu fragmenty słuchowisk 
li mszy papieskich, dźwięk z „Perły 
jw koronie”, piosenki Dżemu, My- 
Islovitz, SBB czy Golec uOrkiestra. 
[rę niezwykłą rzecz — kwintesen- 
lcję mądrej miłości do „małej oj- 
|czyzny” — wydało Polskie Radio 
|Katowice i Wydawnictwo Fa- 
|bryczna 23 


|bański, 


Rybczyński 
|w Poznaniu 


(Wystawę Zbigniewa Rybczyńskie- 
jgo „Traktat o obrazie” będzie 
można oglądać od 16 stycznia do 
22 lutego w poznańskiej Galerii 
[Stary Browar (ul. Półwiejska 42). 
Prace Rybczyńskiego. wybitne- 
(go autora filmów animowanych 
li prac wideo, laureata Oscara oraz 
jpierwszego twórcę, który sięgnął 
po telewizję wysokiej rozdzielczo- 
Kci, lączą spektakularne ekspery- 
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Tym razem na wirtualnych ekranach 
kina ipex.pl zagoszczą m.in. dwie kopro- 
dukcje. Pierwsza z nich to islandzki prze- 
bój kinowy 2007 roku, czyli film Gunnara 
B. Gudmundssona „Astropia” To historia 


Hidur — ślicznej, rozpieszczonej blondynki, 


która spędza czas na kąpielach, zakupach 
1 ploteczkach z koleżankami. Jej chłopak 





menty i inwencję formalną z nie- 
zwykłym poczuciem humoru i l- 
ryki obrazu. 

Poznańska wystawa gromadzi ob- 
razy filmowe i elektroniczne Ryb- 
czyńskiego oraz szkice, rysunki, 
obliczenia i wykresy ukazujące 
dochodzenie autora „Czwartego 
wymiaru” do nowrej syntezy obra- 
zu, łączącego fotograficzny re- 
alizm dzisiejszych mediów z głę- 
bią reprezentacji rzeczywistości 
właściwą wielkim mistrzom rene- 
sansu, jak Piero della Francesca 
i Leonardo — piszą twórcy wysta- 
wy. „Całą twórczość artysty prze- 
nika imperatyw dotarcia poprzez 
sztukę do realizmu odpowiadają- 
cemu współczesnym możliwo- 
ściom technicznym i aspiracjom 
duchowym. Rybczyński wykorzy- 
stuje film i media elektroniczne 
dla stworzenia obrazów nie pozo- 
stających wyłącznie na powierz- 
chni, ale wnikających w we- 
wnętrzną prawdę, konieczną nie 
tylko dla przedstawienia, ale 
i zrozumienia świata. 

Rybczyński w swej twórczości dą- 
ży do swobodnego kształtowania 
powiązanej z. przedstawieniem 
formy. Do takiego jej kształtu, któ- 
ry wychodząc od rejestracji rzeczy- 
wistości, uwolniony od naskórko- 
wego realizmu, w starannym, do- 
glębnie wykorzystującym jednak 
świadomość i kreatywne użycie 
technologii procesie, oddaje wielkie 
syntezy i wizje. Wystawa jest 
pierwszą tak pełną prezentacją 
ukazującą metodę i dokonania arty- 
styczne twórcy”. 

Towarzysząca wystawie książka 
zawiera teksty Zbigniewa Ryb- 
czyńskiego, Piotra Zawojskiego 
i kuratora wystawy Piotra Kra- 
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jewskiego oraz obszerny material 
ilustracyjny. 


Pasolini 
— poeta wolności 


Kapitalna konferencja na temat 
twórczości Piera Paolo Pasolinie- 
go odbędzie się w TR Warszawa 
w dniach 23-25 stycznia (od piątku 
do niedzieli). Poprzedzi ją minife- 
stiwal włoskiego reżysera (16-21 
stycznia), na którym pokazane zo- 
staną pełne metraże („Ptaki i pta- 
szyska”, „Ewangelia św. Mate- 
usza”, „Mamma Roma”, „Chlew”), 
krótkie metraże, a także dokument 
„Gniew” („La rabbia”), który pre- 
mierę pełnej reżyserskiej wersji 
miał w 2008 roku na festiwalu 
w Wenecji. 

Konferencję poprowadzi Mateusz 
Werner. Pierwszego dnia będzie 
to „Plan zdjęciowy — sztuka i przy- 
goda” i rozmowa z Ninetto Da- 
volim, aktorem, który wystąpił 
w 11 filmach Pasoliniego. Drugie- 
go dnia, „Pasolini: Gniew. Wizja 
świata i walka o świat” pokaz 
„Gniewu” oraz rozmowa z Giu- 
seppe Bertoluccim, reżyserem, 
i prawdopodobnie Serafino Murr 
autorem monografii o Pasolinim, 
reżyserem, redaktorem miesięcz- 
Glose up”. Trzeciego: „Kre- 
acja bez granic. Pasolini dramato- 
pisarz, reżyser, poeta” — panel 
2 udziałem Roberto Chiesi, pisa- 
rza, krytyka filmowego, kuratora 
Gentro Studi Archivio Pier Paolo 
Pasolini w Bolonii; Jarosława Mi- 
kołajewskiego, poety i tłumacza 
poezji Pasoliniego oraz Tadeusza 
Sobolewskiego, krytyka filmowe- 
goi publicysty. 














Cheung), której marzy się kariera piosenkarki. 
Samotne macierzyństwo I trudy codzienności 
sprawiają, że Emily sięga po narkotyki, mimo 
żejej były chlopak, Lee, umarł na skutek 
przedawkowania. Kiedy Emily trafia na sześć 
miesięcy do więzienia, jedyną rzeczą, o której 
marzy, jest odzyskanie synka Jaya, który znaj- 
duje się pod opieką rodziców Lee, Albrechta 
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JAli to magnat branży samochodowej. 
FRazem stanowią rozkoszą parę pięknych I pustych bogaczy. 
„Jednak, gdy pewnego dnia Joli traf ło więzienia za podejrzane 
sprawki, Hidur będzie musiała stanąć na własnych nogach. 

W ucieczce przed Hlumem paparazzich zatrzyma się u koleżanki 
|Brt, a kiedy skończy ej ię kieszonkowe, będzie zmuszona 
poszukać pracy. Wtedy nieoczekiwanie traf do... Astropi miej- 
ca w którym nawiedzeni okularnicy kupują książki, komiksy. 


(Nick Nolte] i Rosemary (Martha Henry). Rose- 
"mery wini Emily za tragiczne wydarzenia w rodzinie, natomiast 
jej mąż dostrzega wagę więzi łączących matkę i syna. Postana- 
wia dać szansę Emily lecz stawia jej warunek: musi zerwać 

z narkotykami. Emily podejmuje więc walkę o swoje miejsce 

w świecie, w którym ludzie niechętnie zapominają błędy 
przeszłości i niechętnie pomagają kobiecie pragnącej razpo- 
cząć nowe życie. 





nedubrcnrocwai „gi, 








i gry RPG. Czy zagubiona w rzeczywistości Barbie odnajdzie się . Szczegóły na stronie www.plex.pl 
w świecie fantasy? Mamy dla Was bllety do wirtualnego kina iplex.pl. 

Kolejna propozycja to dramat „Czysta” w reżyserii Olviera Więcej znajdziecie na stronie || ca czes asza że sai sai 
'Assapasa. Film przedstawia trudne losy Emily Wang (Maggie www.fim.com.pliklub || zwanych rne cosie pok men wy 


tuo na klej zali maskę ydy 
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| ZESNTATNOWNZZTAPI 
— OSZCZĘDZASZ PIENIĄDZE, PŁACISZ 
NZTWLTCCCEA 

A WIĘC TANIEJ NIŻ W KIOSKU 


>. oszczĘDZASZ CZAS, OTRZYMUJESZ 
EGZEMPLARZ POCZTĄ DO DOMU 
PO UKAZANIU SIĘ KOLEJNYCH 
NUMERÓW 


)> MAsz PEWNOŚĆ, ŻE TWÓJ ULUBIONY 
MAGAZYN TRAFI DO CIEBIE W KAŻDYM 
MIESIĄCU, A TY NIE PONOSISZ 
DODATKOWYCH KOSZTÓW ZWIĄZANYCH 
Z WYSYŁKĄ 


| OUMSTONNCOWNCCJ 


MALEMEN to mmogozyn dla mężczyzn o modzie i stylu. Mogazyn skierowany jest co luczi mających wyjątkowe gusta, pogłądy i zwyczaje, do mężczyzn spełnionych, 


le ciągle poszukujących nowych wyzwań, do mężczyzn sukcesu, którzy nie poprzestoją na ym, co już csiągneji. 


CO PIĄTA OSOBA, KTÓRA KUPI ROCZNĄ PRENUMERATĘ, OTRZYMA 
O LO ZZ WLANALZENSE 


Zamów roczną prenumeratę miesięcznika JYIAJI w cenie 82,80 zł 
i odbierz NAGRODY 

Dokonaj wpłaty na konto: Media Point Group Sp. z 0.0. 

Al. Jerozolimskie 146C, 02-305 Warszawa 

Nr rach. 98114010100000505175001002 

W tytule należy wpisać: PRENUMERATA FILM 
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Twój świat. Cały świat. ( 2, tp 
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neostrada z telewizją 
już za 


« dostęp do bezprzewodowego 
Internetu 

* pakiet telewizyjny składający się 
z ponad 

« multimedialny modem 
livebox tp 





Promocja skierowana jest do Klientów, którzy do 28.02.2009 zawrą umowę z TP o świadczenie usługi „neostrada tp + usługa tv” w dowolnym wariancie oraz zawrą 
umowę z TP o świadczenie usługi „neostrada tp + usługa tv” na czas określony 12 lub 24 miesiące. Szczegóły dostępne pod numerem 0 801 321 123, w regulaminie 
świadczenia usługi „neostrada tp + usługa tv” oraz w regulaminach „promocja pakietowa Internet z telewizją” i „promocja TVN i Orange sport dla zamawiających 


telewizję” dostępnych na stronie www.tp.pl. 


